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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

MIROSŁAW WOJALSKI

T E L E F O N Y
10 marca 1876 roku, Alek­

sander Graham BELL, nauczy­
ciel wymowy' i muzyki w bo- 
stońskiej szkole głuchych, a 
ponadto fizyk-amator wypo­
wiedział — jak chce anegdota 
— do niejakiego pana Watso- 
na, swego pomocnika przeby­
wającego w odległym pokoju 
laboratorium, słynne słowa: 
„Mr Watson, com here. I want 
you”. Powi edzi ał  to 
przez tel efon.

30 k w ie tn ia  1881 r o k u  lw o w s k a  
„ G a z e ta  N a r o d o w a ” p is a ła :

„ G d y b y  k to  p rz e d  p ię ć d z ie s ię c iu  l a ­
ty  z a p o w ie d z ia ł,  ie  b ę d z ie  m ó w ił, 
ś p ie w a ł  i g r a ł  w  Ż ó łk w i, a  b ę d ą  g o  d o ­
k ła d n ie  s ły s z e ć  w e  L w o w ie  — w ię k ­
sz o ść  w y k s z ta łc o n e j  p u b lic z n o ś c i  
u z n a ła b y  go  za  p ó łg łó w k a .. .”

A  d a le j  g a z e ta  r e la c jo n u je  o b s z e r ­
n ie  p u b l ic z n ą  t r a n s m is j ę  k o n c e r tu  m u ­
z y k i w ła ś n ie  z Ż ó łk w i do  L w o w a  
(30 k m !) d o k o n a n ą  p rz y  p o m o c y  t e l e ­
fo n u  u d o s k o n a lo n e g o  p rz e z  P o la k a ,  
in ż y n ie r a  H e n r y k a  M a c h a lsk ie g o : 

„ . . .a p a r a t  p a h a  M a c h a lsk ie g o  f u n ­
k c jo n o w a ł  z n a k o m ic ie !  G lo s  lu d z i  
p rz e n o s i  te le f o n  d o k ła d n ie " .

Dalszy ciqg na str. 8

TADEUSZ SZEWERA

BRZOZY ZAZIELENIĄ SIE 
ZNOWU...

S to ję  w  m ie js c u , g d z ie  je s z c z e  w c z o rk j  p r a c o w a ła  k o p a r k a  d r ą ż ą c  g łę b o k i 
w y k o p  p o d  n o w y  b lo k . N ie  t a k  d a w n o  s p y c h a c z e  r ó w n a ły  t u t a j  t e r e n  po z b u ­
rz o n y m  d r e w n ia k u  i m iz e r n y m  o g ró d k u . L u d z ie  w y p r o w a d z i l i  s ię  s tą d ,  z a ­
b i e r a j ą c  z a p e w n e  ze  s o b ą  ża l po  p rz e sz ło ś c i .  N a m iz e r n e j  o jc o w iź n ie  sp ę d z il i  
k a w a ł  ż y c ia  I to  b a r d z o  lu d z k ie  u c z u c ie  m u s ia ło  im  to w a r z y s z y ć  w  d r o d z e  „ n a  
n o w e ” . C z y  o t r z y m a l i  m ie s z k a n ie  w  k tó r y m ś  z ty c h  d z ie s ię c io p ię tro w e ó w  w y ­
s t r z e la ją c y c h  p o n a d  n iż sz e  b lo k i, czy  te ż  w y w ę d r o w a l i  d o  In n e j ,  o d le g le js z e j  
d z ie ln ic y  min*>ta? T ru d n o  to  s p r a w d z ić .  T y lk o  w r ó b le  n ie  z m ie n i ły  s t a r y c h  
k w a t e r  i p o  d a w n e m u  h a ł a s u j ą  w  p o b l is k ic h  k r z e w a c h .

Dalszy ciqg na str. 5

"1

„PONIEWAŻ USTALIŁEM 
JUŻ DATĘ
własnego pogrzebu...”

S te re o t y p  n a k a z u j e  w s z e lk ie  p u b l i k a c je ,  p o w s t a ł e  w  w y n ik u  

l i s t o w n e j  in s p i r a c j i  C z y t e ln ik ó w ,  z a c z y n a ć  z d a n i e m :  , , D o  r e d a k ­

c j i  n a d s z e d ł  l i s t . . .”

Dalszy ciqg na str. 5

ZWIĄZKI
W Z A JE M N E

Jeszcze chyba nie w pełni 
doceniamy znaczenie, jakie 
miał dla mniejszych ośrodków 
miejskich nowych podział ad­
ministracyjny kraju. W nowych 
województwach, utworzonych 
przed niespełna rokiem, gdy 
uporano się z kłopotami ka­
drowymi i organizacyjnymi, 
przystgpiono do solidnej robo­
ty. Już teraz, po tych kilkuna­
stu miesiqcach, najwyraźniej 
dostrzec można ożywienie kul­
turalne, przy czym od razu za­
strzegam, że nie chodzi mi o 
rozbudzone tu i ówdzie ambi­
cje, lecz o aktywność działaczy, 
którzy w nowej sytuacji do­
strzegli szansę kulturalnego 
awansu swoich regionów.

W z ro s ło  z n a c z e n ie  in s ty tu c j i  z a jm u ­
ją c y c h  s ię  k u l t u r ą ,  k tó r e  ro z p o c z ę ły  
p r a c ę  n ie  z a w s z e  w ła tw y c h  w a r u n ­
k a c h . Z a c z ę to  d o c ie r a ć  d o  m ie js c , g d z ie  
p r a c ę  k u l u r a l n ą  t r z e b a  b y ło  z a c z y n a ć  
„ o d  p o d s ta w ” . I n s ty tu c j e  t e  z a c z y n a ją  
g ro m a d z ić  n o w e  d o ś w ia d c z e n ia ,  k tó r e  
n ie w ą tp l iw ie  b ę d ą  p o m o c n e  w  d a ls z e j  
p r a c y .  B o g a ts i  o t e  d o ś w ia d c z e n ia  d y ­
r e k to rz y  w y d z ia łó w  k u l tu r y  i s z tu k i  
U rz ę d ó w  W o je w ó d z k ic h  w S ie r a d z u  — 
m g r  A D A M  F U D A Ł A , w  P io t rk o w ie  
—  m g r  B O G U S Ł A W  N O W A K  i w Ł o ­
dzi — m g r  W Ł O D Z IM IE R Z  P O S ­
P IE C H , p r z e d s ta w il i  a k t u a l n e  p r o b le ­
m y , k tó r y m i  n a  ic h  t e r e n i e  n a le ż y  
z a ją ć  s ię  w  p ie r w s z e j  k o le jn o ś c i,  
p r z e d s t a w i ł  s p r a w y ,  k tó r e  w a r u n k o ­
w a ć  b ę d ą  ro z w ó j  k u l t u r y  w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  w o je w ó d z tw a c h .

Dalszy ciqg na str. 3



PRZED ROKIEM 
RUBENSA

T rw a ją  j u i  p rzy g o to w an ia  do 
przy sz ło ro czn y ch  obchodów  400- 
l e d a  u rodzin  jed n eg o  z n a jw ię ­
kszych  tw órców  epoki b a ro k u , P e­
te ra  P au la  R ubensa , W jego  ro ­
d z in n y m  m ieście , A n tw erp ii b e l­
g ijsk ie  m uzeum  m a la rs tw a  zo rg a ­
n iz u je  w ielką w y s ta w ę  o b razó w  i 
ry su n k ó w . N a w y s ta w ę  w ypoży­
czone zostaną  zb io ry  z  n a jw ię ­
kszych  m uzeów  św ia ta .

W ro k u  ju b ile u sz u  z ap o w iad a n e  
są ró żn o ro d n e  w y s ta w y  w  w ie l­
k ich  m uzeach  E u ropy  m . in . w 
P a ry ż u  pt. .R ysunki R ubem sa i 
jeg o  szkoły*’. W je d n y m  z  m u ­
zeów  B ru k se li p o k azan a  b ęd z ie  
ek sp o zy c ja  „R zeźba w  epoce R u ­
b en sa" .

„PRZECIW WOJNIE"
W u b . so bo tę  na te re n ie  b 

h itle ro w sk ie g o  obozu k o n c e n tra ­
c y jn e g o  na M a jd a n k u  o tw a r to  
g a le r ię  a n ty w o je n n e j sz tuk i 
w sp ó łc zesn e j. Z lo k a lizo w an o  ją  
w  je d n y m  z obozow ych  b a ra k ó w , 
gdz ie  e k sp o n o w an y ch  je s t sto 
p ra c  m a la rsk ic h , g ra fik i i rzeźby . 
P och o d zą  one  z ogó lnopolsk ich  
w y s ta w  „ P rzec iw  w o jn ie” . o rg a ­
n iz o w an y ch  co t r z y  la ta  na te ­
re n ie  M a jd a n k a .

TEATR LEKTUR 
SZKOLNYCH

W  P a b ia n ic a c h  d zia ła  o ry g in a l­
na  scena: T e a tr  l e k tu r  sz k o ln y ch , 
k tó ry  z a in a u g u ro w a ł d z ia ła ln o ść , 
w y s ta w ia ją c  „Ś lu b y  D an leńsk l* ’’.

T e a tr  D ow stał w Z esoole S zkó ł 
Z aw odow ych  n r  1 z In lc ja tv w v  
ta m te jsz e j n au czy c ie lk i, m g r  J i -  
a n n y  Z ió łk o w sk ie j. S k u p iła  ona 
w o k ó ł sieb ie  g rono  uczn iów , m i­
ło śn ik ó w  te a tru ,  k tó rz y  pod je j 
o p iek a  s ta w ia ją  n le rw sz e  a k to r ­
sk ie  k ro k i. P rz ez  uczn iów  w y k o ­
n y w a n e  sa ró w n ie ż  k o s tiu m y  I 
d e k o ra c je , k tó re  p o w s ta ią  w  
sz k o ln y ch  o ra c o w n ia c h , pod n ad ­
zo rem  p la s ty c zk i.

NIE ZNANY OBRAZ 
REM BRANDTA

K o n s e rw a to r  m u z e u m  p rz y  k o ­
śc ie le  k a to lic k im  w  U trech c ie , 
M. D efo e r o d k ry ł  n ie  z n a n e  d o ­
ty ch czas  dzie ło  m ło d eg o  R e m - 
b ra n d ta . J e s t  to  o b ra z  p rz e d s ta ­
w ia ją c y  c h rz e s t e u n u c h a , słu g i 
c e sa rz o w e j E tio p ii. M is trz  n a m a ­
lo w a ł go gdy  m ia ł d w adzieśc ia  
la t ,  to  je s t  w  1626 ro k u , w  sw y m  
ro d z in n y m  m ieśc ie  L e jd z ie .

C hoć o b raz  p o d p isa n y  je s t 
in ic ja ła m i R. F. — sk ró t od 
„ R e m b ra n d t F e c it” czyli „ w y k o ­
n a n e  p rzez  R e m b ra n d ta "  — b a ­
d a n ia  nad a u te n ty czn o śc ią  p łó tn a  
z a ję ły  d w a la ta .

ZMARŁ 
TADEUSZ SCHMIDT

W  d n iu  10 m a ja  z m a r ł  n ag le , 
p ro w ad ząc  sam ochód , a k to r  T ea­
t r u  N ow ego T ad eu sz  S ch m id t. 
B ył zn an y  nie ty lk o  p ub liczności 
t e a tr a ln e j  ze sw y ch  ró l p e łn y jh  
w erw y  i a k to rsk ie g o  te m p e ra ­
m e n tu , a le  ta k ż e  sz e ro k ie j w i­
dow ni k in o w e j w k r a ju .  W y s tą ­
p ił m .in . w  ta k ic h  f ilm a c h , ja k :  
„P rzy g o d a  na M a rie n sz ta c ie "  czy 
„C zarc i Ż le b ’’.

Ś m ie rć  T ad eu sza  S c h m id ta , a r ­
ty s ty , k tó re g o  ta le n t  i d o św ia d ­
czen ie  scen iczne  p o z w a la ły  ocze­
k iw a ć  w ie lu  d a lszy ch  św ie tn y  :h 
ró l w  te a trz e , je s t n ie p o w e to w a ­
n ą  s t r a tą  d la  łó d zk ie j sceny .

PRACE POLSKIEGO 
PLASTYKA 

W LENINGRADZIE
W le n in g ra d z k im  D om u P isa rz a  

im . M a jak o w sk ieg o  czynna je s t 
ek sp o zy c ja  p rac  zn an eg o  p o lsk ie ­
go p la s ty k a  H e n ry k a  H orosza. 
W ystaw a grom adzi o b ra z y  o ra z  
g w asze  z  cy k lu  „M ask i” . W stęp  
do k a ta lo g u  n a p is a ł cen io n y  h i­
s to ry k  sz tu k i, d y re k to r  E rm itażu
— B. P io tro w sk i.

W NOWOCZESNY SPOSÓB
O ty m , że Je s te śm y  m łodym  

sp o łe czeń stw e m , w iem y ju ż  chyba 
w szyscy . W ie lo k ro tn ie  fa k t ten  
p rzy p o m in an o  p rzy  ró żn y ch  o k a ­
zjach . A te ra z  szczegó ln ie  ze 
w zględu  n a  o d b y ty  n ied aw n o  
K o n g res M łodzieży P o lsk ie j. Z  te j 
o k az ji p rzy p o m n ian o , że w  n a ­
szym  k r a ju  co trzec i o b y w a te l n ie  
u kończy ł 19 la t, a  po łow a sp o łe ­
czeń stw a  n ie  m a  jeszcze  30 la t. 
Te fa k ty  p o w o d u ją , że p ro b lem y  
w ychow an ia , o św ia ty , d z ia ła n ia  
o rg an izac ji m łodzieżow ych  s ta le  
z n a jd u ją  s ię  w  c e n tru m  uw ag i 
p a r tii,  w c e n tru m  z a in te re so w a ń  
całego  n a ro d u .

S p o łeczn e  z a in te re so w a n ie  s p r a ­
w am i w y ch o w an ia , p rzy g o to w an ia  
m łodego  p o k o le n ia  do  zad ań , ja k ie  
p rzed  n im i s ta n ą , w y n ik a  je d n a k ­
że n ie  ty lk o  z f a k tu  b io lo g iczn e j 
m łodości naszeg o  n a ro d u , w yn ika  
to ró w n ie ż  z w ie lu  in n y ch  pow o­
dów . P rz e d e  w szy stk im  z tego , że 
k ra j  nasz, d o k o n aw szy  spo łecz­
nych  i p o lity czn y ch  p rzeo b rażeń , 
s tw a rz a ją c  w a ru n k i d la  zb u d o w a­
n ia  sp o łe czeń stw a  rozw in ię teg o  
so c ja liz m u , m u si też  za troszczyć 
s ię  o ta k ie  p rzy g o to w an ie  m ło­
dzieży , o ta k ie  je j  w y k sz ta łcen ie , 
ab y  m ogła ona ro zw ijać  tw órczo  
do ro b ek  p o p rzed n ich  pokoleń , aby 
zdo lna  b y ła  czerp ać  z b o g a te j 
tra d y c ji  po lsk iego  n a ro d u .

K o n g res M łodzieży  P o lsk ie j, p o ­
d e jm u ją c  ap e l do w szy stk ich  m ło ­
d ych  P o lak ó w , ta k ie  s ta w ia  p rzed  
n im i z a d a n ia :

„M y, u czes tn icy  K o n g resu  M ło­
dzieży  P o lsk ie j, z w ra c a m y  się  z 
go rącym  a p e lem  do w szy stk ich  
m łodych  o b y w ate li P o lsk i L u d o ­
w ej, ab y  sw o ją  co d z ien n ą  rz e te l­
ną  p ra c ą  i n a u k ą , sw ym  ża rliw y m  
p a tr io ty z m e m , z e n e rg ią  i o d d a ­
n iem  tw o rzy li p o m y śln ą  i p iękną 
p rzyszłość  so c ja lis ty c z n e j Polski
— w sp ó ln e j nam  i u m iło w an e j 
O jczy zn y ” .

M łodzi bo w iem  n ie  ty lk o  p rz y ­
g o to w u ją  s ię  do p rzy sz ły ch  zadań  
w  szk o łach  ś re d n ic h , zaw odow ych  
i n a  w yższych  u cze ln iach , m łodzi 
dziś ju ż  w sp ó łtw o rzą  te r a ź n ie j­

szość 1 p rzysz ło ść . W p rzem y śle  
n a  p rz y k ła d  je s t  b lisk o  40 proc. 
p raco w n ik ó w , k tó rz y  n ie  u k o ń ­
czyli Jeszcze 29 la t , w  b u d o w n i­
c tw ie  — 42 proc., w  ro ln ic tw ie  —
36 p roc., w  n au ce  — ró w n ież  36 
p ro cen t. M łodzi są  d z iś  ju ż  m i­
s trz a m i, k ie ro w n ik a m i, w y n a la z ­
cam i, p rz o d o w n ik a m i p racy . S ta ­
n ow ią  w ie lk ą  i p rę ż n ą  6 ilę sp o ­
łeczn ą , k tó ra  w  m ia rę  ro zw o ju  
n aszeg o  k ra ju  b ęd z ie  o d g ry w a ła  
co raz  w ięk szą  ro lę , bo  co raz  w ię­
ce j m łodych  b ęd z ie  w chodziło  do 
czynnego  życia  spo łecznego , gos­
p o d arczeg o  i p o litycznego .

U tw o rzo n y  Z w iązek  S o c ja lis ty c z ­
n e j M łodzieży  P o lsk ie j, b ogaty  
tr a d y c ją  ZM S, ZSM W  1 SZM W , 
z rz e sz a ją c  c a łą  p o lsk ą  m łodzież  
p ra c u ją c ą  1 w o jsk o w ą, b ędzie  
m ógł sk u te c z n ie j 1 le p ie j w y ch o ­
w y w ać  p o k o len ie  m ło d y ch  P o la ­
ków .

„B ędziem y  d o k ła d a ć  s ta ra ń  —
m ów ił w  w y w iad z ie  d la  „T ry b u n y  
L u d u ” p rzew o d n iczący  R ady 
G łó w n e j F Z SM P, Z. K u ro w sk i — 
aby  uczyć m łodych  now oczesnego 
m y ślen ia  1 d z ia ła n ia , w zbogacać 
Ich w ied zę  o św iec ie , w y rab iać  w 
n ich  sk ło n n o ść  do n o w a to rs tw a , 
k ry ty cy zm u  w obec w ła sn e j p racy
I poczy n ań  innych , śm ia ło ść  I k o n ­
se k w e n c je  w  d z ia ła n iu . B ędziem y 
ró w n ież  k sz ta łto w a ć  n aw y k  c iąg ­
łego p o d n o sz en ia  k w a lif ik a c ji  i 
sa m o d o sk o n a len ia  się , d ą ż e n ia  do 
m is trz o s tw a  w w y k o n y w an y m  z a ­
w odzie” .

W ysoki i szczy tn y  cel, Jak i p o ­
s ta w iła  p rzed  ca łym  n a ro d em  
p a r t ia  — zb u d o w an ie  sp o łeczeń ­
stw a  ro zw in ię teg o  so c ja liz m u  — 
m ożna b ęd z ie  o s ią g n ąć  ty lk o  w y­
k o rz y s tu ją c  n o w oczesną  tech n ik ę , 
d o sk o n a ląc  w szy stk ie  dz iedziny  
życia, d ążąc  do u z y sk a n ia  jeszcze  
w yższych  w y n ik ó w  w k ażd e j d z ie ­
d z in ie  n asze j co d z ien n e j d z ia ła l­
ności. P o lsk a  m łodzież  w ie lom a 
sw oim i o sią g n ię c iam i dow odzi, że 
d ob rze  ro zu m ie  sw o je  zad an ie  
i je szcze  le p ie j p rz y g o tu je  się , 
aby  w  now oczesny  sposób re a l i ­
zow ać p o lity czn e  i spo łeczn e  cele.

1 .

8 i 9 maja, wolna od pracy 
sobota i niedziela, dwa dni 
kiermaszowe Świetna pogoda i 
ogromne zainteresowanie ło­
dzian, starszych, młodzieży i 
tych najmłodszych. W niedzielę 
mam swój dyżur, jest także o- 
kazja do rozmowy z panią Kry­
styną Wołoszynową z Domu 
Książki. Nie chce się przyznać, 
który z kołei kiermasz organi­
zuje, ale chyba było ich więcej 
niż dwadzieścia. Tegoroczny u- 
dany jak rzadko. Organizatorzy, 
czyli Dom Książki i wydawcy 
słusznie powrócili na stare 
miejsce w Parku Sienkiewicza. 
Myślę, że trzeba tę sprawę roz­
strzygnąć jednoznacznie. W y­
pchnięcie w ub. roku kiermaszu 
do pasażu kolo Domu Technika, 
było najlepszym przykładem, że 
takich zm ian robić nie wolno. 
Obrońcom przydeptanych tro­
chę trawników w parku  (zresz­
tą nie tak bardzo, bo red. Po­
lak szkolił m łodzież -przez kier­
maszowy radiowęzeł, jak ma 
się zachowywać) trzeba powie­
dzieć, że społecznie ypłaca się 
organizować kiermasze w tym  
miejscu. 1 słusznie Urząd Mia­
sta zezwolił na ten powrót. 
Niech tę argumentację poprą 
liczby. Tylko 8-go sprzedano ksią­
żek za prawie 400 tys. złotych 
(loteria —  75 tys. złotych), kie­
dy w ub. roku dwa dni kierma­
szowe nie przyniosły połowy 
tego obrotu.

Niedziela wg wstępnych ocen 
nie była gorsza. W sumie w iel­
kość obrotów dotychczas nie 
notowana, gdyz całą imprezę 
zorganizowano z odpowiednią 
oprawą i rozmachem. Było 30 
stoisk poszczególnych w ydaw ­
nictw, 8 z loterią, 4 z nagroda­
mi pocieszenia, ok. 6 tys. ty tu ­

łów książek. Szczególnie byty 
wyeksponowane stoiska Pań­
stwowych W ydawnictw Nauko­
wych  —  z racji jubileuszu 25- 
lecia i n a s z e  W ydawnictwo  
Łódzkie  — z racji wiadomych. 
Książek nie brakło, od 50-gro- 
szowych z serii „Koliber" do 
poważnych dzieł naukowych, 
encyklopedii i słowników po 
kilkaset złotych. Dopisali pisa­
rze, podpisując przez dwa dni 
w stoisku nr 13 (pod szczęśliwą 
trzynastką) kilka tysięcy egzem­
plarzy. Byli to: Wacław Biliń­
ski, Honorata i Tadeusz Chróś- 
cielewscy, Wiesław Jażdżyński, 
Tadeusz Papier, W ładysław Or­
łowski, Edward Kopczyński, 
Wanda Karczewska, Igor Siki- 
rycki, Ludwik Swieżawski, Je­
rzy W ittlin. Szczególną popu­
larnością cieszyły się książki 
W ładysława Rymkiewicza, któ­
ry najsolidniej musiał się na­
pracować, składając autografy. 
Sam autor tłumaczy skromnie 
swoje powodzenie film em  
„Czerwone ciernie”, który jest 
aktualnie realizowany według 
jego powieści „Czas pojedna, 
trawa porośnie". Myślę jednak, 
że jest to raczej dowód uznania 
czytelniczego dla jednego z se­
niorów tutejszego Oddziału 
ZI.P za kilkanaście pięknych 
książek, które Łodzi i je j histo­
rii poświęcił. (Dla młodych au­
torów niechże to będzie naj­
lepszą zachętą.') Także książka 
wspomnieniowa prof. Hanny 
M ałkowskiej, m imo niemałej 
ceny, znalazła wielu nabywców, 
miłośników teatru.

Dopisała lepsza niż przed ro­
kiem  informacja prasowa, a 
najbardziej czytelnicy, ,wśród 
nich wiele młodzieży, co cie­
szy przede wszystkim . Do prze­
biegu Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy jeszcze powró­

cimy. Na razie odnotujmy nie­
wątpliwy sukces z 8 i 9 maja.
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W krótce rozpocznie się już  
ósma z kolei Łódzka  W io s n a  
Artystyczna (22.05 — 6.06.). Im ­
preza, która ma już swoją ran­
gę w kraju, a także t r w a le  za­
domowiła się w mieście. Tego­
roczna „wiOsna" odbędzie się 
pod dyktando muzyki. (W  o - 
sfatniej, przypomnijmy, królo­
wała plastyka). Program VIII  
ŁW A jest tak bogaty i obszer­
ny, że ani próbuję go tuta) o- 
mówić. Chcę tylko zwrócić u- 
wagę na, moim zdaniem, szcze­
gólnie interesujące pozycje, za­
chęcające czytelników do uważ­
nej lektury pra$y codziennej 
i... uczestnictwa.

Dyktat m uzyki nad tegorocz­
ną imprezą nie jest przypadko­
wy. Właśnie zbliża się 100-lecie 
śpiewactwa łódzkiego, które 
uhonoruje okolicznościowa w y­
stawa w Muzeum Historii Mia­
sta. Dzień inauguracji ŁW A (22.
V.) będzie miał te „akcenty": 
ulicami miasta przemaszerują 
chóry, na Starym  Rynku odbę­
dzie się koncert, inne koncerty 
w parku Poniatowskiego, na 
Zdrowiu i w Julianowie. A  
wieczorem rozpoczną się, jako 
impreza integralna ŁW A, V 
Łódzkie Spotkania Baletowe z 
udziałem Opery Budapeszteń­
skiej i Teatru Opery i Baletu 
w Mińsku oraz Teatrów W iel­
kich W arszawy i Łodzi. Kon­
certować będzie wiele znanych 
orkiestr i zespołów kameral­
nych. Nie tylko w Łodzi, lecz 
w całym m iejskim  wojewódz­
twie łódzkim: Pabianicach, 
Zgierzu, Aleksandrowie, Głow­
nie, Konstantynowie.

Mimo monotematyczności 
ŁW A pokazany zostanie doro­
bek wszystkich  ś r o d o w is k  twór­
czych Łodzi. Plastycy organizu­
ją m. in. II Triennale malar­
stwa i grafiki „Nasz czas — 
metafora  —  tendencje" (otwar­
cie 31. V.) oraz w ystany  indy­
widualne w galeriach i klu­
bach. Literaci zapraszają m i­
łośników poezji na X I Ogólno­
polski Festiwal Poezji (inaugu­
racja —  4. VI.) oraz liczne 
wieczory autorskie poetów za­
proszonych z całego kraju.

ŁW A to nie tylko występy 
wybitnych artystów, zespołów t  
solistów. Towarzyszyć im  b ę d ą  
sympozja teoretyczne, spotka­
nia dyskusyjne, wystawy, poka­
zy filmowe. Warto także' pod­
kreślić, że jest to również 
wielka szansa dla zespołów i 
artystów  —  amatorów do w y­
stąpienia przed tak wielkim

audytorium i przedstawienia 
swego dorobku.

Organizatorzy pomyśleli o 
publiczności. O znawcach  —  
melomanach, ale i tych, którzy 
mają z tą dziedziną sztuki kon­
takty okazjonalne, którzy wolą 
wybierać imprezy popularne i 
rozrywkowe. Takich też nie 
braknie, bo często głębsze za­
interesowanie sztuką trudniej­
szą w  odbiorze, na najw yższym • 
poziomie artystycznym, nowa­
torską —  zaczyna się od tych 
kontaktów na najniższym  pięt­
rze.

S.

W  tej rubryce odnotowuję z 
satysfakcją zagraniczne kontak­
ty łodzian, reprezentantów ku l­
tury naszego miasta. O czymś 
to przecież świadczy, prawda?

Ostatnio w Mińsku, w w y­
dawnictwie „Mastackaja litera­
tura” ukazał się w przekładzie 
na język białoruski tom opo­
wiadań Macieja Józefa Kono- 
nowicza pod tytułem  „Gaj dę­
bowy". Na książkę złożyły się 
opowiadania z tomu pod tym  
samym tytułem, opublikowa­
nym  w WŁ, oraz kilka opowia­
dań z tomu „Szyfr o ojczyź­
nie”.

Opublikowanie książki M. J. 
Kononowicza to praktyczny 
przykład współpracy, jaka od 
lait dobrze układa się między 
pisarzami i wydawcami Łodzi i 
Białoruskiej SRR.

Tradycyjne kontakty między 
Łodzią a zaprzyjaźnionym mia­
stem Iwanowo mają także 
miejsce na płaszczyźnie ku ltu ­
ralnej. Ostatnio np. towarzysze 
z Iwanowa planują wydanie 
książki o Łodzi i kontaktach 
między naszymi miastami. W 
odpowiedzi na tę inicjatywę 
przed kilkoma miesiącami po­
wstał kom itet redakcyjny pod 
kierownictwem dra Jerzego Go­
sa z WŁ, który przygotował 
obszerny wybór materiałów  
publicystycznych i literackich, 
dotyczących historii i dnia dzi­
siejszego Łodzi.

Innym  przykładem współpra­
cy na polu kulturalnym  z Iwa­
nowem jest zaproszenie znane­
go aktora i działacza, doc. Ja­
na Zdrojewskiego, prodziekana 
PWSTFiTv do wyreżyserowania 
w iwanowsklm  teatrze sztuki 
Bruno Jasieńskiego „Bal mane­
kinów ”, Będzie to radziecka 
prapremiera tej sztuki, przewi­
dziana na wrzesień  b r .,  z  okazji 
Dni Dramaturgii Polskiej, jakie 
odbędą się w wielu republikach 
i miastach ZSRR.

RZEŹBY
STANISŁAWA MANIAKA

W  K lu b ie  D z ie n n ik a rz a  o tw a r ­
t a  zo s ta ła  sk ro m n a  acz in te r e ­
su ją c a  w y s ta w a  rzeźb  w  d rzew ie  
S ta n is ła w a  Ro m a n ia k a . J u ż  po 
ra z  d ru g i sp o ty k a m y  się z tw ó r ­
czością tego  n ie w ą tp liw ie  u ta le n ­
to w an eg o  a r ty s ty ;  w  ro k u  u b ie g ­
ły m  p o k a z y w a ł on  n a m  w ty m ­
że sa m y m  lo k a lu  sw o je  d re w n ia ­
n e  rzeźb y : f ig u ry  lu d z i, k o m p o ­
zy c je  f ig u ra ln e , to te m y , św ieczn i- 
k i-p o stac ie . I ta k  ja k  w ted y  
m ie liśm y  do czy n ien ia  z tw ó rczo ­
śc ią  c ie k a w ą , n ie  w  p e łn i je d ­
n a k  u k sz ta łto w a n ą , lecz r o k u ją ­
cą  za to ja k  n a jlep sze  n ad z ie je , 
ta k  obecn ie  s to im y  w obec d o jrz a ­
łe j ,  p o słu g u ją c e j się sp ra w n y m  
w a rsz ta te m  sz tu k i. S z tu k i b ard zo  
sk ro m n e j, k a m e ra ln e j ,  c ichej 
rzec  by  się chcia ło  — m a lu tk ie j ,  
lecz d la teg o  w ła śn ie  sy m p a ty c z ­
n e j, bardzo  c ie p łe j i sw o jsk ie j. 
D o m o w ej i w ie jsk ie j w ie jsk o śc ią  
w si z la t  d z iec iń s tw a , zap ie c k o ­
w e j i b a jk o w e j, d ą b ro w ia n c j  i 
żo łęd z io w ej. S z tu k i po w ażn e  n a  
sw ó j m a ły , b a jk o w y  sposób, 
św ie rszczo w e j ja k ie jś ,  le śn e j, k tó -  
za  m a  zap ach  ch leb o w eg o  p ieca
i d ra m a tu rg ię  tego , co za  n im  
sie  d z ie je , k ie d y  z a p a d a  zm ierzch .

S ta n is ła w  R o m a n ia k  rzeźb i w 
d rzew ie  f ig u ry  lu d z k ie  p odobne 
n a  p ie rw sz y  r z u t  o k a  do ś w ią t­
kó w . a le  p rzec ież  n ie  św ią tk i 
ż ad n e ; f ig u rk i  n iby  to  F ra so b li­
w y ch , n ib y  św ię ty c h , tro c h ę  z 
p rz y d ro ż n y c h  k a p lic z e k , tro ch ę  z 
C epelii — a  p rzec ież  an i to F r a ­
so b liw e  C h ry s tu s ik i, an i św ięci 
żad n i, n ie  cep e lio w scy  i n ic  k a ­
p liczk o w i.

T w órczość  R o m a n ia k a  n ie  je s t  
an i lu d o w a  an i p ry m ity w n a . Ż a­
d en  to n a iw n y  a r ty s ta  i żaden  
cep e lio w sk i „ p ro d u c e n t rzeźb  w 
d re w n ie ” . R o m an iak  m a w y ­
k sz ta łc e n ie  p la s ty c zn e  (uczęszczał 
do zak o p ia ń sk ie g o  liceu m  p la s ty ­
cznego), p ra c o w a ł w  w ie jsk ic h  
dom ach  k u l tu ry ,  p isze poez je , 
k tó re  d ru k u je  w  ró żn y ch  p is­
m ach  od k ilk u  la t . J e s t  je d n a k  
rów nocześn ie  cz ło w iek iem  o b d a ­
rz o n y m  czy m ś w  ro d z a ju  rzeź ­
b ia rsk ie g o  In s ty n k tu , tą  p rz e ­
d z iw n ą  i ja k ż e  u rz e k a ją c a  sm y - 
k a łk a  do w y d o b y w a n ia  d łu te m  z 
k a w a łk a  d re w n a  a  to  ja k ie jś  po ­
staci lu d z k ie j, ja k ie jś  gęb v , a  to 
ja k ie g o ś  d z iw acznego  s tw o ru , 
k tó ry  w  n im  siedzi u k r y ty  i zda 
sie czełrtie c ie rp liw ie  na  ta k ic h  
w ła śn ie  ja k  R o m a n ia k .

S ta n is ła w  R o m a n ia k  ..odczuw a 
w e w n ę trz n ą  ttotrZCbc „ ffłu b a iń a”  
w  d rzew ie , p rzem o żn a  kon iecz­
ność n a d a w a n ia  k aw ałk frm  d rew *  
n a  ró żn y ch  fo rm . J e s t  w  ty m  
p odobny  do d a w n y c h  lu d o w y c h

św ią tk a rz y , k tó ry m  m u s ja k iś  
k a z a ł w c iąż  rzezo ic  i r ie z b ić  „ f i­
g u ry  ró ż n e ” i d la  k tó ry c h  to 
iz e« b ien ie  n ie m ia ło  k o ńca . R o­
m an iak  m u si rzezb ić  i basta! M u ­
si d łu u a ć  w  d rz e w ie , o b racać  to 
d re w n o  n a  w szy stk ie  s tro n y , 
s tru g a ć  je , ciąć, o b m acy w ać  r ę k a ­
m i aż o b naży  w n im  to, 00 je s t  
n a jg łę b ie j u k ry te  w ed le  jeg o , 
R o m a n ia k a , w so b ra ż e n ia , f a n ta ­
zji i czucia .

A w y o b ra ź n i i fa n ta z ji  R o m a ­
n ia k a  nie k r ę p u je  n ic. P rz e c iw n ie
— w szy stk o  je  pod n ieca  i f r a p u ­
je , w szy stk o  po b u d za . A  p o n ie ­
w aż  są  one n a  w sk ro ś  p le b c j-  
sk ie , n ic  m a ją  w ięc  żad n y ch  za ­
h a m o w a ń  i o p o ró w . Z ró w n ą  
sw o b o d ą  i n ie fra so b liw o śc ią  
podchodzi R o m a n ia k  do lu d o w e ­
go w y o b ra ż e n ia  d ia b ła , ja k ie g o ś  
ta m  B o ru ty  co i do re p ro d u k c ji  
a z te c k ie j p ła sk o rz e ź b y , k tó ra  
z re sz tą  w jeg o  in te rp re ta c j i  p rz y ­
p o m in a  p ija n e g o  sz lach c ica  z s u ­
m ia s ty m i w ąsam i. O b o ję tn e  m u , 
czy pom ysł cz e rp ie  z ja k ie g o ś  
b esk id zk ieg o  F ra so b liw eg o , czy 1 
ik o n y  ru s k ie j ,  czy z w iz e ru n k u  
m u m ii f a ra o n a  T u te n c h a m o n a  — 
w ażn e  je s t  ty lk o , ab y  to  sw o je  
zobaczen ie  w y s tru g a ć  w  d re w n ie  
n a  sw ó j p ry w a tn y , o so b is ty  spo - 
sóY

I w ych o d zą  spod d łu ta  R o m a­
n ia k a  f ig u ry  lu d zk ie , m ask i, 
rzeźb io n e  ikony , p ła sk o rzeź b y  z 
tań cząc y m i g ó ra lam i a lb o  w ie j­
sk ie  w ese la , g nom y  ja k ie ś , ja k ie ś  
s tra s z y d e łk a , ja k ie ś  w id y  c z a r ty  
s a rm a c k ie  — a w sz y stk ie  one  
z ro b io n e  są p rzez  cz ło w iek a , 
k tó ry  u m iło w a ł d re w n o  i m u si 
d o sz u k iw ać  się w  n im  k sz ta łtu , 
k tó ry  w oli żyć I p raco w ać  na 
w si, d la  k tó re g o  szum  d rz e w  
znaczy  b o d a j n a jw ię c e j.

M am  u sieb ie  w  dom u k ilk a  
rzeźb  R o m a n ia k a  i w y zn am , że 
z częs tą  p rz y je m n o śc ią  b io rę  ie 
do rę k i i g rz e ję  się  od n ich , Jak  
o nu iś g rz a n o  się  n rzy  p iecu . A 
p ice to  n ie  k a lo ry fe ry .. .  (C hociaż 
k a lo ry fe ry  oczyw iście  w y g o d n ie j­
sze).

ANDRZEJ GRUN
P .S . J e s t  n a  w y s ta w ie  k ilk a  

m asek  p o lic h ro m o w a n y c h  i te  
w y d a ją  m i się być  m ało  c iek aw e . 
N ie o f ia ro w u ją  one nic poza d e ­
k o racy jn o śc ią , k tó r a  ja k  sądzę , 
dosyć szybko  m oże sie  znudzić . 
S ą  w i e ’ JeflnAU d o u ’od*m  poszu­
k iw a ń  n ow ych  fo rm  w y ra z u  po ­
d e jm o w a n y c h  nrze». R o m a n ia k a  1 
z tego  cho c iażb y  w zg lęd u  z a s łu ­
g u ją  n a  u w ag ę .

TKANINA ARTYSTYCZNA 
MŁODYCH

Od k i lk u n a s tu  l a t  tk a n in a  a r ­
ty s ty c z n a  s ta ła  się w  św iecie  
czy m ś z a s ta n a  w ia jąco  w ażn y m . 
P rz e s ta ło  się ją  w reszc ie  lo k o ­
w ać w  k a te g o r ia c h  rzem io sła . 
O becn ie  je s t  to sa m o d z je ln a , rz ą ­
dząca się w ła sn y m i p ra w a m i, 
d z ied z in a  sz tu k i. P ow ód  tak ieg o  
w y e m a n c y p o w a n ia  się  tk a n in y , 
ja k  tw ie rd z ą  bad acze  i k ry ty e y , 
tk w i w  n a tu ra ln o śc i je j  tw o rz y ­
w a : len , w e łn a , k o n o p ie , co s ta ­
n ow i p rz ec iw w ag ę  d la  sz tuczn y ch  
tw o rz y w , te c h n ik i i techno log ii.

T k a n in a  a r ty s ty c z n a  je s t  ta 
g a łęz ią  tw órczo śc i, w  k tó re j  no ­
w a to rsk ie  ro z w ią z a n ia  u zy sk u ją  
cześciej n iż  w  Innych  d y sc y p li­
nach  sp o łeczn ą  a k c e p ta c ję , a 
d z ie je  się to  za  sp ra w a  ro sn ą ­
cego w ciąż  z a in te re so w a n ia  spo ­
łe czeń s tw a , a  ta k ż e  w  w y n ik u  je j  
ła tw ie jsz e j p e rcep c ji nrzcz  w idza. 
W  ty m  też  tk w i d u ża  ro la  w y ­
ch o w aw c za  te j  dz ied z in y  sz tu k i.

W Ł odzi ro z w ija  się w  sposób 
z a u w a ż a ln y  p rę ż n y  tk a c k i o śro ­
d ek  tw ó rczy , a  p re z e n to w a n a  
w y s ta w a  tk a n in  u n ik a to w y c h  
s tu d e n tó w  i a b so lw e n 'ó w  PW SSP 
w  S alon ie  S z tu k i W spółczesne j, 
u l. P io trk o w s k a  86, m oże b y ć  t e ­
go jeszcze je d n y m  z liczn y ch  d o ­
w odów . To ju ż  z ko le i d ru g a  
p re z e n ta c ja  p ra c  m ło d y ch  tw ó r ­
ców , a le  o ileż c iek aw sza  i d o j­
rza lsza  tw ó rczo  od p o p rz e d n ie j. 
D oniosła  w  ty m  ro la  u z n a n e j In ­
d y w id u a ln o śc i a r ty s ty c z n e j  doc. 
J a n in y  P ie rz g a lsk ie j, k tó ra  p ro ­
w ad z i p ra c o w n ię  tk a c tw a . Ta 
c ie k a w a  w y s ta w a  p re z e n tu ją c a  
różn e  p o sta w y  a r ty s ty c z n e  i k ie ­
r u n k i  tw ó rczy ch  p o sz u k iw ań  po­
przez  sw ą  e k sp re sy w n o ść  b a rw , 
fo rm , ró żnorodność  te c h n ik  i 
tw o rz y w  d o sta rcza  dużo  em o cjo ­
n a ln y c h  i e s te ty czn y ch  d oznań . 
S poro  tu  re m in isc e n c ji I  M iędzy­
n aro d o w eg o  T rie n n a le , n a ś la d o w ­
n ic tw a  u z n a n y c h  ju ż  a r ty s tó w

tk a c z y , fa scy n a c ji m a la rs k im  
św ia te m  a r ty s tó w  z k rę g u  n a d -  
r e a liz m u  i m e ta fo ry k i, a ta k ie  
p o p -a r tu , k iczu  i m o d y  re tro . 
„ P rz e d m io ty ” — L id ii C a n k o v e j 
n ieo d p a rc ie  p rz y w o d z iły  m i na 
m yśl a m b a lla g e  — m eta fo ry cz n e  
„ o p a k o w a n ia ” lu d z k ic h  sp ra w  
T ad eu sza  K a n to ra .

P rz e d s ta w io n e  p ra c e  m ożna p o ­
d zie lić  n a  trz y  zasad n icze  g ru p y t 
k la sy czn y  g o b e lin , ko m p o zy c je  
a ż u ro w e  i p rz e s trz e n n e , p ra c e  
e k s p e ry m e n ta ln e , d la  k tó ry c h  
tk a n in a  i su ro w ie c  są  p re te k s te m  
do tw ó rczy ch  p o sz u k iw a ń  i d o ­
św ia d czeń . M oją u w ag ę  zw ró c iły  
szczególnie  gob e lin y  s tu d e n tk i  — 
K ry s ty n y  D rc n k o w sk ic j. D o jrza łe  
w a rsz ta to w o , ró żn o ro d n e  i c ie k a ­
w e w  to n a c ji  b a rw n e j,  su b te ln e  
w  sw y m  w y ra z ie , nasy co n e  In d y ­
w id u a ln ą  i o so b liw ą  tre śc ią .

N ie sposób ró w n ie ż  p rz e jść  obo­
ję tn ie  obok p ra c  tw ó rc ó w  e k sp e ­
ry m e n tu ją c y c h  w  z a k re s ie  tk a n i ­
n y , ty ch  z k rę g u  co llag u , k o n ­
c e p tu a liz m u  itp . T en  n a jn o w szy  
k ie ru n e k  i jego  zn aczen ie  dad zą  
się ocenić d o p ie ro  po u p ły w ie  
czasu . A le ju ż  dziś w iad o m o , że 
w nosi on fe rm e n t  n iezb ed n y  w 
d a lszy m  s ię g a n iu  po no w e k o n ­
cepcje .

W y s ta w a  m ło d y ch  tw ó rcó w  
s k ła n ia  do za s ta n o w ie n ia  się nad  
p rzy sz ło śc ią  e o lsk ie j tk a n in y . Ci 
a r ty śc i, to je j  n a d z ie ja . M yślę , że 
p ra c ą , d a lszy m  d o sk o n a len iem  
tw ó rczeg o  w a rsz ta tu  w n iosą  onł 
w ła sn y  p o rz ą d e k  w  św ia t w ie lo ­
k ie ru n k o w y c h  d o k o n ań  w  te j 
dz ied z in ie  tw órczośc i. W y staw a  
je s t  tego n a jle p s z y m  p o tw ie rd z e ­
n iem .
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ZWIĄZKI
WZAJEMNE

Dalszy ciqg ze str. 1

A D A M  F U D A Ł A : —  J e ś l i  m a m y  
m ó w ić  o  e f e k ta c h  n a s z e j  p r a w ie  ro c z ­
n e j  p r a c y ,  to  n a  p o c z ą tk u  m u s z ę  p o ­
c z y n ić  p e w n e  z a s trz e ż e n ia .  O tó ż , n ie  
c h c ia łb y m , a b y  z n a s z e j  ro z m o w y  w y ­
n ik a ło ,  że  to , co  s ię  t e r a z  d z ie je ,  s t a ­
n o w i d o r o b e k  je d y n ie  o s ta tn ic h  m ie ­
s ię c y . W ia d o m o , że  te r e n y ,  k tó r e  w e ­
sz ły  w  s k ła d  w o je w ó d z tw a  s ie r a d z ­
k ie g o , o d  d a w n a  z n a n e  s ą  z  d u ż e j  
a k ty w n o ś c i  k u l tu r a ln e j .  S ą d z ę , że  d o ­
b r z e  b ę d z ie  u p r z y to m n ić  s o b ie  i c z y ­
te ln ik o m , c z y m  d y s p o n u je m y , a  z a r a ­
z e m  co  z d o ty c h c z a s o w e g o  d o ro b k u  
z a m ie r z a m y  ro z w i ja ć  i w z b o g a c a ć .

M a m y  k i lk a  s to s u n k o w o  a k ty w n y c h  
o ś r o u k ó w  k u l t u r y :  Z d u ń s k a  W ola , 
Ł a s k ,  W ie lu ń , P o d d ę b ic e  o r a z  S ie ra d z . 
W  k a ż d y m  z n ic h  j e s t  g r u p a  d z ia ła c z y  
k u l t u r y .  W ła ś n ie  n a  n ic h , n a  ic h  p r a c y  
o p ie r a m y  p la n y  k u l tu r a ln e g o  r o z w o ju  
w o je w ó d z tw a .

N a s z ą  w iz y tó w k ą  b y ł  i j e s t  fo lk lo r .  
M a m y  z e sp o ły  p ie ś n i  i t a ń c a  w  D o ­
b r o n iu  i K o n o p n ic y . Z e sp o łe m  z D o ­
b r o n ia  o p ie k u je  s ię  W o je w ó d z k a  
S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  „ S ig m a ” , w  K o ­
n o p n ic y  —  Z w ią z e k  G m in n y c h  S p ó ł­
d z ie ln i  „ S a m o p o m o c  C h ło p s k a " .

— Z e sp o ły  fo lk lo ry s ty c z n e  m a  te ż  
w o je w ó d z tw o  p io t rk o w s k ie .  B y łe m  
n ie d a w n o  w  O p o c z n ie  I o d w ie d z iłe m  
k i lk a  ta m te j s z y c h  p la c ó w e k . W  w ie lu  
r e g io n a c h  k r a ju  fo lk lo r  g in ie . W  
O p o c z n ie  u d a ło  s ię  t e n  p ro c e s  z a h a ­
m o w a ć , a le  ta m  w p a ja  s ię  m ło d y m  
u m iło w a n ie  k u l t u r y  lu d o w e j  j u ż  od 
—  d o s ło w n ie  — p rz e d sz k o la .

B O G U S Ł A W  N O W A K : — D w a  z 
o p o c z y ń s k ic h  p r z e d s z k o li  n a s ta w io n e  
s ą  w y łą c z n ie  n ą  p r z e k a z y w a n ie  
d z ie c io m  t r a d y c j i  lu d o w y c h . D z iec i w  
ty m  p r z e d s z k o lu  c h o d z ą  w  s t r o ja c h  
o p o c z y ń s k ic h , u c z ą  s ię  ta ń c ó w  i p r z y ­
śp ie w e k . W y s tę p u ją  p rz e d  p u b l ic z ­
n o śc ią . J e s t  ta m  te ż  k i lk a  z e s p o łó w  
„ d o r o s ły c h ” : „ O p o c z n ia n k a ” , T r a m ­
b l a n k a ” .

A le  f o lk lo r  to  s p r a w a  ty lk o  częśc i 
n a s z e g o  w o je w ó d z tw a . W  p o z o s ta ły c h  
w y s tę p u ją  e le m e n ty  fo lk lo r u  m ie j ­
sk ie g o . M a m y  p o  p r o s tu  w ię c e j  m ia s t :  
T o m a sz ó w , B e łc h a tó w , R a d o m s k o  czy  
P io t rk ó w .

D y s p o n u je m y  w p r a w d z ie  s k r o m n ą  
b a z ą  lo k a lo w ą , a le  j e s t  o n a  le p sz a  n iż  
w  in n y c h  w o je w ó d z tw a c h .  M a m y  k i l ­
k a  d o m ó w  k u l t u r y :  w  R a d o m s k u , 
O p o c z n ie  i  W o li K rz y s z to p o r s k ie j  i

ty m  p la c ó w k o m  t r z e b a  n a d a ć  s e n s o ­
w n y  k ie r u n e k  d z ia ła n ia .  N ie  b ę d z ie  to  
w p r a w d z ie  ł a tw e ,  ty m  b a r d z ie j ,  że  w  
o s ta tn im  c z a s ie  m n ie j  z a jm o w a liś m y  
s ię  i s tn ie ją c y m i  p la c ó w k a m i,  p o w o ły ­
w a l iś m y  n o w e . P o w o ła l i ś m y  m ię d z y  
in n y m i B iu ro  W y s ta w  A r ty s ty c z n y c h .

— B iu ro  W y s ta w  A r ty s ty c z n y c h  p o ­
w s ta ło  te ż  w  S ie r a d z u .  D la c z e g o  z a ­
c z ę liś c ie  o d  o r g a n iz o w a n ia  B W A ?

A D A M  F U D A Ł A : -  T o  b y ł  ś w ia ­
d o m y  w y b ó r . W ia d o m o , że  m a łe  
o ś ro d k i  m ie js k ie ,  t a k i e  j a k  S ie r a d z  
c z y  Z d u ń s k a  W o la  n ie  m o g ą  p o z w o lić  
so b ie  n a  t e a t r  cz y  f i lh a rm o n ię .  M u sz ą  
w ię c  d e c y d o w a ć  s ię  n a  t a k i e  fo rm y  
d z ia ła n ia ,  k tó r e  są  r e a ln e .  D la te g o  
p o w o ła l iś m y  B W A . O d b y ło  s ię  j u ż  k i l ­
k a  w y s ta w .  W y s ta w ia ł  J ó z e f  W a s io -  
łe k  z  Ł o d z i. B W A  p o w in n y  o rg a n iz o ­
w a ć  w y s ta w y  z  c a łą  o p r a w ą . M y ś lę  
t u  p r z e d e  w s z y s tk im  o  k a ta lo g a c h .  
K a ta lo g i  w y d a n e  p r z e z  n a s  n ie  u s t ę ­
p u ją  a n i  z a w a r to ś c ią  a n i  r e d a k c j ą  k a ­
ta lo g o m  in n y c h  p la c ó w e k .

Z a k i lk a  m ie s ię c y  u tw o r z y m y  d r u g ą  
s ta łą  g a le r i ę  w  Z d u ń s k ie j  W oli, w  
o ś ro d k u , k tó r y  p o d  ró ż n y m i w z g lę d a ­
m i s ta n o w i n a s z e  c e n t r u m  k u l tu r a ln e .  
A le  to  n ie  z m ie n ia  f a k tu ,  że  w o je ­
w ó d z tw o  s ie r a d z k ie  c ią ż y  k u  w ie lk ie ­
m u  łó d z k ie m u  o ś ro d k o w i k u l tu r y .

— P io t rk o w s k ie  c h y b a  ta k ż e .
B O G U S Ł A W  N O W A K : — o c z y w i­

śc ie , z ty m , że  u  n a s  w y s tę p u je  je s z c z e  
p r o b le m  k u l t u r y  n a  w si.

W Ł O D Z IM IE R Z  P O S P IE C H : —  W  
Ł o d z i też .

B O G U S Ł A W  N O W A K : —  J e s t e ­
ś m y  te r a z  w  t r a k c i e  tw o r z e n ia  g m in ­
n y c h  o ś ro d k ó w  k u l tu r y .  M a m y  z ty m  
o g ro m n e  k ło p o ty , p r z e d e  w s z y s tk im  z 
b a z ą . J e s t  k i lk a  d o b ry c h  o ś ro d k ó w : 
w  W o lb o rz u , K lu k a c h ,  B ia ła c z e w ie . 
N ie d łu g o  p o w s ta n ie  o ś ro d e k  k u l tu r y  
w  B ia ło b rz e g a c h  O p o c z y ń s k ic h . A le  
o ś ro d k ó w  d y s p o n u ją c y c h  o d p o w ie d ­
n im  z a p le c z e m  je s t  n ie w ie le . O  p o z o ­
s ta ły c h  le p ie j  n ie  m ó w tć .

W Ł O D Z IM IE R Z  P O S P IE C H : —  
G m in n e  o ś ro d k i  k u l tu r y  to  d la  n a s  
rz e c z  z u p e łn ie  n o w a . J e ś l i  s p o jr z y m y  
n a  m a p ę , to  o k a z u je  s ię , że  w o je ­
w ó d z tw o  m ie j s k ie  łó d z k ie  j e s t  n a j ­
m n ie js z e  w  k r a ju .  J e ś l i  j e d n a k  p o r ó w ­
n a m y  o b e c n e  g r a n ic e  z p o p rz e d n im i, 
to  o k a ż e  s ię , że  n a s z  o b s z a r  p o w ię k ­
sz y ł s ię  p r a w ie  s ie d m io k ro tn ie .  P rz e z  
w ie le  l a t  d o  Ł o d z i n a p ły w a l i  m ie s z ­
k a ń c y  o k o lic z n y c h  m ia s t  i w s i. C i 
lu d z ie  tu  p r a c u ją ,  tu  ta k ż e  k o r z y s ta ją  
z d ó b r  k u l tu r y .  O b e c n ie  s t a r a m y  s ię  
s tw o rz y ć  im  w  m ie js c u  z a m ie s z k a n ia  
c h o ć b y  p o d s ta w o w e  w a r u n k i  d o  k o ­
r z y s ta n ia  z k u l tu r y .  J e s t  to  p o w a ż n e  
p rz e d s ię w z ię c ie , ty m  b a r d z ie j  że  t e r e n  
w o k ó ł Ł o d z i p o z b a w io n y  j e s t  n ie m a l  
c a łk o w ic ie  z a p le c z a  k u l tu r a ln e g o ,  z 
w y ją tk ie m  Z g ie rz a  czy  P a b ia n ic ,  c h o ć

i d o  ta m te j s z e j  b a z y  m o ż n a  m ie ć  z a ­
s tr z e ż e n ia .  P r a w ie  w s z y s tk ie  g m in y  
i s o łe c tw a , z n ie d a le k ie g o  s ą s ie d z tw a  
Ł o d z i, d o  k tó r y c h  m o ż n a  d o je c h a ć  
t r a m w a je m  czy  a u to b u s e m , n ie  m a ją  
o d p o w ie d n ie j  b a z y . Z a c z ę liśm y  w ię c  
z  in ic ja ty w y  K Ł  P Z P R  tw o rz y ć  g m in ­
n e  o ś ro d k i  p ro p a g a n d y  i k u l tu r y .  P o  
p r o s tu  b r a k  n a m  k a d r y ,  b r a k  b a z y , 
a b y  ro z d z ie la ć  s p r a w y  p ro p a g a n d y  i 
k u l tu r y .  D z ia ła  j u ż  s ie d e m  ta k ic h  
o ś ro d k ó w , n a d  k tó r y m i  s p r a w u ją  p a ­
t r o n a ty  t e  z a k ła d y ,  w  k tó r y c h  p r a c u ją  
m ie s z k a ń c y  g m in . L ic z y m y  n a  ta k i  
p a t r o n a t ,  c h o ć  j e s t  to  w  j a k i ś  sp o só b  
e k s p e ry m e n t ,  a  w ię c  n a  o c e n ę  t r z e b a  
b ę d z ie  p o c z e k a ć .

Ł ó d ź  t a k ż e  w z b o g a c iła  s ię  o fo l­
k lo r . M a m y  te r a z  d o  c z y n ie n ia  z fo l­
k lo r e m  łę c z y c k im  w  o k o l ic a c h  O z o rk o ­
w a  i c z ę śc io w o  z  ło w ic k im  w  r e jo n ie  
G ło w n a . M a m y  n a w e t  z e ćp o ły  lu d o ­
w e , n a  p r z y k ła d  k a p e lę  o z o rk o w s k ą  
c z y  z e s p o ły  w  B y c h le w ie  i M ą k o lic a c h . 
J e s t  to  d la  n a s  ró w n ie ż  n o w a  s p r a w a .

A D A M  F U D A Ł A : — A le  Ł ó d ź  b y ła  
i je s t  w y p o s a ż o n a  w  o d p o w ie d n ie  in ­
s ty tu c j e  k u l tu r y ,  g d y  m y  m u s ie l iś m y  
w ie le  tw o rz y ć  od  n o w a . D u żo  p o ­
m o g ły  n a m  w  ty m  łó d z k ie  in s ty tu c je .  
Z re s z tą  t r a k t u je m y  j e  n a d a l  j a k o  in ­
s ty tu c j e  — m a tk i .  J e s t  to  z r e s z tą  d z ia ­
ła n ie  d w u s tr o n n e .  M y  o t r z y m u je m y  
p o m o c , a  d la  łó d z k ic h  in s ty tu c j i  o tw ie ­
r a  s ię  m o ż liw o ść  s z e rs z e g o  o d d z ia ­
ły w a n ia .

W Ł O D Z IM IE R Z  P O S P IE C H : —
W s p o m n ia n y  J ó z e f  W a s io łe k  d z ię k i  n o ­
w y m  g a le r io m  m ó g ł w y s ta w ić  w  S ie ­
r a d z u ,  n ie d łu g o  w y s ta w i  w  Z d u ń s k ie j

W o li cz y  P io t rk o w ie .  P r z e d  ro k ie m  
t a k ie j  m o ż liw o śc i n ie  b y ło .

A D A M  F U D A Ł A : —  P o d o b n e  i n i ­
c ja ty w y  m a  T e a t r  W ie lk i i  F i l h a r ­
m o n ia . W  S ie r a d z u  n ie  s k o r z y s ta l i ­
śm y  je s z c z e  z ty c h  m o ż liw o śc i, a le  
n ie d łu g o  b ę d z ie m y  m ie li  w s p a n ia łą  
h a lę  w id o w is k o w o -s p o r to w ą  i w te d y  
s k o rz y s ta m y .

W Ł O D Z IM IE R Z  P O S P IE C H : —  
W a r to  te ż  p a m ię ta ć  o s p o łe c z n y m  z a ­
a n g a ż o w a n iu  lu d z i  k u l tu r y  i ś ro d o ­
w is k  tw ó rc z y c h , d la  k tó r y c h  ro z w ó j 
k u l tu r y  w  n o w y c h  w o je w ó d z tw a c h  
s tw a r z a  n o w e  m o ż liw o śc i i p e r s p e k ­
ty w y , ro z s z e rz a  k o n ta k t  z n o w y m  o d ­
b io rc ą  s z tu k i.

A D A M  F U D A Ł A : —  T rz e b a  d o d a ć , 
że  n ie w ie le  z d z ia ła l ib y ś m y  b e z  s p o łe ­
c z n e g o  r u c h u  k u l tu r a ln e g o ,  b e z  lu d z i, 
k tó r z y  n io  p r a c u ją  z a w o d o w o  w  k u l ­
tu r z e , a le  k tó r z y  c a łą  p a s ję  i z a a n ­
g a ż o w a n ie  p o ś w ię c a ją  ty m  w ła ś n ie  
s p ra w o m . W  s ie r a d z k im  p r ó b u je m y  
u ją ć  te n  r u c h  w  r a m y  o r g a n iz a c y jn e .  
T w o rz y m y  S ie r a d z k ie  T o w a rz y s tw o  
F o to g ra f ic z n e  i M u z y c z n e . T u  w z o r u ­
je m y  s ię  n a  Ł o d z i.

W Ł O D Z IM IE R Z  P O S P IE C H : —  B e z  
sp o łe c z n e j  in ic ja ty w y  i m y , c h o ć  j e ­
s te ś m y  n ie ź le  w y p o s a ż e n i  w  z a w o d o ­
w e  p la c ó w k i  k u l tu r y ,  n ie w ie le  b y śm y  
z d z ia ła l i .

Rozmowę prowadził 
i zanotował: 

MIROSŁAW KUŹNIAK

C l -

C Z Y  L U B I  P A N  P IO S E N K I?

O d p o w ia d a :  JE R Z Y  W IL ­
M A Ń S K I.

L u b ję  I w c a le  s ię  te g o  n ie  
w s ty d z ę , c h o c ia ż  m o i k o le d z y  
po  p ió rz e  c z ę s to  s ię  n a  n ic  w y ­
b r z y d z a ją .  P o e z ja , k tó r ą  ta k ż e  
lu b ię  i u p r a w ia m , p rz y  d z i s ie j ­
sz y c h  n a k ła d a c h  p r a w ie  n ie  
f u n k c jo n u je  w  ś w ia d o m o ś c i  
s p o łe c z n e j ,  to te ż  n a  ż y c z liw o ś ć  
z a s łu g u ją  p ró b y  o k r e ś la n e  c z ę ­
s to  ja k o  „ p o e z ja  ś p ie w a n a ” , bo 
w  t e j  fo rm ie  m o ż e  o n a  d o tr z e ć  
d o  d z ie s ią tk ó w , je ś l i  ju ż  n ie  
s e te k  ty s ię c y  s łu c h a c z y .  A le  p o ­
t r z e b n a  j e s t  ta k ż e  z w y k ła  p io ­
s e n k a .  k tó r a  p o t r a f i  p r z e c ie ż  
o d d a ć  w s z y s tk ie  n a s t r o je  1 d l a ­
te g o  z n a jd u je  ty lu  z w o le n n i ­
k ó w .

M o że  z t e j  p r z y c z y n y  s p r ó b o ­
w a łe m  i j a  sw y c b  s ił  w  ty m  
n o w y m  d la  m n ie  g a tu n k u ,  u d y ż  
s ta r a m  s ię  s p r a w d z ić  w  m o ż ­
liw ie  n a jw ię k s z e j  ilo śc i fo rm . 
I  d z ia ła ją c  n a  ty m  p o lu  d o ­
sz e d łe m  d o  w n io sk ó w  p a r a d o k ­
s a ln y c h .  J a k  w ia d o m o  p o e z ja  
w s p ó łc z e s n a  c h a r a k t e r y z u je  s ię  
r o z b ic ie m  t r a d y c y jn y c h  s t r u k ­
tu r .  P io s e n k a ,  Ja k  k la s y c z n y  
s o n e t ,  m a  w c ią ż  s w o je  ż e la z n e

ry g o ry .  J e s t  w  n ie j  p rz e c ie ż  
c a n to  i r e f r e n ,  m u s i b y ć  o d p o ­
w ie d n ia  ilo ść  s y la b  I w ła ś c iw e  
ro z ło ż e n ie  a k c e n tó w . W  te j  
p r a c y  p r z y d a je  s ię  d o b r y  w a r ­
s z ta t  p o e ty c k i ,  k tó r e m u  n ie  
z a w s z e  p o t r a f i ą  s p r o s ta ć  „ te k ś ­
c ia r z e "  z a le w a ją c y  n a s  c z ę s to  
t a n d e t ą ,  k tó r e j  n ie  n a le ż y  u -  
to ż s a m ia ć  z t e k s te m  p o p u la r ­
n y m  c z y  n a w e t  b a n a ln y m , bo  
to  z u p e łn ie  co  in n e g o . Z re s z tą  
n a  f e s t iw a la c h  z r e g u ły  z d o b y ­
w a ją  n a g r o d y  p io s e n k i o t e k ­
s ta c h  a m b i tn y c h .  S z k o d a , żc t o ­
w a r z y s z y  im  c z a s a m i b a n a ln a  
m u z y k a ,  bo  w  t e j  d z ie d z in ie  
n a j le p s z a  J e s t  c h y b a  ró w n o w a ­
g a  m ię d z y  s ło w e m  i m e lo d ią .

P io s e n k a  m o że  d a ć  s a ty s f a k ­
c ję  n a w e t  p o e c ie . M a m  t u t a j  
n a  m y ś li  c y k l  w ie r s z y , j a k ie  
n a p is a łe m  d o  m u z y k i B a c h a ra -  
c h a  d la  z e sp o łu  „ C a m e r - to n ” , 
M y ś lę , że n ic  r a z  je s z c z e  s p o t ­
k a  m n ie  p o d o b n a  p r z y g o d a  
tw ó rc z a  i d la te g o  n ie  w s ty d z ę  
s ię  tw ie r d z ić ,  że lu b ię  p io se n k i.

C Z Y  A D A P T A C J E  
SA  P O T R Z E B N E ?

O d p o w ia d a :  W Ł A D Y S Ł A W  
O R Ł O W S K I.

A d a p ta c ja  c u d z y c h  t e k s tó w  
l i t e r a c k ic h  n a  s c e n ę  c z y  na

e k r a n  J e s t  c z y n n o ś c ią  p o d e j r z a ­
n ą , D z ie ło  o r y g in a ln e ,  d r a m a t  
lu b  s c e n a r iu s z ,  m o ż e  b y ć  le p s z y  
a lb o  g o rsz y , a le  n ie  b u d z i  ty lu  
w ą tp l iw o ś c i .  W ia d o m o  k to  J e s t  
a u to r e m , k o n iu  p r z y s łu g u je  c a ­
ło ść  p r a w  m o r a ln y c h  i m a te ­
r i a ln y c h  d o  u tw o r u .  A le  a d a p ­
ta to r ,  b io r ą c  d o  p r z e r ó b k i  c u ­
d z y  u tw ó r ,  d o b ro w o ln ie  s k a z u je  
s ię  n a  to , że  b ę d z ie  m u  s ię  p a ­
t r z e ć  n a  rę c e . J a k  p o te n c ja ln e ­
m u  z ło d z ie jo w i. M u s i w ię c  n ie  
ty lk o  p r a c ę  a d a p ta c y jn ą  w y k o ­
n a ć ,  a le  je d n o c z e ś n ie  u d o w o d ­
n ić  s w o ją  u c z c iw o ść .

A d a p ta c j a  n ie  j e s t  w y łą c z n ie  
p ro b le m e m  w a r s z ta to w y m . U -  
r u c h a m ia  n ie m a l  a u to m a ty c z n ie  
k o m p le k s  s p r a w  n a t u r y  m o r a l ­

n e j  i e ty c z n e j .

W e ź m y  p ie r w s z y  z b r z e g u  
p r z y k ła d .  Z n a n y  n a s z  p o e ta  ł 
d r a m a to p i s a r z  z a a d a p to w a ł  
p r z e d  o śm iu  ł a t y  d la  t e a t r u  
T V  n o w e lę  P a u s to w s k ie g o  „ D e ­
sz c z o w y  p r z e d ś w i t” . N a s t r o jo ­
w e , u t r z y m a n e  w  p ó ł to n a c h ,  o 
n ik ł e j  f a b u le  o p o w ia d a n ie  s t a ­
n o w iło  n ie d o ś ć  n o ś n ą  k a n w ę  
d la  w id o w is k a  te le w iz y jn e g o .  
W ą s k i k a n a l ik ,  k tó r y m  są c z y ł  
s ię  s t r u m y k  p r a w d y  o lu d z k ie j  
e g z y s te n c j i ,  t r z e b a  b y ło  p o sz e ­
rzyć, ro z b u d o w a ć .  T e g o  d o k o ­

n a ł  w ó w c z a s  a d a p ta to r ,  tw o rz ą c  
n o w ą  s t r u k tu r ę ,  a le  p o d k r e ś ­
la ją c  s k r o m n ie  w  c z o łó w c e  
s p e k ta k lu ,  że  s c e n a r iu s z  o p a r ty  
Je s t  o n o w e lę  P a u s to w s k ie g o .  
W  n a d a n e j  p rz e d  p a r u  ty g o d ­
n ia m i p rz e z  t e le w iz ję  n o w e j, 
f i lm o w e j  w e r s j i  t e j  s a m e j  n o ­
w e li a d a p ta to r  w y g u b ił  Ju ż  c a ł ­
k ie m  n a z w is k o  P a u s to w s k ie g o ,  
c h o ć  p r z e ją ł  z p ie rw o w z o ru  l i ­
t e r a c k ie g o  z a ró w n o  n ie  z m ie ­
n io n e  p o s ta c ie  b o h a te r ó w , j a k  
1 s y tu a c ję  w y jś c io w ą . C zy  m ia ł  
r a c ję ?  M o że  ta k ,  m o że  n ie . N ie  
b ę d ę  w d a w a ć  s ię  w  t e j  k r ó tk ie j  
g lo s ie  w  s ą d y . O p is a n y  c a s u s  
p o s łu ż y ł  m i d o  z a d e m o n s t ro w a ­
n ia  z ło ż o n o śc i p ro b le m ó w  e ty -  
c z n o - m o ra łn y c h , j a k i e  r o d z ą  
s ię  z p r a k ty k i  a d a p ta c y jn e j .

W ię c  m o ż e  l e p ie j  n ie  a d a p ­
to w a ć  w c a le ?  N a  to  n ie  p o z w o li 
c h o ć b y  ó w  ż a r ło c z n y  m o lo c h , 
w ie c z n ie  n ie n a s y c o n y , w c ią ż  
w o ła ją c y  o t e k s ty .  T e le w iz ja .

Notował: 
KONRAD FREJDLICH

KAROL
LIBELT
I l e i  to  ra z y  w y p a d a ło  n a m  z w racać  

u w ag ę  n a  n ie d o s ta tk i n a sz e j h is to ry c z n e j 
b lo g ra f ls ty k i?  S p raw a  bow iem  p rz e d s ta w ia  
się  ta k , i e  w p o szu k iw a n iu  — s k ą d in ą d  
n a jb a rd z ie j  u z a sa d n io n y m  -  no w y ch  ho­
ry z o n tó w  pozn aw czy ch  nauk* h is to ry ­
c zn e j, z a n ie d b u je m y  d z ied z in y  u w ażan e  za 
„stare**, n ie  o g lą d a jąc  się  na  to , że ró w ­
n ie ż  w  n ic h  w ie le  Jeszcze p o zo sta ło  do  z ro ­
b ie n ia . A d o b re j  h is to ry c z n e j b lo g ra ft-  
• ty k l  m a m y  z n aczn ie  m n ie j ni* l i te r a tu ry  
n ie m ie c k a , f r a n c u s k a  czy ro s y js k a . P o ­
n a d to  d z ie jo p isa rs tw o  b io g ra fic z n e  d z li 
sam o  się zm ie n ia  1 u n o w o c ze śn ia : w sp ó ł­
czesn e  d z ie ła  teg o  g a tu n k u  b a rd z o  nie* 
w ie le  p rz y p o m in a ją  z b e le try z o w a n e  „v ie s  
ro m an cćes '* , ta k  w ciąż  u lu b io n e  prze* 
w y d aw có w  i c zy te ln ik ó w . T ak  czy 
Inaczej* w ie le  je s t  je szcze  do  z ro b le n te , 
b ra k u je  n am  b o w iem  liczn y ch  dz ie ł, p rz e d ­
s ta w ia ją c y c h  w sposób  p e łn y  1 w y c z e rp u ­
ją c y  ży c ie  1 d z ia ła ln o ść  w ie lu  w y b itn y c h  
p o s tac i z n aszy c h  d a w n ie jsz y c h  i b liż szych  
n a m  d z ie jó w : d z ia łaczy  p o lity c z n y ch  i sp o ­
łe c zn y c h , tw ó rcó w  k u l tu r y  itd .

Do ta k ic h  w y b itn y c h  p o s tac i, k tó ry m  
n a leży  się teg o  ro d z a ju  so lid n a , p e łn a  b io ­
g ra fia , za licza  się  z c a łą  p ew n o śc ią  K aro l 
L ib e lt. , ,B ib lio g ra fie  w y k aza ły  -  c zy tam y  
na  w stęp ie  p o św ięco n e j m u k s iąż k i — że 
m im o  sw y ch  w ie lk ic h  1 w sz e c h s tro n n y ch  
zas łu g , L ib e lt n ie  m a o d p o w ia d a ją c e j Jego 
h is to ry c z n e j ro li b io g ra fii n a u k o w e j. L i­
b e lte m  In te re s u ją  się też  szersze  k rę g i 
sp o łec z e ń stw a , w w ie lu  m ia s tac h  w P o lsce  
n a zw a n o  Jego Im ien iem  u lice , a n ie k ie d y  
Jego  im ię  n a d an o  szko łom  Z n a m ie n n e , że 
duże  z a in te re s o w a n ie  tą  p o s tac ią  w y k a ­
z u je  m łodz ież , o czym  p iszący  te  s ło w a  
m óg ł się p rz e k o n ać , k ied y  w y g ła sza ł po ­
g a d an k i 1 w y k ła d y  o L ib e lc ie ” .

T a k  p isze  z n a n y  p o z n ań sk i h is to ry k  
Z d z is ław  G ro t w „ s ło w ie  wstępnym **, 
o tw ie ra ją c y m  o p ra c o w a n e  pod  Jego re ­
d a k c ją  o b sze rn e  dz ie ło  zb io ro w e , z a ty tu ­
ło w a n e : „ K a ro l L ib e lt 1807-1875” , o p u b li­
k o w an e  s ta ra n ie m  p o z n ań sk ie g o  O d działu  
P a ń s tw o w e g o  W y d aw n ic tw a  N au k o w eg o  
(1976). A u to ram i te j  p ię k n e j 1 ja k ż e  po­
t rz e b n e j  k s iążk i są, o p ró cz  Z. G ro ta , n a - 
s tę p u ją c y  u c ze n i: S e w e ry n  D z iam sk i, J a n  
H ellw lg , R om an K ozłow sk i. S ta n is ła w  M i­
c h a lsk i, M aria  M ich a ło w sk a , F ran c isze k  
P a p ro c k i, J a n  S to iń sk i 1 A n d rz e j W o jtk o - 
w sk l. O s ta tn i z w y m ie n io n y c h  z m a rły  
w  1975 r. h is to ry k , a u to r  liczn y ch  p ra c  
* d z ie jów  W ie lk o p o lsk i, m ięd zy  in n y m i 
m o n o g ra fii  o E d w ard z ie  R aczy ń sk im , by l 
n ie w a to łiw ie  n a .lc n a k o m itiz y m  z n aw ca  ż y ­
cia  I d z ia ła ln o śc i K . L ib e lta . P rzed  n  W oj­
na  Ś w ia to w a  o ra c o w a ł nad  lego  m o n o g ra ­
fia . o n u b lik o w a ł w ie le  n rz v c zv n k ó w  i m a ­
te r ia łó w , zdo ła ł n a w e t n ap isa ć  ca ło ść  d z ie ­
ła , k tó re  Jed n a k  zg in ę ło  w  czasie  z aw ie ­
ru c h y  w o je n n e j .  N ie zd o b y ł się na  Jego 
p e łn e  z re k o n s tru o w a n ie ;  b y ło  to  Już p o n ad  
Jego s iły . S k re ś lił  J e d n a k  ce n n y  s y n te ­
ty c z n y  szk ic , w y d a n y  w 19>9 f., a n a s tę p ­
n ie , og łoszone  w o m a w ia n y m  to m ie , 
zw ięz łe  „ R e fle k s je  n a d  ż yciem  i tw ó rczo ­
śc ią  K a ro la  Libelta**.

W y b itn y  filozo f — Jed en  z n ie lic zn y ch  
p o lsk ich  u czn iów  w ie lk ieg o  G eorga  W il­
h e lm a  H egla  — d z ia łacz  p o lity c zn y  I spo ­
łeczn y , poseł do  p a r la m e n tu  we F ra n k ­
fu rc ie  w o k re s ie  W iosny L udów , n a s tę p ­
n ie  do  se jm u  p ru s k ie g o  w B erlin ie , d e ­
m o k ra ta  w d a w n y m , so lid a ry s ty cz n y m  
s ty lu , b y ł je d n y m  z w y b itn y c h  n a szy ch  
„n a u c z y c ie li n a rodu '*  p rzez  d łu g ie  la ta  
X IX  s tu le c ia . W ierzy ł w lepszą  p rzyszło ść  
P o lsk i, a  w ia ra  ta  n ie  z a c h w ia ła  się m im o  
p o w sta n ia  po w o jn ie  fra n c u s k o  — p r u ­
s k ie j  C esa rs tw a  N iem ieck ieg o . ..W le d n e j 
ze sw y ch  o s ta tn ic h  ro z p a rw  — „W c ie la ją c e  
się  idee  c za su ” , w y d ru k o w a n e j w s ta ń c z y ­
k o w sk im  „ P rz e g lą d z ie  P o lsk im ” — p o d k re ­
ś la  A. W o jtk o w sk i — s c h a ra k te ry z o w a ­
w szy p o s łan n ic tw o  dz ie jo w e  p oszczegó l­
n y c h  n a ro d ó w , s ław ił P o lsk ę  Jako  p rz e d ­
s taw ic ie lk ę  „Ide i c h rz e ś c ija ń sk ie j  p o lity k i 
m ię d z y n a ro d o w e j, za k tó rą  o b ecn ie  ponosi 
m ę czeń s tw o  1 śm ie rć  p o lity c z n ą ” P rze p o ­
w iad a ł, że „p o  m ęczen iu  na  d rzew ie  
krzyża** z m a rc h w s ta n le ”  Id ee  m e s ja n is ty -  
czne  z a w a r te  w  ty c h  s ło w ach  b y ły  Już 
w ów czas  a n a c h ro n iz m e m , a le  z aw ie ra ły  
s z la c h e tn ą , p ię k n ą  tre ś ć :  w ia rę  m y ś lic ie la  
w  o d ro d z e n ie  n a ro d u , tę  sam ą , k tó ra  p ro ­
m ie n io w a ła  z k a r t  Jego d z ie łk a  ..O rn ilości 
O jc zy z n y ” , b ęd ąc eg o  Jak b y  k a te ch iz m e m  
po lsk ieg o , ro m a n ty c z n e g o  p a tr io ty z m u  w 
d o b ie  z ab o ró w . J a k o  człow iek  z a a n g a ż o ­
w a n y  w d z ia łan ia  p o lity c z n e  l sp o łeczn e , 
p o ś w ię c a ją c y  się  k rz e w ie n iu  o św ia ty  nod- 
k re ś la ł sw ó j Zw iązek z d e m o k ra c ją .  „W  
K ra k o w ie  w ro k u  186!I po w ied zia ł, że p rzez  
c a łe  ży c ie  w y z n aw a ł „ za sad ę  d e m o k ra ty ­
c z n ą ” , a  w ięc, że „ lu d  Jest p o d s taw ą  I siłą  
społeczeństw a**, że p rz y w ró c ić  m u n a leży  
p ra w a  p rzy w ła szczo n e  so b ie  p rzez  m n ie j­
szość, czyli k la sy  p o s ia d a ją c e ”  N ie  szu ­
k a ł  Jed n a k  re w o lu c y jn e j d ro g i, d la  z re a li­
zo w an ia  te j  p rz e m ia n y : m a rz y ł o s p o k o j­
n e j e w o lu c ji, o re fo rm a c h  i ro zw o ju  
o św ia ty .

O p u b lik o w a n a  pod  r e d a k c ją  Z. G ro ta  
m o n o g ra fia  o K. L ib e lc ie  p rzy n o s i, o p rócz  
sze ro k ie g o  ry s u  ży c ia  1 d z ia ła ln o śc i b o h a- 

#r. “A®* P o d s t a w i e n i e  Jejfo p o g lą ­
dów  filo zo ficzn y ch , sp o łeczn y ch  i p ed ag o ­
g iczn y ch . F ilozo fię  K L ib e lta  o p ra c o ­
w a ł tu  R. K ozłow sk i, p o g ląd y  spo łeczne  
z re fe ro w a ł S. D ziam sk i, m y ś lą  p e d ag o g i­
czn ą  z a ję li s ię  j .  H ellw lg  I s .  M ichalsk i. 
C ałość z am y k a  w zo ro w a, o b e jm u ją c a  za ­
ró w n o  d ru k i,  Jak  w sze lk ą  sp u śc izn ę  rę k o ­
p iśm ie n n ą , b ib lio g ra f ia  tw ó rczo śc i m y ś li­
c ie la , o p ra c o w an a  p rzez  M M icha łow ską, 
s z k o d a  zap ew n e , że o g ra n ic z o n o  się ty lk o  
d o  te j  p ro b le m a ty k i,  że n ie  um ieszczono  
tu  o p ra c o w a n ia  U b eltow sk ieJ  h is to rio zo fii, 
k tó ra  m ia ła  ta k  Is to tn e  zn acz en ie  d la  n a ­
sze j ro m a n ty c z n e j m y śłl h is to ry c z n e ! . Ale 
to , co  u czy n io n o . Jes t to  b a rd z o  w ie le : 
p ię k n e  to  dzie ło , o g łoszone  w 10! ro k u  
po  ś m ie rc i Jednego  z n aszy ch  n a jw y b itn ie j­
szych  m y ślic ie li do b y  R o m an ty zm u  — K a ­
ro la  L ib e lta .

LEKTOR
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I LITERATURA
—  D la c z e g o  p a n n a  K r y s ia  p ła c z e ?
D o r o tk a  p r z y s t a j e  n a  p ro g u  p o k o ju

n a u c z y c ie lk i .  J a k  m y sz , czy  le ś n e  
z w ie r z ą tk o  —  ła s ic z k a , tc h ó r z  w c is k a  
s ię  b e z s z e le s tn ie  w  k ą c ik .  Z d z iw io n y ­
m i  o c z y m a  s p o g lą d a  n a  n ie c o d z ie n n e  
z ja w is k o . N a  s p u c h n ię tą ,  z m ie n io n ą  
t w a r z  p a n i .  N ie  p y ta ,  n ie  in d a g u je .  
T e g o  n a u c z y ło  j ą  k i l k u l e tn i e  d o ­
ś w ia d c z e n ie . N ie  p y ta ć ,  g d y  d o ro ś l i  
p ła c z ą . S ie d z i  i p a t r z y  s z a ry m i,  s p ło ­
sz o n y m i o c z y m a , k r y j ą c  j e  n a  p ó ł  p o ­
w ie k ą .  C o s ię  m o g ło  z d a rz y ć  p a n n ie  
K r y s i?  N ie  m u s i  s ię  u c z y ć  j a k  d z ie ­
c i, n ie  m u s i  t y r a ć  c ię ż k o  j a k  m a m a .

M a m u s ia  c z ę s to  p o w ta r z a ,  że  p r a ­
c a  co  n ie  b r u d z i  r ą c z e k , to  ż a d n a  
p r a c a .  K r y s ty n a  n ie  m o ż e  j e d n a k  w y ­
ja ś n ić  sw e g o  b ó lu  z d z iw io n y m , ćzyv- 
s ty m  o c z o m  d z ie c k a . T o , co  s p o w o d o ­
w a ło  d e p r e s ję ,  co  w y c is n ę ło  p o to k i  
w s ty d l iw y c h  łez , m u s i  p r z e ż y ć  s a m a . 
C ie r p ie n ie m  w ła s n e g o  s e rc a . G łu p ie ­
g o , n a d w r a ż l iw e g o , a le  j e j  w ła s n e g o .

R y s z a r d a  p o z n a ła  w  K lu b ie  M ło d e j 
I n te l ig e n c j i .  P o w s ta ło  w ie le  t a k ic h  
k lu b ó w  p o  p ię ć d z ie s ią ty m  s z ó s ty m  
r o k u .  O d  m a t u r y  K r y s ty n y  m in ę ły  
w ła ś n ie  d w a  la ta .  Z a c z ę ła  u c z y ć  z a ­
r a z  p o  u k o ń c z e n iu  L ic e u m  P e d a g o ­
g ic z n e g o , p r z y d z ie lo n o  je j  s z k o łę  b l i ­
s k o  d o m u  ro d z in n e g o ,  tu  w  Ł ę g o w ie . 
S tą d  d o je ż d ż a  d o  p o w ia to w e g o  m ia ­
s ta ,  g d z ie  z n a jd u je  s ię  S tu d iu m  N a u ­
c z y c ie ls k ie .

P o c z ą tk o w o  R y s z a r d  ś m ie s z y ł  j ą  
i  r a z i ł .  W s z y s tk im . U b io re m  p o z o w a ­
n y m  n a  a m e r y k a ń s k ie  c iu c h y , d łu g i ­
m i, k a s z ta n o w a ty m i  w ło s a m i, m a n ie ­
r ą  w t r ą c a n ia  a n g ie ls k ic h  s łó w  w  r o z ­
m o w ie  i f a j k ą  —  s z c z y te m  s n o b iz m u . 
A  je d n a k ,  g d y  t e n  w ła ś n ie  c h ło p a k  
o d k r y ł ,  że  K r y s ty n a  j e s t  ł a d n a ,  n ie ­
p r z e c ię tn a ,  i n t e r e s u j ą c a ,  p o k o c h a ła  go  
s z c z e rz e , u f n ie ,  z o d d a n ie m  p ie r w s z e ­
g o  n a iw n e g o  u c z u c ia .

T e r a z  k a ż d y  f i lm , o g lą d a n y  w e  
d w o je ,  m a  in n y  w y r a z ,  a  k r ó tk i  t e ­
le fo n  w  c ią g u  d n ia ,  o d e b r a n y  w  s e ­
k r e t a r i a c ie  p o d  o b s t r z a łe m  s p o j r z e ń  
z a in t r y g o w a n e g o  g ro n a , w y w o łu je  
s ło d k ie , n ie  z n a n e  d o ty c h c z a s  u c z u c ie  
p o s ia d a n ia .  W z a je m n o ś c i .  P o  t a k ie j  
ro z m o w ie  n a w e t  n a jc h m u r n ie j s z y  
d z ie ń  w y d a je  s ię  j a s n y  i o p ty m is ty c z ­
n y .

W ła ś n ie  p o d o b n y  te le f o n  z e l e k t r y ­
z o w a ł  k ie d y ś  K r y s ty n ę ,  p r z y d a ł  j e j  
ż y c iu  n o w e g o , n ie s p o d z ie w a n e g o  r u ­
m ie ń c a .  B r z y d u la  ze  S n o p is k  (w e  w ła ­
s n y m  p o ję c iu )  a n i  ś m ia ła  m a r z y ć
o  t a k ie j  p ro p o z y c j i .

—  K r y s ta ,  s łu c h a j  M a ła , m o ż e  w y ­
b ie r z e m y  s ię  n a  te n  b a l  n a u c z y c ie ls k i ,  
w ie s z , d o  d w ó jk i .  J a k  c i s ię  w id z i, 
D a r l in g ?  M a m  o c h o tę  r o z ru s z a ć  k o ­
śc i. A l) r ig h t?

—  J a ?
K r y s ty n a  m ilc z y  p r z e z  c h w ilę , a le  

in to n a c j a  p y ta n ia  m ie ś c i  j u ż  w  s o b ie  
o d p o w ie d ź , ż e  t a k ,  że  —  z e n t u z j a ­
z m e m . R y s z a r d  n ie  z r o z u m ia ł  j e d n a k  
b r z m ie n ia  g ło s u  d z ie w c z y n y . K r y s ty n a  
n a w e t  n ie  p rz e c z u w a , że  m ilc z e n ie  
d z ia ła  n a  j e j  k o rz y ść .

—  C o ?  O d m a w ia s z ?  N o, K r y s iu ,  k o ­
c h a n ie ,  b a r d z o  p ro s z ę , n ie  r ó b  m i t e ­
go . M y ś lę , że  n a  n a s z e  łę g o w s k ie  w a ­
r u n k i  b ę d z ie  t a m  O .K . P e w n ie ,  że  to  
n i e  W a r s z a w a , c z y  K r a k ó w , a le  z a w ­
sz e  z b ie r z e  s ię  z n o ś n e  g ro n o , p o t a ń ­
c z y m y , p o w y g łu p ia m y  s ię  t r o c h ę ,  n ie  
c h c e s z ?

K r y s ty n a  o d z y s k u je  g ło s .
—  A le ż , a le ż  R y s iu . N o  d o b rz e . 

Z g a d z a m  się . D z ię k u ję . T y lk o  k ie d y  
t e n  b a l ,  w ie s z  t a k  b y ła m  z a p ę d z o n a  
o s ta tn io . . .

R y s z a r d  ś m ie je  s ię  b a g a te l iz u ją c o .
—  W  s o b o tę , m a m  n a d z ie ję ,  n a w e t  

p o z y ty w n e  d z ia ła c z k i  m ło d z ie ż o w e  
m a ją  p o p o łu d n ia  w o ln e . C o, K ry s ik ?

„ K r y s ik ” k iw a  g ło w ą , c h o ć  te g o  p a n  
in ż y n ie r  z g o ła  d o j r z e ć  n ie  m o że , 
u ś m ie c h a  s ię  w  p r z e s t r z e ń  i z a n im  
o d ło ż y  s łu c h a w k ę  n a  w id e łk i ,  z a c z y ­
n a  m a r tw ić  s ię  w s z y s tk im . Ż e  ta ń c z y  
s ła b o . Ż e  n ie  m a  s u k n i  o d p o w ie d n ie j  
n a  t a k ą  o k a z ję .  Ż e...

P o z o s ta łe  d n i  ty g o d n ia  p ę d z ą  j a k  
a m b i tn e  a r a b y  n a  to r z e  w y ś c ig o w y m . 
S o b o ta !

S k ro m n e  o sz c z ę d n o ś c i  K r y s ty n y  p o ­
c h ło n ę ła  t a f t a ,  b o g a ta ,  m ie n ią c a  s ię  
m o r s k o - k o b a l to w y m  o d c ie n ie m . S u ­
k i e n k a  m a  bu ffc i J e s t  d o s ta tn ia  i n o ­
w a . Z a b ó jc z o  n o w a . P ie r w s z a  e le ­
g a n c k a  to a le ta .  N a  s z y i s z n u r e k  m a r  
m u s in y c h  p e r e łe k .  B u ty  p o s m a ro w a n e  
w i lb r ą  i m i t u j ą  u d a t n i e  św ie ż o ść . N ie  
j e s t  ź le .

A  n a jw a ż n ie j s z e ,  że  ją ,  K r y s tę ,  K r y ­
s ty n ę , K r y s ię ,  k o c h a  t a k i  w s p a n ia ły ,  
n a d z w y c z a jn y  c h ło p a k . R y ś .

I m p o n u je  K r y s ty n ie  s w o b o d a , z j a ­
k ą  o n  p o r u s z a  s ię  w  m a ło  z n a n y m  
ś ro d o w is k u .  O s ta te c z n ie  w  Ł ę g o w ie  
j e s t  ty lk o  n a  d e le g a c j i .  R y s z a rd , j e j  
R y ś , w  c ie m n y m  g a r n i tu r z e ,  d o s k o ­
n a le  s k r o jo n y m , z p o p ie la ty m  p r z e ­
c in k ie m  k r a w a ta ,  d o  k tó r e g o  d o b r a ł  
s r e b r n e ,  o k s y d o w a n e  s p in k i .  O lś n ie ­

w a ją c y  b ie lą  k o s z u l i  i z ę b ó w . E le ­
g a n c ją ,  z rę c z n o ś c ią  p o r u s z a n ia  s ię , 
u m ie ję tn o ś c ią  n a w ią z y w a n ia  k o n ta k ­
tó w  z  o to c z e n ie m .

N ie c o  s p e s z o n ą  p o d n o s z ą  n a  d u c h u  
z n a jo m e  tw a r z e  w o k o ło . P r z y ja ź n ie  
u ś m ie c h a  s ię  h is to r y c z k a ,  p a n i  B a -  
ry c z k o . M e c e n a s  S a r s k i ,  p r z y ja c ie l  r o ­
d z ic ó w , p o r y w a  K r y s ię  d o  p o s u w is te g o  
t a n g a .  C zy  K r y s i  s ię  z d a je ,  czy  n a ­
p r a w d ę  t a n ie c  z p a n e m  S a r s k im  w y ­
w ie r a  n a  R y s z a r d z ie  b a r d z o  k o rz y ­
s tn e  w r a ż e n ie .  C z u je , ż e  t e m p e r a t u r a  
z  je g o  s t r o n y  w z r a s ta  o  i le ś  ta m  
s to p n i .  P a r t n e r  p o c h y la  s ię  d o  n ie j  
c z ę ś c ie j  i g łę b ie j .  O czy  R y s z a r d a  szu-, 
k a j ą  j e j  o czu . r ę k a  je g o  w  t a ń c u  
p r z e s u w a  s ię  d e l ik a tn ą  p ie s z c z o tą  p o  
b a r k u  d z ie w c z y n y . O s z a ła m ia  j ą  c ie ­
p ło  te g o  d o ty k u .

P o d  w p ły w e m  o d c z u w a n e g o  z a i n t e -
• r e s o w a n ia  o ż y w ia  s ię , r o z k w i ta ,  p i ę ­

k n ie je .  C z u je  to  R y s z a rd ,  z w r a c a ją  s ię  
w  j e j  s t r o n ę  o c z y  in n y c h  t a n c e r z y .  
C o ra z  c z ę ś c ie j k to ś  p o c h y la  s ię  p r z e d  
K r y s ty n ą ,  p ro s z ą  R y s z a r d a  o j e d e n ,  
c h o c ia ż  j e d e n  t a n ie c  z n ią .

W  p e w n e j  c h w il i  R y ś  u n o s i  d o  g ó ry  
le w ą  b r e w  i z n ie  u k r y w a n y m  r o z ­
d r a ż n ie n ie m  z a m a w ia  ju ż  w y łą c z n o ś ć  
d la  s ie b ie  n a  r e s z tę  ta ń c ó w .

T o  j e s t  j e j  m a ły , k o b ie c y  t r iu m f .  
L e k k o  j e j  o d m ó w ić  in n y m  ta n c e rz o m . 
T w o rz ą  ł a d n ą ,  d o b r a n ą  p a r ę .  D o b rz e  
im  ze  so b ą . I  c h o ć  m y li  s ię  K ry s i  
w  ja k im ś  m o m e n c ie  r y tm  n o w e g o  
ta ń c a ,  ro d e m  z A f ry k i ,  czy  m o ż e  
B r o a d w a y u ,  n o c  j e s t  c u d o w n a .

B a l. W ła ś c iw ie  t a k  j a k  s u k n ia ,  
p ie r w s z y  n a p r a w d ę  e le g a n c k i ,  m im o  
b r a k u  s z a m p a n a ,  f r a k ó w  i k a r n e tó w .  
J a k  b y w a  z a z w y c z a j ,  n a s t r ó j  o d ś w ię t -  
n o śc i, m u z y k a , s k r o m n a  a le  n o w a  
o p r a w a  w o k ó ł  to w a r z y s z k i,  z b liż y ły  
m ło d y c h  d o  s ie b ie .

D z ie w c z y n a  b a r d z o  n ie ś m ia ło  z a ­
c z y n a  m y ś le ć , że  to  m iło ść , że  m o ż e  
n ie  b ę d z ie  o n a  e p iz o d e m . W s p o m n ie ­
n ie m , p o  u p ły w ie  i lu ś  la t .  Z a c z y n a  
t r z e ź w ie j  o c e n ia ć  s ie b ie , o s ta te c z n ie  
u  lic h a  j e j  w ła ś n ie  n ie  b r a k u j e  i n t e ­
l ig e n c j i ,  u c z c iw ie  p r a c u je  n a  c h le b , 
m ie j e s t  m o ż e  p ię k n o ś c ią , a le  i n ie  
p o k r a k ą .  W z ro k  t a n c e r z y  m ó w ił  t a k

w ie le  m i ły c h  rz e c z y , z a p a m ię ta ła  Je .
O b o k  d a w n y c h  w a d  k o n te r f e k t  R y ­

s z a rd a  w y ła n ia  n o w e  c e c h y , k tó r e  t y ­
le ż  r a ż ą ,  oo ś m ie s z ą . D la c z e g o  u k o ­
c h a n y  c h ło p a k  j e s t  t a k  b a r d z o  p r ó ż ­
n y ?  R y s z a r d  o g ro m n ie  lu b i  s ię  sz c z y ­
c ić  e r u d y c ją  K r y s ty n y .  P o ż a l  s ię  B o ­
że , co  to  za  e r u d y c ja ,  a l e  f a k t  f a k ­
te m , w y c h o w a n o  K r y s ty n ę  z p r z y s ło ­
w io w ą  k s ią ż k ą  w  r ę k u ,  w  d o m u  w ie c z ­
n ie  m ó w iło  s ię  o  l i t e r a tu r z e ,  s z tu c e , 
d z ie ja c h  m y ś l i  n a u k o w e j .  I s to tn ie  
u m ia ła  o d ró ż n ić  R a p a c k ie g o  o d  L e w i-  
t a n a ,  c z y  g łó w k i  k o b ie c e  A x e n to w l -  
c z a  o d  S ta c h ie w ic z o w s k lc h  „ H o n o r a -  
t e k ” . O d  b ie d y  m o g ła  te ż  w y m ie n ić  
p o d s ta w o w e  d o k t r y n y  u  H e g la , K a n ta ,  
c z y  S c h o p e n h a u e r a .  S a m a  d o s k o n a le  
w ie d z ia ła ,  i le  j e j  b r a k u j e  d o  g r u n to ­
w n e j  w ie d z y , d la te g o  u c z y ła  s ię ...

W ie d z ia ła ,  że  c z ę s to  b ły s k a  p o  d y -  
l e t a n c k u  o d r o b in ą  z a p a m ię ta n y c h  
w ia d o m o ś c i .

R y s z a r d  te g o  n ie  w y c z u w a ł  —  je j  
p o w ś c ią g liw o ś c i ,  n ie c h ę c i  w  p o p is y ­
w a n iu  s ię  —  s p e c ja ln ie  t a k  c z ę s to  
p r o w a d z i ł  ro z m o w ę , że  a b y  n ie  b y ć  
n ie g rz e c z n ą ,  m u s ia ła  z a b r a ć  g ło s , w y ­
k a z u ją c  p e w n ą  z n a jo m o ś ć  d a n e g o  
p r z e d m io tu .

W ie c z o ry  Ł ę g o w a , j e d y n ie  ż y c ie  
K lu b u  o d r ó ż n ia ło  o d  w ie js k ic h .  D la ­
te g o  m o ż e  K r y s ty n a  t a k  w ie le  w y ­
b a c z a ła ,  t a k  s t a r a ł a  s ię  p a t r z e ć  p r z e z  
p a lc e  i t a k  w y s o k o  c e n i ła  c z a s  s p ę ­
d z o n y  z  R y s z a rd e m . O c z e k iw a ła  je g o  
p r z y jś c ia  z t r u d e m  u k r y w a n ą  n ie ­
c ie rp l iw o ś c ią .  B ie g ła  d o  d r z w i  za  
k a ż d y m  ło m o te m  o k ie n n ic y ,  czy  
s k rz y p n ię c ie m  s t a r e j  f u r tk i .  D n i b e z  
R y ś k a  t r a c i ły  k o lo r y t .  S a m a  n ie  r o z u ­
m ia ła ,  j a k  m o ż n a  k o c h a ć  w id z ą c  t y le  
b r a k ó w  w  id e a le , a  j e d n a k  k o c h a ła  
c o r a z  m o c n ie j  i c o ra z  r o z p a c z l iw ie j ,  
p a n ic z n ie  l ę k a j ą c  s ię  u t r a t y  z łu d n e g o  
sz c z ę śc ia .

N o w y m  w ę z łe m , k tó r y  w e d łu g  p r z y ­
p u sz c z e ń  K r y s ty n y  m ia ł  z a c ie ś n ić  ic h  
z n a jo m o ś ć , to  w e s e le  A n e tk i ,  k o le ­
ż a n k i ,  n a  k tó r e  z o s ta l i  z a p ro s z e n i  
o b o je . K a r n a w a ł  śn ie ż y ł  p e jz a ż e m  
z  z a g r a n ic z n e j  p o c z tó w k i , c z y  p r z e d ­
w o je n n e g o , h o l ly w o o d z k ie g o  f i lm u , 
p a n n a  m ło d a  w  d łu g ie j  s u k n i  i o g o ­
n ia s ty m  w e lo n ie  d o p e łn ia ła  o b r a z u  
b ie l i  i o d św ię tn o śc i .

K r y s ty n a  p r z y tu lo n a  w  s a n ia c h  d o  
R y s z a r d a  c z u ła  s ię  s z c z ę ś liw a  n ie m a l  
j a k  o b lu b ie n ic a .  N a  m o m e n t  z a p o m ­
n ia ła  o w s z y s tk ic h  z g rz y ta c h .  C h ło p a k  
w y g lą d a ł  w y tw o r n ie ,  z a c h o w y w a ł  s ię  
c z u le . K tó ż  o s ta te c z n ie  n ie  m a  w a d ?  
B a g a te l iz o w a ła  w  te j  c h w il i  w s z y s tk ie  
p o z y  i f a łs z e  w  s y lw e tc e  R y s z a rd a .  
Z m ie n i  go , b o  p rz e c ie ż  m iło ść  w s z y ­
s tk o  p o t r a f i  z m ie n ić .

T a  c h w i la  m u s i  z o s ta ć  w  p a m ię c i  
n ie  s k a ż o n a  n a jm n ie j s z ą  r o z te rk ą .  P o  
w e s e lu  A n e tk i  z a p ro s i  R y ś k a  d o  
S n o p is k . A ż  d z iw , że  t a k  d łu g o  z w le ­
k a ła  z d e c y z ją .

K r y s ty n a  n ie s te ty  z d a je  s o b ie  s p r a ­
w ę , że  s n o b iz m  je j  u k o c h a n e g o  u s a ­
ty s f a k c jo n u ją  s t a r e  o b ra z y  i  m e b le

j e j  r o d z in n e g o  d o m u . N ie  p o c z u c ie  
p ię k n a ,  w a r to ś c i ,  a le  sn o b iz m . B o  
c h o ć  t e r a z  ro d z ic o m  c ię ż k o , a  i p r z e d  
w o jn ą ,  c z y  w  c z a s ie  o k u p a c j i  c u d e m  
w ią z a l i  „ e k o n o m ik ę ”  d o m o w ą , n ie  
s p r z e d a l ib y  d la  c h le b a ,  o d z ie d z ic z o n e ­
g o  p o  d z ia d k u ,  s z k ic u  K o s s a k a ,  czy  
c z e c z o tk o w e g o  s e k r e ta r z y k a .  C z a se m  
p rz e z  g ło w ę  K r y s ty n y  p r z e p ły w a ją  
„ ś w ię to k ra d c z e ”  m y ś li ,  g d y  m ró z  w c i ­
s k a  s ię  p o d  w y s z a rz a ły  p ła s z c z y k , że  
za  j e d e n  z  ty c h  o b r a z k ó w  a n t y ­
k w a r i a t  łó d z k i  z a p ła c i łb y  ty le ,  ż e  w y ­
s ta r c z y ło b y  n a  „ b a r a n y "  d la  n ie j  
i  d la  m a tk i ,  a le  n ie  o ś m ie la  s ię  p r z e d  
so b ą  n a w e t  s k o n k r e ty z o w a ć  ty c h ,  zg o ­
ła  n ie w c z e s n y c h  z a c h c e ń . D z ia d e k  b y ł 
z n a n y m  w a r s z a w s k im  k s ię g a rz e m  
i sp u ś c iz n a  p o  n im  n ie  p o w in n a  iść  
w  o b c e  rę c e .

P o c ie s z a  s ię , że  w  p rz y sz ło ś c i ,  z a  
w ła s n e  z a r o b io n e  p ie n ią d z e  k u p i  so ­
b ie  i  c ie p łe  p a l to ,  i  p r z y z w o ite ,  s z n u ­
r o w a n e  b u ty .

T e r a z  m k n ą  o ś n ie ż o n ą  u l ic ą  k u  k o ­
śc io ło w i, n ie  m a  w ię c  co  r o z trz ą s a ć  
n ie p o t r z e b n y c h  h is to r i i .

A  j e d n a k  n ie  p i s a n e  b y ło  R y s z a r d o ­
w i o b e j r z e n ie  o w y c h  „ K o s s a k ó w ” . 
W ie lk a  m iło ść  K r y s ty n y  d o z n a ła  
k lę s k i.

K to  b y  p r z y p u s z c z a ł ,  ż e  p o w o d e m  
r o z s ta n ia  m o ż e  s ta ć  s ię  t a k  p ro z a ic z ­
n y  p r z e d m io t ,  j a k  s f a ty g o w a n e  o b u ­
w ie .

K r y s ty n a  c ią g le  z  e n tu z ja z m e m  
w s p o m in a ją c a  w y ja z d  d o  o p e r e tk i ,  
r ó w n ie  r a d o ś n ie  p r z y ję ła  n o w ą  p r o ­
p o z y c ję  R y s z a rd a .  P o ja d ą  r a z e m  d o  
Ł o d z i. W ła ś c iw ie  s łu ż b o w o . R y s ie k  
m a  co ś  z a ła tw ić  w  z je d n o c z e n iu , czy  
j a k  t a m  s ię  j e g o  w o je w ó d z k ie  w ła d z e  
n a z y w a ją ,  a  o n a  m a  a k u r a t  w  ty m  
d n iu  k i lk u g o d z in n ą  o d p r a w ę  p o lo n i ­
s tó w  w  Z g ie rz u . I le ż  z n a c z y  j e d n a k  
ta k i e  s ło w o  —  ra z e m .

U b r a ła  s ię  n a  t e n  w y ja z d  z  p r z e ­
m y ś le n ie m , n a p r a w d ę  n a j l e p ie j  j a k  
m o g ła . Z im a  to  n ie z b y t  s p r z y ja ją c a  
p o r a  r o k u  d la  u k r y c ia  b ie d y , n o  p o ­
w ie d z m y  d e l ik a tn ie j  —  n ie d o s ta tk u .  
P a lc in a  j u ż  n ic o w a n a ,  n a  g ło w ie  b e ­
r e c ik  p o p ie la ty ,  s k r o m n y , u jd z ie  j e ­
d n a k  p r z y  p u s z y s ty c h ,  c ie m n y c h  w ło ­
sa c h . T y lk o  t e  b u c in y .. .  N o  ta k ,  t u  j u ż  
n ic  n ie  d a  s ię  u k r y ć .  P ę k n ię c ia  n a  
n o s k u  n ie  z a ła ta  n a j le p s z y  sz e w c , 
a  f a s o n  p a n to f la  p a m ię ta  m ło d o ść  
m a m y .

C o  t a m  z r e s z tą  b u ty  w o b e c  m iło śc i.
S p o tk a l i  s ię  p o  p o łu d n iu  w  k a w ia ­

re n c e .  R y s z a r d  j a k  z w y k le  u b r a n y  
b y ł  d o b rz e , h a r m o n iz o w a ł  d o s k o n a le  
z  n o w o c z e s n y m  w n ę t r z e m  lo k a lu . 
S w e te r  z g o lfe m , o z d o b io n y  n o r w e ­
s k im  w z o re m , m a r y n a r k a  z g r u b e j ,  
m o d n e j  jo d e łk i ,  n a r c i a r k i  z b ia ły m  
sz y c ie m , c ic h e  m a r z e n ie  K r y s ty n y .  W  
s z a tn i  o c z e k u je  g o  p o r z ą d n a  k u r t k a  
n a  k o ż u c h u . P a n  in ż y n ie r  n a  d e le g a c j i  
n ie  m u s i  o sz c z ę d z a ć  n a  s ie b ie .

D o  d z iś  K r y s ty n a  n ie  m ia ła  n a j ­
m n ie js z e g o  u r a z u  n a  p u n k c ie  s t r o ju .  
S t a r a ł a  s ię  r e a l iz o w a ć  w  ż y c iu  s o k r a -

t e j s k ą  m a k s y m ę , że  c z ło w ie k  i  je g o  
w n ę t r z e  w a ż n ie js z e  z a w s z e  o d  z e w ­
n ę t r z n e j  p o w ło k i.  P rz e ś w ia d c z e n ie  
m o ż e  i t r u d n e  d la  m ło d e j  d z ie w c z y ­
n y , a le  d o ty c h c z a s  s k u te c z n e .  T e r a z  
j e d n a k  z e tk n ię c ie  z  p ię k n o ś c ia m i d u ­
ż e g o  m ia s ta ,  m o d n y m i, z b la z o w a n y ­
m i, k tó r e  c ie k a w ie  s p o g lą d a ły  n a  R y ­
ś k a ,  n a  n i ą  i r o n ic z n ie  m r u ż ą c  o czy , 
z d e p r y m o w a ło  j ą  n a g le .  W  te j  c h w il i  
w o la ła b y  n ie  w ie d z ie ć  n ic  o  b i tw ie  
p o d  P ło w c a m i,  czy  o k u l tu r z e  In k ó w , 
a  m ie ć  n a  so b ie  j a k i ś  a t r a k c y j n y  
c iu c h . S o k r a te s  r a p to w n ie  o t r z y m a ł  
m a ta .

K u lm in a c y jn y  p u n k t  u p o k o r z e n ia  
n a s t ą p i ł  w  m o m e n c ie , g d y  k e ln e r k a  
to p ią c  k o k ie t e r y jn ie  s p o j r z e n ie  w  
o c z a c h  g o śc ia  z a g a d n ę ła  R y ś k a :

—  I le ż  te g o  b ło ta  n a  n a s z y c h , łó d z ­
k ic h  w e r te p a c h  —  t u  s k ie r o w a ła  n i ­
b y  p r z y p a d k ie m  w z r o k  w  k i e r u n k u  
n ó g  K r y s ty n y .  K a ż d y  w ie , że  b ło to  
z a w s z e  c z e p ia  s ię  s i ln ie j  s t a r e g o  z n i ­
sz c z o n e g o  o b u w ia .

R y s ie k  n ie  o d p o w ie d z ia ł  w p r a w d z ie  
n a  s ło w a  k e ln e r k i ,  a l e  K r y s ty n a  z a u ­
w a ż y ła  c ie m n y  r u m ie n ie c  o b le w a ją c y  
m u  tw a r z ,  s z y ję , r o z p ło m ie n ia ją c y  
u sz y . Z n a ła  j u ż  g o  n a  ty le ,  a b y  z ro ­
z u m ie ć , że  n ie  b o la ł  n a d  w y r z ą d z o n ą  
j e j  p r z y k ro ś c ią .  W s ty d z i ł  s ię . Z w y ­
c z a jn ie  w s ty d z i ł  s ię  je j  s k r o m n e g o  
s t r o ju ,  n ie s z c z ę s n y c h  b u c io ró w .

Z a c is n ę ła  z ę b y , c z u ła , że  w  g a r d le  
d ła w i  j ą  tw a r d a ,  g o r z k a  k u la  p o w ­
s t r z y m y w a n e g o  łk a n ia .

J u ż  n a  u l ic y  z ro z u m iła , j a k  s ą  so ­
b ie  o b c y . D a le c y . J e d n o  d o b r e  s ło w o , 
g e s t  c z u ło śc i ze  s t r o n y  R y ś k a  n a p r a ­
w iłb y  w s z y s tk o . N a s t r ó j .  U p o k o rz e ­
n ie . W ró c i ła b y  w ia r a  w  lu d z k ą  d e l i ­
k a tn o ś ć ,  w  w y ro z u m ia ło ś ć .  Z b a g a te l i ­
z o w a ła b y  w te d y  c a łe  z a jś c ie .  B y ło , 
p rz e sz ło , n ie  w a r to  w s p o m in a ć .

S z e d ł  o b o k  g rz e c z n y , p o p r a w n y ,  d a ­
le k i .  T a k  w ła ś n ie  w y g lą d a  c u d z y  
w s ty d .  I  o  co ?  J e s z c z e  n ie  d o j r z a ł  d o  
w ła ś c iw y c h  o c e n . N ie  p o m y ś la ła  —  
m ię c z a k . Z b y t  w y s o k i  b y ł  c o k ó ł, n a  
k tó r y  w y n io s ła  s w e  c h e r u b in o w e  
b ó s tw o .

R a m io n a  K r y s ty n y  d rż ą , n ie  m o ż e  
o p a n o w a ć  z b y t  d łu g o  p o w s tr z y m y w a ­
n e g o  p r z e d  o b c y m i p ła c z u . O b rz m ia ła  
t w a r z  p a l i ,  w  p r z e k r w io n y c h  o c z a c h  
c ią g le  z le w a ją  s ię  s ło n o g o rz k ie  łzy .

N a g le ... D z ie c in n e  r ę c e  o p l a t a j ą  j e j  
s z y ję . G ła d k a ,  d z ie c ię c a  b u z ia  p r z y ­
w ie r a  d o  p o lic z k a .

—  P a n i  ju ż  n ie  p ła c z e , p a n i  K r y ­
s iu .  (O d  te g o  d n ia  z n ik n ę ła  g d z ie ś  
f o rm a  „ p a n n a ”). P a n i  n ie  p ła c z e . D o ­
r o t k a  z ro b i h e r b a tę .  P a n i  lu b i  h e r b a ­
tę ?  P r a w d a ?  G o rą c ą , f a jn ą .

I  d z ie w c z y n k a  n ie c z u ła  n a  w ie c z n e  
s ią k a n je  m a tk i  i  r y k i  L e s ia , k tó r y  
„&>ś‘ b a r d z o  c h c e ” , z a c z y n a  t r z e ć  oczy , 
a  w  n ic h  p o ja w ia j ą  s ię  p r a w d z iw e , 
s z c z e re  łz y  w s p ó łc z u c ia .

D z ie w c z y n a  i d z ie c k o  w  n a g ły m  
o d r u c h u  p r z y tu l a j ą  s ię  d o  s ie b ie . 
I n s ty n k to w n ie  s z u k a ją  w  so b ie  w z a ­
j e m n ie  o p a r c ia ,  c ie p ła ...  W re sz c ie  s t a r ­
s z a  o p a n o w u je  s ię , z a p a la  ś w ia t ło , 
p r z e m y w a  w  m ie d n ic y  b o lą c e  oczy . 
W y c ią g a  z p o d ró ż n e j  to r b y  p a c z k ę  
c ia s te k ,  k u p i ł a  j e  p o  d r o d z e  d o  k a ­
w ia r n i ,  m y ś la ła ,  że  z ro b ią  so b ie  w  
d o m u  z R y s z a r d e m  „ o d ś w ię tn ą  u c z tę ” .

—  D o ro tk o , p a t r z ,  p rz y w io z ła m  j e  
z Ł o d z i. Z a r a z  b ę d z ie  p r z y ję c ie .  B ę ­
d z ie sz  m o im  g o śc ie m , z a b a w im y  s ię  
w  t a k i e  p r a w d z iw e  p a n ie .  T o  b ę d z ie  
n a p r a w d ę  b a r d z o  w e s o ła  z a b a w a .

T łu m io n e  łk a n ie  p r z e r y w a  c z a s e m  
„ p r z y ję c ie ” , p a n ie  są  g o d n e , s z ty w n e . 
B y w a , ż e  g o s p o d y n i z a m y ś lo n a  p o  
t r z y  r a z y  j e s t  p r z e z  „ g o ś c ia ” p y t a n a
o  j e d n ą  s p r a w ę . D o r o tk a  s t a r a  s ię  
n a ś la d o w a ć  m a n ip u la c je  K r y s ty n y  
ły ż e c z k ą  w  c z e k o la d o w e j  b a b c e .  J e  
w o ln o  p o h a m o w u ją c  d z ie c in n e  ł a ­
k o m s tw o . N a d  s to łe m  k o ły s z e  s ię  
k w ia t  b e g o n ii ,  o d  p a n i  Ł a n o w s k ie j .  
D ro b n e ,  ró ż o w e  k w ia tu s z k i  n a  w ło ­
c h a te j  ło d y d z e , f a n ta s ty c z n ie  ro z m ie ­
s z c z a n e  w  g l in ia n y m  d z b a n ie ,  p r z y p o ­
m i n a j ą  n ie c o  e g z o ty c z n ą , j a p o ń s k ą  
ik e b a n ę .  K r y s ty n a  b e z m y ś ln ie  g n ie c ie  
k w ia tk i  — s e rd u s z k a .
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P rz y  u l ic y  B r a ty s ła w s k ie j  i  O s z ­
c z e p o w e j  m a  s w ą  k r a ń c ó w k ę  1 9 -tk a .  
Z  te g o  m ie js c a  ro z p o c z y n a łe m  r e p o r ­
t e r s k i  z w ia d  p o  o k o lic y . W o k ó ł s to ją  
b lo k i  p ię c io - ,  d z ie s ię c io - ,  j e d e n a s to -  
p ię t r o w e ,  a  tu  w  c e n t r u m  t r a m w a j o ­
w e j  p ę t l i  je s z c z e  ż y je  s w y m  d a w n y m  
ż y c ie m  j e d n o p ię t r o w y  d o m e k , z b u d o ­
w a n y  z  p o c z e r n ia łe j  c e g ły , z m a ły m i 
o k ie n k a m i ,  k tó r e  w y c h o d z ą  w p r o s t  n a  
ro z g ro d z o n e  p o d w ó rk o  i r z ą d  n is k ic h  
k o m ó re k .  „ O s ta tn i  M o h ik a n in ”  ze  
s t a r e j  u l ic y !  D o  o k ie n  d o m u  z a g lą ­
d a j ą  t r z y  b rz o z y . J e d n a  z  n ic h  j e s t  
s z c z e g ó ln ie  u ro d z iw a . W y s t r z e l i ła  p o ­
n a d  sw e  s ła b s z e  s io s t ry  i s z e ro k o  r o z ­
k ł a d a  k o r o n ę  o b s y p a n ą  ju ż  d r o b n y m i  
w io s e n n y m i  l iść m i. J a k i  lo s  c z e k a  te  
b rz o z y , g d y  lo k a to r z y  b ę d ą  m u s ie l i  
o p u ś c ić  c z e rw o n y  d o m ?  M o że  p o z o ­
s t a n ą ,  b y  z d o b ić  s k w e r  w  c e n t r u m  
p ę t l i . . .

W ie le  l a t  t e m u  o p is y w a n o  w  p r a s ie  
łó d z k ie j  z d a r z e n ie  z w ią z a n e  w ła ś n ie  
z  t a k ą  b rz o z ą , r o s n ą c ą  p r z y  d o m k u  
p r z e z n a c z o n y m  d o  r o z b ió rk i .  N a  Z a -  
b ie ń c u ,  je ś l i  m n ie  p a m ię ć  n ie  m y li ,  
w y m ie r z a n o  w te d y  g r u n ty  p o d  n o w o ­
c z e s n ą  f a b r y k ę .  P e w n e g o  d n ia  p r z y ­
s z e d ł  d o  in ż y n ie r ó w  w ła ś c ic ie l  s t a r e j  
r u d e r y .  N ie  c h c ia ł  z g o d z ić  s ię  w  ż a d e n  
s p o s ó b  n a  w y c ię c ie  b rz o z y . N a  w y ­
s ie d le n ie  i  z b u r z e n ie  d o m u  g o d z ił s ię ;  
n a  b rz o z ę  — n ie . R o s ła  o d  l a t  je g o  
m ło d o śc i ,  to  i ró ść  b ę d z ie !  N a w e t  
p o d o b n o  g ro z ił , ż e  s t a n ie  p r z y  n ie j  
z  s ie k ie rą . . .  I  n ie  d la te g o ,  że  k o c h a ł  
z ie le ń . P o  p r o s tu  t a  b rz o z a  r a to w a ła  
m u  ż y c ie , k ie d y  c h o r o w a ł  n a  p łu c a .  
P i ł  s o k  z  n ie j  s p ły w a ją c y ,  b o  t a k  m u  
p o r a d z o n o . W ię c  d la te g o  c h c ia ł  j ą  
o c a lić , c h c ia ł  z a t r z y m a ć  k o p a r k i  i s p y ­
c h a c z e . I n ż y n ie ro w ie  m ó w ili  m u :  —  
T u , g d z ie  s t a n ie  n o w a  f a b r y k a ,  lu d z ie  
z a p r a c u j ą  s o b ie  n a  c h le b . D o s ta n ą  
n o w e  m ie s z k a n ia .  J e d n a  s t a r a  b rz o z a  
m a  im  to  o d e b r a ć ?

W  k o ń c u  d rz e w o  p a d ło  p o d  c io s a m i 
to p o ró w , u s tą p i ło  m ie js c a  n o w e m u  
k r a jo b r a z o w i .  W ła ś c ic ie l  b rz o z y  p r z e ­
n ió s ł  s ię  z j e d n o iz b o w e j  k l i tk i  d o  
c z te ro iz b o w e g o  m ie s z k a n ia  w  b lo k u . 
L e c z  je s z c z e  d łu g o  z ż a le m  u s i ło w a ł  
o p o w ia d a ć  lu d z io m  o  o k r u tn y c h  in ­
ż y n ie r a c h ,  k tó r z y  k a z a l i  ś c ią ć  d r z e ­
w o . Z a ś  n o w i m ie s z k a ń c y  Ż a b ie ń c a  
w z r u s z a l i  r a m io n a m i:
—  O  j a k i e j  b rz o z ie  o n  m ó w i?

N ie  w ie m , czy  o p o w ie d z ia łe m  d o ­
k ł a d n ie  to  o d le g łe  z d a r z e n ie ,  m o le  co ś 
w  n im  p o p rz e in a c z a łe m . Z  c a łą  p e w ­
n o ś c ią  ty c z y ło  b ia ło k o r e j  b rz ó z k i 
w r o ś n ię te j  k o rz e n ia m i  w  t ę  z ie m ię , 
k t ó r e j  s t a r y  k r a j o b r a z  z a s tę p u je m y  
n o w y m . W ę d r u ję  t e r a z  p o  n im  
„ u z b r o jo n y ’’ w  t r z y  m a p y . T e  m a n y  
(p la n y )  ś ą  in i ' n ie z b ę d n e , p o n ie w a ż  n ie  
j e s te m  —  j a k  z w y k li  w y r a ż a ć  s ię  
ło d z ia n ie  — „ tu te j s z y m  r o d a k ie m ” . N ie  
o r i e n t u ję  s ię  z b y t  d o b r z e  w  to p o g r a ­
f i i  te g o , o n g iś  p rz e d m ie ś c ia ,  a  d z is ia j  
j u ż  I n te g r a ln e j  c zęśc i w ie lk ie g o  m ia ­
s ta .  C h o c ia ż  m ie s z k a m  w  Ł o d z i 30 la t  
n i e  m o g ę  s ię  p o c h w a lić  z n a jo m o ś c ią  
w s z y s tk ic h  d z ie ln ic , a  z w ła s z c z a  ty c h  
n o w y c h , w y r a s ta ją c y c h  n ie  w ia d o m o  
k ie d y ,  j a k  g rz y b y  p o  d e s z c z u . J e s te m  
z r e s z tą  p r z e k o n a n y ,  że  ró w n ie ż  o s ia d li  
z  d z ia d a  p r a d z ia d a  ło d z ia n ie  n ie  z n a ją  
d o k ła d n ie  sw e g o  m ia s t a ;  te g o  n o w e g o  
m ia s ta .  A  ju ż  z c a łą  p e w n o ś c ią  m o ż n a  
to  s tw ie r d z e n ie  o d n ie ś ć  d o  p o k o le n ia  
z  p o w o je n n e g o  3 0 - le c ia . I  n ie  m a  w  
ty m  n ic z e g o  z łeg o . J a k  j e  — to  z n a c z y
—  to  m ia s to  z n a ć . s k o r o  o d  p a r u n a -  
s t u  l a t  c o ra z  c z ę ś c ie j  ła p ie m y  s ię  n a  
ty m , że  w ła ś c iw ie  j e s t  o n o  ju ż  c a ł ­
k ie m  in n y m  m ia s te m . Z w ła sz c z a  n a  
d a w n y c h  o b rz e ż a c h , n a  p e r y fe r ia c h .  
C h o c ia ż b y  ta k a  R e tk in ia ,  p o  k tó r e j  
t e r a z  s p a c e r u ję ,  p r ó b u ją c  z a r e j e s t r o ­
w a ć  k i lk a  d r o b n y c h  s p o s trz e ż e ń  i d r o ­
b n y c h  r e f l e k s j i .  R a z  p o  r a z  m u sz ę  
p r z y  ty m  z e r k a ć  n a  p la n y .

M o ją  w ie d z ę  o p rz e sz ło ś c i  m ia s ta  
c z e r p a łe m  w  d u ż e j  m ie r z e  z l e k tu r y ,  
a  ta , g d y  c h o d z i n a  p r z y k ła d  o  ta k ą  
R e tk in ie  i w  o g ó le  o  d a w n e  p r z e d ­
m ie ś c ia . ie s t  n a d e r  s k ą p a . B o  o  czy m  
t u  b y ło  p is a ć ?  O  te j  z a p a d łe j  w si, 
k tó r ą  od  w ie lk ie j  a g lo m e r a c j i  o d c ię to  
k ie d y ś  g r a n ic ą ?

N ie w ie le  ta k ż e  o d n a jd z ie  s ię  w  
n o w s z y c h  k r o n ik a c h .  D r o b n e  w z m ia n ­
k i ,  s t r z ę p y  w s p o m n ie ń , je d n o z d a n io w e  
s tw ie rd z e n ia ,  że  t u t a j  ro d z i ł  s ię  r u c h  
o p o ru  w  la ta c h  o k u p a c j i . . .  A p rz e c ie ż  
m a  R e tk in ia  i sw e g o  ro d o w ite g o  b o ­

h a t e r a ,  k tó r e g o  im ię  u t r w a lo n o  w  n a z ­
w ie  u l ic y  (o p o d a l  z ie le ń c a , k tó r y  z d o ­
b ią  s ł a w n e  r e tk iń s k i e  ż u ra w ie )  i  w  
im ie n iu  z a k ła d u  p r a c y  n a  p o b l is k im  
K a r o le w ie .  L e o n  K o c z a sk l ,  z a s łu ż o n y  
d z ia ła c z  r u c h u  r o b o tn ic z e g o  i  o k u p a ­
c y jn e j  k o n s p i r a c j i  le w ic o w e j ,  u r o d z i ł  
s ię  t u t a j  n a  r o k  p r z e d  w y b u c h e m
I  w o jn y  ś w ia to w e j .  R e w o lu c y jn a  a t ­
m o s f e r a  ro b o tn ic z y c h  d o m k ó w , c ia ­
s n y c h , d u s z n y c h ,  b e z  k a n a l iz a c j i ,  ze  
s tu d n ia m i  w  p o d w ó r k a c h ,  k s z ta ł to w a ­
ła  je g o  ś w ia d o m o ś ć  p o l i ty c z n ą  i s p o łe ­
c z n ą . W s p ó ło rg a n iz a to r a  p o d z ie m n e j  
o r g a n iz a c j i  „ F r o n t  W a lk i  z a  N a s z ą
i  W a s z ą  W o ln o ś ć ” , a  t a k ż e  w s p ó ł­
tw ó r c ę  G r u p  S a b o ta ż o w y c h , d o b rz e

lu d z k ie j  p a m ię c i  t a k i e  p o ję c ia  j a k  
f t e tk in ia  M a ła  K o lo n ia , D łu g a  K o lo ­
n ia ,  R e tk in ia  Z a g r o d n ik i  ( tu ż  z a  k o ­
śc io łe m , o p o d a l  p ę t l i  8 - k i  i  2 0 - tk i,  
p o m ię d z y  s t a r y m i  d o m k a m i  p r z e c is k a  
s ię  u l ic a  o  t e j  n a z w ie ) ,  a  d a le j  R e tk i ­
n ia  K a rc z ,  R e tk in ia  D z ia ły , n o  i  j u ż  
w s p o m n ia n e  P i a s k i  o r a z  B rz ó z k i.  J a k  
w id a ć ,  m o ty w  d r z e w  o  d r o b n y c h  s e ­
le d y n o w y c h  l i ś c ia c h  i  b ia łe j  k o rz e , 
p o ja w ia  s ię  w  r e tk iń s k im  k r a j o b r a ­
z ie  o d  d a w n a .

T e  r ó ż n e  p r z y s ió łk i  d z ie l i ła ,  j a k b y  
n a  d w ie  r ó w n e  czę śc i, j e d y n a  s o l id ­
n ie j s z a  d r o g a  z w a n a  R e tk iń s k ą  ( ta  
n a z w a  z a c h o w a ła  s ię  d o  d z is ia j) ,  k tó ­
r a  sw ó j b ie g  k o ń c z y ła  p r z y  k o śc ie le .
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z n a l i  r o b o tn ic y  z r e tk iń r k i c h  d o m ­
k ó w . Z a n im  n ie  w y je c h a ł  n a  Z ie m ię  
K ie le c k ą , s k ą d  n ig d y  ju ż  n ie  m ia ł  p o ­
w ró c ić  d o  r o d z in n e g o  m ia s ta ,  p r z e ­
m ie r z a ł  p r a w ie  co  d z ie ń  w ą s k ie  u lic z k i  
p r z e d m ie ś c ia  —  w s i. J a k ż e  in n e  s ą  
o n e  d z is ia j.. .

N a  s ta r y m  p la n ie ,  s o l id n ie  s f a ty g o ­
w a n y m , b o  lic z ą c y m  so b ie  p r a w ie  
40 la t, tu ż  p rz y  u l ic a c h  M a ra to ń s k ie j ,  
T ró js k o k  i N a r c ia r s k ie j ,  p rz e b ie g a l i ' 
w  c z a s a c h  p r z e d w o je n n y c h  g r a n ic a  
m ia s ta .  Z a  R o k ic ie m  S ta r y m  c ią g n ę ­
ły  s ię  ju ż  p o la  i z a b u d o w a n ia  w si 
R e tk in ia  P ia s k i .  O d  p ó łn o c y  p r z y le ­
g a ła  o n a  d o  R e tk in i  F o lw a r k u ,  o d  z a ­
c h o d u  łą c z y ła  s ię  ze  ■ w s ią  R e tk in ia  
B rz ó z k i. N a z w y  t e  f i g u r u j ą  je s z c z e  
n a  p o w o je n n e j  m a p ie  z r o k u  1956. 
P o z n ik a ły  d o p ie ro  z n a jn o w s z e g o  p l a ­
n u  m ia s ta .  Z a p e w n e  z a t a r ły  s ię  i w
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T e ra z  m a ją  t u t a j  s w ą  k r a ń c ó w k ę  
t r a m w a je ,  a  o d  n ie d a w n e g o  c z a s u , j a k  
j u ż  w z n ie s io n o  k i lk a n a ś c ie  b lo k ó w  po  
le w e j  s t r o n i e  u l ic y  i k ie d y  z a ro i ło  s ię  
w  n ic h  od  ty s ię c y  n o w y c h  m ie s z k a ń ­
c ó w , n a  R e tk in ię  w je c h a ły  ta k ż e  
m ie js k ie  a u to b u s y :  z w y k łe  i p o ­
ś p ie sz n e .

S t ą d  i n ie  ty lk o  z te g o  m ie js c a  r o z ­
ta c z a ł  s ię  p r z e d  l a ty  m a lo w n ic z y  w i ­
d o k , w io s n ą  i la te m ,  n a  o g ró d k i  ze 
s k a r la ły m i  c z e r e ś n ia m i,  j a b ło n k a m i  i 
ś l iw a m i, n a  p o la  i n a  n a s y p  k o le ­
jo w y , p o  k tó r y m  z r z a d k a  s u n ę ły  p o ­
c ią g i  z L o d z i K a l i s k ie j  w  k ie r u n k u  
Z d u ń s k ie j  W o li i o d w r o tn ie .  C ie m n y  
d y m  z p a ro w o z ó w  z a s n u w a ł  t e n  s ie l ­
s k i  k r a jo b r a z .  T e r a z  p r z e b ie g a ją  tę d y  
n a jc z ę ś c ie j  p o c ią g i  c ią g n io n e ’ p r z e z  
e le k tro w o z y . P o d  n o w iu tk im  w ia d u k ­
te m , w o k ó ł k tó r e g o  i n a  k tó r y m  t r w a ­
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j ą  je s z c z e  p r a c e  w y k o ń c z e n io w e , 
a s f a l to w ą  je z d n ią  m k n ą ć  b ę d ą  ju ż  
w k r ó tc e  s a m o c h o d y . M a łe , p r z e w a ż n ie  
d r e w n ia n e ,  p a r t e r o w e  d o m k i, k tó r e  
n ib y  e g z o ty c z n a  w y s e p k a  p r z y tu l a j ą  
s ię  je s z c z e  d o  u l ic y  T ró js k o k ,  w ta p ia ły  
s ię  w  t e n  d a w n y  w ie j s k i  p e jz a ż  o d r ę b ­
n e g o  s k r a w k a  z ie m i, d z is ia j  w c h ło ­
n ię te g o  j u ż  p r z e z  w ie lk ie  m ia s to .

K ie d y  t e r a z  p a t r z ę  n a  to  tę tn ią c e  
ż y c ie m  o s ie d le , k tó r e  f a k ty c z n ie  j e s t  
m ia s te m  n a  p o la c h  d a w n e j  w s i, p r z y ­
p o m in a m  s o b ie  j a k  to  —  b o d a j  że  
p ię tn a ś c ie  l a t  te m u , r o d z i ł  s ię  z b ió r  
r e p o r ta ż y  p t .  „ U c ie c z k a  p r z e d m ie ś c ia ” , 
j a k  d o tą d  j e d y n y  te g o  r o d z a ju  d o k u ­
m e n t  o  Ł o d z i p o w o je n n e j .  I n i c j a to ­
r e m  te g o  a r c y c ie k a w e g o  p o m y s łu  n a  
o p is a n ie  ó w c z e sn e g o  m ia s ta  b y ł  t y ­
g o d n ik  „ O d g ło s y ”,. R o z b ie g li  s ię  w ię c  
r e p o r te r z y  „ n a  w s z y s tk ie  s t r o n y  
ś w ia t a ” i  co  z a u w a ż y l i  —  o p is a li .  W  
p o c z ą tk a c h  l a t  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  „ n o w y  
k s z t a ł t  m ia s t a  z a r y s o w a ł  s ię  w y r a ź ­
n ie , s k r y s ta l iz o w a ła  s ię  i w  p e w n e j  
m ie r z e  z o s ta ła  j u ż  z r e a l iz o w a n  n o w a  
k o n c e p c ja  u r b a n i s ty c z n a ” . B y ło  o 
c z y m  p is a ć . W sz y sc y  r e p o r te r z y  
s tw ie r d z i l i  w ó w c z a s  z g o d n ie , że  p r z e d  
t ą  u r b a n iz a c j ą  d a r e m n ie  p r ó b u ją  
u c ie k a ć  p r z e d m ie ś c ia .  C z y  w c z e ś n ie j ,  
c z y  p ó ź n ie j  m ia s to  j e  d o p a d n ie .

M ie li  r a c ję ,  b o  m ia s to  j e  d o p a d ło , 
o b ję ło  r a m io n a m i.  W  s w e j e k s p a n s j i  
p o s z ło  n a w e t  d a le j .  A le  te g o  j u ż  n ie  
o d n o to w a n o  w  k o le jn y m  to m ie  r e p o r ­
ta ż y .  N ie  p o w tó rz o n o  ta k ie j  d r u g ie j  
p ró b y  n a  o p is a n ie  Ł o d z i, S z k o d a ... 
U c ie c z k a  p r z e d m ie ś c ia  j e s t  t e r a z  o g ro ­
m n ie  o d le g łą  h i s to r ią .  D a w n e  w io s k i  
R e tk in ia  P ia s k i  i Z a g ro d n ik i  u t r w a lo ­
n e  z o s ta ły  w  n a z w a c h  u lic ,  w z d łu ż  
k tó r y c h  s to ją  ju ż  lu b  n ie b a w e m  s ta n ą  
k i lk u p ię t r o w e  b lo k i  m ie s z k a ln e .  J e s z ­
c z e  w z d łu ż  p r a w e j  s t r o n y  R e tk iń -  
s k ie j  c ią g n ie  s ię  p a s  o g ro d ó w  i o g ró d ­
k ó w  o ta c z a ją c y c h  d r e w n ia k i  lu b  m u ­
r o w a n e  p a r te r ó w k i ,  je s z c z e  p r z y  w ą ­
s k ic h  u l ic z k a c h :  B a lo n o w e j ,  J a c h t o ­
w e j ,  D y s k o w e j  z o b a c z y ć  m o ż n a  s to d o ­
ły  i j a k i e ś  sz o p y  k r y t e  s ło m ą , a le  ju ż
i d o  n ic h  z b l iż a ją  s ię  r a m io n a  p o tę ż ­
n y c h  ż u r a w i  d ź w ig a ją c y c h  w ie lk ie  
p ły ty  ś c ia n  n a  w y s o k o ś ć  d z ie s ię c iu  
p ię te r .  O d  u l ic y  R e tk iń s k ie j  d z ie l i  j e  
200, m o ż e  300 m e tr ó w .  O k a z u je  s ię , że  
d z ie ń  d z is ie js z y  t r z e b a  s z y b k o  z a p i ­
sy w a ć . J u t r o  j e s t  c z ę s to  j u ż  za p ó źn o .

S p o g lą d a m  z n o w u  n a  p l a n y  m ia ­
s t a ;  n a  t e n  s t a r y  s p r z e d  40 l a t  i n a  
te n  n a jn o w s z y .  P r z e d  w o jn ą , w  t r ó j ­
k ą c ie  p o m ię d z y  to r e m  k o le jo w y m  o d  
p o łu d n io w e g o  w s c h o d u , o d  z a c h o d u  
p o m ię d z y  u l ic ą  N a d  K a r o le w s k ą ,  a  o d  
p ó łn o c y  u l ic ą  K ą tn ą  (o b e c n ie  W ró b le ­
w sk ie g o )  s k u p i ły  s ię  c z te r y  n ie d łu g ie  
u l ic z k i :  M a ra to ń s k a ,  T ró js k o k ,  N a r ­
c ia r s k a  i W io ś la r s k a .  S k ą d  w ła ś n ie  
t u t a j ,  s k o ro  d o  s ta d io n u  Ł K S  ~ 
d o sy ć  'd r f ę k ó ,  n ie  w ie m . J a k a  b y  z r e ­
s z tą  ń ie  b ^ ł i  g e n e z a  t y ć h 'n a i \ v ,  p a s u ją  1 
o n e  d o s k o n a le  d o  ty c h  n o w y c h  b lo ­
k ó w , k tó r e  ro z s ia d ły  s ię  n a  d a w n y c h  
d z ia łk a c h ,  n a  ż y tn ic h  p o la c h  i ł ą ­
k a c h .  M ó w i s ię , że  s p o r t  to  tę ż y z n a , 
w y c z y n , a  p r z e d e  w s z y s tk im  m ło d o ść . 
M a ją  w ię c  w  s o b ie  co ś z sy m b o lu  te  
n a z w y  tu te j s z y c h  n o w y c h  u lic :  O sz ­
c z e p o w a , Z a p a ś n ic z a ,  P rz e ła jo w a , 
G im n a s ty c z n a ,  R a k ie to w a , H o k e jo w a , 
p r z e m y k a ją c y c h  p o m ię d z y  b lo k a m i 
d a le k o , d a le k o  od  s w y c h  p r z e d w o ­
je n n y c h  im ie n n ic z e k .  W  ic h  n a z w a c h  
z a m k n ię to  m ło d o ść  t e j  n o w e j  R e tk in i ,  
a p rz e d e  w s z y s tk im  —  m ó w ią c  po  
s p o r to w e m u  —  w y c z y n , ja k im  je s t  
w z n ie s ie n ie  t e j  d z ie ln ic y  w  r e k o r ­
d o w o  sz y b k im  c z a s ie .

P rz e d  p i ę tn a s tu  la ty ,  k ie d y  r e p o r ­
te r z y  o p is y w a li  m ia s to , n ik t  z  n ic h  
n ie  p e n e t r o w a ł  R e tk in i .  N a jd a le j  w  
ty m  k ie r u n k u  z a w ę d ro w a ł  S. K o z ic k i. 
P r z y  o k a z j i  r e p o r ta ż u  z  K a r o le w a  
w s p o m n ia ł  o  n ie j  d o s ło w n ie  w  
d w ó c h  z d a n ia c h :

„ N a  m a p ie  [K a ro le w ]  w y g lą d a  j a k  
p o lip . W y c ią g a  m a c k i  w e  w s z y s tk ie  
s t r o n y .  (...) N a  p o łu d n iu  w ta p ia  s ię  
w  m a łe  d o m k i  w ś ró d  o g ró d k ó w  i w  
p o la  b a d y la r z y  zc  w s i  R e tk in ia ;  p r z e ­
c ię ta  c z a r n ą  k r e c h ą  U nii k o le jo w e j ,  
d o ty k a  D w o rc a  K a l is k ie g o  i s u n ie  
w ą s k im  p a s m e m  j e d n e j  ty lk o  u lic y  
d a le j ,  a ż  p o  d r e w n ia n e  je d n o p ię t r o w e  
d o m y . [...] Z  j e d n e j  s t r o n y  R e tk in ia  
c ią g n ie  d o  w ie lk ie g o  m ia s ta  p rz e z  K a ­
ro le w , z  d r u g ie j  —  w ie lk ie  m ia s to  c ią ­
g n ie  d o  K a r o le w a :  f a b r y k a m i ,  c z y n ­
s z ó w k a m i, b lo k a m i k o lo ro w y c h  o s ie ­
d li . K a r o le w  n ie  j e s t  je d n o l i ty ,  b o  go 
w ła ś c iw ie  w c ią ż  je s z c z e  n ie  m a , d o p ie ­
ro  p o w s ta j e ” —  k o n k lu d o w a ł  w te d y  
r e p o r ta ż y s ta .

P a t r z ę  t e r a z  n a  t e  r z ę d y  b lo k ó w , n a  
to  n o w e  m ia s to . N ie k tó r e  w ie lk o ­
p ły to w e  b r y ły  a ż  p r z y t ł a c z a ją  s w o im  
o g ro m e m , n ic  p r z e to  d z iw n e g o , że  m ó ­
w im y  n a  n ie  „ m ró w k o w c e , r o jo w n ik i ,  
u le . . .” I  t a k  so b ie  m y ś lę , że  t r z e b a  
b ę d z ie  z n o w u  sz y b k o  ro b ić  n o w e  m a ­
p y  m ia s ta .  W s z y s tk ie  o n e , n a w e t  
te  s p r z e d  t r z e c h  la t ,  j u ż  są  w  d u ż e j  
m ie r z e  n ie a k tu a ln e .  N ie  ty lk o  z r e s z tą  
w  o d n ie s ie n iu  d o  R e tk in i .  T a k i  b o ­
w ie m  j e s t  t e n  w s p ó łc z e s n y  k r a jo b r a z  
n a s z e j  z ie m i. P o t r a f im y  g o  z m ie n ia ć
i  to  b a r d z o  sz y b k o , b o  te g o  w y m a g a  
ż y c ie , a le  te ż  u m ie m y  n a d a w a ć  m u  
n o w y  1 p ię k n ie js z y  k s z ta ł t .  I  m o ż e  
w ła ś n ie  d la te g o  t a k  lu b im y  p r z y s t a ­
w a ć  w  m ie js c a c h , g d z ie  w je ż d ż a ją  
s p y c h a c z e  lu b  k o p a r k i  i g a p ić  s ię  na  
ic h  p ra c ę . A b rz o z y , k tó r e  c z a s e m  
p a d n ą  p rz y  t e j  o k a z j i  p o d  c io s a m i 
to p o ró w ?  T e  w y ro s n ą  w  in n y c h  m ie j ­
s c a c h , o z d a b ia ją c  z ie le n ią  z u p e łn ie  ju ż  
n o w y  p e jz a ż .

TADEUSZ SZEWERA

„PONIEWAŻ USTALIŁEM 

JUZ DATf
własnego pogrzebu..."

Dalszy ciqg ze str. 1

D o  r e d a k c j i  n a d c h o d z i  w ie le  l is tó w . 
C z ęść  z n ic h  u k a z u je  s ię  n a  n a s z y c h  
ł a m a c h  w  r u b r y c e :  „ L IS T Y ” . I n n e ?  
Z  in n y m i  b y w a  ró ż n ie . O to  n p . m ło ­
d y  c z ło w ie k  d o n o s i r e d a k c j i ,  że  z a ­
k o c h a ł  s ię  w ... f o to g ra f o w a n iu  i d o ­
m a g a  s ię  w  z w ią z k u  z ty m , a b y  p r z y ­
j ą ć  g o  d o  p r a c y ,  b o  o n  c h c e  b y ć . ,  
f o to r e p o r te r e m . J e d y n y m i  a r g u m e n t a ­
m i p r z e m a w ia ją c y m i  za  o w y m  ż ą d a ­
n ie m  j e s t  j e g o  m iło ść  d o  f o to g r a f o w a ­
n ia  o r a z  f a k t  p o s ia d a n ia  a p a r a t u  fo ­
to g ra f ic z n e g o .

B y w a ją  l i s ty  śm ie s z n e , p r o t e s t u j ą ­
ce , ż a r to b l iw e , g r a tu la c y jn e ,  g a n ią c e .  
O t, p o  p r o s tu  lu d z ie  r e a g u ją  n a  to , 
co  u k a z u je  s ię  n a  ła m a c h  p is m a . 
Z d a r z a ją  s ię  l is ty , w  k tó r y c h  a u t o -  • 
r z y  p ro s z ą  o  i n te r w e n c ję ,  o  p o m o c ,
o  r a d ę ,  z a d a ją  p y ta n ia  lu b  ty lk o  i n ­
f o r m u ją  o  s w o ic h  p r z e m y ś le n ia c h ,  
o p in ia c h . T e n  lis t ,  o  k tó r y m  c h c ę  p i ­
sa ć , b y ł  z u p e łn ie  in n y .

P rz y s z e d ł  w  z w y k łe j  n ie b ie s k ie j  k o ­
p e rc ie .  A d r e s o w a n y  b y ł  d o  r e d a k c j i ,  
a le  a d r e s a t  n ie  c h c ia ł  u ja w n ić  s ię  n a  
o d w ro c ie  k o p e r ty .  W  ś r o d k u  b y ły  
d w ie , n ie p o n u m e r o w a n e  k a r t k i  k r a ­
tk o w a n e g o  p a p ie r u .  L is t  z a c z y n a ł  s ię  
s ło w a m i:  „ P a n ie  R e d a k to rz e ” . T a k  j a k  
to  z w y k le  p is z e  s ię  l is t  d o  k tó r e g o ś  
z  r e d a k to ró w ,  b o  l is ty  d o  r e d a k c j i  t y ­
tu ł u j e  s ię  z w y k le  „ D ro g a  R e d a k c jo ” . 
N o  i z u p e łn ie  n ie c o d z ie n n a  t r e ś ć .  P o ­
d a ję  j ą  w  p e łn y m  b r z m ie n iu ,  ta k ,  j a k  
to  n a p is a ł  a u t o r  te g o  a n o n im o w e g o  
l is tu .

„ P a n ie  R e d a k to rz e

P o n ie w a ż  u s ta l i ł e m  ju ż  d a t ę  s w o je ­
go  w ła s n e g o  p o g rz e b u , c h c ia łb y m , b y  
m ó j l i s t  s t a ł  s ię  o s t r z e ż e n ie m  d la  w ie ­
lu  m ło d y c h  lu d z i, k ro c z ą c y c h  w  ż y c iu  
d ro g ą , k tó r a  m n ie  p r z y p a d ła  w  u d z i a ­
le , a  w ie m  d o b rz e , że  j e s t  ic h  w ie lu .  
M oże p o m o g ę  im  s p o j r z e ć  n a  s ie b ie  
o b ie k ty w n ie ,  b o  ty lk o  o b ie k ty w iz m  
m o ż e  ic h  u r a to w a ć .  Z  m o je g o  k r ę g u  
z n a jo m y c h  ju ż  sz e ść  o s ó b  n a  p r z e ­
s t r z e n i  k i lk u  l a t  o d e b r a ło  s o b ie  ż y c ie  
s t a ją c  w  .ś le p y m  z a u łk u ,  7,. k tó r e g o  j u ż  
w y jś ć  n ie  m ię li  s i ły v J a  b ę d ę  s ió d m y , 

' j e ż e l i  o c z y w iś c ie  k to ś  w  te j  p o n u r e j  
k o le jc e  m n ie  n ie  u p rz e d z i .  M a m  t e ­
r a z  d w a d z ie ś c ia  o s ie m  la t .  M oi r ó w ie ­
ś n ic y  o s ią g n ę l i  w  ż y c iu  s a ty s f a k c ję  
w ła s n e j  p r z y d a tn o ś c i .  J a  m a m  c h o r e  
n e r k i ,  z n is z c z o n ą  w ą t r o b ę  i n e r w y ,  
t r z ę s ą c e  s ię  r ę c e  i n ic , co  m ó g łb y m  
n a z w a ć  o s ią g n ię c ie m . N ie  p a m ię ta m  
te r a z  o d  ja k ie g o  m o m e n tu  z a c z ą łe m  
p ić  w ó d k ę . M ia łe m  c h y b a  c z te r n a ś c ie  
la t. T o w a rz y s z e  w s p ó ln y c h  p i j a ty k  
b y li  g r u b o  s ta r s i ,  m ie li  s a m o c h o d y , 
n a b i t e  f o rs ą  p o r t f e le .  O n i to  n a z y w a li  
r o b o tn ik ó w  „ s z c z u ra m i” , a  u c z ą c y c h  
s ię  „ m u ła m i” . W  m y ś l  ic h  d e w iz y  ż y ­
c io w e j ś w ia t  d z ie l i ł  s ię  n a  m u ły  i p o ­
g a n ia c z y . B a rd z o  p r a g n ą łe m  b y ć  p o ­
g a n ia c z e m . P o  d ia b ła  c iu ła ć  g ro sz  d o  
g ro s z a , k ie d y  m o ż n a  m ie ć  w s z y s tk o  
o d  r ę k i?  W  w ie k u  l a t  o s ie m n a s tu  b y ­
łe m  ju ż  n ie z ły m  c w a n ia k ie m  z n a j ą ­
c y m  k u r s y  w a lu t ,  c e n y  z ło ta ,  t e c h n i ­
k ę  n a c ią g a n ia  i w ó d k ę . C ią g ła  o b a w a  
p r z e d  w p a d k ą  n is z c z y ła  m i n e r w y .  
A lk o h o l p r z y w r a c a ł  p e w n o ś ć  s ie b ie , 
k tó r e j  w  g r u n c ie  rz e c z y  n ig d y  n ie  
m ia łe m , p o d o b n ie  j a k  i m o i id o le . D z i­
s ia j  za  n ic  w  św ie c ie  n ie  p o t r a f i łb y m  
w y m ie n ić  (p o z a  d w ie m a  p rz e r w a m i)  
c h o ć  j e d n e g o  d n ia  b e z  p ic ia ,  j e d n e g o  
r a n k a  b e z  k a c a . G d y  p e w n e g o  d n ia  
z ro z u m ia łe m , w  ja k im  j e s te m  b a g n ie ,  
b y ło  ju ż  za  p ó ź n o . P o s ta n o w i łe m  j e ­
d n a k  n ie  d a ć  s ię . P o s z e d łe m  d o  p r a ­
cy , z a c z ą łe m  s ię  u c z y ć , c z y ta ć , o d c h a -  
m ia ć . N ic  z  te g o . S i ln ie  z a k o rz e n io n y  
b r a k  o b o w ią z k o w o ś c i ,  b r a k  s i ln e j  w o li
i w ó d k a  w y g r a ły .  B y  t r z y m a ć  s ię  w  
f a c h u  c w a n ia c z k a  t r z e b a  b y ć  n a  b ie ­
ż ą c o  w s z y s tk ic h  m a c h in a c j i ,  a  j a  ju ż  
w y p a d łe m  z k i u  M u s ia łe m  p ić , 
a  że  to  k o s z tu je ,  p o tr z e b o w a łe m  p ie ­
n ię d z y . D ro b n e  k a n c i a r s tw a  n ie  z a ­
s p o k a ja ły  „ p o t r z e b ” . Z a c z ą łe m  s p r z e ­
d a w a ć  w s z y s tk o , co  m ia łe m  p o d  r ę k ą .  
Z d a w a łe m  s o b ie  s p r a w ę ,  że  m a  to  
s w o je  g r a n ic e ,  lecz  u c is z a łe m  r e s z tk i  
s u m ie n ia  h a s łe m  „ ja k o ś  to  b ę d z ie ” , 
a lb o  „ j u t r o  b ę d z ie  l e p ie j” . T y m c z a s e m  
j u t r o  b y ło  id e n ty c z n e  j a k  w c z o ra j .  
S tw o rz y łe m  s o b ie  w ła s n e  „ j a ”, n ib y  
m ę s k ie , m o c n e , s tw o r z y łe m  m i t  o  so ­
b ie  i w ła s n y m  „ tu m iw is iz m ie ” , a w  
rz e c z y w is to ś c i  b y łe m  p ła s k im , g łu p im  
b y d lą tk ie m , t c h ó r z l iw y m  i d r a ń s k im .
W  te n  m i t  w ie r z y łe m  w ó w c z a s  ty lk o ,  
g d y  b y łe m  „ n a  g a z ie ” L a łe m  w ię c  
w ó d k ę  r z a d k o , a  n a jc z ę ś c ie j  t a n i e  
b e ł ty  — w  s ie b ie . T e n  e l i k s i r  o d w a g i, 
p ły n  d la  d u r n ió w .  Z je c h a łe m  p o d  
b u d k i  z  p iw e m , d o  m e l in  p i j a c k ic h .  
W te d y  w ła ś n ie  z a k o c h a łe m  s ię  p o  r a z  
p ie rw s z y  w  d z ie w c z y n ie  k o ń c z ą c e j  
s tu d ia .  P o s ta n o w i łe m  je s z c z e  r a z  p o d ­
n ie ś ć  s ię , c z u ć  s ię  p o t r z e b n y m  O d k r y ­
łe m  w  so b ie , g d z ie ś  n a  d n ie  s c h o w a ­
n e  p r z e d  w ła s n ą  św ia d o m o ś c ią , r e s z tk i  
d o b r a .  P o  p ó ł r o k u  b y łe m  j u ż  in n y .

Dalszy ciqg na str. 6
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Dalszy ciqg ie str. 5
D z ie ń  w y p e łn ia ła  m l  p r a c a ,  k lu b y  
a m a to r s k ie ,  r y s u n e k ,  p is a n ie .  O r g a n i ­
z o w a łe m  im p re z y  a r ty s ty c z n e  w  m ie j ­
s c u  p r a c y ,  w y g r z e b y w a łe m  p i ja c z k ó w  
d a j ą c  im  d o  r ę k i  k s ią ż k ę ,  i n s t r u m e n t ,  
c z y  s c e n k ę  t e a t r a l n ą .  T o , co  p r a c o w i­
c ie  b u d o w a łe m  p rz e z  o s ie m  m ie s ię c y , 
r u n ę ło  j a k  d o m e k  z k a r t  w  p r z e c ią g u  
ty g o d n ia .  P rz e s z ło ś ć  w ró c i ła  j a k  b u m e ­
r a n g .  W  k i lk a  d n i  p r z e p i łe m  m e b le
i  u b r a n i a .  N a s tę p n e  l a t a  to  j u ż  b y ło  
d n o . P i łe m  w o d ę  f r y z j e r s k ą ,  b r z o z o -  
w ą  i  w s z y s tk ie  p ły n y , k tó r e  z a w ie ­
r a ł y  a lk o h o l .  W y lą d o w a łe m  p o  n i e ­
u d a n y m  s a m o b ó js tw ie  w  s z p i ta lu  p s y ­
c h ia t r y c z n y m . D łu g o  ta m  n ie  b y łe m , 
a  p o  p o w ro c ie  n ic  s ię  n ie  z m ie n iło . 
W  t a m ty m  r o k u  p o z n a łe m  d z ie w c z y ­
n ę  d u ż o  m ło d s z ą  o d e  m n ie ,  b e z g r a ­
n ic z n ie  z a g u b io n ą  w  sp rz e c z n o ś c ia c h . 
Z a p r a g n ą łe m  j e j  p o m ó c . U w a ż a łe m  s ię  
z a  d o ś w ia d c z o n e g o , z n a ją c e g o  ż y c ie . 
P o k o c h a łe m  j ą  b a r d z o ,  z a  b a rd z o , 
a b y m  m ó g ł  z ro z u m ie ć , że  w y r z ą d z a m  
j e j  k r z y w d ę .  W re sz c ie , p o  ro k u ,  d z ie ­
w c z y n a  o d e s z ła , c h o ć  w ie m , że  n a d a l  
m n ie  k o c h a . Z o s ta ły  m i g o łe  ś c ia n y , 
k i l k a d z i e s ią t  ty s ię c y  z ło ty c h  d łu g u ,  j e ­
d e n  w y r o k  s ą d o w y  w  z a w ie s z e n iu ,  
c z e k a ją c a  n a s t ę p n a  r o z p ra w a ,  m ie ­
s z k a n ie  „ n a  w y lo c ie ” i c h o le r n a  p u ­
s t k a  za  so b ą  i p r z e d  so b ą . ś w ia d o ­
m o ś ć  w ła s n e j  n ic o śc i. O d  k i lk u n a s tu  
d n i  n ie  p i ję .  Z ro b i łe m  r a c h u n e k  s u ­
m ie n ia ,  r o z w a ż y łe m  s z a n s e  p o n o w n e ­
go  s t a r t u  i d o s z e d łe m  d o  w n io s k u ,  że  
ju ż  n ie  d a m  r a d y ,  że  ju ż  j e s t  za  p ó ź ­
n o . Z le k c e w a ż y łe m  w  ż y c iu  to , co  
n a jw a ż n ie j s z e  — s z a c u n e k  d la  p r a c y ,  
d la  d r u g ie g o  c z ło w ie k a , d la  w s z y ­
s tk ic h  p o d s ta w o w y c h  w a r to ś c i ,  z j a ­
k ic h  s k ła d a  s iq  ż y c ie . T e rm in  m o je j  
d r u f f i r t  r e s p ra W y  a ty d o w ej- W jm fe  
d n ie m  m o ję j  ŚTUW cl. Je ś li  k to ś  c z y t a ­
j ą c  m ó j l i s t  r o z p o z n a  w  n im  s ie b ie , 
t o  b ła g a m  g o  — n ie c h  o p r z y to m n ie je .  
N a  d w ó c h  łó d z k ic h  c m e n ta r z a c h  le ż y  
c z te r e c h  m o ic h  k o le g ó w  i d w ie  k o le ­
ż a n k i .  M u s ie li  o d e jś ć , c h o ć  m o g li ty le  
z ro b ić , ty le  d a ć  z s ie b ie  d o b re g o , lecz  
n ie  p o ję l i  w  p o r ę  j a k  i j a  — b e z s e n s u  
s w o je g o  ż y c ia , n ie  z ro z u m ie li ,  że  n ie  
m o ż n a  u c ie c  p r z e d  o d p o w ie d z ia ln o ­
śc ią , a  n ie  m ie l i  s i ły  j e j  d ź w ig a ć " .

A n d rz e j

B y w a ją  w  ż y c iu  s y tu a c je ,  k ie d y  j e ­
d y n y m  w y jś c ie m  j e s t  m ilc z e n ie . W  
o s t a tn im  te le w iz y jn y m  p r o g ra m ie  
„ P r o g i  i b a r i e r y ” w y s tą p i ła  k o b ie ta
i  o p o w ie d z ia ła  o  s o b ie  i s w o im  m ę ż u
—  c z ło w ie k u  d o tk n ię ty m  c ię ż k ą  c h o ­
r o b ą ,  k tó r y  j e d n a k  n ie  z r e z y g n o w a ł  
z  c z y n n e g o  ż y c ia , a  o n a  — k ie r o w a ­
n a  m iło ś c ią  — p o m a g a ła  m u  w  ty m . 
J a k  n a k a z u ją  „ z a s a d y  g r y ”  te le w iz y j ­
n e g o  p r o g r a m u ,  k a ż d y ,  k to  w  n im  
u c z e s tn ic z y  m a  p r a w o  ż a ż ą d a ć  w y p o ­
w ie d z i  je d n e g o  z  ju r o r ó w .  O w a  k o ­
b i e t a  p o p r o s i ła  o w y p o w ie d ź  S z y m o ­
n a  K o b y l iń s k ie g o ,  a le  o n  p r z y z n a ł ,  że 
m o ż e  ty lk o  m ilc z e ć . I ty m  p o w ie d z ia ł  
w ię c e j  n iż  m ó g łb y  to  w y r a z ić  n a j ­
p ię k n ie j  d o b r a n y m i  s ło w a m i.

A le  b y w a ją  te ż  w  ż y c iu  s y tu a c je ,  
k ie d y  je d y n y m  w y jś c ie m  j e s t  m ilc z e ­
n ie  i  k ie d y  m im o  to  n ie  m o ż n a  m i l ­

czeć . T a k ą  w ła ś n ie  s y tu a c ję  s tw o r z y ł  
a u to r  c y to w a n e g o  l i s tu  — A N D R Z E J .

N a  p o c z ą tk u  m y ś le l iś m y , że  to  p o  
p r o s tu  ż a r t .  A lb o  z a k ła d  z a w ie d z io ­
n e g o  p o e ty  c z y  d e b iu tu ją c e g o  p ro z a ik a ,  
k tó r y  n ie  m o g ą c  d o c z e k a ć  s ię  d r u k u  
s w o je j  tw ó rc z o ś c i ,  p o s ta n o w i ł  —  j a k  
to  s ię  m ó w i — „ z a ż y ć  r e d a k c j ę  z m a ń ­
k i ” . T a k i  l i s t  m u s z ą  w y d r u k o w a ć  —  
p o m y ś la ł  —  i t a k  w y jd z ie  n a  m o je !

L is t  n o s i z n a m io n a  l i t e r a c k ic h  
s k ło n n o ś c i  A N D R Z E J A . A le  c z y  j e s t  
a u te n ty c z n y m  w y z n a n ie m ?  C zy  m o ­
że  ty lk o  w y r a z e m  l i t e r a c k ic h  z d o ln o ­
śc i d o  p r z e ja s k r a w ie ń ?  K o n s t r u o w a ­
n ia  f ik c y jn y c h  s y tu a c j i?  B o  g d y b y  
s ię  d o b r z e  z a s ta n o w ić ,  to  w  l iś c ie  
w y s tę p u je  d w ó c h  b o h a te r ó w :  t e n  p ie ­
rw s z y , k tó r y  z m a r n o w a ł  s w o je  ż y c ie , 
n ic  w  n im  n ie  o s ią g n ą w s z y  p o z a  d w o ­
m a  w y r o k a m i ,  1 t e n  d r u g i ,  k tó r y  to  
w s z y s tk o  p r z e m y ś la ł ,  p r z e a n a l iz o w a ł ,  
o c e n ił ,  p r z e w a r to ś c io w a ł ,  r o z s ą d z ił
i p o d a ł  „ P a n u  R e d a k to r o w i”  d o  w ia ­
d o m o śc i, l ic z ą c  ty m  s a m y m , że  ś w ia t  
s ię  o  t y m  d o w ie . L is t  j e s t  j a k b y  le ­
d w ie  z a c z ę ty m  o p o w ia d a n ie m . 
A N D R Z E J  z ro b i ł  p o c z ą te k  i z o s ta w ił  
m ie js c e  n a  c ią g  d a ls z y . T y lk o  k to  t e n  
d a ls z y  c ią g  n a p is z e ’  S a m o  ż y c ie ?  J a  
n ie  m a m  o c h o ty  n a  t a k ą  „ z a b a w ę ” . 
D la  m n ie  t e n  l i s t  j e s t  b o w ie m  ty lk o
i w y łą c z n ie  p r z y k ła d e m  e g o is ty c z n e j
i  w r e d n e j  p o s ta w y  ż y c io w e j.

M o ż n a  b y ło b y  p ó jś ć  w  k ie r u n k u  
p ła s k ie g o  m o r a l iz o w a n ia .  M o ż n a  b y ­
ło b y  w o ła ć :  „ A N D R Z E J , o p a m ię ta j  
s ię !  C o  c h c e s z  z ro b ić ?  T a k  n ie  m o ­
ż n a !”  A le  A N D R Z E J  n ie  n a  to  c z e k a . 
N ie  te g o  s ię  sp o d z ie w a . J e g o  l i s t  j e s t  
k p in ą  s k r a jn e g o  e g o is ty , k tó r y  w s z y ­
s tk ic h  i w s z y s tk o  m a  g d z ie ś .........P o ­
n ie w a ż  u s ta l i ł e m  j u i  d a tę  w ła s n e g o  
p o g rz e b u .. .”  — re s z ta  b ę d z ie  m ilc z e ­
n ie m , a le  n im  to  s ię  s ta n ie ,  A N D R Z E J  
n i e  n a p o m n ia ł  p o w ia d o m ić  o  ty m  c a ­
ły  ś w ia t :  O to  o d c h o d z ę  o d  w a s !  O to  
o d c h o d z i o d  i ia s  te n ,  k tó r y  n ie  p o t r a ­
f i ł  ży ć , a le  k tó ry  o d k r y ł  w  so b ie  
„ g d z ie ś  n a  d n ie  s c h o w a n e  p rz e d  w ł a ­
s n ą  ś w ia d o m o ś c ią  r e s z tk i  d o b r a ” . I  t e ­
r a z  n a  o d c h o d n y m  p o s ta n o w i ł  je s z c z e  
r a z  z  n ic h  s k o rz y s ta ć ,  a b y  z b a w ić  
ś w ia t ,  W  c h w il f  o s ta te c z n e j  d e c y z ji  
p r z e s t r z e g a  in n y c h :  „ N ie c h  o p r z y to ­
m n i e j ą ” . A ty m  s a m y m  z d a je  s ię  w o ­
ła ć :  „ P a t r z c ie ,  j a k i  j e s te m  w s p a n ia ­
ły !”

S k r a j n y  e g o c e n t r y z m  te g o  l i s tu  w y ­
ła z i  j a k  p r z y s ło w io w e  s z y d ło  z w o rk a . 
W  k a ż d y m  n ie m a l  s ło w ie  i z d a n iu .  A le  
n ie  b u d z i  to  a n i  l i to śc i ,  a n i  p o d z iw u . 
R a c z e j  n ie s m a k . I r e f l e k s je :  c z y ' 
A  N D  Z R E J  n ie  p o w in ie n  o d p o k u to ­
w a ć  za  g łu p o tę , o d s ie d z ie ć  p r z y k ła d ­
n ie  w y ro k ,  o d u c z y ć  s ię  p ic ia , n a u c z y ć  
z a w o d u  i s p ró b o w a ć  w ró c ić  d o  n o r ­
m a ln e g o  ż y c ia ?  A  n ie  k r y g o w a ć  s ię : 
„ P o n ie w a ż  u s ta l i łe m  ju ż  d a tę  w ła s n e ­
go  p o g rz e b u .. .”  —  to  p o d z iw ia jc ie  
m o ją  o d w a g ę  i u c z c ie  s ię , j a k  n a le ż y  
p r z e g r y w a ć .

M oże rz e c z y w iś c ie  n a le ż a ło  m ilc z e ć
i — j a k  r a d z i l i  n ie k tó r z y  — s c h o w a ć  
l i s t  d o  te c z k i  z n a p is e m :  „ L IS T Y ” . A le  
n ie !  K o ło  t a k ie j  p o s ta w y , j a k ą  z a p r e ­
z e n to w a ł  A N D R Z E J , n ie  m o ż n a  p r z e jś ć  
o b o ję tn ie .  N ie  w o ln o , m im o , że  b u d z i  
o n a  ty lk o  n ie s m a k .

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Zanim jeszcze rozpaliła się do 
białości festiwalowa gorqczka, 
braliśmy udział w przygotowa­
niach jednego z teatrów studen­
ckich. W iele tygodni prób, mor­
derczej, codziennej pracy, do go­
dziny drugiej i trzeciej w nocy. 
Rozognione dyskusje, teksty śn ią­
ce się po nocach, zmęczenie i to­
warzysząca temu wszystkiemu 
świadomość, że ma się coś waż­
nego do powiedzenia sobie i in­
nym. Niektórzy nazywali to pasją 
„robienia”  teatru. Piszemy o tym 
dlatego, że w świetle festiwalo­
wych reflektorów, kuluarowych 
rozmów i werdyktów jury, nikt o 
tym nie wspomni — ważne będą 
tylko efekty. No więc właśnie -  
czy tylko?

MAREK MILLER 

ALICJA SARNAT

FESTIWAL 
BIZ GRAND PRIX

Foto: W. Parys

W  r e g u la m in ie  te g o ro c z n y c h  s p o t ­
k a ń  t e a t r a ln y c h  c z y ta m y :

„ I d e ą  X I I  Ł S T  j e s t  p r e z e n ta c ja  
n a jw a ż n ie js z y c h  p r z e d s ta w ie ń  t e a t r u  
s tu d e n c k ie g o , z r e a l iz o w a n y c h  o d  s ty ­
c z n ia  J 9 7 5 ,r o k u .  X I I  L S T  m a ją  c h a ­
r a k t e r  o t w a r t y ;  b io r ą  w  n ic h  u d z ia ł  
ró w n ie ż  z a p ro sz o n e ' in n e  z e sp o ły  
a m a to r s k ie  i g ru p y  p r o fe s jo n a ln e  (...) 
J e s te ś m y  m ło d z i i o tw a rc i .  T a k ie  p o ­
w in n y  b y ć  n a s z e  s p o tk a n ia ,  j a c y  j e ­
s te ś m y ”.

W ięc , j a c y  je s te ś m y ?

T a k  s z e ro k o  ro z u m ia n a  f o r m u ła  f e ­
s t iw a lu  sp o w o d o w a ła  z e s ta w ie n ie  o b o k  
s ie b ie  z ja w is k  b a rd z o  z r ó ż n ic o w a n y c h  
z a ró w n o  p o d  w z g lę d e m  w a r to ś c i  
a r ty s ty c z n y c h ,  j a k  i k ie r u n k ó w  t w ó r ­
c z y c h  p o s z u k iw a ń . I ta k ,  o b o k  u z n a ­
n y c h  t e a t r ó w ,  t j .  P le o n a z m u s a ,  T e a t r u  
77, T e a t r u  8 D n ia , z n a la z ły  s ię  a m a ­
to r s k ie  z e sp o ły  z L e g n ic y , G o rz o w a  
W ie lk o p o ls k ie g o  i T e a t r  100 K rz e s e ł  
z  Ł o d z i.. O b o k  z a p ro s z o n y c h  gośc i z 
z a g r a n ic y :  T e a t r u  S tu d io  z T b il i s i  i 
B r a d f o rd  U n iw e r s i ty  D r a m a  G r o u p  z 
W ie lk ie j  B r y ta n i i ,  w y s tę p o w a ł  M a re k  
W a lc z e w sk i z m o n o d ra m e m  p t.  „ P a ­
m ię tn ik  w a r i a t a ” i p o k a z y w a ł  s w o je  
in ic ja c je  J e r z y  B e re ś . O c z y w iś c ie  n ie  
s p o s ó b  b y ło  z o b a c z y ć  w s z y s tk ie g o , 
z w ła s z c z a , że  d o  p r o g ra m u  w łą c z o n o  
w ie le  c ie k a w y c h  im p re z  to w a r z y s z ą ­
c y c h , że  w s p o m n im y  ty lk o :  p r e z e n ta ­
c je  f i lm ó w  w  K lu b ie  „N a  p ię t r z e ” , 
Ż y w ą  G a le r ię  J .  R o b a k o w s k ie g o  i V 
F e s t iw a l  T e a t r u  O tw a r te g o .

O ę lp o w ie d ź  w ię c  n a  p y ta n ie ,  ja c y  
j e s te ś m y ,  s t a j e  s ię  t r u d n a ,  je ż e l i  
n ie  w rę c z  n ie m o ż liw a . S a m e  t e a t r y  
n ie  u ła tw ia j ą  z a d a n ia .  W y ją tk o w a  w  
ty m  r o k u  b e łk o t l iw o ś ć ,  u c ie c z k a  w  
fo rm a l iz m , m e ta fo ry  i g ło sz e n ie  u n i ­
w e r s a ln y c h  p r a w d  s t a je  s ię  w  w ie lu  
w y p a d k a c h  m a n ie r ą  n ie  d o  z n ie s ie ­
n ia . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  w id z o w ie  
g r e m ia ln ie  o p u s z c z a ją  s a lę  p r z e d  k o ń ­
c e m  s p e k ta k lu ,  j a k  s ta ło  s ię  to  w  
w y p a d k u  p o k a z u  p t .  W a r s z ta t  A k a ­
d e m ii  R u c h u  z  W a rs z a w y .

W y ją tk o w o  k o r z y s tn ie  n a  ty m  tle  
z a p r e z e n to w a ł  s ię  T e a t r  K a la m b u r  z 
W ro c ła w ia  s p e k ta k le m  p t. „ R o z ru c h ”. 
D o  z a k ła d ó w  p rz y je ż d ż a  r e d a k to r  z 
o k a z j i  r o z ru c h u  je d n e g o  z p o d s ta w o ­
w y c h  d z ia łó w  m y d ła m i .  P o d e jm o w a ­
n y  j e s t  p r z e z  z a k ła d o w ą  k l ik ę  od  d y ­
r e k to r a  p o c z y n a ją c ,  a  n a  m a g is t r z e  
so c jo lo g ii  k o ń c z ą c  P o  o f ic ja ln y c h  m o ­
w a c h  i to a s ta c h  ro z p o c z y n a  s ię  z w y ­
c z a jn e  p i ja ń s tw o . T a k a  j e s t  k a n w a  
s p e k ta k lu ,  a  n a  j e j  p o d s ta w ie  z e sp ó ł 
u k a z a ł  w  s p o s ó b  k a r y k a t u r a ln y  n ie ­
k tó r e  m o d e le  z a c h o w a ń , ty p y , p o s ta ­
w y . O s tro ś ć  s p o j r z e n ia ,  z n a k o m ite ,  
n ie m a l  z  ż y c ia  w z ię te ,  t e k s ty ,  m o c n a  
j ę d r n a  s a t y r a  z a d e c y d o w a ły  o  p o w o ­
d z e n iu  s p e k ta k lu .  P u b l ic z n o ś ć  r e a g o ­
w a ła  n a ty c h m ia s t  n a g r a d z a ją c  o k la s ­

k a m i  k a ż d ą  p o in tę  l b a w ią c  s ię  z n a ­
k o m ic ie , a ż  d o  k o ń c a .

D ru g im  w y r ó ż n ia ją c y m  s ię  z e s p o ­
łe m  b y ł n ie w ą tp l iw ie  T e a t r  8 D n ia  
z P o z n a n ia  ze  s p e k ta k le m  „ M u s im y

p o p r z e s ta ć  n a  ty m , co  n a z w a n o  r a ­
je m  n a  z ie m i”. P o m i ja ją c  m e to d ę  
p r a c y  z e s p o łu , n ie w ą tp l iw ie  z a p o ż y ­
c z o n ą  z t e a t r u  J e rz e g o  G ro to w s k ie g o , 
im p o n u je  n ie z w y k ła  s i ła  o d d z ia ły w a ­
n ia ,  j a k ą  d y s p o n u je .  W id z a  w c ią g a  
a tm o s f e r a  te g o  s p e k ta k lu ,  d z ia ła ją ­
c a  m o że  n ie  ty le  n a  in te le k t ,  i le  n a  
e m o c je  i o d c z u c ia . W  a s c e ty c z n e j  
s c e n o g ra f i i ,  a  r a c z e j  w ś ró d  k i lk u  r e ­
k w iz y tó w : z a r d z e w ia ły c h  b la s z a n y c h  
b e c z e k , b a ń k i  i w a n n y  p r z y p o m in a ­
ją c e j  c z ó łn o , r o z g ry w a  s ię  d r a m a t  
g r u p y :  J a k  o c a l ić  s ie b ie , z b io ro w o ść  
w  św ie c ie  z a n ik a ją c y c h  w a r to ś c i .  W  
c z y m  ich  p o s z u k iw a ć  i j a k  j e  u t r w a ­
la ć . W  ś w ie t le  z e s p a la ją c y c h  s ię  
la m p  i p ło n ą c e j  b a r y k a d y  z a r d z e w ia ­
łe g o  ż e la s tw a ,  w y c h o d z ą c y c h  w id z ó w  
ż e g n a  s z e p t  a k to r a :  „ N ie  d a jc ie  się  
u sp o k o ić ...  n ie  d a jc ie  s ię  u sp o k o ić ...” .

S p e k ta k l  s ię  s k o ń c z y ł;  n e r w o w e  z a ­
p a la n ie  p a p ie ro s ó w , p rz y c is z o n e  ro z ­
m o w y  —  z a s ia n e  z ia rn o  n ie p o k o ju .

T rz e c im  1 c h y b a  n a jb a r d z i e j  i n t e r e ­
s u ją c y m  w y d a r z e n ie m  f e s t iw a lu  s t a ­
ło  s ię  p r z e d s ta w ie n ie  „ P o l ip ty k ” T e ­
a t r u  77 U n iv a r iu s  z L o d z i. C ią g łe  p o ­
s z u k iw a n ia  i e k s p e r y m e n ty  s ta w ia ją  
te n  t e a t r  w  c z o łó w c e  k r a jo w e j .  N a le ­
ży  ty lk o  ż a ło w a ć , że  z  r a c j i  s p e c y ­
f ic z n e j  s t r u k t u r y  s p e k ta k lu ,  m o g ła  go 
o b e j r z e ć  ty lk o  n ie l ic z n a  g r u p a  w i ­
d zó w . W ła ś n ie , w id z o w ie !  W  ty m  
w y p a d k u  n ie  b y ła  to  s p r a w a  p r o s ta ,  
t r u d n o  tu  m ó w ić  o  w id z a c h , n a le ż a ­
ło b y  ra c z e j  o u c z e s tn ik a c h  z d a rz e ­
n ia .

W  m ie s z k a n iu  p r y w a tn y m , za  a to ­
la m i  o b f ic ie  z a s ta w io n y m i  d o  b ie s ia ­

d y , z a s ie d l i  k o r y fe u s z e  s tu d e n c k ie g o  
r u c h u  t e a t r a ln e g o  i je g o  d z ia ła c z e . 
P r z y  k a w ia r n ia n y c h  la m p k a c h ,  w  
a tm o s f e r z e  b a n k ie tu ,  a k to r z y ,  w  k o n ­
w e n c j i  t e a t r u  p o e z ji , m ó w ili  o  ty r a ,  
j a k  ż y je m y .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  d o  p r z y le g łe ­
g o  p o m ie sz c z e n ia , o d d z ie lo n e g o  o d  
s a l i  b a n k ie to w e j  s ia tk ą ,  z o s ta ła  w p u ­
sz c z o n a  d r u g a  c z ę ść  w id z ó w , s z a r a ,  
a n o n im o w a  p u b lic z n o ś ć . Z  ty m , i e  
w id z o w ie  c i m o g li o b s e rw o w a ć ,  co 
d z ie je  s ię  za  s i a tk ą ,  n a to m ia s t  s a m i 
p o z o s ta w a l i  n ie w id o c z n i.  T y m c z a s e m  
n a  sa li  b a n k ie to w e j  n a s tą p i ła  z m ia n a .  
Z n ik n ą ł  t e a t r  p o e z ji , w s z e d ł p ie l­
g rz y m , p rz y w ó d c a , n o s ic ie l  id e i n a r o ­
d o w e g o  p o s ła n n ic tw a .  R o z p o c z ą ł  sig  
k o le jn y  r o z r a c h u n e k  z  t r a d y c ją ,  z 
m i te m , w a lk a  o  to , co  b y ło  w  n im  
i s to tn e ,  g r z e b a n ie  te g o , co  n ie p o t r z e ­
b n e , z łe , n ie p r z y d a tn e .

W  s c e n ie  f in a ło w e j  p ie lg r z y m  z r y ­
w a  d z ie lą c ą  o b ie  g r u p y  w id z ó w  s i a t ­
k ę , w y p o w ia d a ją c  s t łu m io n y m  g ło ­
se m  s ło w a : „ P o w ie d z c ie  im , a b y  s ię  
k o c h a l i” . B a n k ie t  — s p e k ta k l  z o s ta je  
p r z e r w a n y .  W id z o w ie  m ie s z a ją  s ię . W  
o g ó ln y m  r o z g a r d ia s z u ,  j a k i  p o w s ta je ,  
w y b u c h a  p ie ś ń  je d n o c z ą c a  w s z y s tk ic h .  
J e s t  to  „ O d a  d o  m ło d o ś c i” .

D z iw n y  to  t e a t r .  I  cz y  to  ty lk o  
t e a t r ?  G d z ie ś  p rz e c ie ż  je g o  g r a n ic e  z 
r z e c z y w is to ś c ią  p ę k a ją .  O  k r o k  tu  
j u ż  o d  u c ie c z k i  z  t e a t r u  a  z a ję c ia  s ię  
s a m y m  ż y c ie m .

A le  n ie  ty lk o  s p e k ta k la m i  ż y ł  f e ­
s t iw a l .  Ż y ł  ta k ż e  f a m ą . A  f a m a  g ło ­
s i ła ,  że  n a le ż y  k o n ie c z n ie  w e jś ć  do  
S P A T iF - u  n a  m o n o d ra m  M a rk a  W a l­
c z e w sk ie g o  „ P a m ię tn ik  w a r i a t a ” . C óż 
ta m  s ię  n ie  d z ia ło !  J a k  p lo tk a  g ło s i, 
n ie k tó r z y  o d  n a s tę p n e g o  d n ia  z a c z ę li  
p is a ć  w ła s n y  p a m ię tn ik .  Ż ą d n y  s e n ­
s a c j i  t łu m  s z tu r m o w a ł  w e jś c ie  j u i  n a  
d łu g o  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  s p e k ta k lu .  
P o n ie w a ż  ,,b r a m k a r z e ”  p o d  je g o  n a -  
p o re m  u s tą p i l i  z d r z w i f ro n to w y c h  1 
o p a r l i  s ię  d o p ie ro  n a  n a s tę p n y c h ,  w  
m a le ń k ie j  p r z e s t r z e n i  z a b lo k o w a n a  
z o s ta ła  s p o r a  c z ę ść  w id z ó w  —  n ie  
m o ż n a  b y ło  a n i  w e jś ć , a n i  w y jść . 
Ś c is k  z ro b i ł  s ię  n ie  d o  z n ie s ie n ia . N ie  
w p u s z c z o n o  a n i  ty c h ,  k tó r z y  m ie l i  
k a r n e ty  s p e c ja ln e ,  a n i  p o s ia d a c z y  b i ­
l e tó w  — s a la  b y ła  ju ż  o d  d a w n a  p e ł ­
n a . A le  n ik t  n ie  d a w a ł  za  w y g r a n ą .  
K o r z y s ta l i  z te g o  ró ż n i  p a p a r a c c o ,  
b ły s k a ły  f le s z e , p o m ię d z y  k r z y k a m i  
ro z w ś c ie c z o n e g o  t łu m u  s ły c h a ć  b y ło  
t e r k o t  d w ó c h  k a m e r .  S p o c o n y  „ b r a m ­
k a r z ”  r y c z a ł :  P u ś ć c ie  m o ją  d z ie w c z y ­
n ę , bo  in a c z e j  n ik t  n ie  w e jd z ie !  S t a r ­
s z a  p a n i  z b i le te m  p o w ta r z a ła  p ł a ­
c z liw y m  g ło se m : J a  ju ż  ty lk o  c h c ę  
s tą d  w y jść ... K to ś  m d la ł ,  k o g o ś  w y n o ­
sz o n o . W  ś r o d k u ,  p o  s f o r s o w a n iu  
w s z y s tk ic h  p r z e jś ć ,  u s ie d liś m y  w r e s z ­
c ie . N a  k r z e ś le  o b o k  c h r a p a ł  z m o rz o ­
n y  p iw e m  ja k i ś  o so b n ik . N a  s c e n ie  
W a lc z e w s k  d a w a ł  z  s ie b ie  w s z y s tk o .

Tacy także jesteśmy.

6



I

| TEATR | i 1
KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI OSTATNI SPRAWIEDLIWI
TEMAT WSPÓŁCZESNY

P ro b le m  „ p o w s z e c h n o ś c i” w  te a t r z e  
o d  w ie lu  ju ż  l a t  j e s t  p r o b le m e m  c z ę ­
s to  d y s k u to w a n y m . M o d e le  te j  „ p o w ­
s z e c h n o ś c i”  z m ie n ia ły  s ię  w r a z  z p r z e ­
m i ja n ie m  e p o k , k o n w e n c j i ,  m ó d  itd . 
P r o b le m  j e d n a k  p o z o s ta w a ł  n ie z m ie n ­
n i e  t e n  sa m . W  o s ta tn im  ć w ie rć w ie c z u  
u f o r m o w a ł  s ię  g e n e r a ln y  p o g lą d , że  
„ p o w s z e c h n o ś ć ” m o ż e  b y ć  ty lk o  r o z u ­
m ia n a  j a k o  „ w s p ó łc z e s n o ść ” : n ie  
m o ż n a  ju ż  s o b ie  w y o b ra z ić  —  f o r ­
m u ło w a ł  to  J e a n  V ila r  t-  j a k i e j ś  f o r ­
m y  t e a t r u  w s p ó łc z e sn e g o , k t ó r a  by. 
n ie  m ia ła  c h a r a k t e r u  p o w s z e c h n e g o ” .

R O M A N  K Ł O S O W S K I: — 
U to ż s a m ia m  „ p o w s z e c h n o ś ć ” z 
t e a t r e m  te m a tu  w sp ó łc z e sn e g o . 
D a łe m  te m u  w y r a z  w  „ T u r o ­
n iu ” S te f a n a  Ż e ro m s k ie g o , 
g d z ie  p o k a z a łe m  c z ło w ie k a , 
k tó r e g o  u w ió d ł „ u ś w ię c o n y  p o ­
r z ą d e k ” p o la n y  „ p e r f u m a m i  
p o s tę p u ” . W id z ia łe m  te n  t e m a t  
p o p rz e z  d o ś w ia d c z e n ie  m e g o  
p o k o le n ia , p o k o le n ia  „ k o lu m -  
b ó w ” .

P o m im o  s f o r m u ło w a n ia  p o g lą d ó w  
n a  p r o b le m  „ p o w s z e c h n o ś c i"  d y s k u s ja  
w c a le  n ie  u c ic h ła .  P rz e c iw n ie ,  ro z g o ­
r z a ła  n a m ię tn ie ,  ty m  r a z e m  w o k ó ł r e ­
p e r tu a r u .

K la s y c z n y , c z y  w s p ó łc z e s n y ?  C o  j e s t  
k la s y k ą ,  a  co w sp ó łc z e sn o ś c ią ?  P o l i ­
ty c z n y ,  z a a n g a ż o w a n y , k s z ta ł tu ją c y  
ś w ia d o m o ś ć  sp o łe c z n ą  i e s te ty c z n ą .  
P r o b le m ó w  w ie le  i d la te g o  o d p o w ie d ź  
j e s t  t r u d n a ,  n ie m o ż l iw a  d o  u je d n o -  
z n a c z n ie n ia  i p o la r y z a c j i  s ta n o w is k .  
N a  o g ó ł j e d n a k  w y b i ja  s ię  p o g lą d , że 
w s p ó łc z e sn o ś ć  i s tn i e j e  b e z  w z g lę d u  n a  
c z a s  p o w s ta n ia  t e k s tu ,  d e c y d u je  b o ­
w ie m  c z a s  w y s ta w ie n ia .  T a k ż e  t e a t r  
p o l i ty c z n y  u to ż s a m ia n y  j e s t  n ie  z d r a ­
m a te m , a  z p r z e d s ta w ie n ie m  te g o  d r a ­
m a tu  i d la te g o  „ t e a t r  b ę d z ie  w te d y  
t e a t r e m  p o l i ty c z n y m , je ż e l i  b ę d z ie  p o ­
z o s ta w a ł  ś w ia d o m ie  w  j a k i e j ś  r e la c j i  
d o  w ła d z y  p a n u ją c e j  ta m , g d z ie  w  
c z a s ie  1 p r z e s t r z e n i  m a  m ie js c e  w id o ­
w is k o ”, lu b  g d z ie  tw ó r c a  ś w ia d o m ie  
„ p r o d u k u je ” „... n ic  ty lk o  p r z e d m io t  
d la  p o d m io tu ,  le c z  r ó w n ie ż  p o d m io t  
d la  p r z e d m io tu ” .

R O M A N  K Ł O S O W S K I: —  
N ie  in t e r e s u j e  m n ie  w  te a t r z e  
r e p e r tu a r  k la s y c z n y , w s p ó ł­
c z e s n y  itp . I n t e r e s u j e  m n ie  n a ­
to m ia s t  k la s y k a ,  w s p ó łc z e ­
sn o ść , a le  p o p rz e z  t e m a t  — i 
o n  j e s t  ty m  w ła ś c iw y m  k r y ­
te r iu m  w y b o ru .

P o z o s ta ją c  n a d a l  w  k r ę g u  r o z w a ­
ż a ń  e s te ty c z n y c h ,  o d d z ia ły w a n ia  t e a ­
t r u ,  k tó r y  j e s t  s z tu k ą  n a jb a r d z ie j  
„ s p o łe c z n ą ” , p o ja w ia  s ię  n o w y  p r o ­
b le m  z w ią z k ó w  p u b l ic z n o ś c i  z  t e a ­
t r e m .  T o te ż  m o ż e  o n  s ta ć  s ię  „ b a r o ­
m e t r e m  ś w ia d o m o ś c i  sp o Ic c z n e j” , a 
t a k ż e  b a r o m e t r e m  ty p o w y c h  „ fo rm  
m y ś le n ia ” .

W y d a je  s ię , że  „ S z w e jk ”  s t a ł  s ię  i l u ­
s t r a c j ą  p o g lą d ó w  n a  t e a t r  i j e g o  f u n k ­
c ję  R o m a n a  K ło s o w s k ie g o , a  ta k ż e

w y k ła d n ik ie m  je g o  w ie d z y  o  p u b l i ­
c z n o śc i te g o  t e a t r u .  Ś w ia d c z y  o  ty m  
b a r d z o  w y m o w n ie  s p e c y f ic z n y  d u a l iz m  
h u m o r u  i z a d u m y  o d z w ie rc ie d lo n y  p o ­
p rz e z  w id o w is k o w ą  w a r s tw ę  p r z e d ­
s ta w ie n ia  o r a z  f i lo z o f ia , k tó r a  tk w i  
g łę b o k o  w  a k to r s tw ie ,  z w ła s z c z a  R o ­
m a n a  K ło so w sk ie g o  i  B r o n is ła w a  
W ro c ła w s k ie g o .

R O M A N  K Ł O S O W S K I: C o  
u w io d ło  m n ie  w  „ S z w e jk u ” 
J .  H a s z k a ?  T e m a t ,  h u m o r  h a -  
s z k o w sk i,  a tm o s f e r a  s t a r e j  C K  
P ra g i ,  d o n k is z o te r ia  b o h a te r a ,  
je g o  s i ła  lu d o w e j  m ą d ro ś c i ,  r e ­
f le k s j i ,  d o w c ip u ?  I  to  ta k ż e ,  
a le  n a jb a r d z i e j  S z w e jk  w  a t a ­
k u , S z w e jk  m y ś lic ie l ,  l u d o ­
w y  f ilo z o f, m ą d r y  m ą d r o ś c ią  
n a s z y c h  c z a só w , b o g a ty  w  m o ­
le  d o ś w ia d c z e n ia ,  ta k ż e  I I  
w o jn y  ś w ia to w e j .

„ S z w e jk ”  w  T e a t r z e  P o w s z e c h n y m
—  to  n ie  ty lk o  R o m a n  K ło so w sk i i 
B r o n is ła w  W ro c ła w s k i,  to  ta k ż e  b o g a ­
t a  p a n o r a m a  c h a r a k te r ó w ,  p o s ta w  i  
ty p ó w , k tó r a  w  t e a t r z e  in te g r a ln y m  
d z ia ła  n a  ró w n i  z in n y m i  k o m p o n e n ­
ta m i  s p e k ta k lu .  P o s ia d a  o n  co  p r a w ­
d a  a s p e k t  in te g r a c j i ,  a le  o  f i lm o w e j 
s t r u k tu r z e ,  k tó r a  u j a w n ia  s ię  d o m i­
n a n tą  o b ra z u ,  p r e z e n tu ją c ,  ta k ż e  w  
te j  w a r s tw ie ,  d u a l iz m  p ro b le m ó w  i p o ­
s ta w  f i lo z o f ic z n y c h .

R O M A N  K Ł O S O W S K I: 
T rz e c ią  p o z y c ją  r e a l iz o w a n ą  w  
se z o n ie  1975/1976 j e s t  s z tu k a  
G . G o r in a  „ Z a p o m n ie ć  o H e r o ­
s t r a t e s i e ” w  r e ż y s e r i i  M a rk a  
O k o p iń s k ie g o .

W  u b ie g ły m  ro k u  z a p r o p o n o ­
w a łe m  w  f o r m u le  „ c z y ta n e j” 
t e n  d r a m a t  w  T e a t r z e  N o w y m  
w  W a rs z a w ie , a le  n ic  d la  je g o  
h is to ry c z n e g o  k o s t iu m u , lecz , 
ż e b y  „ r o z w ią z a ć  w s p ó łc z e s n y  
p r o b le m :  z b a d a ć  ś ro d k a m i  a r ­
ty s ty c z n y m i,  j a k i  j e s t  m e c h a ­
n iz m  p o tw o rn y c h  p o s tę p k ó w , 
p o d y k to w a n y c h  c a łk o w i tą  p o ­
g a r d ą  w  s to s u n k u  d o  w s z y s t­
k ic h  lu d z i  i n ie p o m ie r n y m  w y ­
o lb rz y m ie n ie m  s w e g o  „ j a ” . I n ­
t e r e s o w a ło  m n ie  w  s z tu c e  G . 
G o r in a  n a g łe  p r z e w a r to ś c io ­
w a n ie  p o ję ć . H e r o s t r a te s  to  
n ie  p ie rw s z y  b u n to w n ik ,  lecz  
„ p ie rw s z y  n a d c z ło w ie k , k tó r y  
u z u r p u je  so b ie , że  w s z y s tk o  
m u  w o ln o ” .

B e z s p o rn y m  j e s t  f a k t ,  że  s z tu k a  G. 
G o r in a  p o s ia d a  t e  w a r to ś c i  id e o w e , 
k tó r y c h  w  w ą tp l iw o ś ć  p o d d a ć  n ie  
m o ż n a . O d s ła n ia  b o w ie m  m e c h a n iz m  
r o d z e n ia  s ię  fa s z y z m u , d y k ta tu r y ,  n ie ­
t o l e r a n c j i  i b e z p ra w ia .

C zy  j e d n a k  k o s t iu m  j e s t  tu  k o n ie ­
cz n y , a b y  u ja w n ić  to , co  lu d z io m  j e s t  
t a k  d o b rz e  z n a n e , czeg o  d o ś w ia d c z y li  
b e z p o ś re d n io  n a  so b ie ?  M o ż n a  j e d n a k  
p r z y ją ć ,  że  ó w  k o s t iu m  z 356 r. p n e  
j e s t  ty lk o  t e a t r a l n ą  k o n w e n c ją .  J a k i e  
s ą  te g o  k o n s e k w e n c je  — p o ja w ie n ie  
s ię  c z ło w ie k a  w s p ó łc z e sn e g o , p o d p a ­
t r u ją c e g o ,  k o m e n tu ją c e g o ,  a le  i in g e ­
r u ją c e g o ,  n ie  w  b ie g  rz e c z y , lecz  w  
p o s ta w y  e ty c z n e . I j a k i e  s ą  d a ls z e  te g o  
k o n s e k w e n c je  — ty lk o  f o rm a ln e  — 
c z ło w ie k  w s p ó łc z e s n y , to  C z ło w ie k  
T e a t r u ,  a  w ię c  t e a t r  w  te a t r z e  — to  
w s z y s tk o  „ n ie  p r a w d a ,  a le  l i t e r a c k a  
f ik c ja , to  n ie  p e łn o w y m ia r o w e  p o ­
s ta c i ,  a le  r e z o n e rz y , r e p r e z e n tu ją c y  
ty lk o  m o r a ln e  p o s ta w y " .

S ą  i d a ls z e  te g o  k o n s e k w e n c je ,  ju ż  
c z y s to  t e a t r a ln e ,  p o le g a ją c e  n a  z a ­
w iło ś c ia c h  in te r p r e t a c y jn y c h .  D o ty c z y  
to  p rz e d e  w s z y s tk im  a k to r ó w ,  k tó r z y  
j e d n a k  z n a le ź li  k lu c z  d o  u ła s k a w ie n ia  
o p o rn e j  m a te r i i .  W ra z  z r e ż y s e re m , 
M a rk ie m  O k o p iń s k im  p o s ta n o w i li  t r a -  
g ik o m ic z n o ść  p r z e s u n ą ć  w  k ie r u n k u  
k o m e d io w o ś c i  i je j  p o d p o rz ą d k o w a ć  
t r e ś ć  i n t e r p r e ta c y jn ą .  U ja w n i ły  s ię  
w ó w c z a s  z u p e łn ie  n o w e  w a r to ś c i  
u tw o r u  G. G o r in a . A le k s a n d e r  F o g ie l  
j a k o  T is s a fe r n e s ,  w ła d c a  E fe z u  m ó g ł 
p r z e jś ć  o d  fa rs o w o śc i  d o b ro d u s z n e g o  
s ta r u s z k a  d o  g ro ź n e g o  s a t r a p y ,  c h o ć  
n ie  p o z b a w io n e g o  n u ty  k o m ic z n e j .  
M ó g ł z a s to so w a ć  r o z le g łą  g a m ę  b o ­
g a ty c h  ś ro d k ó w  w y ra z u .  O d  c h a r a -  
k te ry s ty c z n o ś c i  d o  r e f le k s y jn e g o  d o w ­
c ip u . P o d o b n ie  H a l in a  M il le r  ja k o  
K le m e n ty n a ,  ż o n a  T is s a f e r n e s a .  C h o ­
c ia ż  z a b r a k ło  w  j e j  i n t e r p r e t a c j i  
w ie lo to n a ln o ś c i,  k tó r e j  z r e s z tą  n ie  m a
i u  G . G o r in a . T a , t a k  n o śn a , w ie lo -  
to n a ln o ś ć  z a b r z m ia ła  n a to m ia s t  w  ro li  
C h ry z y p a  (T a d e u s z  S a b a r a ) ,  k tó r ą  
a k to r  n a p e łn i ł  c h a r a k te r y s ty c z n o ś c ią

w y r a ż o n ą  in to n a c ją ,  s p e c y f ic z n ie  z a ­
k o m p o n o w a n y m  g e s te m , p r z e r y s o w a ­
n y m  a ż  p o  g r o te s k o w o ś ć  r u c h e m .

K o m p l ik a c je ,  w  r e a l i z a c j i  o g ó ln e g o  
z a ło ż e n ia , u j a w n i ły  s ię  d o p ie ro  w  p r o ­
p o z y c ja c h  I r e n e u s z a  K a r a m o n a  (H e ro ­
s t r a te s ) ,  M iro s ła w a  S z o n e r ta  (K le o n , 
s ę d z ia  E fe z u ) , B r o n is ła w a  W ro c ła w ­
sk ie g o  (C z ło w ie k  T e a t ru ) .  O  i le  b o ­
w ie m  k o m iz m  b y ł  m o ż l iw y  d o  u z y s k a ­
n ia  w  k o n s t r u o w a n iu  p o s ta c i  T is s a f e r ­
n e s a , K le m e n ty n y  1 C h ry z y p a ,  o  ty le  
w  ty m  k o n k r e tn y m  w y p a d k u  s ta ło  s ię  
to  n ie m o ż liw e . K le o n  p o z b a w io n y  je s t  
k o m iz m u , r e p r e z e n tu j e  n i e p r z e j e d n a ­
n ą  p o s ta w ę  o b ro ń c y  d e m o k r a c j i  1 j e s t  
n o s ic ie le m  Id e i, k tó r a  p r z e c iw s ta w ia  
s ię  a n ty h u m a n iz m o w i  H e r o s t r a te s a .  
H e r o s t r a t e s  n a to m ia s t  n ie  j e s t  ś m ie ­
sz n y , j e s t  r a c z e j  g ro ź n y  w  s w o im  d e ­
m a g o g ic z n y m  „ n a d c z ło w ie c z e ń s tw le ” . 
A  C z ło w ie k  T e a t r u  —  to  j e d e n  z w i ­
d zó w . „ P ie r w e j  j e s t  s ię  w id z e m , n iż  
c z ło w ie k ie m  t e a t r u  i w id z e m  p o z o s ta je  
s ię  p r z e z  c a le  ż y c ie ” .

R e ż y s e r , a b y  u n ik n ą ć  n ie k o n s e ­
k w e n c j i ,  z d e r z y ł  d w ie  k r a ń c o w o  ró ż ­
n e  p o s ta w y :  K le o n a  i  H e r o s t r a te s a .  
R o z g ry w a ją  o n i  m ię d z y  s o b ą  w a lk ę  
id e i  w  św ie c ie  „ b e z id e o w e j k o m ic z -  
n o ś c i” . B y ło  to  n a d  w y r a z  t r u d n e  z a ­
d a n ie  d la  a k to r ó w .  W y s tę p u je  t u  b o ­
w ie m  n ie  w a lk a  lu d z k ic h  n a m ię tn o ś c i ,  
a le  p o ję ć , id e i ,  p r z e k a z y w a n y c h  w e r ­
b a ln ie .  K le o n  M iro s ła w a  S z o n e r ta  
z w y c ię ż y ł  t u  p o d w ó jn ie  i j a k o  id e a ,
i j a k o  p ro p o z y c ja  a k to r s k a .  O s ią g n ą ł  
b o g a c tw o  to n ó w , w ie lo b a r w n o ś ć  e k s ­
p r e s y jn ą ,  p o d c z a s  g d y  je g o  s c e n ic z n y  
a d w e r s a r z  p o sz e d ł  w  je d n o to n a ln o ś ć  
ś r o d k ó w  w y r a z u  a r ty s ty c z n e g o .

R O M A N  K Ł O S O W S K I: —  
M o je  „ m y ś le n ie  t e a t r e m ” c h c ę  
u z u p e łn ić  s z tu k ą  A . K o p k o w a  
„ S ło ń ” . I n t e r e s u j e  m n ie  w  n ie j  
z a g a d n ie n ie  s to s u n k u  d o  w ła s ­
n o śc i s p o łe c z n e j ,  p r o b le m  r o ­
d z e n ia  s ię ,  k s z ta ł to w a n ia  n o ­
w e j  ś w ia d o m o śc i .

C z y m  j e s t  s z tu k a  G. G o r in a  „ Z a ­
p o m n ie ć  o H e r o s t r a te s ie ”  w  r e p e r tu ­
a r z e  T e a t r u  P o w s z e c h n e g o ?  J e s t  k o n ­
ty n u a c ją  id e i  te m a tu  w sp ó łc z e sn e g o , 
j e s t  d o w o d e m  n a  p o t r z e b ę  p o s z u k iw a ń  
a r ty s ty c z n e j  t e r r a  in c o g n i ta  „ p o w ­
s z e c h n o ś c i” i „ w s p ó łc z e s n o ś c i” .

R O M A N  K Ł O S O W S K I: —  
W  p o d ję ty m  n ie d a w n o  t e m a ­
c ie , k tó r y  z r e a l iz o w a łe m  p o ­
p rz e z  „ C z a rn ą  ró ż ę ”  J .  S t r y j ­
k o w s k ie g o , in te r e s o w a ło  m n ie  
to  w s z y s tk o , co  s t r e ś c ić  m o ż n a  
w  z d a n iu  r e f l e k s y jn o - p y ta j ą -  
c y m : „ ja k  t r u d n o  b y ć  k o m u n i­
s t ą ”. T e m a t  t e n  c h c ę  p o d ­
j ą ć  r a z  je s z c z e , a le  ty m  r a z e m  
p o p rz e z  „ B o ld y n a ”  J e r z e g o  
P u t r a m e n ta .

K to  o d k r y je  „ n ie z n a n e  z ie m ie " , le -  
z ą c e  m ię d z y  „ p o w s z e c h n o ś c ią ” a  
„ w s p ó łc z e s n o ś c ią ” ? L u d z ie  t e a t r u  p o ­
p rz e z  p o s z u k iw a n ie  w s p ó łc z e sn e g o  t e ­
m a tu ,  czy  te ż  ro z w ią z a n ia  i  p ro p o z y ­
c je  fo rm a ln e .. .?

R O M A N  K Ł O S O W S K I: —  
Z a d a w a n o  m i ju ż  w ie lo k r o tn ie  
p y ta n ie :  d la c z e g o  re ż y s e rz y  
f i lm o w i u  m n ie  w  te a t r z e ?  
I s to tn ie  J a n u s z  Z a o rs k i  
( „ S z w e jk ’*), A n d r z e j  K o n d r a ­
t iu k  („ S ło ń ” ). N ie  j e s t  to  
p r z y p a d e k .  M y ś lę  t e a t r e m  n ie  
p o p rz e z  te k s t ,  a le  p o p rz e z  t e ­
m a t  i a k to r a .  J e s t  to  m y ś le n ie  
b l is k ie  f i lm o w e j  r e ż y s e r i i .  A 
k o n k r e tn y  r e ż y s e r  f i lm o w y  w  
te a t r z e  p o z w o li n a m  n a  z a p o ­
z n a n ie  s ię  i z a s to s o w a n ie  i n ­
n y c h  ś r o d k ó w  w y ra z o w y c h , 
p o zw o li n a  w y e l im in o w a n ie  
t e a t r a l i z a c j i ,  k tó r a  j e s t  ta k ż e  
sy n o n im e m  z łe g o  a k to r s tw a .  
P o t r z e b a  n a m  r e ż y s e ró w , k tó ­
rz y  p o t r a f ią  ro z b u d z ić  a k to r a ,  
p o t r a f i ą  go u a k ty w n ić  —  a  t a ­
k im i s ą  r e ż y s e rz y  f i lm o w i w  
te a t r z e .

A rty k u ł Jes t I lu s tro w a n y  w y p o w ie d z ia ­
m i d y re k to ra  i k ie ro w n ik a  a r t y s t y c z n e j  
T e a tru  P ow szech n eg o  w  Łodzi.

„ S z w e jk ”  J . H aszek , a d a p ta c ja  I re ż y ­
s e r ia :  J a n u s z  Z a o rsk i, s c e n o g ra f ia : A n ­
d rz e j C zeczot, p re m ie ra  w  m a rc u  1976 r.

G rig o r ij G o rin  ..Z ap o m n ieć  * H e ro s tra -  
te s ie “ , p rz e k ła d : J a n in a  i G rzeg o rz  F ed o ­
ro w scy , re ż y se ria : M arek  O k o p iń sk i, s c e n o ­
g ra f ia :  A n d rze j M ark o w icz , p re m ie ra  10 
k w ie tn ia  1976 r.

F ilm  ^ P o lic ja n c i”  w  re ż y se rii P e te ra  
H y am sa  w  w ie lce  in te re s u ją c y  sp o só b  d o ­
p e łn ia  p e jzaż  a m e ry k a ń sk ie g o  film u  p o li­
cy jn eg o , k tó ry  ob o k  w e s te rn u  s tan o w i n a j­
trw a lszy  i  k to  w ic czy  n ie n a jw aż n ie jszy  
g a tu n e k  u p ra w ia n y  p rzez  tę  k in e m a to g ra ­
fię . W w y d a n iu  a m e ry k a ń sk im  film  i po ­
w ieść  p o lic y jn a  zaw isie p rz e k ra cz a ły  sw ą 
fu n k c ję  p o d s taw o w ą , k tó re j  założen iem  
g łó w n y m  b y łab y  ty lk o  ro z ry w k a , k tó re j 
ź ró d łem  je s t  em o c jo n a ln a  re a k c ja  n a  sen- 
sac y jn o ść  w ą tk ó w  p rz ed staw io n y ch  o p o ­
w ieśc i. R en esan s  a m e ry k a ń sk ie g o  k in a  o- 
s ta tn ic h  la t  w iąże się m . in . w łaśn ie  z 
se r ią  z n a k o m ity ch  film ów  p o lic y jn y c h , 
k tó ry c h  fu n k c ja  spo łeczn a  Jes t b ardzo  
w y ra z is ta . W spółczesne k in o  p o licy jn e , 
k o rz y s ta ją c  z w y p ró b o w a n y ch  k o n w en c ji 
teg o  g a tu n k u , w p ro w ad za  m o ty w y  now e, 
a  ich  d o sk o n a ło ść  re a liz a to rsk a , łącząca  
p o e ty k ę  p a ra d o k u m e n ta ln ą  z w y su b lim o ­
w a n ą  często  k re a cy jn o śc ią , w znosi się na 
n a jw y ższe  p ię tra  u m ie ję tn o śc i re ż y se rsk ic h
i o p e ra to rsk ic h , no  i  oczyw iśc ie  — co 
zaw sze  by ło  w ie lk ą  siłą  a m e ry k a ń sk ie g o  
k in a  — a k to rs k ic h .

P o c z ą tk iem  p rz e m ia n . J ak im  u leg ł g a tu ­
n e k  film u  poU cyjnego , by ł „ B u llitt“  1 
„ F ra n c u sk i łą c z n ik 4' — oba  z n an e  nasze j 
pub licznośc i. P o te m  p o k a z a n o  n a m  „ S a ­
m o tn e g o  d e te k ty w a  M cQ“ f obecn ie  w łaśn ie  
„ P o lic ja n tó w 44. N a  ry n k u  a m e ry k a ń sk im  
film ów  z te j  s e r ii  Jes t oczyw iśc ie  znaczn ie  
w ięce j — w iele  p isan o  np . o ta k ic h  fil­
m a c h  Jak  „ B ru d n y  H a r ry “ , „N o cn y  s tró ż"  
czy  Ż ąd za  ś m ie rc i44.

W spó lną  c ech ą  w sz y s tk ic h  ty c h  film ów  
Jeat to , że p ra w o  i  sp raw ied liw o ść  o d e r­
w an e  z o s ta ły  od tego , co  m o żn a  by  n a ­
zw ać  in s ty tu c jo n a ln o śc ią  ty c h  po jęć . S ą ­
d o w n ic tw o  i  p o lic ja  p rz e s ta ły  by ć  ich  n o ­
s ic ie lam i. B o h atero w ie  ty c h  film ów , fo r­
m a ln ie  z in s ty tu c ja m i ty m i zw iązan i m u ­
szą p ra w a  i  sp ra w ied liw o śc i d o chodzić  na 
w ła sn ą  ręk ^ , co w ięce j, często  w b rew  d y ­
re k ty w o m  o trz y m y w a n y m  od sw y ch  sze­
fów . B u llltt p ro w ad z i sw e ś led z tw o  s a m o t­
n ie , to  p ra w d a , lecz opow ieść  o nim  
a k c e n tu je  p rzed e  w szy s tk im  siłę p re s ji i 
s z a n ta ż u  p o lity k ó w  1 m afii. B u llitt m a  je ­
szcze szan sę  zw y cięs tw a, b o h a te r  „ F ra n ­
c u sk ieg o  łą c z n ik a 4* o k a zu je  się  Już w obec 
ty c h  sił b e z ra d n y . B o h a te ro w ie  ..P o li­
c jan tó w * ’ sw ą  w a lk ę  p rz e g ry w a ła ,  p o n o ­
szą  k le sk e  a b so lu tn a .

W film ie  ty m  bez ż ad n y ch  ju ż  o słonek  
p rz e d s ta w ia  się śc is łą  w sp ó łp racę  e le m e n ­
tów  p rz e s tęp czy ch  z p o lic ją . J e d e n  z b o ­
h a te ró w  m ów i o ty m , iż k a żd y  m a  sw ój 
te le fo n , od  k tó re g o  Jes t za leżny , on  od 
s ie rż a n ta , s ie rż a n t od k a p ita n a , k a p ita n  
od  szefa  m a fii — d ro g a  z łożona, choć  o ro -  

s ta . J e j  celem  Jest z ag w a ra n to w a n ie  b e z ­
p iec zeń s tw a  siłom  n a jg ro ź n ie jsz y m  dla 
życia  spo łeczn eg o  i o g ran iczen ie  fu n k c ji 
po lic ji do  d z ia łań  p rzec iw k o  p rz e s tę p ­
s tw o m , k tó re  n a  tle  ta m ty c h  w y d a ją  się 
m a rg in a lia m i życia , a  Jednocześn ie  są 
p ro s tą  k o n s e k w e n c ją  to le ro w a n ia  i p o p ie ­
ra n ia  w ła śn ie  ta m ty c h  sił. W sposób  g o rz ­
k i 1 Iro n iczn y  c h a ra k te ry z u je  to w  „ P o ­
lic ja n ta c h 4* sek w e n c ja , w k tó re j  dw aj 
p rz y ja c ie le  — p o lic ja n c i z o sta ją  ro z k azem  
sw y ch  p rze ło żo n y ch  odc iągn ięc i od „ w ie l­

k ie j sp ra w y 44 i od d e leg o w an i do  p iln o w a ­
n ia  m ie jsk ie g o  sza le tu , gdzie  sp o ty k a ją  isię 
h o m o sek su a liśc i. B o h atero w ie  film u  na leżą  
do  p lo n u  „ o b y ez a jó w k i44. W a m e ry k a ń sk ic h  
w a ru n k a c h  w a lk a  z p ro s ty tu c ją , h o m o ­
sek su a lizm em  czy p o rn o g ra f ią  śc ie ra ć  się 
m u s i z w ie lk ą  o rg a n iz a c ją  i w ie lk im  b iz­
n esem . k tó re g o  p o d s taw ą  je s t  h an d e l n a r ­
k o ty k a m i.

T en  t ro p  ła p ią  d w a j p o lic jan c i, gd y  za ­
p ra g n ą  n im  p ó jść , s ta n ą  się  n iew y g o d n i 
d la  sw ych  p rze ło ż o n y ch . R zecz w ty m  je d ­
n a k , że m łodzi d e te k ty w i t r a k tu ją  sw o ją  

p ra c ę  uczc iw ie , p ra g n ą  w a lczy ć  ze z b ro d ­
n ią  i p rz e s tę p s tw em , zw łaszcza  w  ich  po­
s tac i d e te rm in u ją c e j życie  spo łeczne . W al­
k ę  sw ą p ro w ad z ić  w ięc b ęd ą  d a le j na 
w ła sn ą  rę k ę . A w ięc znów  te n  s a m  g łów - 
n y  m o tyw  o m a w ia n e j se r ii film ów  i znów  
ta k  Jak  p rz y  B u llltc ie  p y ta n ie  o m o ty w y  
ta k ie g o  w y b o ru . Czy je s t  n im  u p ó r Jed ­
n o s tk i, k tó ra  n ie chce  p rz y ją ć  n a rz u co n e j 
fu n k c ji m a rio n e tk i, czy k ie ru je  n ią  a u ­
te n ty c z n e  poczucie  sp raw ied liw o śc i i go d ­
n ości, k tó re  n a k a z u je  k o n ie czn o ść  w a lk i 
z p rze s tę p s tw e m  ja w n y m  i ty m  u k ry ty m , 
a  św iad czący m  o a b so lu tn e j d e g e n e ra c ji 
w sze lk ie j w ładzy .

R eż y se r film u  „Policjanci** ry s u ją c  s y l­
w e tk i sw ych  bohaterów ’, w y d o b y w a  ra c ze j 
tę  d ru g ą  m o ty w ac ję . Jeg o  b o h a te ro w ie  
z y sk u ją  bezw zg lędną  sy m p a tię  w id o w n i, 
choć p rzec ież  doszli do zn aczn eg o  s to p n ia  
zn ieczu len ia  na  g w ałt I p rzem oc. W sw y m  
d z ia łan iu  są  b ru ta ln i .  Jest to  Jed n ak  j e ­
d y n a  b ro ń , Ja k ą  w a lczyć  m ożna  ze św ia ­
tem  te r ro ru . To ta k ż e  s ta ły  ry s  b o h a te ­
ró w  ea łe j s e r ii w sp ó łczesn y ch  f i lm ó w . po­
lic y jn y c h . R ys p rz e ra ż a ją c y , lecz c h y b a  o d ­
p o w ia d a jąc y  p raw d z iw em u  ob razow i s to ­
s u n k ó w  sp o łeczn y ch , w k tó ry c h  ż y ją  t 
d z ia ła ją .

P rz e g ra n a  i u p o k o rzen ie , ja k ie  p rz e ży ją  
b o h a te ro w ie  „Polic jantów **, Iest o s ta te c z ­

n y m  u p a d k ie m  w ia ry  w m oc s p ra w ied li­
w ości. J e s t  k a rą  za to . że n o w ażn le  t r a k ­

to w a li sw ó j zaw ód , w ie rzy li w jeg o  p o s łan ­
n ictw o . T en  zn ak o m ic ie  z re a lizo w an y  film , 
p re z e n tu ją c y  p rz y  t.^m n iezn an y ch  u nas 
a św ie tn y ch  a k to ró w , E llio ta  G ou lda  1 
R o b erta  B Iake4a, da lece  p rz e k ra cz a  fu n k c ję  
sen sa c ji. J e s t  k o le jn y m  o sk a rży c ie lsk lm  
w iz e ru n k ie m  k r a ju ,  w  k tó ry m  zosta ł z r e ­
a lizo w an y .

EWA NURCZYŃSKA

P .S . J e s te m  zm u sz o n a  zw ró c ić  uw agę 
k ie ro w n ic tw a  k in a  ..P rze d w io ś n ie ’*, w  k tó ­

ry m  film  ten  o g ląd a łam , na p o trzeb ę  
w ięk sze j p ieczy  nad  p ra c ą  p e rso n e lu . 
Ś w ia tło  na w idow ni w łączono  w chw il*, 
gd y  na  e k ra n ie  z a s ty g ła  s to p -k la tk a . N a 
Jej tle  lecą  d ia logow e n a p isy  b ę d ące  g łów ­
ną  p o in tą  te j opow ieśc i. Część p u b liczn o śc i 
Już Ich n ie  p rz eczy ta ła  — czyli o d e b ran o  
je j  szan sę  z ro zu m ie n ia  p rz e w o d n ie j id e i 
teg o  film u . B yło  to  d n ia  6 m a ja  b r. na 
sea n s ie  o godzin ie  16.

nPOEZIA OBRZYDZENIA"
CZYLI PROTEST-SONG 
PROZA

„ P o ez ja  o b rz y d z e n ia ’'  — to  s ta le  p o ­
w ied zo n k o  S te fa n a  P ę k a ły  i je g o  p rzy ­
ja c ie la  — tłu m acza  A n d reasa , b o h a te ró w  
m ik ropow ieści I ren e u sza  Ire d y ń sk ie g o  
„M an ip u lac ja " . U żyw ane p rz y  ro zm ai­
ty ch  o k az jach  d o sk o n a le  o d d a je  k lim a t 
u tw o ru , k tó reg o  ak c ja  ro zg ry w a s ię  w  
śro d o w isk ach  a rty s ty c z n y c h  i k o n te s ta -  
cyj n o -an a rch is ty czn y ch  Z achodu. S tefa/n 
P ę k a la  je s t m łodym  a  ju ż  sz e ro k o  an a- 
n y m  rzeźb ia rzem , p rzy  ty m  — ja k  n a  
w yb itn eg o  i w ie lce  w raż liw eg o  a r ty s tę  
p rz y s ta ło  — eo ru sz  o b ja w ia  n ie z ró w - 
n o w ażen ie  i ro z m a ite  „ c h im e ry ”, p r z e .  
s ia d u ją  go m a n ia k a ln e , n a jczęśc ie j a l ­
koholow ego rodow odu , w iz je . P ig m alio -  
n o w e  uczucia. Z ap ro szen ie  n a  w y s ta w ę  
do  Z u ry c h u  1 p o b y t w  ty m  m ieśc ie  w y z ­
nacza c a łą  fa b u łę , p ro s tą  d z iec in n ie , a le  
też  n ie  w ko le jn y ch  je j w ą tk ach , ty lk o  
w  k o n fro n tac ji z  o d m ie n n ą  rzeczy w is­
tością , innym i p ro b lem am i 1 fewiflikita- 
m l tk w ią  w a lo ry  te j n rozy .

Po  k ró tk o trw a ły m  racze j ep izodzie  
tu rp is ty czn y m  k ry ty k a  lite ra c k a  dość 
zgodnym  chórem  p rzy p isa ła  tw órczość  
Ired y ń sk ieg o  d o  tzw . n u r tu  iron icznego . 
T ra fn o ść  ow ej d iag n o zy  p o tw ie rd z a  „M a­
n ip u la c ja ” w  ca łe j pe łn i. I ro n ii, k p iny , 
g ro tesk i dużo tu , n ie k ie d y  n a w e t z w y ­
k łe j zgryw y. P o staw a  ta k a  u m ożliw ia  
w szakże  n a r ra to ro w i o s trz e jsz e  w id ze ­
n ie  św ia ta , b ezk o m p ro m iso w e jeg o  w a r ­
to śc iow an ie , o śm ieszan ie  s te re o ty p ó w , 
w y szydzan ie  konw en cji.

P odo b n ie  ja k  w  „T rzec im  k ró le s tw ie "  
A n d rz e ja  K uśn iew icza  o ra z  „ P a try c ji 
czyli o  m iłości i sz tu ce  w  śro d k u  nocy" 
E u g en iu sza  K ab a tca  w  c e n tru m  uw agi 
z n a la z ły  się  s p ra w y  k o n te s ta c ji u p r a ­
w ia n e j p rzez  g ru p y  zb u n to w a n e j m ło ­
dzieży  pod h as łem : „ n ieza jm o w an ie  s ię  
p o lity k ą  w  czasach  dz is ie jszy ch  n ie  jes-t 
g łu p o tą , a  z b ro d n ią ” . W yznaw cy tego  
h as ła  z k o m u n y  A n d reasa  k r y ty k u ją  
p rzy b y sza  z  P o lsk i, z a m ia s t b o w iem  
„d o p ro w ad zić  w  P o lsce  re w o lu c ję  do 
k o ńca” p o jaw ił s ię  w  S zw a jca rii, aby  
..d o sta rcza ć  b u rż u a z ji  p rz e d m io tó w  
z b y tk u ”. C a le  szczęście, iż b o h a te r  „M a­
n ip u la c ji” p osiada  poczucie h u m o ru  o raz  
d obrą  ze te m p o w sk ą  sz k o łę  1 p o tra fi 
w y g ry w ać  dysiputy z  m łodym i g n ie w n y ­
m i n ie  ty lk o  sło w em , a le  1 p ięśc ią  — 
gdy chce n ie c o  d o tk liw ie j u św ia d o m ić  
rozm ów cy, czym  w  g ru n c ie  rzeczy  je s t  
a g re s ja  i a n a rc h iz m .

N ie n a leży  je d n a k  o d b ie ra ć  poczy n ań

S te fa n a  Pęikały w  k a te g o ria c h  w e w n ę ­
trz n ie  czystego  „ sp ra w ie d liw e g o "  k le r ­
k a  a n i — ty m  b a rd z ie j —tra k to w a ć  go 
ja k o  d a lek ieg o  po to m k a  K o rd ian a , p rzy ­
p a tru ją c e g o  s ię  — śla d em  w ie lk ieg o  p o ­
p rz e d n ik a  — o jczy źn ie  z  o d leg łe j z iem i 
sz w a jc a rsk ie j. T ak ich  am b ic ji b o h a te r  
„ M a n ip u la c ji” n ie  m a 1 m ieć  n ie  m oże, 
n ie  te n  to bow iem  fo rm a t człow ieka . 
P re z e n tu ją c  w  s fe rz e  p o lityk i pog lądy  
zd ro w o ro zsąd k o w e, w  życiu duch o w y m  
n ę k a n y  przez  ro zm aite  fobie (spośród  
k tó ry ch  n a js iln ie j m a n ife s tu je  s ię  d z i­
w ne, p rzep e łn io n e  odczuciam i se k su a l­
nym i, o d n o sz en ie  s ię  do śm ierc i) — je s t  
S te fa n  P ęk a ła  p rzed e  w szy stk im  a r ty s ­
tą , w spó łczesnym  p rzed staw ic ie le m  św ia ­
ta  czy n aw e t śrwiatka a r ty s ty czn eg o , 
chociaż  n iek ied y  z d ra d z a  m ło d o p o lsk ie  
zgo ła  sk łonności k u  S ztuce . T a  w szech ­
ob ecna a r ty s ty c z n a  d e te rm in a c ja  w  ze­
tk n ię c iu  z k o n te s ta c ją  rodzi ów s a ta n i­
czny  h a g e n in g , w  czasie  k tó re g o  rzeź ­
b ia rz  z P o lsk i o b rzu ca  cu ch n ący m i w n ę­
trz n o śc ia m i zw ie rzęcy m i zg ro m ad zo n ą  
n a  jego  w e rn isa ż u  w  K u n s th a u s ie  M ul­
le ra  e litę  Z u ry c h u , w y w o łu jąc  jed y n y  
w  sw o im  ro d z a ju  sk a n d a l i zd o b y w ajac  
bez  p o ró w n an ia  w iększy  rozg łos n iźli 
ech a  ca łe j do tych czaso w ej w y w ro to w ej 
dz ia ła lności k o m u n y  A n d reasa . H ap p e­
n in g  ten  je s t  za ra z e m  a rcy d z ie łem  „po­
ez ji o b rz y d z e n ia ” .

N ie w y d a je  m i się  w szak że , a b y  w 
te n  sposób n a s tę p o w a ła  k o m p ro m itac ja  
k o n te s ta c ji, m a ją c e j p rzec ież  u  sw ego 
podłoża b u n t, b ęd ące j ja k ą ś  fo rm ą  p ro ­
te s tu  p rzeciw ko  spo łecznym  n ie sp ra w ie ­
dliw ościom . P ro te s t w y raża  bow iem  ten  
w sp ó ln y  m ian o w n ik , do  k tó re g o  sp ro ­
w adzić  m ożna i k o n te s ta c ję , i h ap p e ­
n in g , i k s ią żk ę  I re d y ń sk ie g o  — s ta n o ­
w iącą w y śp ie w an y  ję d rn ą , zm ysłow ą 
p ro zą  p ro te s t- so n g  p rz e c iw k o  zw y ro d ­
n ien iom  w spó łczesnego  św ia ta , r z u tu ­
ją c y m  ta k ż e  n a  p o zy c ję  sz tu k i.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

I. IredyA sld , „M an ip u lac ja" , „C zytel­
n ik , W arszaw a 1975, n a k ła d  30.000, ce­
n a  z l 10.
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XXIX 
RUSZYŁ
Zaczęło się  p ro log iem , ja k  w  k la sy cz ­

nym  sp e k ta k lu . O t ta k a  sob ie  ro zg rz ew ­
ka za ledw ie  na  7 -k ilo m e tro w c j tra s ie . W 
sobotę , 8 m a ja  1976 ro k u , ru szy ł 29 W Y ­
Ś C IG  PO K O JU . Je szcze  ro k  a  będzie 
ich  p e łn a  trz y d z ie s tk a .

R uszył W yścig I’o ko ju  I za ra z  pow ­
sta ło  p y ta n ie : ja k  w y s ta rto w a li nasi? 
W p ro logu  dobrze , n a  p ie rw szy m  e tap ie  
g o rze j, a le  n ie  je s t  ź le. T y lko , że to 
w szy stk o  nic n ie  znaczy . W yścig P oko ju  
d o p ie ro  się  zaczął, jeszcze  w szystko  
m oże się  zdarzyć , jeszcze  p rzed  k o la ­
rzam i 13 e tap ó w . A gdy C zyte ln icy  d o ­
s ta n ą  b ieżący  n u m e r  „O dg łosów ” do 
rą k , k o la rze  będ ą  odpoczyw ał) imi p rz e ­
je c h a n iu  p ro logu  i cz te rech  e tapów . Już  
w y ło n i się  czo łó w k a , ju ż  w iad o m o  b ę ­
dzie  m iędzy  ja k im i ko la rzam i zacznie 
s ię  d e c y d u ją c a  w alka . A le j e j  re z u lta t 
p o zo s tan ie  n iezn an y  do końca , do o s ­
ta tn ic h  k ilo m e tró w . W te j w alce na 
tr a s ie  P ra g a  — W arszaw a — B erlin  
w szy stk o  m oże się  jeszcze  zdarzyć . I 
d la teg o  W yścig P oko ju  ciąg le  in te re su je , 
c iąg le  sk u p ia  u w agę k ib iców .

J a k  p o jad ą  n as i?  J a k  p o ja d ą  in n i?  
K to  zo s tan ie  lid e rem ?  W ty m  ro k u  te 
p y ta n ia  są  jak b y  m n ie j is to tn e . W szyscy 
•zdajem y b o w iem  sobie sp ra w ę , że ró ż ­
n e  im prezy  m ięd zy n aro d o w e spo rto w cy  
t r a k tu ją  w ty m  ro k u  in acze j, t r a k tu ją  
ja k o  k o le jn e  sp raw d z ia n y  przed  w ie lk ą , 
o lim p ijsk ą  ry w a liz a c ją . R yszard  S z u r­
kow ski n ie  s ta r tu je  w teg o ro czn y m  W y­
śc igu  P o k o ju  też  z tego  pow odu . P rz y ­
g o to w u je  s ię  do O lim p iad y . I w sy s te ­
m ie  tych  p rzy g o to w ań  n ie  zm ieśc ił się 
W yścig  P o k o ju .

A  in n i?  Co ro b ią  in n i?  J a k  się  p rz y ­
g o to w u ją  do s ta r tu  w  M o n tre a lu ?  B o k ­
serzy  sp o tk a li s ię  w P o zn an iu  u a  in d y ­
w id u a ln y c h  m is trz o s tw a c h  P o lsk i. J a k  
in fo rm o w a li sp ra w o z d a w c y  n ie  by ły  tn 
n a jc ie k a w sz e  m is trzo stw a . P rz eg ry w a li 
faw o ry c i. P rz e g ra ł m iędzy  in n y m i A n­
d rz e j  B ieg a lsk i. P rz e g ry w a li  je d n a k  nie 
d la teg o , że sp o tk a li lepszych , a p rzede  
w szy stk im  d la teg o , żc sam i byli słabsi, 
ź le p rzy g o to w an i. N ic je s t  to  po c iesza­
ją c y  sy g n a ł d la  sy m p a ty k ó w  boksu . P y ­
ta n ie : czy b o k se rz y  zd ążą  się p rz y g o to ­
w ać  n a  czas do w a lk  w M o n trea lu ?  — 
o d p o w ied ź  z n a jd z ie  d o p ie ro  w czasie 
O lim p ia d y .

K iedy  C z y te ln icy  d o s ta n ą  b ieżący  n u ­
m e r  „O d g ło só w ” do r ą k , zn a n y  ju ż  b ę ­
d z ie  w y n ik  m eczu  p o lsk ie j re p re z e n ta c ji  
p i łk a r s k ie j  z re p re z e n ta c ją  S z w a jc a r ii. 
B ędzie  to w y n ik  m eczu  to w arzy sk ieg o , 
a le  k ib ice  p iłk a rscy  z n iec ie rp liw o śc ią  
c z e k a ją  n a  w y n ik  k ażdego  m eczu , gdyż 
w szyscy się  m a rtw im y  poziom em  gry 
n aszych  p iłk a rzy . P rz e g ra n a  w I-ens z 
F ra n c ją , p rz e g ra n a  z G re c ją  w  A ten ach . 
J a k  b ędzie  w B azy le i?

N ic chcę baw ić się w p ro ro k a , ale 
w szy stk o  w sk a z u je  ua  lo , żc je d e n  ro z ­
d z ia ł z h is to rii p o lsk ie j p iłk i n ożnej, 
ro zd z ia ł, k tó ry  m ożna b y łoby  z a ty tu ło ­
w ać  „Z ło to  i s re b ro  z M o n ach iu m ” , n a ­
leży  Uważać za zam k n ię ty . R ozpoczął 
się  no w y  ro zd z ia ł, a  p riy sz lo ść  pokaże  
ja k i  o trz y m a  ty tu ł. W każdym  raz ie  
p rzed  K az im ierzem  G ó rsk im  sto i now e 
z a d a n ie : pon o w n a  b u d o w a n a ro d o w e j 
d ru ż y n y . C zy to  się  u d a  z ro b ić  do ro z ­
poczęc ia  O lim p ia d y ?

N iek tó rzy  sk łon ii są  tw ie rd z ić , że po­
w ró c iliśm y  do p u n k tu  w y jśc ia . J e s ­
te śm y  w ta k ie j  s a m e j sy tu a c ji w po l­
sk im  p i lk a r s tw ic , w  ja k ie j  b y liśm y  przed  
O lim p iad ą  w M onach ium . J e s t  to  ch y ­
ba  n iep o ro zu m ien ie . Je s te śm y  w z u p e ł­
n ie  in n e j  sy tu a c ji. K ilk a  la t ternu  pol­
sk ie  p i łk a r s tw o  n ie  m ia ło  na sw o im  k o n ­
cie zło tego  m ed a lu  z O lim piady  i s r e b r ­
n ego  z M istrzostw  Ś w ia ta . N ikt n ie  w y­
m a g a  — o czyw iście  — ab y  polscy  p iłk a rz e  
s ta le  w y g ry w a li ,  a le  k ib ice  chcie liby  
m ieć  p rz y n a jm n ie j tę pew ność, że s u k ­
cesy  sp rzed  k ilk u  la t n ie  były je d n o ­
ra z o w y m  w y d a rz e n ie m , po k tó ry m  w szy ­
s tk o  w róciło  do poziom u „ lig o w ej m ło ­
c k i” . W cale n ie  uw ażam , żc p ow inn iśm y  
z o stać  „ p iłk a r s k im  im p e r iu m ” , bo z n a ­
ją c  poziom  „ lig o w e j m ło ck i” byłoby to 
im p e riu m  na  g lin ian y ch  nogach . W yda­
w ało  się  je d n a k , żc sukcesy  re p re z e n ta ­
c ji w p ły n ą  n a  re sz tę , żc s ta n ą  się bodź­
cem  d la  d alszego  d o sk o n a le n ia  u m ie ję t­
ności w iększości p iłk a rzy . Dziś ju ż  
w ierny , że ta k  się  n ic  sta ło . G dzieś, w 
k tó ry m ś  m ie jscu  p o p ełn iono  b łąd .

D la m n ie  z n a m ie n n a  b y ła  w ypow iedź 
K a z im ie rz a  G ó rsk ieg o  po m eczu  w A te ­
n ach . k tó ry  — ja k  lo cy to w ali sp ra w o z ­
d aw cy  ra d io w i — cieszy ł się  żc p r z y n a j­
m n ie j p iłk a rz e  na  bo isku  w A tenach  
c h c ie li g rać . I z n a m ie n n e  d la  m nie 
je s t lo. żc np. „G los R obo tn iczy" in io r-  
m u ją c  o ty m , że K a z im ie rz  D eyna z a ­
m ie rza  g rać  w je d n e j /  h o len d e rsk ich  
d ru ży n , p o w o łu je  się  na sp o rto w ą  p r a ­
sę  czec h o sło w ack ą , k tó r a  pisze o ty m  
o b sz e rn ie . A d laczego  n ie  nasza  p ra sa  
sp o rto w a ?

B ardzo  lu b im y  d o rab iać  teo rie  do 
fa k tó w . T e ra z  zap ew n e  znów  dow iem y  
się , że je s te śm y  n ie s y s te m a ty c z n i, że 
n ie  p o tra f im y  u p ra w ia ć  s ie r  zespo łow ych , 
te  to i tam to . T ym , k tó rzy  tęda  sp e c ja ­
lizow ali się w d o ra b ia n iu  tak ich  teo rii, 
ch c ia łab y m  zw rócić u w agę na ko larzy  
p o d ąża jąc y ch  w ła śn ie  z P ra g i n rzcz  W a r­
sz aw ę do B e rlin a  i p rzy p o m n ieć  że j a ­
d ą  oni ju ż  po raz  29. W ciągu tych  29 
w yścigów  Polacy  odn ieśli k ilk a  r a ż ą ­
cych p o rażek  i k ilk a  p ięknych  sukcesów , 
p rzeży w a li k ry zy sy , w zloty i u p ad k i — 
d o sło w n ie  i w p rzenośn i. A jeś li w 
k o ńcu  zw yciężali, to ty lk o  dzięk i w y ­
trw a łe j  m acy . n ie u s ta n n e m u  dosko n a le  
n iu  u m ie ję tn o śc i, te c h n ik i i w y ra b ia n iu  
k o n d y c ji. W szyscy o tym  niby w iem y, 
a le  w szyscy też  często  o tym  z a p o m in a ­
m y. P iszę  o ty m  n ic  d la  u sp ra w ie d liw ie ­
n ia  p o rażek  p iłk a rz y , a d la  pokazan ia , 
że z p racą  u ty ch  o s ta tn ic h  coś n ie  b a r ­
dzo. A bez p ra c y  — w iadom o...

BOGDA MADEJ
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Dalszy ciąg ze str. 1

T e le fo n y  z a c z ę ły  z d o b y w a ć  p o p u la r ­
n o ść , w ie s z a n e  n a  ś c ia n a c h  j a k  i .s to ­
j ą c e  p r z y b ie r a ły  n a j r ó ż n ie j s z e  k s z t a ł ­
ty ,  c z ę s to  ty lk o  t r o e b ę  p o d o b n e  d o  
p ó ź n ie js z y c h  b ą d ź  w s p ó łc z e s n y c h  n a m  
a p a r a tó w  te le fo n ic z n y c h .  N a s , p r z y ­
w y k ły c h  d o  łą c z e n ia  a u to m a ty c z n e g o ,  
ś m ie s z y  t r o c h ę  k o r b k a  in d u k to r a ,  k t ó ­
r ą  w ó w c z a s  k r ę c o n o  s y g n a l iz u ją c  c e n ­
t r a l i  r ę c z n e j  c h ę ć  ro z m o w y .

P o c z ą tk o w o  lu d z ie , p r z y z w y c z a je n i  
d o  o so b is te g o  k o n ta k tu  z  ro z m ó w c ą , 
n ie  b a r d z o  p o t r a f i l i  m ó w ić  d o  a p a r a ­
tu .  P r z y m y k a l i  oczy , a b y  ł a tw ie j  w y ­
o b ra z ić  so b ie , ż e  o so b a , d o  k tó r e j  m ó ­
w ią , j e s t  o b o k . I n n i ,  p r a g n ą c  u ła tw ić  
p r z e w o d o m  p rz e n o s z e n ie  g ło su , k r z y ­
c z e li ta k ,  że  m o ż n a  ic h  b y ło  s ły sz e ć
i b e z  te le fo n u .  S a m  in ż y n ie r  H e n r y k  
M a c h a ls k i  m ia ł  p e w n ą  s ła b o s tk ę :  p o  
ro z m o w ie  te le f o n ic z n e j  k ł a n i a ł  s ię  
z g r a c ją .

P o s ia d a n ie  te le f o n u  n a  p r y w a tn y  
u ż y te k  s ta ło  s ię  w ó w c z a s  a m b ic ją  
k a ż d e g o  n o w o c z e sn e g o  (i z a m o ż n e g o , 
d o d a jm y )  d o m u . A m o g ło  to  n a s tą p ić  
w  W a rs z a w ie  d o p ie ro  o d  r o k u  1882, 
b o  j a k  m o ż n a  d o w ie d z ie ć  s ię  z d z ie ­
jó w  te c h n ik i :  „ w c z e s n ą  j e s ie n ią  1881 
ro k u  n a  c h o d n ik u  n ie p a r z y s te j  s t r o n y  
u lic y  N o w o - P ró ż n e j ,  łą c z ą c e j  M a r ­
s z a łk o w s k ą  z P la c e m  G rz y b o w s k im , 
z a t r z y m y w a l i  s ię  lic z n i p r z e c h o d n ie . 
Z  z a c ie k a w ie n ie m  o b s e rw o w a li  d o m  
o z n a c z o n y , n u m e r e m  6, a  z w ła s z c z a  
je g o  d a c h ,  n a  k tó r y m  w z n o s z o n o  
d z iw n ą  n ie w ie lk ą  k o n s t r u k c ję  w  
k s z ta łc ie  w ie ż y c z k i” .

Z a in te r e s o w a n ie  w z ro s ło  je s z c z e  
b a r d z ie j ,  g d y  z w ie ż y c z k i w y p r o w a ­
d z o n o  s ie ć  d r u tó w  w ó w c z a s  z w a n y c h  
„ te le f o n o w y m i” , k tó r e  p o łą c z y ły  
p ie rw s z y c h  a b o n e n tó w  z p ie rw s z ą  
w a r s z a w s k ą  c e n t r a l ą  te le fo n ic z n ą . L o ­
k a l iz a c ja  c e n t r a l i  w y b r a n a  b y ła  b a r d z o  
s t a r a n n ie  w  ó w c z e s n y m  ś r o d k u  m ia ­
s ta .  W  te j  to  „ s ta c y i  g łó w n e j” n a  n a j ­
w y ż s z y m  p ię tr z e ,  b e z p o ś re d n io  p o d  
w ie ż y c z k ą  w  o b s z e rn y m  p o k o ju  s ta ły  
4 łą c z n ic e , k a ż d a  d o  o b s łu g i  50 a b o n e n ­
tó w  —  p rz e w id z ia n o  z a te m  200 n u m e ­
ró w . P r z y  łą c z n ic a c h  k r z ą ta ły  s ię  t e ­
le fo n is tk i ,  od  r a z u  b o w ie m  u z n a n o , 
że  r ę c e  n ie w ie ś c ie  n a d a j ą  s ię  n a j l e ­
p ie j  d o  d e l ik a tn y c h  m n n ip u la c j i  z a ­
p e w n ia ją c y c h  s p r a w n e  p o łą c z e n ie .

A b o n e n tó w  in s t r u o w a n o  d o k ła d n ie ,  
w  j a k i  sp o só b  m a ją  k o r z y s ta ć  z n o ­
w e g o  w y n a la z k u :

„ O s o b a  p r a g n ą c a  ro z m ó w ić  s ię  
p r z e z  te le fo n ,  p r z y s tę p u je  d o  a p a r a ­
tu '  i d z w o n i p r z e z  z a k rę c e n ie  k o r b k ą  
p rz y  je g o  g ó rne .) częśc i, s y g n a l iz u ją c  
t a k  n a  s ta c y ę  g łó w n ą , n a s tę p n ie  z b liż a  
n ic  n a z b y t  u s ta  d o  ś r o d k o w e j  c zęśc i 
a p a r a t u  f n ie  p o d n o sz ą c  g ło su  m ó w i 
z k im  m ia n o w ic ie  c h c e  ro z m a w ia ć , a  
je d n o c z e ś n ie  z d ją w s z y  z w id e łe k  ó w  
le je k ,  k tó r y  j e s t  p r z y rz ą d e m  d o  s łu ­
c h a n ia ,  p r z y ty k a  go  s z c z e ln ie  d o  u c h a ” .

M im o  ta k  sz c z e g ó ło w e g o  i n s t r u k ­
ta ż u , p ie rw s z y m  a b o n e n to m  p r z y t r a ­
f ia ły  s ię  d o ść  c z ę s to  p o m y łk i ,  w r e z u l ­
ta c ie  k tó r y c h  t e le f o n is tk i  n a s łu c h a fy  
s ię  w ie lu  ż a ló w , a s p e c ja ln y  i n s t r u k to r  
m u s ia ł  d o d a tk o w o  w y ja ś n ia ć  p o i r y to ­
w a n e m u  p o s ia d a c z o w i te le fo n u ,  że  
„ p r z y r z ą d  d o  s łu c h a n ia ” s łu ż y  n a ­
p r a w d ę  d o  te g o  w ła ś n ie  c e lu  i n ie  
m o ż e  b y ć  u ż y w a n y  ja k o  m ik ro fo n .

T o  s a m o  co  i w  W a rs z a w ie  T o w a ­
rz y s tw o  T e le fo n ó w  B e lla  z a in s ta lo ­
w a ło  c e n t r a lę ,  te le fo n y  i s ie ć  te le f o ­
n ic z n ą  w  Ł o d z i, w  lip c u  1883 ro k it, 
o t r z y m u ją c  k o n c e s ję  ró w n ie ż  n a  l a t  
d w a d z ie ś c ia . C e n t r a ln a  s t a c ja  z n a j ­
d o w a ła  s ię  w  w y n a ję ty m  lo k a lu  „ w  
s ta ry m  i b r u d n y m  d o m u ” p rz y  u l. 
C e g ie ln ia n e j  (o b e c n ie  czę ść  u l ic y  W ię ­
c k o w s k ie g o  i u l, J a r a c z a )  i s t a m tą d  
w z d łu ż  u lic y  C e g ie ln ia n e j  i P io t r k o ­
w s k ie j  p o p ro w a d z o n o  s ie ć  te le f o n ic z ­
n ą  n a  s łu p a c h  d o  p ie rw s z y c h  a b o n e n ­

tó w , k tó r y m i  b y l i  n a c z e ln ic y  p o l ic j i  
c y r k u łó w , u r z ą d  p o l ic m a js t r a  o r a z  
m a g is t r a t .  W  s ie r p n iu  1889 r o k u  m ia ło  
b y ć  w  Ł o d z i 7 a b o n e n tó w  rz ą d o w y c h
i 255 a b o n e n tó w  p r y w a tn y c h .

„... k ie d y  w  r o k u  1903 u p ły n ą ł  t e r ­
m in  p ie r w o tn e j  k o n c e s j i  —  s tw ie r d z i ­
ło  w  c z e rw c u  1925 r o k u  p is m o  „ Ł ó d ź  
w  i l u s t r a c j i ”  —  z g o d n ie  z  k tó r ą  c a łe  
u r z ą d z e n ie  te le f o n ó w  m ia ło  p r z e jś ć  
b e z p ła tn ie  n a  rz e c z  r z ą d u , u r z ą d z e n ie  
lo  j a k o  z u p e łn ie  p r z e s ta r z a łe  n ie  
p o s ia d a ło  n ie m a l  ż a d n e j  w a r to ś c i ,  
te le fo n y  f u n k c jo n o w a ły  b a r d z o  ź le  1 
a n i  c e n t r a l a  a n i  s ie ć  n a p o w ie t r z n a  n ie  
n a d a w a ły  s ię  d o  j a k ie g o k o lw ie k  p o ­
w ię k s z e n ia .. .”

W  Ł o d z i T o w a rz y s tw o  T e le fo n ó w  
B e lla  p r z e w o d y  n ie f o r tu n n ie  z a w ie s i ło  
n a  g ru b y c h ,  w y s o k ic h  s łu p a c h ,  k tó r e  
w e s p ó ł z in n y m i  s łu p a m i  s ta ły  s ię  
z a w a l id r o g a m i ,  n a  u l. P io t rk o w s k ie j  
sz c z e g ó ln ie . D la te g o  w  1898 r o k u  m ie ­
s z k a ń c y  218 d o m ó w  p rz y  u l. P io t r k o ­
w s k ie j  z ło ż y li d o  g e n e r a ł - g u b e r n a to r a  
w a r s z a w s k ie g o  p e ty c ję  d o m a g a ją c  s ię  

u s u n ię c ia  s łu p ó w , k tó r e  „ s z p e c iły  g ló w -  
w n ą  u lic ę  m ia s ta ,  z a s ła n ia ły  o k n a , 
u t r u d n ia ły  d o ja z d  d o  d o m ó w , t a m o w a ­
ły  r u c h  n a  P io t rk o w s k ie j ,  z a c ie m n ia ły  
ś w ia t ło  l a t a r n i ” (g a z o w y c h , j a k  w ia ­
d o m o ) i tp . i td . J e d n a k  p r ó b y  p r z e ­
n ie s ie n ia  c h o ć  c z ę śc i s łu p ó w  n a  i n ­
n e  u l ic e  —  n a  M ik o ła je w s k ą  (o b e c n ie  
S ie n k ie w ic z a )  n ie  z y s k a ły  a p r o b a ty  
w ła d z .

S y tu a c j a  p o g o rs z y ła  s ię  je s z c z e  p o  
u r u c h o m ie n iu  w  1898 r o k u  t r a m w a ­
jó w  e le k t r y c z n y c h  m ie js k ic h  (a  b y ły  
to  w  K r ó le s tw ie  K o n g re s o w y m  p i e r ­
w s z e  t r a m w a j e  e le k t r y c z n e )  w y m a g a ­
ją c y c h  r ó w n ie ż  s łu p ó w  d la  p o d t r z y ­
m a n ia  s ie c i d o p r o w a d z a ją c e j  p r ą d  
e le k t r y c z n y .  P rz e w o d y  k r z y ż o w a ły  s ię  
c z ę s to  ze  so b ą  i to  p o w o d o w a ło  z a ­
k łó c e n ia  w  ro z m o w a c h  te le fo n ic z n y c h . 
S k u te k  b y ł  ta k i ,  że  z a r z ą d z e n ie m  
w ła d z  d y r e k c ja  t r a m w a jó w  n a  w ła s n y  
k o sz t  z a k ła d a ła  d w u p rz e w o d o w e  l in ie  
te le fo n ic z n e . R ó w n ie ż  c ia s n o ta  n a  
c h o d n ik a c h ,  s p o w o d o w a n a  t a k ą  d u ż ą  
ilo śc ią  s łu p ó w , z a p rz e p a ś c i ła  p r o je k t  
p o s ta w ie n ia  c e m e n to w y c h  s łu p ó w  ju ż  
w  k o ń c u  X IX  w ie k u , a b y  n a  n ic h  z a ­
w ie s z a ć  a f isz e , o g ło sz e n ia  itp .

N ie p e w n a  s y tu a c ja  p o l i ty c z n a  i g o ­
s p o d a rc z a  l a t  1904-1907 n ie  s p r z y ja ła  
in w e s ty c jo m  w  „ łó d z k ie j  te le f o n i i” , 
c h o ć  p o w s ta ła  z a d o w a la ją c a  s y tu a c ja  
lo k a lo w a , b o  o to  w  1903 ro k u  p o c z ta  
p r z e n io s ła  s ię  d o  w y b u d o w a n e g o  s p e ­
c ja ln ie  d la  j e j  p o tr z e b  o b s z e rn e g o  b u ­
d y n k u  p rz y  u l. P r z e ja z d  38 u  z b ie g u  
z u l .  W id z e w s k ą  (o b e c n ie  T u w im a  38 
ró g  K iliń sk ie g o , g d z ie  m ie ś c i  s ię  
u r z ą d :  Ł ó d ź  1). P o p rz e d n io  p o c z ta  w y ­
n a jm o w a ła  b u d y n e k  p rz y  P a s a ż u  M e ­
y e r a  10 (d z iś  M o n iu sz k i ró g  S ie n k ie ­
w ic z a , a le  b u d y n e k  te n  n ie  m a  n ic  
w s p ó ln e g o  z p o c z tą ) . Ó w c z e sn a  p r a s a  
z u z n a n ie m  p r z y ję ła  w y b u d o w a n ie  n o ­
w e j p o c z ty  ż a łu ją c  je d y n ie ,  że  b u d y ­
n e k , k tó r y  „ b ę d z ie  o z d o b ą  Ł o d z i, n ie  
le ż y  w  c e n t r u m ” (!).

O d  ro k u  1907 p r z y s tą p io n o  d o  p r z e ­
b u d o w y  i u n o w o c z e ś n ia n ia  łó d z k ie j  
s ie c i te le f o n ic z n e j  i c e n t r a l i ,  p r a c e  
p o s u w a ły  s ię  p o w o li, p r z e r w a ła  je
I w o jn a  ś w ia to w a . O k u p a n t  n ie m ie c k i  
z r a b o w a ł  i w y w ió z ł  sz e re g  u r z ą d z e ń ,  
r e s z tę  p o z o s ta w ił  u sz k o d z o n e , d z ia ła ła  
n ie w ie lk a  ilo ść  te le fo n ó w  p rz y łą c z o ­
n y c h  d o  ty m c z a s o w e j  c e n t r a l i  w  g m a ­
c h u  p rz y  u l. M o n iu s z k i  4.

P o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło śc i  s y tu a ­
c ja  „ łó d z k ie j  t e le f o n i i” n ie w ie le  s ię  
z m ie n iła ,  c h o ć  u r u c h o m io n o  w  k o ń c u  
c e n t r a lę  w  b u d y n k u  p o c z ty  p r z y  u l. 
P rz e ja z d  38. P rz e m y s ło w c y  łó d z c y  
c h c ie l i  u tw o r z y ć  s p ó łk ę  a k c y jn ą  d la  
e k s p lo a ta c j i  łó d z k ie j  s ie c i te l e f o n i ­
c z n e j ,  a le  u b ie g ło  ic h  s z w e d z k ie  T o w a ­
rz y s tw o  C e d e rg re n .  Z a p ro p o n o w a ło  
o n o  u tw o r z e n ie  p o ls k o -s z w e d z k ie j  
P o ls k ie j  A k c y jn e j  S p ó łk i  T e le fo n ic z ­
n e j —  P A S T . S p ó łk a  t a  b u d o w a ła
i e k s p lo a to w a ła  te le fo n y  w  w ie lu

p o ls k ic h  m ia s ta c h ,  m . in . w  Ł o d z i i  
o k o lic y  w  p r o m ie n iu  20 k m . P r z e j ę ł a  
o n a  1 l ip c a  1922 r o k u  łó d z k ą  rę c z n ą  
c e n t r a l ę  t e le f o n ic z n ą  l ic z ą c ą  n ie w ie le  
p o n a d  2 ty s ią c e  p r z y łą c z o n y c h  a b o ­
n e n tó w  w  Ł o d z i i o k o ło  100 w  o k o lic z ­
n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h :  P a b ia n ic e  —  
77, Z g ie rz  —  25, R z g ó w -T u s z y n  —  7, 
A le k s a n d ró w  —  6, L u to m ie r s k  —  5, 
S t r y k ó w  —  5, K o n s ta n ty n ó w  —  4, R u d a  
P a b ia n i c k a  —  1. U m o w a  z o s ta ła  z a ­
w a r t a  n a  25 l a t  i z o b o w ią z y w a ła  P A S T  
d o  r o z b u d o w y  c e n t r a l i  łó d z k ie j  w  o- 
k r e s i e  5 l a t  d o  4500 te le fo n ó w  w  Ł o d z i
i 1000 w  o k o l ic z n y c h  m ie js c o w o śc ia c h . 
D y r e k to re m  O k r ę g u  K o n c e s y jn e g o  
łó d z k ie g o  z o s ta ł  ło d z ia n in , in ż . J .  
U le y s k i ,  z a t r u d n io n y  je s z c z e  p r z e d  
w y b u c h e m  I w o jn y  ś w ia to w e j  p r z y  
b u d o w ie  i  e k s p lo a ta c j i  łó d z k ic h  t e l e ­
fo n ó w .

U m o w a  z o b o w ią z y w a ła  P A S T  m . in . 
d o  z a in s ta lo w a n ia  t e le f o n u  n o w e m u  
a b o n e n to w i  n a jp ó ź n ie j  w  c ią g u  d w ó c h  
ty g o d n i  o d  c h w il i  z ło ż e n ia  w n io s k u
o  z a in s ta lo w a n ie  t e le f o n u .  S ie ć  i c e n ­
t r a l a  b y ły  ro z b u d o w y w a n e , a le  m ia s to  
n a d a l  n ie  m o g ło  n a le ż y c ie  k o rz y s ta ć  
z te le fo n ó w , z a ś  P A S T  m ia ła  z b y t  m a ­
łe  z y s k i. D la te g o  z d e c y d o w a n o  w y b u ­
d o w a ć  i u r u c h o m ić  n o w ą , d u ż ą  a u to ­
m a ty c z n ą  c e n t r a l ę  t e le f o n ic z n ą  n a  
s p e c ja ln ie  z a k u p io n y m  p la c u  w  c e n ­
t r u m  m ia s ta  i ta m ,  1 l i s to p a d a  
1929 ro k u ,  z a in s ta lo w a n o  a u to m a ­
ty c z n ą ,  s z w e d z k ą  c e n t r a lę  ty p u  S a l -  
m e  f i rm y  L .M . E r ic c s o n . P o c z ą t ­
k o w o  b y ło  d o  n ie j  p r z y łą c z o n e  
12.500 te le fo n ó w , a le  m o g ła  o n a  b y ć  
r o z b u d o w a n a  d o  20.000. C e n t r a la  t a  
d z ia ła  d o  d z iś , p r a c u ją c  w c a le  n ie ź le , 
j a k  n a  s ta ru s z k ę .  P rz y łą c z o n e  d o  n ie j  
s ą  te le fo n y , k tó r y c h  n u m e r y  z a c z y ­
n a j ą  s ię  n a  „2” i „3” .

A u to m a ty z a c ja  s ie c i te le fo n ic z n e j  w  
Ł o d z i, b u d o w a  i u r u c h o m ie n ie  z u p e ł ­
n ie  n o w e j  c e n t r a l i  a u to m a ty c z n e j  b y ­
ło  w ó w c z a s  n a d e r  p o w a ż n y m  p r o b le ­
m e m  te c h n ic z n y m , g d y ż  p o  r a z  p i e r w ­
sz y  w  P o ls c e , a  n a w e t  w  E u ro p ie , 
d o k o n a n o  w  n ie s p e łn a  3 g o d z in y  (od 
23,00 w  n o c y  z 31 p a ź d z ie r n ik a  d o  1,50 
w  d n iu  1 l is to p a d a )  p r z e łą c z e n ia  t a k  
d u ż e j  s ie c i z s y s te m u  rę c z n e g o  n a  n o ­
w o c z e sn y  s y s te m  a u to m a ty c z n e g o  ł ą ­
c z e n ia .

S a m o  p r z e łą c z e n ie  c e n t r a l  z o s ta ło  
d o k o n a n e  s p r a w n ie  i  p ro s to ,  a le  p o ­
p rz e d z o n e  b y ło  l ic z n y m i p r a c a m i  
p r z y g o to w a w c z y m i t r w a ją c y m i  p ó ł­
to r a  r o k u ,  a  s ta n o w iło  j a k  g d y b y  p o ­
l ig o n  d o ś w ia d c z a ln y  d la  m a ją c e j  
w k r ó tc e  n a s tą p ić  t a k ie j  s a m e j ,  le c z  
n a  w ię k s z ą  s k a lę  z a k r o jo n e j  o p e r a c j i  
p r z e łą c z e n ia  r ę c z n e j  c e n t r a l i  w a r ­
s z a w s k ie j  z o k . 45 ty s ią c a m i  te le f o ­
n ó w  ró w n ie ż  n a  c e n t r a l ę  a u to m a ty ­
cz n ą . I / d la te g o  u r u c h o m ie n ie  p r z e z  
P A S T  c e n t r a l i  w  W a rs z a w ie  w  n o c y  
z 18 n a  19 p a ź d z ie r n ik a  1930 r o k u , w  
o p a r c iu  o łó d z k ie  d o ś w ia d c z e n ia , 
t r w a ło  w  I  e ta p ie  z a le d w ie  4 g o d z in y , 
o d  0,15 d o  4,10 a  n a s tę p n e  e ta p y  t r w a ­
ły  1 d o  1,5 g o d z in y . C a ła  o p e r a c ja  
z a k o ń c z o n a  w  1934 ro k u .  Z a in s ta lo w a ­
n o  w te d y  p ie rw s z ą  w  P o ls c e  z e g a r y n ­
k ę  s k o n s t r u o w a n ą  w  f i r m ie  L .M . 
E r ic c s o n . N a g r a n ia  c z a s u  n a  p ły ta c h  
z e g a r y n k i  d o k o n a ła  w  ję z y k u  p o l­
s k im  c ó r k a  d y r e k to r a  te c h n ic z n e g o  
P A S T , S z w e d a , in ż . S ig g e  H a g g b e rg a .

W  la ta c h  1929-1930 z b u d o w a n o  n o ­
w ą  c e n t r a l ę  m ię d z y m ia s to w ą  w  Ł o d z i, 
a  w  n ie j  z a in s ta lo w a n o  w k r ó tc e  p o l­
sk ą , p r o to ty p o w ą , p o w ie d z ie l ib y ś m y  
dziś , a p a r a t u r ę  d o  z d a ln e g o  w y b r a n ia  
a b o n e n tó w  w a r s z a w s k ic h .  A p a r a tu r a  
z d a ła  e g z a m in .

Z a s ię g  k o n c e s j i  P A S T  o b e jm o w a ł  
o p ró c z  Ł o d z i r ó w n ie ż  o k o lic z n e  m ia ­
s ta :  P a b ia n ic e ,  R z g ó w , T u sz y n , Z g ie rz , 
S t ry k ó w , A le k s a n d ró w , K o n s ta n ty ­
n ó w . D la te g o  w  m ia s ta c h  ty c h  z a in ­
s ta lo w a n e  rę c z n e  c e n t r a le  p rz y łą c z o ­
n o  p r o m ie n iś c ie  d o  m ie js k ie j  c e n ­
t r a l i  a u to m a ty c z n e j  P A S T  n a  t a k  
z w a n e  s ta n o w is k a  c e n t r a l i  p o d m ie j ­
s k ie j .  C e n tr a la  p o d m ie js k a  —  r ę c z ­
n a  — łą c z ą c a  z c e n t r a la m i  ty c h  m ia s t  
m ia ła  s w o ją  s ie d z ib ę  r ó w n ie ż  w  c e n ­
t r u m  m ia s ta .  Ł o d z ia n ie , a b y  s ię  p o łą ­
czy ć  z a b o n e n ta m i  w  ty c h  m ia s ta c h ,  
w y b ie r a l i  c y f r ę  „9” o z n a c z a ją c ą  c e n ­
t r a l ę  p o d m ie js k ą .

W  c e lu  z w ię k s z e n ia  sw o ic h  z y s k ó w  
P A S T  o p r a c o w a ła  p la n y  z a u to m a ty ­
z o w a n ia  ró w n ie ż  te le fo n ic z n e g o  r u ­
c h u  p o d m ie js k ie g o  (m . in . d o  A n d rz e -  
jo w a , W iśn io w e j G ó ry  —  p rz e d s ię ­

w z ię c ie  w y d a w a ło  s ię  o p ła c a ln e ,  b o  
b y ło  b a r d z o  d u ż o  p o łą c z e ń  z  ty m i  
m ie js c o w o śc ia m i) ,  a le  d o  r e a l i z a c j i  
ty c h  p la n ó w  p r z e d  w o jn ą  n ie  d o sz ło , 
p o d o b n ie  j a k  n ie  z re a l iz o w a n o  z a p la ­
n o w a n e j  b u d o w y  w  Ł o d z i n a s tę p n y c h
4 c e n t r a l  a u to m a ty c z n y c h  m ie js k ic h .

Z  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i  o k u p a c j i  
łó d z k a  c e n t r a l a  w y s z ła  z n ie w ie lk im i  
s t r a ta m i .  B u d y n e k  c e n t r a l i  p o z o s ta ł  
n ie  u sz k o d z o n y , g d y ż  n ie l ic z n i  p r a c o ­
w n ic y  c e n t r a l i  w  p o rę  z a u w a ż y l i  
5 0 -k i lo g ra m o w ą  m in ę  p o d ło ż o n ą  p r z e z  
N ie m c ó w , a  r a d z ie c c y  s a p e rz y  r o z ­
b r o i l i  j ą .  N ie m c y  z d e m o n to w a l i  i  w y ­
w ie ź li  j e d y n ie  2.500 n u m e r ó w  c e n ­
t r a l i  a u to m a ty c z n e j ,  c z ę ść  n a r z ę d z i  i 
m ie r n ik ó w , z n is z c z y li te ż  a r c h iw u m  
P A S T .

W k ró tc e  p o  w y z w o le n iu  m ia s ta ,  j u ż
25 s ty c z n ia  1945 ro k u ,  m o ż n a  b y ło  
u r u c h o m ić  łą c z n o ś ć  te le f o n ic z n ą  w  
m ie śc ie , a  15 m a r c a  te g o  r o k u  u r u ­
c h o m io n o  c e n t r a l ę  p o d m ie js k ą ,  s z y b k o  
te ż  u r u c h o m io n o  p o łą c z e n ia  m ię d z y ­
m ia s to w e . P o m im o  z n is z c z e ń  i u s z k o ­
d z e ń , s y tu a c j a  n a  t e r e n i e  Ł o d z i  i o k r ę ­
g u  łó d z k ie g o  w y g lą d a ła  z n a c z n ie  l e ­
p ie j  n iż  w  in n y c h  m is ta c h  i r e g io n a c h  
k r a ju .  D la te g o  Ł ó d ź  u d z ie l i ła  p o m o c y  ( 
c a łk o w ic ie  z n is z c z o n e j  łą c z n o ś c i  s to ­
lic y . Z d e m o n to w a n o  i  z a in s ta lo w a n o  
n a  P ra d z e  i w  W a rs z a w ie  rę c z n e  c e n ­
t r a l e  ze  Z g ie rz a ,  K u tn a  i P a b ia n ic ,  
w  s u m ie  p r a w ie  2 ty s ią c e  n u m e r ó w , 
z a s tę p u ją c  j e  n a  m ie js c u  m n ie js z y m i  
c e n t r a la m i .  K ie d y  o d g ru z o w a n o  i w y ­
r e m o n to w a n o  d w ie  a u to m a ty c z n e  c e n ­
t r a l e  w a r s z a w s k ie ,  w te d y  d o  ic h  
u r u c h o m ie n ia  „ w y p o ż y c z o n o ” z  Ł o d z i 
n ie o d z o w n e  e le m e n ty ,  co  p o z w o liło  n a  
s z y b k ie  u r u c h o m ie n ie  p ie r w s z y c h  6 
ty s ię c y  w a r s z a w s k ic h  te le fo n ó w , b e z  
s z k o d y  d la  d z ia ła n ia  łó d z k ic h . P o  w o j ­
n ie , w  1945 r o k u  w  Ł o d z i, u r u c h o ­
m io n o  z a k ła d y  T -4  tz w . Z W A T  p r o d u ­
k u ją c e  d u ż e  i lo śc i t a k  p o t r z e b n y c h  
a p a r a tó w  te le fo n ic z n y c h ,  d o  m o m e n tu  
p r z e k a z a n ia  p r o d u k c j i  w  1958 r o k u  
R a d o m s k ie j  W y tw ó r n i  T e le fo n ó w .

W  1954 ro k u  c e n t r a l a  a u to m a ty c z n a  
w  Ł o d z i o s ią g n ę ła  s t a n  a b o n e n tó w  
sp rz e d  w o jn y ,  a  w  1955 o s ią g n ę ła  p e ł ­
n ą  p o je m n o ś ć  20.000 n u m e r ó w . D a ls z y  
ro z w ó j „ łó d z k ie j  te le f o n i i” o d b y w a ł  s ię  
„ d z ię k i” m o d e r n iz a c j i  w  in n y c h  m ia ­
s ta c h . N p . B y d g o sz c z  i L u b lin ,  i n s t a ­
lu j ą c  p r o d u k o w a n e  w  k r a j u  d u ż e  c e n ­
t r a l e  S t ro w g e ra ,  u s u n ę ły  z a in s ta lo ­
w a n e  p r z e d  w o jn ą  p r z e z  P A S T  c e n ­
t r a l e  te g o  s a m e g o  ty p u ,  co  w  Ł o d z i i 
z a m ia s t  w y r z u c a ć  j e  n a  z ło m , p r z e k a ­
z a ły  j e  Ł o d z i. I  t a k  p o w s ta ła  c e n t r a ­
la  n a  B a łu ta c h  „5” . N a to m ia s t  w  n o w e , 
z a k u p io n e  w  S z w e c j i  u r z ą d z e n ia ,  w y ­
p o sa ż o n o  c e n t r a l ę  „4” d la  d z ie ln ic y  
G ó rn a .

C h o ć  z w ię k s z a ła  s ię  i lo ść  te le fo n ó w , 
to  j e d n a k  p o d  ty m  w z g lę d e m  p rz e z  
w ie le  l a t  z a jm o w a liś m y  o s ta tn ie  m ie j ­
sc e  w ś ró d  w lc lk ic ł i  m ia s t  P o ls k i .  N p . 
w  r o k u  1971 w  c a ły m  k r a j u  z a in s ta lo ­
w a n y c h  b y ło  1.130.500 te le fo n ó w , 
w  ty m  p r y w a tn y c h  627.000, tz n . 34 
t e le f o n y  n a  1000 m ie s z k a ń c ó w . W  ty m  
c z a s ie  n a  1000 m ie s z k a ń c ó w  p r z y p a d a ło  
w  W a rs z a w ie  145 te le fo n ó w , w  P o ­
z n a n iu  —  70, w e  W ro c ła w iu  —  75, 
w  K r a k o w ie  —  60, w  Ł o d z i —  57. 
P r y w a tn y c h  p o s ia d a c z y  te le fo n ó w  b y ­
ło  n a  1000 m ie s z k a ń c ó w : w  W a rs z a w ie
—  107, w e  W 'ro c ła w iu  —  55, w  P o z n a ­
n iu  —  46, w  K r a k o w ie  —  40, W' Ł o d z i
—  29.

P rz e d  n ie s p e łn a  d w o m a  la ty  w  ro z ­
m o w ie  ze  m n ą  m g r  in ż . W ło d z im ie rz  
S z u f le t ,  z a s tę p c a  d y r e k to r a  O k rę g u  
P o c z ty  i T e le k o m u n ik a c j i  w  Ł o d z i, 
p o w ie d z ia ł :

—  R e s o r t  łą c z n o śc i p r z y d z ie la  ś r o d ­
k i i u r z ą d z e n ia  d la  n a s z e g o  m ia s ta  
z t a k ą  t e n d e n c ją ,  że  p r z y b y w a ć  b ę ­
d z ie  c o ro c z n ie  d la  m . Ł o d z i p r z y n a j ­
m n ie j  j e d n a  n o w a  a u to m a ty c z n a  
c e n t r a l a  t e le f o n ic z n a  i w p r o w a d z o n y  
z o s ta n ie  s y s te m  6 -c y f ro w y  n u m e r a c j i  
d la  u m o ż l iw ie n ia  w s z e c h s tro n n e g o  
w y k o r z y s ta n ia  m o ż liw o śc i a u to m a ty ­
z a c ji  r u c h u  w  s k a l i  k r a jo w e j .  T a k  
w ię c  w  la ta c h  1976-1980 k ry z y s  łó d z ­
k ie j  t e l e k o m u n ik a c j i  b ę d z ie  p r z e z w y ­
c ię ż o n y  i n a  p e w n o  n a  „ s to  l a t ” s w e g o  
i s tn ie n ia ,  w  1983 ro k u  łą c z n o ś ć  w  n a ­
sz y m  m ie śc ie  b ę d z ie  z a l ic z o n a  d o  
s p r a w n y c h , d o b r z e  d z ia ła ją c y c h  p o d ­
s ta w o w y c h  u s łu g  k o m u n a ln y c h .

O b y !

MIROSŁAW WOJALSKI
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U PRZYJACIÓŁ
NAGRODY LENINOWSKIE 
1976

Tegorocznym i lau rea tam i Nagród 
L eninow skich w  dziedzinie lite ra tu ry , 
sz tuk i 1 a rch itek tu ry  zostali: Jonas 
Awiżius, I ra k lij A ndronikow , G icor- 
g ij M arków , Je len a  O brazcow a, Zu- 
ra b  C ereteli i W asilij Szukszyn. „Ich 
dzieła — pow iedział N ikołaj Ticho- 
now , przew odniczący K om itetu  Na­
gród — są now ym i w ielk im i osiąg­
nięciam i realizm u socjalistycznego, 
głoszącym i g łębokie p raw dy  o życiu 
człow ieka”.

JO N A S A W lZlU S — Jeden i  oio- 
łow ych p isarzy  litew skich . N agrodę 
o trzy m ał u  pow ieść „S tracona s trze­
ch a ’', w k tó re j i  n iezw ykłą silą  zo­
brazow ał życie narodu  litew skiego w 
la ta ch  o sta tn ie j w ojny, w  k tó re j au- 
♦or b ra ł żołn iersk i udział. D ebiutow ał 
w  roku  1948 tom em  subtelnych, re ­
fleksy jnych  opow iadań, u jaw n ia ją ­
cych doskonałą znajom ość życia li­
tew sk ie j w si. D otychczas opublikow ał 
1® pow ieści, zbiorów  opow iadań i 
książek  d la  dzieci. Jego u tw ory  tłu ­
m aczone są na w iele Języków K raju  
Rad.

G IE O R G IJ MARKÓW  — je s t zna­
n ym  pisarzem  1 działaczem , p ie rw ­
szym  sek re ta rzem  Z w iązku P isarzy  
ZSRR. N agrodą L eninow ską został 
w yróżniony za pow ieść „Syberia”. 
A u to r opiew a w  n iej w alkę rew olu ­
cjonistów  na  Syberii i p rzeobrażen ia  
te j k ra in y  po zw ycięstw ie R ew olu­
cji Październ ikow ej. „Syberia” zosta­
ła  uznana przez k ry ty k ę  za jedno z 
najw ażniejszych  osiągnięć radzieck iej 
prozy osta tn ich  la t. G. M arków  jes t 
synem  sy b ery jsk ie j ziem i i — jak  
sam  w yznaje — Jego pierw szą szkołą 
życia był pobyt w śród m yśliw ych. 
P isa rz  pośw ięcił rodzinnej ziemi 
w szystk ie sw e dotychczasow e pow ieś­
ci, m. in. „S trogow ow ic”, „Sól ziem i”, 
„Ojciec i syn”.

IR A K L IJ ANDRONIKOW  — o trzy ­
m ał nagrodę w  dziedzinie telew izji 
za z rca łiiow ane  w osta tn ich  latach 
film y te lew izy jne: „W spom nienia o 
W ielk iej Sali”, „K oncert w  L cnin- 
g radzk ie j F ilharm on ii”, „Słowo An- 
d ron ikow a”. Je s t zasłużonym  d z ia ła ­
czem sztuk i RFSRR i G ruzińsk ie j 
SRR. A ndronikow  w ystępuje  w  te le ­
w izji jako  au to r 1 jako  ak to r, jes t 
znany ze sw ej erudycji, m a w ielkie 
zasługi jako  p o p u laryza to r sztuki. 
Jego film y cieszą się uznaniem  m ilio­
nów  ludzi, k tó rym  przybliżyły  osiąg­
n ięc ia  radzieck ie j k u ltu ry  i sztuki.

JELEN A  OBRAZCOWA — jest 
zn an ą  w św iecie m ezzosopranistką, 
w yróżn ia jącą  się m istrzow ską sztuką 
in te rp re tac ji. N agrodę o trzym ała w 
dziedzinie m uzyki i działalności 
koncertow o-w okalnej za rec ita le  w 
la tach  1973-74 oraz za rolę w ope­
rach  „Sem en K otko”, „C arm en” i 
„T ru b ad u r” w  T eatrze W ielkim  w 
M oskwie.

ZURAB CERETELI — je s t znanym  
m istrzem  gruzińsk ie j sztuki m onu­
m en ta lnej. N agrodę o trzym ał za kon­
cepcję p rzestrzenną dziecięcego m ia­
steczka w  uzdrow isku w Adlerze. 
Jego p ro jek t je s t p rzykładem  harm o ­
nijnego  połączenia a rch itek tu ry  i 
plastyk i, w  k tó re j w a r u n k i  n a tu ra l­
ne, budow nictw o, m alarstw o i _ p la ­
s ty k a  zw iązane są n ierozerw aln ie  
złączone w  jedną  całość.

■ W A SILIJ SZUKSZYN (1929-74).

N agroda p rzyznana pośm iertn ie  za 
osiągnięcia w sztuce film ow ej. Szuk­
szyn był człow iekiem  w szechstronnie 
u ta len tow anym , jako  pisarz, reżyser i 
ak to r. Tę w szechstronność ta len tu  
n a jp e łn ie j zadem onstrow ał w filmie 
„K alina  czerw ona", w k tórym  był 
au to rem  scenariusza, reżyserem  1 od­
tw órcą  g łów nej roli. K ry tyka  nazw ala 
ten  film  „poetycką re flek sją  na te ­
m a t obow iązków  człow ieka, zadum ą 
nad  sensem  życia". R ealizując w łasne 
film y au to rsk ie  Szukszyn w ystępo­
w ał rów nież w  film ach  innych  reży­
serów . Z m arł w  czasie nakręcan ia  
zdjęć do film u S. B ondarczuka „Oni 
w alczyli za ojczyznę”, opartego na 
pow ieści Szołochowa. Śm ierć zasko­
czyła a rty s tę  tuż przed rozpoczęciem 
zdjęć do film u historycznego „S ticpan 
R azin”, pośw ięconego przyw ódcy 
pow stan ia  chłopów  w Rosji. Szukszyn 
by ł au to rem  scenariusza do tego fil­
m u, w k tó rym  m iał zagrać ty tu łow ą 
rolę.

Na mocy porozumienia za­
wartego 7 września 1945 roku 
między brytyjskim gabinetem 
ministrów i prezydentem Tru- 
manem, na przestrzeni ostat­
nich trzydziestu lat historycy 
nie mieli możliwości głębszego 
wglądu w materiały związane z 
najbardziej sprzecznymi decy­
zjami Churchilla. Porozumienie 
to, z którego treścią można się 
zapoznać w brytyjskim Archi­
wum Państwowym dopiero te­
raz, postanawia, iż „do orygi­
nałów dokumentów o tajnym 
charakterze wywiadowczym nie 
należy dopuszczać historyków” 
i że „podstawowe wydarzenia 
powinni naświetlać autorzy, i 
którymi przeprowadzono odpo­
wiednią pracę".

Z a  „ n a jb a r d z ie j  d e l ik a tn e ” u w a ż a ­
n o  d o k u m e n ty  z w ią z a n e  z f a k te m , l i  
W ie lk ie j  B r y ta n i i  1 S ta n o m  Z je d n o ­
c z o n y m  u d a ło  s ię  z d o b y ć  w  t a j e m ­
n ic y  s z y f r u ją c ą  m a s z y n ę  N ie m c ó w  —  
„ E n ig m ę ” . D z ię k i  te m u ,  n ie m a l  p rz e *  
c a łą  w o jn ę ,  B r y ty jc z y c y  1 A m e r y k a ­
n ie  z n a l i  n a jw a ż n ie j s z e  ta je m n ic a
i p la n y  k r a jó w  o si. W  u b ie g ły m  r o ­
k u  S ta n y  Z je d n o c z o n e  o tw o r z y ły  
w s z y s tk ie  s w o je  a r c h iw a ,  a  w  A n g li i
o ty le  ty lk o ,  że  s t a ł a  s ię  m o ż liw a  
p u b l ik a c ja  g ło śn e j  k s ią ż k i  F . W . W im - 
t e r b o th a m a  „ U l t r a  S e k r e t ” .

W  k s ią ż c e  te j ,  o k tó r e j  p is a n o  ju ż  
n ie  r a z , m o w a  o  ro z s z y f r o w a n iu  n a j ­
w a ż n ie js z e g o  n ie m ie c k ie g o  k o d u . J e d ­
n a k ż e  s p r a w ę ,  j a k  A n g lic y  w y k o r z y ­
s ty w a l i  s w o je  z a w c z a s u  o tr z y m y w a ­
n e  in f o rm a c je  o d n o ś n ie  z a m ie rz e ń  
N ie m c ó w  o m a w ia  s ię  w  n ie j  n a d e r  
p o w ś c ią g liw ie .

W  m a ju  te g o  r o k u  w  b r y ty js k im  
w y d a w n ic tw ie  „ A lle n ”  u k a ż e  s ię  
k s ią ż k a  p t .  „ P o d  o c h r o n ą  k ł a m s tw a ” . 
A u to r  te j  o b s z e rn e j  p r a c y ,  K . B ro w n , 
z a m ie s z c z a  w  n ie j  w ie le  z u p e łn ie  n ie ­
z n a n y c h  d o tą d  f a k tó w  z h i s to r i i* 'd r u ­
g ie j w o jn y  ś w ia to w e j .  B r o w n  z w r a ­
c a  u w a g ę , j a k  c z ę s to  m u s ia ł  s ta w a ć  
C h u r c h i l l  p r z e d  n ie z w y k le  t r u d n y m  
d y le m a te m :  p o d e jm o w a ć  czy  n ie  p o ­
d e jm o w a ć  k r o k i  w  c e lu  z a p o b ie ż e ­
n ia  w y k r y t e j  g ro ź b ie  ze  s t r o n y  
N ie m c ó w , b io rą c  p o d  u w a g ę ,  Iż  w ró g  
m o ż e  p o w z ią ć  p o d e j r z e n ia ,  że  je g o  
n a jb a r d z ie j  t a jn e  s z y f ry  z o s ta ły  o d ­
c z y ta n e  i n a ty c h m ia s t  j e  z m ie n i.

W e d łu g  w e r s j i  a u to r a  k s ią ż k i  „ U l­
t r a  S e k r e t" ,  o  p la n ie  N ie m c ó w

d o k o n a n ia  „ o d w e to w e g o "  n a lo tu  lo t ­
n ic z e g o  n a  C o v e n tr y ,  14 l i s to p a d a  
1940 ro k u ,  d o w ie d z ia n o  s ię  p r z y  p o ­
m o c y  m a s z y n y  o d c z y tu ją c e j  s z y fry  
n ie m ie c k ie ,  z a le d w ie  p ię ć  g o d z in  
p r z e d  n a lo te m . D la te g o  te ż  p o s ta n o ­
w io n o  n ie  e w a k u o w a ć  m ia s ta  z p o w o ­
d u  b r a k u  c z a su  i o b a w y  p r z e d  w y ­
w o ła n ie m  p a n i k i  

Z u p e łn ie  in a c z e j  w y g lą d a  to  w y d a ­
r z e n ie  w  n a ś w ie t le n iu  K . B ro w n a . 
T w ie rd z i  o n , 14 C h u r c h i l l  w ie d z ia ł  o 
z a m ie r z o n y m  n a lo c ie  n a  C o v e n tr y  
ju ż  48 g o d z in  w c z e ś n ie j .  Ż a d n y c h  
k r o k ó w  w  c e lu  w z m o c n ie n ia  o b r o n y  
m ia s ta  n ie  p o d ję to ,  o z a m ie rz o n y m  
b o m b a r d o w a n iu  n ik o g o  n ie  p o w ia d o ­
m io n o . P o tw ie r d z a  to  k a p i t a n  A . S.

w e r s ję  a u to r a  t e j  k s ią ż k i  o  n ie s z c z ę ­
s n y m  n a lo c ie  b r y ty js k ie g o  lo tn ic tw a  
n a  N o r y m b e rg ę  30 m a r c a  1944 ro k u .

W  te j  o p e r a c j i  lo tn ic tw o  b r y t y j ­
s k ie  s t r a c i ło  w ię c e j lo tn ik ó w , n iż  
p o d c z a s  w s z y s tk ic h  m ie s ię c y  B i tw y  o 
A n g lię  ( je s ie ń  1940) r a z e m  w z ię ty c h . 
N ie m c y  s t r ą c i l i  160 a n g ie ls k ic h  s a ­
m o lo tó w  (p rz e c iw n ik  n ie  d o lic z y ł  s ię  
z a le d w ie  5 s a m o lo tó w ) , a  s t r a t y  w  
lu d z ia c h  w  N o r y m b e rd z e  w y n io s ły  
129 o só b , w o js k o w y c h  1 c y w iló w  ł ą ­
c z n ie . B ro w n  j e s t  n ie m a l  a b s o lu tn ie  
p r z e k o n a n y , że  A n g lic y  w c z e śn ie j  p o ­
w ia d o m il i  N ie m c ó w  o z a m ie rz o n y m  
n a lo c ie .

Z  o f ic ja ln ą  h i s to r ią  n a lo tu  n a  N o ­
r y m b e rg ę  m o ż n a  s ię  z a p o z n a ć  w  b r y -

KULISY II WOJNY ŚWIATOWEJ

„ONI WIEI)ZIELI
ŻE MYLECIMY...”

H e c to r ,  b ę d ą c y  w  o w y m  c z a s ie  k o ­
m e n d a n te m  c y w iln e j  o b ro n y  C o v e n -  
t r y .

P o d c z a s  n a lo tu  N ie m c y  z b u rz y l i  
c a łk o w ic ie  l u b  c z ę ś c io w o  50.749 b u ­
d y n k ó w , z g in ę ło  554 o so b y  i 4.865 
o d n io s ło  r a n y .  M im o  iż  w e d łu g  d a ­
n y c h  te j  m a s z y n y , z n a n y  b y ł 
d o k ła d n y  k u r s ,  k tó r y m  le c ia ło  509 
b o m b o w c ó w  „ H e in k la ” , N ie m c y  s t r a ­
c ili  ty lk o  j e d e n  s a m o lo t .  L o tn ic y  b r y ­
ty js c y ,  k tó r z y  w y k o n a l i  te j  n o c y  165 
lo tó w  b o jo w y c h , z ło ż y li m e ld u n k i  o 
s p o tk a n iu  w  p o w ie t r z u  z a le d w ie  ,..3:-u
1 w ro g a  i ty lk o  z d w ie m a

. ^ p o ś ró d  nJęły, n a w ią z a l i  w a lk ę . <■>*,«- \
A u to r  k s ią ż k i  „ P o d  o c h r o n ą  k ła m ­

s tw a ” b e z l i to ś n ie  i s k r u p u la tn i e  r e j e ­
s t r u j e  s p r z e c z n e  f a k ty .  K s ią ż k a  o b ­
f i tu j e  w  in t r y g u ją c e  sz c z e g ó ły  p r a c y  
s łu ż b  w y w ia d u ,  w  o p is y  t a jn y c h  o -  
p e r a c j i  m o r s k ic h , lo tn ic z y c h  i lą d o ­
w y c h , a le  j e d n a k  n a jb a r d z ie j  i n t e ­
r e s u ją c e ,  a  n ie r a z  s z o k u ją c e ,  s ą  w n io ­
sk i a u to r a ,  d z ię k i k tó r y m  s ta n ie  s ię  
o n a  z p e w n o ś c ią  d u ż y m  w y d a r z e n ie m  
e d y to r s k im  w  W ie lk ie j  B r y ta n i i .  Z a 
n a jw ię k s z ą  s e n s a c ję  —  p isz e  r e c e n ­
z e n t  z lo n d y ń s k ie g o  „ S u n d a y  T im e s ” ,
C . S im p s o n  —  n a le ż y  c h y b a  u z n a ć

ty j s k im  A r c h iw u m  P a ń s tw o w y m . T o  
p o k r y te  g r u b y m  k u r z e m  d o ss ie r , p o d  
k r y p to n im e m :  „ L o t 14/3221” z a w ie r a  
p ro g n o z y  p o g o d y , p la n y  p r z e lo tó w  i 
s c h e m a ty  b o m b a r d o w a ń . T ru d n o  d z iś  
o d g a d n ą ć  b e z m ia r  lu d z k ie j  t r a g e d i i ,  
k tó r ą  k r y j e  o sc h ły  j ę z y k  d o k u m e n tu  
sp rz e d  33 la t .  J e d n a k ż e  n ie z n a n y  z 
n a z w is k a  o f ic e r  w o jsk o w e g o  lo tn i ­
c tw a  b r y ty js k ie g o ,  k tó r y  z o g ro m n ą  
s ta r a n n o ś c ią  s k o m p le to w a ł  te  w s z y ­
s tk ie  d o k u m e n ty  n a  u ż y te k  p r z y ­
sz ły c h  h is to r y k ó w , p o z o s ta w ił  n a  o -  
k łą d c e  d o s s ie r  s w q ją  u w a g ę » n a p i s a ­
n ą  o łó w k ie m . W< pięcii*  s ło w a c h  
p r z e k a z a ł  t r e ś ć  w u j w k u , , do  k tó r e g o  
d o sz e d ł  B ro w n  w  sw o fe j  k s ią ż c e . 
„ O n i w ie d z ie l i ,  ż e  m y  le c im y ..."

N a lo tu  n a  N o ry m b e rg ę  d o k o n a n o  
10 ty g o d n i  p r z e d  z a p la n o w a n y m  l ą ­
d o w a n ie m  w o js k  so ju s z n ic z y c h  w  
N o rm a n d ii .  W  lo n d y ń s k im  w ię z ie n iu  
T o w e r  s ie d z ia ł  w  ty m  c z a s ie  s k a z a n y  
n a  k a r ę  ś m ie r c i  a g e n t  n ie m ie c k ie g o  
w y w ia d u  o  p s e u d o n im ie  „ G a rb o ” , 
k tó r y  k u p i ł  so b ie  ż y c ie  za  w s p ó łp r a ­
cę  z s o ju s z n ik a m i ,  z g a d z a ją c  s ię  n a  
p r z e k a z y w a n ie  sw o im  n ie m ie c k im  
c h le b o d a w c o m  k ła m l iw y c h  in f o r m a ­
c ji . „ G a r b o ” m ia ł  d e z in fo rm o w a ć

N ie m c ó w  co  d o  m ie js c a  i  c z a s u  l ą ­
d o w a n ia  s o ju s z n ik ó w  n a  k o n ty n e n c ie .  
T a  śc iś le  t a j n a  o p e r a c ja  d e z in f o rm u ­
ją c a  w ro g a  n o s i ła  k r y p to n im  „ F o r -  
t i t u d e ” . N a le ż a ło  j e d n a k  z a b e z p ie c z y ć  
c a łk o w i te  z a u f a n ie  N ie m c ó w  do ich  
a g e n ta .  B ro w n  p rz y p u s z c z a , iż w y ­
w ia d  b r y ty js k i  d ą ż ą c  do  o s ią g n ię c ia  
te g o  c e lu , p o le c i ł  a g e n to w i  „ G a r b o ” 
p r z e k a z a n ie  N ie m c o m  d o k ła d n y c h  
sz c z e g ó łó w  z a m ie rz o n e g o  b o m b a r d o ­
w a n ia  N o r y m b e rg i .

N a lo tu  te g o  d o k o n a n o  n a  o s o b is ty  
ro z k a z  C h u r c h i l la .  N o r y m b e rg a  n ie  
b y ła  b o w ie m  o b ie k te m  w o js k o w y m , 
n a z iś c i  u w a ż a li  j ą  za  s w o ją  p a r t y j n ą  
M e k k ę . Z  w e r s j ą  B r o w n a  —  p is z e  
S im p s o n  —  z g a d z a  s ię  g e n e r a ł
F .  H in h a n d ,  b y ły  s z e f  s z ta b u  a r m i i  
m a r s z a łk a  M o n tg o m e ry :  „C o n a j ­
m n ie j  w  j e d n y m  w y p a d k u  —  m ó w i 
g e n e r a ł  —  d e z in f o rm a to r o m  p o le c o n o  
p o in f o rm o w a ć  w ro g a  n a  j a k i e  n ie ­
m ie c k ie  m ia s to  z a m ie rz a  s ię  d o k o n a ć  
d u ż e g o  n a lo tu  p o w ie tr z n e g o , ż e b y  
p r z e k o n a ć  N ie m c ó w  o  n ie z a w o d n o ś c i  
a g e n ta ,  n a  k tó r y m  s p o c z y w a ło  z a d a ­
n ie  w p r o w a d z e n ia  w  b ł ą d  n a c z e ln e ­
go  d o w ó d z tw a  n a z is to w s k ie g o ” . G e ­
n e r a ł  p r z y p o m in a  so b ie , że  ta k ie g o  
n a lo tu  d o k o n a n o  w  m a r c u  w  1944 
r o k u .  C h o d z i  t u  b e z  w ą tp ie n ia ,  9 
b o m b a r d o w a n ie  N o ry m b e rg i .

Ł a d n a  p o g o d a , z u p e łn ie  n ie  s p r z y ­
j a ł a  d o k o n a n iu  n a lo tu :  n a  c a łe j  d łu ­
g o śc i lo tu  b y ło  z u p e łn ie  c z y s te 1 n ie b o , 
a  s a m  o b ie k t  b o m b a r d o w a n ia  z a s n u ­
w a ły  c h m u ry .  M a rs z a łe k  lo tn ic tw a  
b ry ty js k ie g o  B e n n e t  p r o te s to w a ł  p r z e ­
c iw k o  w y b r a n e j  m a r s z r u c ie  lo tu ,  
j a k  r ó w n ie ż  t a k ty c e  s a m e j  o p e r a c j i ,  
a le  b e z s k u te c z n ie . N a  co  n a jm n ie j  
j e d e n a s tu  lo tn i s k a c h  z a ło g i b o m ­
b o w c ó w  o t r z y m a ły  n ie p r a w d z iw e  
p ro g n o z y  m e te o ro lo g ic z n e , z a p o w ia ­
d a ją c e  z a c h m u r z e n ie  n a  c a łe j  n ie m a l  
t r a s i e  lo tu .  P r a w d z iw a  p ro g n o z a  
p o g o d y , z a c h o w a n a  w  b r y ty js k im  A r ­
c h iw u m  P a ń s tw o w y m , z a p o w ia d a ła  
j a s k r a w e  ś w ia t ło  k s ię ż y c a  i c z y s te  
n ieb o ...

Z  n ie m ie c k ic h  d o k u m e n tó w , k tó r e  
t r a f i ł y  do  r ą k  s o ju s z n ik ó w  w y n ik a  
j a s n o ,  że  N ie m c y  d o k ła d n ie  z n a l i  
m a r s z r u tę  lo tu  o r a z  o b ie k t  b o m b a r ­
d o w a n ia  ju ż  6 g o d z in  p r z e d  s t a r t e m  
b r y ty j s k i c h  b o m b o w c ó w , k tó r e  m ia ­
ły  w y k o n a ć  to  z a d a n ie .  R a p o r ty  lo t ­
n ik ó w , k tó r z y  m ie li  sz c z ę śc ie  p o w ró -  

ta j  o p e ra jy i ,  , s 4 p e łn e  g o ry c z y ,
i  ro»T7.ar*nvania i-, d o m y s łó w  o  z d ra d z ie .

N ie rn n je j  z a u f a n ie  d o w ó d ż tw a  n ie -
- m feck reg ft do''%?(*riT?f ^ G a r b o ” z a b e z ­

p ie c z o n o  z p o w o d z e n ie m , a  te n  w o ­
j e n n y  p o d s tę p  b y ć  m o ż e  u r a to w a ł  ż y ­
c ie  ty s ią c o m  ż o łn ie rz y  w  d n iu  lą d o ­
w a n ia  w o js k  s o ju s z n ic z y c h  w  N o r ­
m a n d i i  — p is z e  S im p so n . M oże?

M in ę ły  33 l a t a  n im  u ja w n io n o  
p ra w d ę .  K tó re g o ś  r a z u  C h u r c h i l l  
m ia ł  p o n o ć  p o w ie d z ie ć :  „ P r a w d a  je s t  
t a k  c e n n ą  rz e c z ą , że  n a  j e j  s t r a ż y  
p o w in n o  s ta ć  k ła m s tw o " .

JERZY CZECH

m CSU rozpoczęła kampanię wyborczą
bb Wywiad prezydenta Francji dla prasy ame­

rykańskiej
b  Elias Sarkis prezydentem Libanu

P o n a d  c z te r y  ty s ią c e  d e le g a tó w  
w z ię ło  u d z ia ł  w  u b . so b o tę  w  m o n a ­
c h i j s k ie j  im p re z ie , k tó r a  ro z p o c z ę ła  
k a m p a n ię  w y b o rc z ą  p o d  h a s łe m  
„ W o ln o ś ć  a lb o  s o c ja l iz m ” . P rz e w o d ­
n ic z ą c y  C S U  S t r a u s s  o ś w ia d c z y ł,  iż 
n a jw y ż s z y  c z a s  ro z o o c z ą ć  p o d s ta w o w e  
s ta r c ie  z  p r z e c iw n ik ie m  p o li ty c z n y m .

S t r a u s s  z a r z u c i ł  F D P , że  n ie  le s t  
ju ż  p a r t i ą  l i b e r a ln ą  je ś l i  p o m a g a  
m a r k s i s to m  z a ją ć  u p r z y w i le jo w a n a  
p o z y c ję  w ła d z y . P rz e w o d n ic z ą c y  C S U  
p r z e s t r z e g a ł  p o n o w n ie  p rz e d  E u ro p ą , 
w  k tó r e j  p o w s ta ły b y  f r o n ty  lu d o w e , 
do k tó r y c h  z r e s z tą  je g o  z d a n ie m  d ą ­
ż ą  p e w n i p o l i ty c y  S P D . P r z e w o d n i ­
c z ą c y  S P D  —  B r a n d t  z o s ta n ie  —  b y ć  
m o ż e  —  je s z c z e  p r z e d  w y b o ra m i ,,u - 
s u n lę ty ” n a  sz c z e b e l e u ro p e js k i :  
S c h m id t  b y łb y  w te d y  s z e fe m  p a r t i i .

S t r a u s s  u w a ż a ,  że  z o s ta n ie  u t r z y ­
m a n a  o s ią g n ię ta  ju ż  z g o d n o ś ć  m ię d z y  
p a r t i a m i  u n i i ,  p r z e s tr z e g a  j e d n a k  
p r z e d  „ p o l i ty k ą  d o p a s o w y w a n ia  s ię  
do  p o l i ty c z n y c h  p rz e c iw n ik ó w ” . T a k a  
p o l i ty k a  w y w o ła ła  n ie c o  z a m ie s z a n ia

w e  w ła s n y c h  s z e re g a c h .  M ó w c a  
s tw ie rd z i ł ,  iż  n o w a  „ c z w a r ta  p a r t i a "  
n ie  m a  s z a n s  o s ią g n ię c ia  5 p ro c . g ło ­
só w  i w e jś c ia  do  B u n d e s ta g u .  C S U  
n ie  d o p u śc i  do  te g o , a b y  je j  lu d z ie  
p rz e c h o d z i l i  do „ c z w a r te j  p a r t i i ” .

I
P r e z y d e n t  F r a n c j i  —  V a le ry  G is ­

c a r d  d ‘E s ta in g  w  k o ń c u  u b . ty g o d n ia  
u d z ie l i ł  w y w ia d u  p r z e d s ta w ic ie lo m  
trz e c h  p ism  a m e r y k a ń s k ic h  o w ie l­
k im  n a k ła d z ie :  n o w o jo r s k ie g o  d z ie n ­
n ik a  „ D a ily  N e w s ” o r a z  ty g o d n ik ó w  
„ T im e ’1 i „ N e w s w e e k ” . T e m a te m  w y ­
w ia d u  b y ła  p o l i ty k a  F r a n c j i  o r a z  b ę ­
d ą c a  o b e c n ie  w  c e n t r u m  u w a g i  p r a s y  
z a c h o d n ie j  s p r a w a  e w e n tu a ln e g o  u -  
d z ia łu  k o m u n is tó w  w  r z ą d a c h  z a ­
c h o d n io  e u ro p e  j s k ic h .

W  w y w ia d z ie  d la  d z ie n n ik a  „ D a ily  
N e w s ” p r e z y d e n t  p o r u s z y ł  p rz e d e  
w s z y s tk im  s p r a w ę  s to s u n k ó w  ze  S t a ­
n a m i Z je d n o c z o n y m i p o tw ie r d z a ją c ,  
że  F r a n c j a  j e s t  n a d a l  ś c iś le  s p r z y ­
m ie r z o n a  z  U S A , p o d k r e ś l i ł  j e d n a k ,  
że  „ A m e r y k a n ie  p o w in n i  z ro z u m ie ć

l t u t a j  m u sz ę  u ż y ć  d o ść  s i ln e g o  o k r e ­
ś le n ia  —  że  F r a n c j a  n ie  j e s t  p o d d a ­
n y m , le c z  s o ju s z n ik ie m ”.

N a  p y ta n ie ,  d o ty c z ą c e  f ra n c u s k ie g o  
b u d ż e tu  w o jsk o w e g o  p r e z y d e n t  F r a n ­
c j i  o d p o w ie d z ia ł :  „W  c ią g u  n a jb l i ż ­
sz y c h  l a t  S ta n y  Z je d n o c z o n e , N ie m c y  
F e d e r a ln e  i F r a n c j a  b ę d ą  m ia ły  n a j ­
w ię k s z e  w  s o ju s z u  b u d ż e ty  w o js k o ­
w e . Ś w ia d c z y  to , że  F r a n c j a  z a m ie ­

r z a  z a p e w n ić  so b ie  w ie lk ą  z d o ln o ść  
o b ro n n ą ,  g d y ż  w e w n ą tr z  so ju s z u  Je st 
o n a  p o za  U S A  je d y n y m  k r a je m ,  k tó ­
r y  d y s p o n u je  k o m p le tn y m  s y s te m e m  
o b r o n y  n u k le a r n e j ,  t a k ty c z n e j  i s t r a ­
te g ic z n e j .  W  is to c ie  F r a n c j a  je s t  d z i­
s ia j  t r z e c ią  ś w ia to w ą  s i łą  n u k le a r n ą ” .

W  w y w ia d z ie  d la  ty g o d n ik a  „ T im e "  
p r e z y d e n t  G is c a rd  d ’E s ta in g  p o ru s z y ł  
s p r a w ę  e w e n tu a ln e g o  u d z ia łu  k o m u ­
n is tó w  w  rz ą d z ie  f r a n c u s k im  i w ło ­
sk im . O ś w ia d c z y ł o n , że  „ S ta n y  Z je d ­
n o c z o n e  p o p e łn i ły b y  b łą d ,  g d y b y  in ­
g e ro w a ły  w  s p r a w ę  e w e n tu a ln e g o  u -  
d z ia łu  k o m u n is tó w  w  r z ą d z ie  w ło ­
s k im . N a s z y m  z d a n ie m  — d o d a ł  p r e ­
z y d e n t  —  s p r a w a  t a  j e s t  p ro b le m e m  
w e w n ę tr z n y m , je d n a k ż e  j e s t  rz e c z ą  
n o r m a ln ą ,  że  W a s z y n g to n  w s k a z u je ,  
ja k i e  k o n s e k w e n c je  m ia ła b y  d la  je g o  
s ta n o w is k a  z m ia n a  s y tu a c j i  p o l i ty c z ­
n e j  w e  W ło s z e c h " .

W  w y w ia d z ie  d la  ty g o d n ik a  „ N e w s­
w e e k ” p r e z y d e n t  F r a n c j i  r ó w n ie ż  
m ó w ił  o e w e n tu a ln y m  u d z ia le  k o m u ­

n is tó w  w  rz ą d z ie  w ło s k im , w y r a ż a ją c  
o p in ię , że  w e jś c ie  ich  w  s k ła d  r z ą d u  
m ia ło b y  „ p o w a ż n e  k o n s e k w e n c je  e k o .  
n o m ic z n e  i s o c ja ln e  d la  E u ro p e js k ie j  
W s p ó ln o ty  G o s p o d a rc z e j ,  g d y ż  z a s a ­
d y  E W G  są  t r u d n e  do  p o g o d z e n ia  z 
z a s a d a m i s o c ja l iz m u  ty p u  w s c h o d n io ­
e u ro p e js k ie g o " .  G is c a rd  d ’E s ta in g  
p o d k re ś l i ł ,  że  n ie  p o p ie r a  „ z m ia n y  
d la  s a m e j  z m ia n y ” , le c z  u w a ż a , że 
j e s t  o n a  n ie z b ę d n a  a b y  d o s to s o w a ć  
F r a n c j ę  do  z m ie n ia ją c e g o  s ię  k o n te k ­
s tu  w y d a r z e ń .

P a r l a m e n t  l ib a ń s k i  d o k o n a ł  w  d n iu
8 m a ja  w y b o r u  n o w e g o  p r e z y d e n ta  
r e p u b l ik i ,  k tó r y m  z o s ta ł  c ie s z ą c y  się  
p o p a r c ie m  p r a w ic y  l ib a ń s k ie j  i S y r i i  
E lia s  S a rk is .  P a r t i e  le w ic o w e , k tó r e  

z b o jk o to w a ły  w y b o ry ,  w e z w a ły  m a ­
sy  lu d o w e  do  „ s ta w ie n ia  o p o r u ” , 
c h o ć  — j a k  k o m e n tu je  R e u te r  — „ n ie  
j e s t  ja s n e ,  czy  z a m ie r z a ją  o n e  p o d ia ć  
o f e n s y w ę  w o js k o w ą  n a  o e łn ą  s k a lę ” .
9 b m . w y b u c h ły  g w a ł to w n e  w a lk i  
w o k ó ł  A in to u r y  —  m ie js c o w o śc i  po­
ło ż o n e j o  25 k m  n a  w s c h ó d  o d  B e j­
r u t u .  M o g ą  o n e  —  p isz e  R e u te r  — 
s ta ć  s ię  z a rz e w ie m  n o w e g o  w y b u c h u  
w o jn y  d o m o w e j n a  p e łn ą  s k a lę " . 
P rz y w ó d c a  le w ic y , K a m a l  D ż u m b la t t ,  
w  w y g ło s z o n y m  w  n ie d z ie lę  p rz e m ó ­
w ie n iu ,  o s tro  z a a ta k o w a ł  — w  le d ­
w ie  z a w o a lo w a n y  sp o s ó b  — rz ą d  s y ­
r y j s k i ,  s tw ie rd z a ją c ,  że  „ p o s tę p o w y  
r u c h  l ib a ń s k i  n a d a l  o d r z u c a  w s z e lk ą  
k u r a t e l ę  a r a b s k ą " .
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O p o w ie m  h i s to r i ę  b a n a l n ą  i  n i e ­
z w y k le  ty p o w ą . W s z y s tk o  z r e s z tą ,  o 
c z y m  n iż e j  b ę d z ie  m o w a , to  h i s to r ie  
b a n a ln e  —  z d a r z a ją c e  s ię  k a ż d e m u  
z  n a s  c o d z ie n n ie . P r z y w o łu ję  t e  z d a ­
r z e n ia  z I m p e r iu m  P o c z to w e g o  w  
u p a r t y m  p r z e k o n a n iu ,  ż e  m o ż e  j e d n a k  
c o ś  s ię  w  ty m  „ p a ń s tw ie  d u ń s k im ” 
z m ie n i...

O to  Ł ó d ź  —  u l ic a  B rz o z o w s k ie g o  1. 
O d  p a r u  ty g o d n i  s k r y t k a  n a  l i s ty  
j e s t  u sz k o d z o n a , c z y li  p o  p r o s tu  
o tw a r t a .  O d  p a r u  ty g o d n i  j a k  g d y b y  
n ig d y  n ic  l is to n o s z  z o s ta w ia  l i s ty  w  
te j  o g ó ln ie  d o s tę p n e j  s k r y tc e ,  z c zeg o  
u c ie c h ę  m a j ą  d z ie c i  w y b ie r a j ą c  l i s ty
i b a w ią c  s ię  n im i  w  p o c z tę .

D z ie c i s ię  b a w ią  —  to  n o r m a ln e ,  
a le  w  p o c z tę  b a w ią  s ię  c h y b a  ta k ż e
—  d o ro ś l i .  C h o ć b y  t e n  l is to n o s z , k tó r y  
s ię  s e tn ie  m u s i  b a w ić  z o s ta w ia ją c  l i ­
s ty  w  o tw a r t e j  s k r y tc e .  C h o ć b y  u r z ę d ­
n ic z k a  U P  p rz y  ro g u  a l. P o l i t e c h n ik i
1 C ie s z y ń s k ie j ,  k t ó r ą  lo k a to r z y  p o in f o r ­
m o w a li  o  s y tu a c j i . . .  N ie  p o m o g ło , b o  
s k r y t k a  j e s t  n a d a l  u sz k o d z o n a .

W re sz c ie  k to ś  p is z e  l i s t  d o  „ D z ie n ­
n ik a  P o p u la r n e g o ” , g d z ie  u k a z u je  s ię  
n o t a tk a  n a  t e n  te m a t .  O to  o n a :

„W naszym  dom u przy ul. Brzozo­
w skiego 1 zepsuł się zam ek przy 
skrzynce pocztow ej. D robna sp raw a 
urosła  ju ż  do praw dziw ego problem u. 
P rzez trzy  tygodnie bow iem  n ik t się 
n ie  kw api, by zam ek napraw ić . Z razu 
spodziew aliśm y się, że listonosz, p rze­
p raszam  — doręczyciel, zauw aży 
uszkodzenie I rych ło  zostanie ono n a ­
praw ione. Doręczycielowi jed n ak  to 
zupełnie n ie  przeszkadza. Je s t na ty le  
n iefrasobliw y, ie  zostaw ia korespon­
dencję  w  o tw arte j i niczym  nie za­
bezpieczonej skrzynce. S ku tek  taki, ze 
listam i i Innym i przesyłkam i w  n a j­
lepsze baw iły  się dzieci. Je s tem  „s ta ­
re j d a ty ” i pam iętam  czasy, gdy j e ­
szcze byli listonosze a  nie doręczy­
ciele. L istonoszom  tak a  n iefrasob li­
wość się nie zdarzała.

Z pow ażaniem  
A nna K ow alska”

D w a  d n i  p ó ź n ie j  z d y r e k c j i  p o c z ty  
d z w o n ią  d o  r e d a k to r a  „ D P ” : „Panie 
redak to rze  — mówi urzędniczka — 
spraw dziliśm y. Pod tym  adresem  nie 
m ieszka żadna A nna K ow alska”.

W  ty m  m ie j s c u  n o r m a ln ie  m y ś l ą ­
c e g o  c z ło w ie k a  m o ż e  t r a f i ć  sz la g . Z a ­
m ia s t  n a p r a w ić ' s k r y tk ę ,  c h c ia ło  s ię  
p o c z to w c o m  b a \M ć  w  A rs e n a  Ł u p in a
i s p r a w d z a ć ,  cz y  p o d  w s k a z a n y m  a d r e ­
se m  m ie s z k a  a u to r k a  l i s tu .  P o  co ?  
Ż e b y  j ą  n a k ło n ić  d o  o d s z c z e k a n ia ?  Ż e ­
b y  j ą  n a m ó w ić  d o  n a p r a w y ?  N ie  w ie m .

W  k a ż d y m  r a z ie  s k r y tk a  u sz k o d z o n a  
j e s t  n a d a l .  P o w ie  k to ś ,  że  le p ie j  b y ło  
w y s ła ć  m o n te r a ?  T o  b y ło b y  za  p ro s te .  
T a k  W ięc p r z e z  p a r ę  ty g o d n i  n ie  
m o ż n a  s ię  b y ło  u p o r a ć  ze  s p r a w ą  n a j ­
p r o s ts z ą  p o d  s ło ń c e m . W  t ę  z a b a w ę  
w  p o c z tę  z a a n g a ż o w a li  s ię  o p ró c z  d z ie ­
c i:  p a n  l is to n o s z , p a n i  u r z ę d n ic z k a  z 
U P  p rz y  ro g u  a l. P o l i te c h n ik i ,  p a n  
A r s e n  Ł u p in  o d  s p r a w d z e n ia  l i s ty  lo ­
k a to r ó w  (m a ło  s p r y tn y  z r e s z tą ,  b o  A n ­
n y  K o w a ls k ie j  n ie  z n a la z ł)  i je s z c z e  
p a r ę  p o c z to w y c h  o só b .

N o  i  co  —  ł a d n a  z a b a w a ?

Z a s ię g  r o z r y w k i  j e s t  d o ść  d u ż y . O to  
U rz ą d  P o c z to w y  n r  10 w  W a rs z a w ie . 
D nia 15 k w ie tn ia  br. A ndrzej B. n a ­
daje  lis t polecony do redakcji „O d­
głosów ” w Łodzi. Do dn ia  30 kw ietn ia  
b r. list polecony nie zdołał przebyć 
zaw ro tnej odległości W arszaw a-Łódź. 
P o w ie  k to ś , że  to  z d a rz e n ie  b a n a ln e
i  ty p o w e . W ła ś n ie !  D la te g o  o  ty m  p i -  ' 
sz ę , b o  lu d z io m  o p a d a ją  r ę c e .

P rz y s z e d ł  d o  r e d a k c j i  K a z im ie r z  W . 
z  P io t r k o w a .  W y s ła n o  d o  n ie g o  14 
k w ie tn i a  w a ż n y  l i s t  z  M ilic z a  (w o j. 
w r o c ła w s k ie ) .  L is t  d o ta r ł  sp ó ź n io n y
—  24 k w ie tn ia  — m o c n o  k o m p l ik u ją c  
k l ie n to w i p o c z ty  s p r a w y  ro d z in n e , b o  
b y ł  to  l i s t  ze  s p ó łd z ie ln i  m ie s z k a n io ­
w e j .  Z  M ilic z a  d o  P io t r k o w a  j e s t  n ie  
w ię c e j  n iż  300 k i lo m e tró w . P rz e z  d z ie ­
s ię ć  d n i  m o ż n a  t ę  d ro g ę  p rz e b y ć  
p ie c h o tą .  ^

Ż e b y  z a b a w a  b y ła  w e s e ls z a , u r z ę d ­
n ik  p o c z ty  w  P io t r k o w ie  n a  I n t e r ­
w e n c ję  K a z im ie r z a  W ., o d p o w ie d z ia ł :  
„Co pan  chce, przecież w  tym  czasie 
były św ię ta”. J a k  w ia d o m o  W ie lk a n o c  
t r w a  w  c a łe j  P o ls c e  w  n ie d z ie lę  i p o ­
n ie d z ia łe k  —  w  P io t rk o w ie  w id o c z n ie  
ś w ię tu ją  c a ły  W ie lk i  T y d z ie ń .

A  , j a k  d łu g o  ś w ię to w a l i  p o c z to w c y  
z  B ia łe g o s to k u ?  O to  l i s t  w y s ła n y  z  
M iń s k a  20 lu te g o  1962 r o k u  d o ta r ł  d o  
a d r e s a tk i  w  B ia ły m s to k u ,  M a r i i  B ., 
p o ... k i l k u n a s tu  l a ta c h .  W  liś c ie  b y ły  
g r a t u l a c j e  z  o k a z j i  ś lu b u  —  n ie c o  
s p ó ź n io n e , b o w ie m  s y n  M a r ii  B . k o ń ­
c z y  w ła ś n ie  s ió d m ą  k la s ę . D o d a jm y  
d la  ja s n o ś c i ,  ż e  p o c z ta  r a d z ie c k a  d o ­
s ta r c z y ła  l i s t  z  M iń s k a  d o  P o ls k i  w  
c ią g u  t r z e c h  d n i .  C z te rn a ś c ie  l a t  w ę ­
d r o w a ł  n a to m ia s t  z  p o c z ty  w  B ia ły m ­
s to k u  d o  m ie s z k a n ia  M a r i i  B.

C o  r o b i l i  p r z e z  t e n  c z a s  p o c z to w c y ?  
P e w n o  u s p r a w n ia l i  p r a c ę  i  p o d n o s i l i  
wskaźniki.

S k ło n n o ś ć  d o  ż a r tó w  j e s t  w ś ró d  
p o c z to w c ó w  d u ż a . O to  I n s t y t u t  K s z ta ł ­
c e n ia  N a u c z y c ie l i  w  Ł o d z i w y s y ła  l i ­
s ty  d o  r ó ż n y c h  o só b  n a  t e r e n i e  d a w ­
n e g o  w o je w ó d z tw a . M a m  p rz e d  s o b ą  
d w a  z w ró c o n e  l is ty . N a  j e d n e j  k o p e r ­
c ie  p is z e :  „Proszę podać im ię o jca”. 
T a k i  d o w c ip n y  b y ł  l is to n o s z  w e  w s i  
R z e c z y c a  ( n r  k o d u  96-220). N a  d r u ­
g im  z w ro c ie  p is z e :  „A dresat za ­
m ieszkuje  w  Parzęczew ie”. T e n  l i s t  
a d r e s o w a n y  b y ł  d o  G r a b o w a , k tó r y  
d z ie l i  o d  P a r z ę c z e w a  j a k i e ś  30 k i lo ­
m e tr ó w .

M ó g łb y  k to ś  z a p y ta ć ,  c z e m u  l i s to ­
n o sz  z R z e c z y c y  s a m  n ie  z a p y ta ł  a d r e ­
s a t a  o  im ię  o jc a ,  s k o r o  m ia ł  b l iż e j
i  c z e m u  l is to n o s z  z G r a b o w a  n ie  p r z e ­
s ła ł  l i s t u  d o  P a rz ę c z e w a , je ś l i  w ie d z ia ł ,  
ż e  a d r e s a t  ta m  m ie s z k a ?  S ą  to  o c z y ­
w iśc ie  p y t a n i a  n a iw n e . T a k  p o s tą p i l i ­
b y  m o ż e  lu d z ie  t r a k t u j ą c y  s w o ją  p r a ­
c ę  z n a p u s z o n ą  p o w a g ą , a le  j e ś l i  k to ś  
s ię  ty lk o  b a w i  w  p o c z tę , m o ż e  so b ie  
p r z e c ie ż  p o ż a r to w a ć .

Z a b a w ą  w  p o c z tę  z a r a z i ły  s ię  t a k ż e  
k o m p u te r y  n a  u s łu g a c h  M in i s te r ­
s tw a  Ł ą c z n o śc i. P is a łe m  n ie d a w n o  o 
r a c h u n k u  te le f o n ic z n y m  n a  s u m ę  
p r a w ie  50 ty s ię c y  z ło ty c h . D a ls z y c h  
lo só w  je s z c z e  n ie  z n a m , n a  r a z ie  p o ­
s z k o d o w a n a  a b o n e n tk a  m u s ia ła  z ło ż y ć  
p o d a n ie  z p r o ś b ą ,  a b y  j e j  n ie  w y łą c z o ­
n o  te le f o n u .  P r z e p is y  b o w ie m  m ó w ią ,  
ż e  r e k l a m a c ja  n ie  w s t r z y m u je  p ł a t ­
n o śc i, w ię c  z g o d n ie  z l i t e r ą  p o c z to w e g o  
p r a w a  n a le ż a ło  n a j p i e r w  z a p ła c ić  50 
ty s ię c y , a  p o te m  c z e k a ć  n a  u w z g lę d ­
n ie n ie  r e k la m a c j i .  Ż e  to  g łu p ie  —  p o ­
w ie  k to ś ?  R a c z e j  t a k ,  a le  p r z e p i s y  
o b o w ią z u ją .

M a m  przed so b ą  in n y  k o m p u te r o w y  
r a c h u n e k  z a  te le fo n .  N a  k o ń c u  p o z y ­
c j i  „ ro z m o w y  z a m ie js c o w e ” z n a j d u j e  
s ię  t a je m n ic z y  s z y f r  „ O K R ” . W  r u b r y ­
c e  „ d a t a ” —  z e ro , w  r u b r y c e  „ n r  t e l e ­
f o n u ” —  z e ro , w  r u b r y c e  „ c z a s  t r w a ­
n ia  ro z m o w y ” —  z e ro ... D o  z a p ła ty
—  42 z ło te . Z a  co?  Z a  co ś , co  s ię  n i ­
g d y  n ie  o d b y ło ?  ( b r a k  d a ty ) ,  za  co ś , 
co  t r w a ło  z e ro  m in u t?  T y lk o  f o r s a  
j e s t  r e a ln a .  A  m o ż e  s k r ó t  „ O K R ” w  
r u b r y c e  „ ro z m o w y  z a m ie js c o w e ” o z n a ­
cza , ż e  a b o n e n t  z o s ta ł  O K R -a d z lo n y ?

P r z e p ro w a d z i łe m  s z e re g  ro z m ó w  * 
a b o n e n ta m i  te le fo n ó w . W sz y sc y  k ln ą  
w  ż y w e  k a m ie n ie  o s z u k u ją c e  k o m p u ­
te r y .  B y w a , że  j e d n a  ro z m o ­
w a  l ic z n ik o w a  z W a r s z a w y  w y k a z y ­
w a n a  je s t . . .  t r z y  r a z y ,  b y w a , że  z a m a ­
w ia n e  p o d  01 b u d z e n ie  w y k a z y w a n e  
j e s t  p o d  t ą  s a m ą  d a tą .. .  t r z y  r a z y .. .  
P o c z ta  św ię c ie  w ie r z y  w  k o m p u te r y  
i-m ie  c h c e  s ię  p r z y z n a ć  d o  ic h  n ie d o ­
s k o n a ło śc i .  A  k o m p u te r y ?  C óż, s ą  n a  
p e w n o  u d o g o d n ie n ie m , a le  p o d  w a ­
r u n k ie m , ż e  n ie  s łu ż ą  d o  z a b a w y . 
K o m p u te r  c z ło w ie k a  n ie  z a s tą p i ,  m o ­
ż e  m u  ty lk o  p o m ó c  —  a le  p o d o b n ie  j a k  
c z ło w ie k  —  m o ż e  s ię  m y lić , z w ła s z c z a  
je ś l i  o b s łu g u ją c y  g o  c z ło w ie k  n ie  j e s t  
d o  p r a c y  z k o m p u te r e m  p rz y g o to ­
w a n y .

S p r a w a  z a b a w y  w  p o c z tę  w c a le  n i e  
j e s t  z a b a w n a . C o ra z  b a r d z ie j  t r a c im y  
z a u f a n ie  d o  p o c z ty . N ie  m o ż n a  w ie ­
r z y ć  w  o b o w ią z u ją c y  rz e k o m o  k a n o n , 
że  l i s ty  n a  t e r e n i e  P o ls k i  d o c ie r a ją  
d o  a d r e s a ta  n a jd a l e j  w  c ią g u  3 d n i ,  
b o  to  d a w n o  n ie p r a w d a .  N ie  m o ż n a  
w ie r z y ć  w  l i s ty  p o le c o n e , b o  g in ą .  
N ie  m o ż n a  w ie r z y ć  r a c h u n k o m  za  t e ­
le fo n . N ie  m o ż n a  w ie r z y ć  o p ła to m  z a  
p r z e k a z y .. .

O to  p r z y k ła d .  M ieszkaniec Teofllow a 
w ysyła 572 złote (czynsz za m ieszka­
nie) na konto „L okatora". W Urzędzie 
Pocztow ym  przy ul. M oniuszki op la ta  
za przekaz w ynosi 6 zł. Za tak i sam  
przekaz na tak ą  sam ą sum ę op ła ta  
w  Urzędzie przy ul. P lan tow ej w ynosi
10 zl.

D la c z e g o ?  N ik t  n ie  w ie . C z y  z a te m  
w  s y tu a c j i  r o z lu ź n ie n ia  z a s a d  m o ż n a  
b u d o w a ć  co ś ta k ie g o ,  j a k  z a u f a n ia  
k l i e n t a  d o  in s ty tu c j i  u s łu g o w e j?

P y ta n i e  j e s t  r e to ry c z n e  —  w ie m . 
G o rz e j ,  że  o d p o w ie d z i  n a  p y ta n ia  te ż  
b ę d ą  r e to ry c z n e .  W ie lo le tn ie  d o ś w ia d ­
c z e n ie  d z ie n n ik a r s k ie  m ó w i m i, że  p o  
ty m  f e l ie to n ie  r e a k c j a  b ę d z ie  n a ­
s tę p u ją c a :

Po pierw sze: telefon (lub delegacja) 
ze skargą  na au to ra  do władz.

Po d rugie: odpow iedź p isem na za­
w iera jąca  w trzech  czw artych  re fe ­
ra t  na tem at osiągnięć poczty w  m i­
nionym  trzydziestoleciu, w  jed n e j 
czw arte j inw ektyw y na au to ra  przy 
ca łkow itym  pom inięciu i s t o t y  
rzeczy.

D la te g o  te ż  t e k s t  te g o  f e l ie to n u  
d r u k u je m y  w  d z ia le  „ U s łu g i” , a b y  
u p r z e jm ie  p r z y p o m n ie ć ,  że  p o c z ta  —  
p o d o b n ie  j a k  p r a ln ie ,  h a n d e l  I r z e ­
m io s ło  —  p e łn i  f u n k c je  u s ł u g o w e  
w o b e c  sp o łe c z e ń s tw a . D la te g o  te ż  w y ­
s y ła m y  t e n  f e l ie to n  d o  w ia d o m o ś c i  
M in i s t r a  Ł ą c z n o śc i.

Z daję  sobie spraw ę, że n ie  piszę re ­
w elacji. J e s t to  ty lko  re je s tr  spraw , 
z k tó rym i jako  dzienn ikarz  i k lien t 
poczty zetknąłem  się w  ciągu p a ru  
dn i kw ietn ia  1976. W olałbym  tego re ­
je s tru  n ie  m nożyć przez w szystk ie 
dn i roku. A le cóż — życie nas do tego 
zm usza.Jttuden t”, ry§. A. Mleczko
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POLITYCY
R s ią tk a  noai t y ­

tu ł :  „PO L IT Y C Y  
Z PIER W SZY C H  
STRO N  G A Z E T ’*, 
a Jes t po p ro s tu  
z b io re m  n o t b io g ra ­
fic z n y c h  ty c h  p o li­
ty k ó w , k tó rz y  rze ­
czyw iśc ie  goszczą 
na  p ie rw szy c h  s t ro ­
n a c h  g a ze t 1 n ie  
ty lk o  n aszy ch .
K siążk a  K azim ie- 
m ie rz a  K ozuba je s t  
p u b lik a c ją  n ie w ą t­
p liw ie  p o trz e b n ą  i 
p o ż y te cz n ą , o czym  
n a j le p ie j  św iad cz y  
f a k t,  że IS K R Y  w y ­
p u śc iły  n a  ry n e k  

d ru g ie  — p rz e jrz a n e  i p o p ra w io n e  — JeJ w y d an ie .
P o li ty c y  z a jm u ją  p ie rw sze  s tro n y  g a z e t z ró ż n y c h  p o w o ­

d ów . C zasem  d z ięk i w ła sn y m  ta le n to m  ł in ic ja ty w o m , cza ­
sem  d la te g o , że n a  czoło  w y d a rz eń  w y n o szą  ich  ró żn e  a iły  
sp o łec z n e  i p o lity c z n e , a  c za sem  d la te g o , że s ą  rz e cz y w is ­
ty m i p rz y w ó d cam i sw o ich  n a rodó tv . Z ycie  je d n a k  — co z a ­
b rz m i ja k  t ru iz m  — p ły n ie  szy b k o  i le d n l z n ik a ła  ty lk o  * 
p ie rw s z y c h  s tro n  gaze t, in n i ró w n ie ż  z ży o ia  p o lity czn eg o . 
D la teg o  w k s iąż c e  K az im ie rza  K o zu b a  m o żn a  będzie  z n a leźć  
k ilk a  n o t b io g ra fic z n y c h  o p o lity k a c h , k tó rz y  ju ż  n ie  b ęd ą  
o d g ry w a li w ięce j ż a d n e j p o lity c z n e j ro li, a le  k tó rz y  w p rz e ­
szłośc i m ie li p o w ażn y  w p ływ  na  ży c ie  p o lity c zn e  często  n ie  
ty lk o  sw ego  k ra ju .  N a p rz y k ła d : C zou E n - la j, H a jle  Se- 
lla s je  I, C h arle s  de  G a u lle , G am al A b d e r N ase r, G eo rg es  
p o m p id o u . W y m ien iam  ju ż  n ie ż y ją c y c h , a le  w książce  K a­
z im ie rz a  K o zu b a  m ożna  zn a leźć  też  n a zw isk a  ty c h , k tó rz y  
z w ła sn e j — ja k  W iliy  B ra n d t czy  H aro ld  J a m e s  W ilson  — 
lu b  n ie z a le ż n ie  od w ła sn e j w oli — Jak  R ic h a rd  M ilhous 
N ix o n  — p rz e s ta li sp ra w o w a ć  w ładzę  i dziś o d g ry w a ją  z n a ­
czn ie  m n ie js z ą  ro lę  n iż  d a w n ie j .

N ie je s t  w ięc to  w y łą czn ie  u z u p e łn ie n ie  en cy k lo p e d ii o 
n a zw isk a  lu d z i, k tó ry c h  życie  p o lity czn e  n ie u s ta n n ie  w y su ­
w a na  p ie rw sze  s tro n y  g aze t. K a z im ie rz  K o zu b  p o s taw ił so ­
b ie  in n y  cel. P o k azać  k ilk a  fa k tó w  i d a n y c h  z ży c ia  ludz i, 
k tó ry c h  n a zw isk a  w p raw d z ie  p o ja w ia ły  *iię lu b  n a d a l p o ja ­
w ia ją  na p ie rw szy ch  s tro n a c h  g aze t, a le  k tó rz y  o d g ry w a ją  
lu b  o d g ry w a li rz e c z y w is tą  ro lę  w ży c iu  p o lity c z n y m .

K az im ie rz  K ozub  — „ P o lity c y  z p ie rw s z y c h  s tro n  g a z e t” , 
I s k ry , W arsza w a  1976, s tr .  433, c en a : zł 35.

RICHARD SORGE
R ic h a rd  S o rg e  m ia łb y  dziś ju ż  80 la t .  T en  fa k t  p o zo rn ie  

m a te m a ty c z n y , w y n ik a ja c y  z o d ję c ia  ro k u  u ro d z e n ia  R i­
c h a rd a  S o rg e  od ro k u  b ieżącego , p o k a z u je  je d n a k , że n a w e t 
ta k  z ad z iw ia ją c y  lu d z ie  s ta r z e ją  się i s ta ją  się po p ro s tu  
s y m p a ty c z n y m i s ta ru sz k a m i. A le leg en d a  o n ic h  ży je . Ż y je  
też  i je s t  c iąg le  a k tu a ln a  le g e n d a  o w y w iad o w cz e j d z ia ła l­
n o śc i R ic h a rd a  S o rg e .

M im o że w o jnu  od esz ła  w p rzesz ło ść , p o w ra c am y  do  n ie j 
s ta le ,  p rz y p o m in a ją c  i w a r to ś c iu ją c  od n o w a , iuż z p e rs p e ­
k ty w y  la t, poszczegó lne  ep izo u y , w y d a rz e n ia , o k re sy , c b a ­
z u ją  się  p a m ię tn ik i, d z ie u n ik i, lis ty , k tó re  rz u c a ją  co raz  to  
now e św ia tło  n a  — z d aw a ło b y  się  — ta k  Już d o b rz e  z n an e  
d z ie je  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j. R ic h a rd  S o rg e  n ie  o p u b li­
k u je  d z ie n n ik ó w , n ie n ap isze  w sp o m n ień . Z ro b io n o  to  za 
n iego . B ył p o s tac ią  fa s c y n u ją c ą . P isali, w ięc  o n im  in n i. 
P is a li ró żn ie .

F io d o r D. W ołkow  ró w n ie ż  n a p isa ł k s iąż k ę  o R ic h a rd z ie  
S o rg e , k o le jn ą  k s ią ż k ę , a le  p o s taw ił w n ie j in n y  cel. p o ­
s ta n o w ił oczyśc ić  leg en d ę  o R. S o rg e  z n a le c ia ło śc i , fa ł­
szów  i n ie p o ro z u m ie ń . P o s ta n o w ił p o k a za ć  s ły n n eg o  ra d z ie ­
ck ieg o  w y w iad o w cę  ta k im  ja k  on  by ł — k o m u n is tą  w y k o ­
n u ją c y m  t ru d n e  i sk o m p lik o w a n e  z a d a n ie  w o b cy m  n ie  
ty lk o  id eo lo g iczn ie , a le  o b y c za jo w o , ję z y k o w o  i k u ltu ra ln ie  
św iec ie .

K siąż k ą  F io d o ra  D. W olkow a n ie  1est a n i p o w ieśc ią , a n i 
s c e n a riu s z e m  film o w y m . A u to r  n ie  u s iłu je  zad z iw iać  czy ­
te ln ik a  s e n s a c y in o ś c ia  w y d a rz e ń . P isze  u ro s ło  i zw ięź le . 
S ta ra  się  ...p rzedstaw iać f a k ty . i . d y s k re tn ie  je  tveń»«>»atoww. 
S ta ra  s łę  póKazAC 1ŚlchaVda Sórtfe  ja k o  n o rm a ln e g o  ćz ló w iek a
— a nie. jtylKo ^czl!<>wieezdulą  W geudę. ... . <

F io d o r D. W ołkow  — ..R ic h a rd  S o rg e ” . K siążk a  1 W iedza,
W arszaw a  1)976, s t r .  228, c en a : zł 25.

„OBRONA GDYNI 1939"
W B ib lio te ce  P a m ięc i P o k o le ń  — firm o w an e j p rzez  R adę 

O ciirony  P o m iu k o w  w a ik i i M ęczeń stw a  — nak»adem  K siąż ­
k i i W iedzy u k a za ła  s ie  p u b lik a c ja  E d m u n d a  K o siarza  p t. 
„ O b ro n a  G d y n i 1939’*. B ib lio te k a  P a m ię c i P o k o leń  liczy  
ju z  sob ie  k ilk a d z ie s ią t  to in o  w , a ie  oyłouy  nu  n u d n o  p o ­
w iedzieć , k tó ry m  k o le jn y m  to m em  te j  s e r ii je s t  k s iążk a  
E d m u n d a  K o siarza , a m  też  s tw ie rd z ić , ja k ie  u k aza ły  się  do 
te j  p o ry . Z ły m  bow iem  zw y cz a je m  n ie k tó ry c h  n aszy ch  w y­
daw có w  w k o le jn y c h  to m a c h  B ib lio te k i P a m ięc i P o k o leń  n ie 
p o d a je  s ię  sp isu  j u i  o p u b lik o w a n y c h  pozycji.

A je s t  to p ię k n a  o io łiu te k a , p rz y p o m in a  nam  b o w ie .n  z a ­
ró w n o  n a js ła w n ie js z e  d z ie je  n asze j w a lk i o rę ż n e j w cza ­
sach  d ru g ie j  w ojny  św ia to w e j, ja k  i n a jsm u tn ie jsz e  i n a j ­
b a rd z ie j tra g ic z n e  Je j ep iz o d y . Do ty c h  p e łn y c h  h e ro iz m u , 
choć w cale  n ie  zw ycięskiich , u a ie ży  o o ro u a  G dyn i w liłos 
ro k u .

G d y n ia  o trz y m a ła  p ra w a  m ie js k ie  10 lu te g o  1928 ro k u . 
B y ła  n a jm ło d szy m , a ie  i n a jsz y b c ie j  ro z w ija ją c y m  się m ia ­
s te m  p rz e d w rz e śn io w e j P o lsk i. W ty m  ro k u  — w lu ty m  — 
m in ę ło  50 la t  is tn ie n ia  G d y n i ja k o  m ia s ta . P rz y p u s z c z a l­
n ie  z tego  też  p ow odu  o trz y m a liśm y  k s iąż k ę  o o b ro n ie  
G d y n i w 1939 ro k u , choć ta k a  k s iąż k a  m ia s tu  n a le ża ła  się  
ju ż  d aw n o .

G d y n ia  b ro n io n a  b y ła  z n ie z w y k ły m  u p o re m , z ac ię to śc ią  
a  z a ra z e m  z d u ży m  ro z są d k ie m  ta k ty c z n y m . N iem com  n ie ­
ła tw o  b y ło  zd o b y ć  m ia s to  i p o rt, choć ono  s ta ło  się je d ­
n y m  z p ie rw szy ch  celów  a g re sy w n e g o  a ta k u .  G d y n ię  b ro ­
n ili w szy scy : ż o łn ie rze , m a ry n a rz e , ro b o tn ic y  p o rto w i, h a rc e ­
rze , k o le ja rz e , n a u cz y c ie le , ro b o tn ic y  b u d o w la n i, u rz ę d n ic y . 
D zieje  te j  z a c ię te j w alk i <.p isu je  E d m u n d  K osiarz , d a ją c  ty m  
d o w ó d  pam ięci o ty c h , k tó rz y  w  ta m ty c h  tra g ic z n y c h  cza ­
s a c h  b ro n il i  p o lsk ie j z iem i.

E d m u n d  K o siarz  — „O b ro n a  G d y n i 1939” . K siążk a
i W iedza, W arszaw a  1976, s t r .  166, c en a : zł 20.

MY I INNI
A u g u sto  M o n te rro so  Jes t p isarzem  g w a tem alsk im , choć  w 

M ek sy k u  u w a ż a ją  go  za p isa rza  m e k sy k a ń sk ie g o . M o n te rro so  
je s t  bow iem  p o lity c zn y m  e m ig ra n te m  zaoczn ie  sk az an y m  na 
śm ie rć  p rzez  s k ra jn ą  p ra w icę  g w a tem a lsk ą  Od roku  1944 
m ie szk a  s ta le  w M eksyku , gdzie  p isze  o raz  w y k ład a  w Na­
ro d o w y m  U n iw ersy tec ie  A u to n o m iczn y m . Z a jm u je  słę  rów- 
n ież  tłu m a c ze n ia m i.

A u g u sto  M o n te rro so  z ad e b iu to w a ł w  ro k u  1942, w ydał d o ­
tą d  3 n iezb y t p o k a źn e  o b ję to śc io w o  to m y  prozy , a p rzecież  
f ig u ru je  we w szy s tk ich  an to lo g iach  A m ery k i Ł ac iń sk ie j. J e ­
go o p o w ia d an ia  p rze ło żo n o  ró w n ież  na  Jęz y k i: a n g ie lsk i, 
Włosk i i n ie m ieck i

Co je s t  n a jw ię k sz ą  w a rto śc ią  p rozy  A u g u sta  M o n terro so ?  
P rze d e  w szy stk i n o g ro m n a  p recy z ja  s łow a 1 tem a t. T em at, 
d z ię k i k tó re m u  tw ó rc z o ść  te g o  g w a tem a ls k ie g o  p isa rza  n a b ie ­
ra  cech  U n iw ersa ln y ch  d la  każdego  o d b io rcy , n iezo lezn ie  od 
Jego  m ie jsca  z am ieszk an ia . M o n terro so  p isze  o człow ieku . 
Z celn o śc ią  i o s tro śc ią  w idzen ia  ra sow ego  s a ty ry k a  o dsłan ia  
w a d y , ś m ie sz n o s tk l, a m b ic je  1 a m b lc y lk i lu d z k ie j n a tu ry ,  
ry s u je  s y tu ac je , k tó re  u k a zu ją  ró ż n o ro d n e  odcien ie  s to su n ­
ków  m iędzy  lu d ź m i. W o p o w iad an iac h  M o n terro so  k ażd y  
r n a jd z ie  ja k ie ś  ta m  n ie z u p e łn ie  p o z y ty w n e  c ech y  sw o ich  b liź ­
n ich , bo p rzec ież  o sw o ich  w a d ach  w o lim y  racze j n ie  w ie ­
dzieć.

A u g u sto  M o n te rro so  — ,.M is te r T a y lo r  \  In n i” , P rze ło ż y li: 
M. S ten  i A. S o b o l-Ju rcz y k o w sk i, W y d aw n ic tw o  L ite rack ie , 
K ra k ó w  — 1976, s t r .  116, cena* zł 15,—

SURREALISTYCZNA PŁASZCZYZNA POROZUMIENIA
P rz y s ła n o  m l  p is m o  p e w n e g o  

K lu b u  L i te r a c k ię g o .  P is m o  n a ­
z y w a  s ię  „ S p o tk a n ia ” . S k o ro  
w ię c  j u ż  d o  te g o  s p o tk a n ia  d o ­
sz ło , m u s z ę  w z ią ć  w  n im  u d z ia ł .  
O to , co  p is z ą  a u to r z y  w e  w s tę ­
p ie :

„S po tkan ia” m ają  na  cclu za­
znaczenie tw órczości m łodych 
autorów , jak  rów nież n aw iąza­
n ia  dialogu, k tó ry  lm m anentn ie  
określa  ten czas, jako  re tro spek - 
cja zdarzeń zachodzących 
m iędzy tym , co stanow i ow ą 11- 
terackość w im ię a sek u rac ji po­
koleń. Zostaliśm y w tłoczeni w 
czas niem ożliw y do au to te rap ii
i d latego będziem y m ów ić o so­
bie...”

J a k  w id a ć  o b c e  s ło w a  b a r d z o  
ł a d n ie  w s p ó łg r a ją  t u  ze  s t y l i ­
s ty c z n ą  n ie p o r a d n o ś c ią  p o l­
sz c z y z n y . A le  je d ź m y  d a le j .

P o e ta  S z u b a  r e k o m e n d o w a n y  
j e s t  t a k :  „W iersze tego poety 
są bardzie j ironiczne, a zarazem  
na jg łęb ie j osadzone w  p rob le ­
m atyce przem ysłow ego Ś ląska”. 
P o s łu c h a jm y  z a te m , j a k  p o e ta  
S z u b a  i r o n iz u je  w  p r o b le m a ty ­
c e  Ś lą s k a .

T y tu ł  w ie r s z a :  „ Z  n o ta tn ik a  
le k a r z a  d y ż u rn e g o  w o je w ó d z k ie j

p r z y c h o d n i  w e n e ro lo g lc z n e j" .
A  o to  t e k s t :

„ Z a p y ta n y  o  o s ta tn ie  k o n ta k ty  
p a c j e n t  S ta n i s ła w  W y s p ia ń s k i  
w y m ie n i ł  
m ię d z y  in n y m i  
n a z w is k o  L u c ja n a  R y d la  —  
o ś w ia d c z e n ie  to  
o d s ła n ia  p r z e d  c z y te ln ik ie m  
je s z c z e  j e d n ą  s f e r ę  z a in t e r e s o ­
w a n ia  a u t o r a  „ A k r o p o l is ” 
P ra w d o p o d o b n ie  c h o d z i t u  o 

w o je w ó d z k ą  p o r a d n ię  w  K a to ­
w ic a c h , b o  in a c z e j  n ie  r o z u ­
m ie m  j a k  t e n  w ie r s z  m o ż e  b y ć  
„ o s a d z o n y  n a jg łę b ie j  w  p r o ­
b le m a ty c e  p rz e m y s ło w e g o  Ś lą ­
s k a ” .

N a to m ia s t  poeta  P i s k o r  —  w g  
r e k o m e n d a c j i  „ S p o tk a ń ” j e s t  
tw ó r c ą ,  k tó r e g o  „iron ia  sięga 
gran ic  w yobcow ania”. T e g o  te ż  
n ie  r o z u m ie m . B o  a lb o  „ n a w ią ­
z u je  s ię  d ia lo g , k tó r y  im m a n e n t -  
n ie  o k r e ś la  c z a s ” , a lb o  „ s ię g a  
s ię  g r a n ic  w y o b c o w a n ia ” . A lb o  
je d n o ,  a lb o  d r u g ie  —  t r z e b a  s ię  
z d e c y d o w a ć . P o e ta  P i s k o r  m a  
z a in te r e s o w a n ia  n ie  t a k i e  z n ó w  
w y o b c o w a n e .  P is z e  w  w ie r s z u

„ K o p e r n ik ” :
„ W s trz y m a ł
B i le ty

S ło ń c e
N a ro d o w e g o  B a n k u  P o lsk ie g o
R u s z y ł
T y s ią c  z ło ty c h
Z ie m ię
S ą  p r a w n y m  ś r o d k ie m  p ł a t ­
n ic z y m  w  P o lsc e " .
P o e ta  P i s k o r  w id a ć  n i e  c h c e  

b y ć  p o są d z o n y , że  w t r ą c a  d o  
w s p ó łc z e s n e j  p o e z ji  s w o je  t r z y  
g ro sz e , w ię c  o d  r a z u  z a l ic y to -  
w a ł  ty s ią c e m . B a n k n o t  m o ż e  
p r a w d z iw y  —  p o e z ja  n ie s te ty  
p o d r a b ia n a .

J e s t  je s z c z e  w  „ S p o tk a n ia c h ” 
p o e ta  S ła w e k . O tó ż  „ S ła w e k  
k r e u j ą c  b o h a te r a ,  n a z w i jm y  go 
e g z y s te n c jo n a ln y m , o s ią g a  s u r ­
r e a l i s ty c z n ą  p ła s z c z y z n ę  p o ro z u ­
m ie n ia  z  c z y te ln ik ie m , n a  k t ó ­
r e j  c z u ją  s ię  d o b r z e  d o  c z a su , 
g d y  s a m  b o h a te r  n ie  z a c z n ie  
s p r a w ia ć  w r a ż e n ia  n ie z d e c y d o ­
w a n e g o  i o d  p o s z u k iw a n ia  w y j ­
ś c ia  w r a c a  d o  ś w ia ta  u b o ż sz y
o  je s z c z e  j e d n ą  p r ó b ę  w  d r o ­
d z e  d o  in n o ś c i" .  K o n ie c  c y ta tu .

Z  p o e tą  S ła w k ie m  ta k ż e  n ie  
u d a ło  m i s ię  n a w ią z a ć  „ s u r r e a ­
l i s ty c z n e j  p ła s z c z y z n y  p o r o z u ­
m ie n ia ” . P o d o b n ie  j a k  z p r o ­
z a ik ie m  R z e p ą , k tó r e g o  b o h a te r  
„ w  św ie c ie  b u n t u  p ę t a  s ię  j a k

w  la b i r y n c ie ,  u c ie k a  w  k o r y t a ­
r z e  b u n tu ,  z a w r a c a ,  b y  p r z y ­
m ie rz y ć  j e  z n o w u  d o  w y m ia r u ,  
w  k tó r y m  n ie  p o s ta w a  i n t r o -  
w e r ty c z n a ,  a le  u z a s a d n io n a  k o ­
n ie c z n o ś ć  d a je  m o ż liw o ść  p o r o ­
z u m ie n ia ” .

N ie s te ty .  Ż a d n a  k o n ie c z n o ś ć  
n ie  d a ła  m i m o ż liw o śc i  p o r o z u ­
m ie n ia  z  b o h a te r e m  p r o z a ik a  
R z e p y , k tó r y  p ę ta  s ię , u c ie k a
i  z a w r a c a . . .  N ie  m ia łe m  o c h o ty  
z a  n im  g o n ić .

O g lą d a łe m  p is e m k o  K lu b u  L i­
t e r a c k ie g o  z c ie k a w o ś c ią . P o ­
c z ą tk o w o  m y ś la łe m , że  to  p r i ­
m a a p r i l is o w y  d o w c ip , le c z  d a ­
t a  w y p r o w a d z i ła  m n ie  7  b łę d u .  
A le  m o ż e  k to ś  w  t e . ,  s p o só b  
c h c ia ł  o śm ie s z y ć  tz w . r u c h  
m ło d o l i te r a c k i?  J e ś l i  ta k ,  to  
sz k o d a , b o  w  r a m a c h  te g o  r u ­
c h u  j e s t  w ie le  z ja w is k  l i t e r a c ­
k ic h  b a r d z o  p ię k n y c h  i b a r d z o  
o b ie c u ją c y c h . A  „ S p o tk a n ia ” są
—  n ie s te ty  —  s a t y r ą  n a  t e n  
r u c h .  C o  g o rs z a , s a t y r ą  w c a le  
n ie z a m ie rz o n ą .

WIDOK
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FILM SIĘ ZACZYNA
F i lm  s ię  z a c z y n a . J a k i ś  s a ­

m o c h ó d  je d z ie  d z iw n y m i u l i c a ­
m i, s k r ę c a ,  z n ó w  s k r ę c a ,  p ę d z i, 
h a m u je  z p is k ie m  o p o n . J a k i ś  
o d  ty łu  ty lk o  w id o c z n y  f a c e t  
b ie g n ie  p r z e z  z a u łk i ,  s k a c z e  
p rz e z  m u r ,  z  g z y m s u  n a  g z y m s , 
s c h o d a m i w  g ó rę , z m o s tu  w  
d ó ł. K to ś  s t r z e la ,  k to ś  in n y  s ia ­
d a  p o w o li ze  z d z iw io n y m  s p o j ­
r z e n ie m . N a g ie  r a m io n a  p lo tą  
s ię  d z iw a c z n ie , b ły s k a  p i k a n t ­
n i e  g o ły  p o ś la d e k ,  w ło s y  n a  
tw a r z y ,  p a jc e  w c ? e p ia n ę  w  c z y ­
je ś  p le c y ,  P s t r y k  I w s e r i a  
J a k o b y  S tro p n g . , s t r o j e  M a ise  
D u u f t ,  a s y s te n t  I k s ,  d ź w ię k i 
Y g re k , ś w ia t ło , r u c h  m e lo d ia , 
n a g r a n ia ,  z d ję c ia ,  u ję c ia ,  w n ę ­
t r z a ,  w ło s y , k o p ie  i s to  d a l ­
sz y c h  sz c z e g ó łó w . N o , n a r e s z c ie :  
ro z p o w s z e c h n ia n ie  —  C e n tr a la  
W y n a jm u  F ilm ó w . N ik n ie  o s ta ­
tn i  n a p is ,  d z ie s ię ć  m in u t  m i ­
n ę ło , a  b y w a  źe  w ię c e j ,  te r a z  
f ilm  d o p ie ro  z a c z n ie  s ię  n a ­
p r a w d ę  —  s a m o c h ó d  je d z ie  d z i­
w n y m i u l ic a m i,  k to ś  b ie g n ie , 
s t r z e la ,  s p ó łk u je  lu b  in te n s y w ­
n ie , n a  c a ły  s z e ro k i  e k r a n ,  r o z ­
m y ś la .

W  k s ią ż c e  i w  g a z e c ie  to  s ię  
n a z y w a  s to p k a  i n i k t  te g o  n ie  
c z y ta . W  k in ie  to  s ię  n a z y w a  
c z o łó w k a  i w s z y sc y  m u s z ą  p rz e z  
to  p rz e jś ć , je ś l i  c h c ą  d o s tą p ić  
p r z y je m n o ś c i  o g lą d a ła  f i lm u . T o

s ię  r o z r a s ta  i r o z p y c h a ,  j a k  k u ­
k u łc z e  p is k lę . F i lm ik  o ś w ia to ­
w y , r e k la m o w y , k r e s k ó w k a ,  j a ­
k i ś  e k s p e r y m e n ta ln y  n a d d a te k
—  rz e c z y  o r o z m ia r a c h  p a r o -  
m in u to w y c h , a le  d o  n ic h  n ie ­
u n ik n io n e  s ą ż n is te  c z o łó w k i z 
d z ie s ią tk a m i  n a z w is k .  O w sz e m , 
w c h o d z ą  t u  w  g r ę  n ie z n a n e  m i 
b liż e j  w y m o g i p r a w a  a u to r s k i e ­
go. A le  te ż  k to  j u ż  n ie  p r e t e n ­
d u je  d o  te g o  p r a w a !  K to  ty lk o  
w  j a k ie jk o lw ie k  f o rm ie  p r z y ło ­
ż y ł  s i ę  t u  d o  p r a c y ,  k to  j e j  z a -  
le d w ly  d b tk n ą ł ,  j u ż  j e s t  im ie n ­
n ie  w y w o ła n y ,  a  ja k ż e ,  j u ż  go  
s ię  p r z e d s ta w ia  p r z e ś w ie tn e j  
p u b lic z n o ś c i ,  j a k b y  k a ż d e g o  z 
m il io n a  w id z ó w  o b c h o d z iło , że  
r e ż y s e rc e  d ź w ię k u  p rz y  o p r a c o ­
w a n iu  t r z y m in u tó w k i  o f e rm ie  
in d y c z e j  a s y s to w a ł  p a n  C e z a ry  
K e m p a  i że  k o p ię  tło c z o n o  tu ,  
a  n ie  ta m .  C h c e m y  u n ik n ą ć  a n o ­
n im o w o śc i, p ro s z ę  b a rd z o . C h c e ­
m y  w s k a z a ć  p a lc e m  o d p o w ie ­
d z ia ln e g o  z a  k a ż d y  f r a g m e n c ik  
d z ie ła ,  c h o ć  o c z y w iś c ie  p r a w ie  
ż a d e n  z n ic h  za  n ic  o d p o w ia d a ć  
p r z e d  w id z e m  n ie  b ę d z ie . T a k a  

. s z c z e g ó ło w a  d o k u m e n ta c ja  j e s t  
p o t r z e b n a ,  a le  p o  co  ro b ić  z  n ie j  
d o p u s t  b o ż y , p ig u łę  c o r a z  to  
p ę c z n ie ją c ą  d o  p o łk n ię c ia  p r z e d  
p r z y s tą p ie n ie m  d o  k o n s u m p c ji  
d z ie ła ?  N ie c h  le ż y  g d z ie ś  n a  
p o d o rę d z iu ,  ż e b y  p o  n ią  s ię g n ą ł

k to  z e c h c e  i k o m u  to  p o t r z e b ­
n e . N ie c h  n ie  g n ę b ią  n a s  z 
e k r a n ó w  k in o w y c h  i t e l e w i ­
z y jn y c h , a  ta k ż e  z r e s z tą  z g ło ­
ś n ik ó w  r a d io w y c h , o w e  l i t a n i e  
p o ż e r a ją c e  n a s z  c z a s  i n a s z ą  
c ie rp l iw o ś ć . C o  b y ś m y  p o w ie ­
d z ie li , g d y b y  p o d o b n y  z w y c z a j 
w p r o w a d z ić  w  te a t r z e  i p r z e d  
p o d n ie s ie n ie m  k u r ty n y  a p l ik o ­
w a ć  w id z o m  s z c z e g ó ło w ą  w ie ­
d z ę  o  ty m , k to  p r z e s u w a  d e k o ­
r a c j e ,  k to  sz y ł l i s tk i  f ig o w e  t a n ­
c e rk o m , k to  je  u c z y ł  c h o d z ić  
n a  p a lc a c h ?  G d y b y ś m y  —  p u ­
sz c z a ją c  s o b ie  p ły tę  n a  a d a p t e ­
r z e  —  m u s ie l i  p r z e z  p o ło w ę  je j  
e m is j i  w y s łu c h iw a ć  n ie  ty lk o  
k to  g r a  i k to  d y r y g u je ,  lecz  

. t a k ż e  k to  t r z y m a ł  m ik ro f o n  i k to  
n a c i s k a ł  g o z ik  m a ^ n C to fo jIu  
p rz y  n a g r y w a n iu ?

W  o d n ie s ie n iu  d o  k s ią ż k i  i p ły ­
ty  c a łą  p o t r z e b n ą  d o k u m e n ta c ję
—  z z a c h o w a n ie m  w y m o g ó w  
p r a w a  a u to r s k ie g o  i g r a n ic  
z d ro w e g o  r o z s ą d k u  —  m o ż n a  
p o d a ć  w  s to p c e , n a  e ty k ie c ie  
lu b  n a  o b w o lu c ie . W  t e a t r z e  m o ­
ż e m y  p o s łu ż y ć  s ię  p r o g ra m e m
i r o b im y  to , p a k u ją c  p r z y  o k a ­
z ji  d o  te g o ż  p r o g r a m u  k i lk a  p o ­
t ę ż n y c h  a  p r e t e n s jo n a ln y c h  r e ­
f e r a tó w ,  k tó r e  p o d ro ż ą  p r o g r a m  
d z ie s ię c io k ro tn ie  i o d s t r a s z ą  p o ­
te n c ja ln y c h  je g o  n a b y w c ó w , a le  
za  to  p o z w o lą  d o ro b ić  p a r ę  z ło ­
ty c h  h o n o r a r iu m  k i lk u  o so b o m , 
z a t r u d n io n y m  za  k u l i s a m i .  A  
co  z  k in e m ?

M y ś lę , ż e  b e z p o ś re d n io  n a  
e k r a n ie  w y s ta r c z y ły b y  n a z w i­
s k a  s c e n a r z y s ty ,  r e ż y s e ra ,  o p e ­

r a t o r a  i g łó w n y c h  a k to r ó w . C a ­
ł a  p o z o s ta ła  p o r c ja  in f o r m a c j i  
z w ią z a n y c h  z  f i lm e m  p o w in n a  
s ię  z n a le ź ć  —  t a k  j a k  w  te a t r z e
—  w  c ie n iu tk im ,  rz e c z o w y m  a  
ła d n y m  p r o g ra m ie .  P rz e z  d z ie ­
s ią tk i  l a t  d o s ta w a l iś m y  lu b  k u ­
p o w a liś m y  so b ie  — k to  c h c ia ł
—  p r o g r a m y  w  k in a c h .  B y ły  w  
n ic h  t e k s ty  i n u ty  p io s e n e k  z 
d a n e g o  f i lm u , b y ły  fo to s y  a k to ­
r ó w  i n ie k tó r y c h  s c e n , s t a n o ­
w ią c e  p r z e c ie ż  i d z iś  p r z e d m io t  
k o le k c jo n o w a n ia  p r z e z  ty s ią c e  
s z tu b a k ó w  i p e n s jo n a r e k .  J e ­
sz c z e  m o ż e c ie  k u p ić  t a k i e  p r o ­
g r a m y  n a  c iu c h a c h  w  s o b o t­
n ie  p o p o łu d n ia .  D la c z e g o  o p ła c i  
s ię  d r u k o w a ć  p ę k a te  a  d r ę tw e  
p r o g ra m y  t e a t r a l n e  d l a  p a r u  
ty s ię c y  —  a  c z a s a m i p a r u s e t  —  
osób, k tó r e  o b e j r z ą  s z tu k ę , a  

'h i e 'o p ł a c i  s ię  d la  p a r u  m il io ­
n ó w  k in o m a n ó w ?  O sz c z ę d n o ść  
p a p ie r u ?  H a , to  n ie b ła h y  a r g u ­
m e n t  i t r u d n o  z n im  d y s k u to ­
w a ć . A le  p rz e c ie ż  i t e  s e tk i  t a ­
śm y , p o św ię c o n e j  n a  n a p is y
i in f o rm a c je ,  te ż  c ię ż k o  k o s z tu ­
ją ,  n ie  p r z y d a j ą c  s ię  n ik o m u  
n a  n ic . W ię c  m o ż e  s p r a w a  w y ­
t r z y m a  k a lk u la c ję ?  M o ż e  b ę ­
d z ie m y  w  k in ie  o g lą d a ć  f i lm y , 
a  n ie  u d z iw n io n e  d o  n ie m o ż l iw o ­
śc i z n ik a ją c e  l i te ry ,  ta ń c z ą c e  
s ło w a , e sy  f lo re s y ,  n a ja z d y  k ó ­
łe k  i k r e s e k ,  p r z e n ik a n ia  b a r w ,  
in a c z e j  m ó w ią c :  in f o r m a c je  o 
f i lm a c h ?

ĆWIEK

MYŚLEĆ MOŻNA ZA DARMO
W starej anegdocie spotykają 

się dwie paniusie wynajmujące 
mieszkania.

— A  j a k  t e n  n o w y  lo k a to r ?
— p y ta  j e d n a  p a n iu s ia  d r u g ą .

— Nie narzekam, spokojny to 
człowiek — odpowiada druga 
pierwszej.

— Czym się on zajmuje?
— Niczym.

.  — J a k  to , n ic  n ic ro b i, n igdzie  
n ie  p ra c u je ?  — dz iw i się p ie rw ­
sza p an iu s ia .

— A nic. Czyta, pisze, rozma- 
wia.

— To z czego on żyje?
— Też się dziwię — stwierdza 

gospodyni dziwnego lokatora.
Ale należność płaci regularnie, 
za mieszkanie nie zalega.

Znacznie później, w kilkadzie­
siąt la t po czasach, w których 
powstała wyżej sprezentowana 
anegdota, pewien młody czło­
wiek postanowił zostać dzienni­
karzem. Udał się do swego sze­
fa, a pracował w poważnym 
biurze, aby zakomunikować mu 
tę radosna dla siebie decyzje. A 
szef na to:

— Lekkiego tycia się wam 
zachciało. Kawę i koniaczek nić, 
późno wstawać I nic nic robić.

Ta ostatnia rozmowa odbyła 
się już w naszych czasach. Nie­
stety. Podobnie zresztą iak na­
stępna, w której osobiście mia­

łem  p rz y je m n o ść  uczestn iczyć . 
S p o tk a łe m  b o w iem  zn a jo m eg o , 
do k tó re g o  a k u r a t  m ia łe m  s p ra ­
w ę , z a p ro p o n o w a łe m  w ięc. abv  
w p aść  gdzieś n a  c h w ilę , u sią ść  1 
p ogadać . A  n a  to  zn a jo m y :

— B ardzo  c ię  p rz e p ra sz a m , a le  
dziś n ie  m a m  czasu . M uszę j e ­
szcze k u p ić  pół l i t r a  i pędzić  do 
d o m u , bo m am  h y d ra u lik ó w , 
k tó rz y  m i ła z ie n k ę  re m o n tu ją . 
J a k  n ie  p rz y jd ę  n a  czas, to je sz ­
cze się  o b ra ż ą  i ro b o ty  m i n ie  
sk o ń czą  w  te rm in ie .

W ie lu  m oich  k o leg ó w  i z n a ­
jo m y c h  n ie u s ta n n ie  u g a n ia  się 
po ró żn y ch  in s ty tu c ja c h  za ho ­
n o ra r ia m i, k tó re  są  im  tam  n a ­
leżn e . Z n a jo m e g o  fo to re p o r te ra  
p y ta ł in n y  z n a jo m y , k tó ry  b y ł 
u n iego z a m ó w ił k ilk a  '.dięć, czv 
m u  ju ż  „ f i rm a "  w y p ła c iła , bo 
b y ła  p o w in n a . A le o k azało  się , 
że jeszcze  n ie , choć zam ó w ien ie  
złożono  w  m a rc u , a te ra z  — 
c h w a lić  bo g a  — m am y  j u i  m a j. 
F a c h m a n o m  od c e n tra ln e g o  o- 
g rz e w a n ia  m oi z n a jo m i n ie  ty lk o  
n a ty c h m ia s t  zap łac ili na leżność , 
a le  d a li  jeszcze  sto  z ło ty ch  * r a ­
dości, i e  cl p rzy sz li n a  trzec i 
dz ień  po in te rw e n c ji  I i e  Im  j u i  
w o d a  n ie  będzie  k a p a ła  1 u sz k o ­
dzonego  k a lo ry fe r a .

W śród  b lisk o  1T m ilio n ó w  z a ­
tru d n io n y c h  w  gospo d arce  n a ro ­
d o w e j n ie  m a  ch y b a  n ikogo ,

k to  n ie  u w a ż a łb y , ie  to ty lk o  
on  p ra c u je  ciężko , jeg o  p ra c a  
je s t  n a jw a ż n ie js z a , a w szyscy 
in n i o b ija ją  się i za d a rm o  b io ­
rą  p ien iąd ze . N ie m am  z a m ia ru  
o b a lać  tego spo łeczn ie  sz k o d li­
w ego m itu , gdyż n ie  b y łb y m  w 
s ta n ie  tego uczynić. C h c ia łb y m  
ty lk o  d la  u n ik n ię c ia  ja k ic h k o l­
w iek  n iep o ro zu m ień  p o d k reś lić , 
że docen iam  spo łeczn ą  w arto ść  
k a ż d e j p ra c y . W v n ik a  ona bo­
w iem  ze spo łecznego  n o d z ia łu , a 
je j  ja k o ść  z a le iv  ty lk o  od tego , 
k to  ją  w y k o n u  ie i w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  ją  w y k o n u je . T ru d ­
no  je d n a k  n ie  p rz y p o m n ieć , że 
ze spo łecznego  p o d z ia łu  p racy  
w y n ik a ją  też k o n se k w e n c je  k tó ­
re  je d n e  czynności c z y n ią  b a r ­
d z ie j w a ż k im i i o d p o w ie d z ia ln y ­
m i a  Inne m n ie j. I  na  to  nie 
m a  ra d y . A le to  Je st ty lk o  j e d ­
n a  s tro n a  z a g a d n ie n ia .

D ru g a  z a w a r ta  Jest w  m ito lo ­
g ii, ja k ą  sam i w y tw o rz y liśm y  I 
j a k a  p o d n ieś liśm y  do ra n g i 
„ p ra w d y  o b ie k ty w n e j” . S p ro w a ­
dza sie ona  do s fo rm a liz o w a n ia  
w a rto śc i p ra c  w y ra ż a n y c h  je j  
w y m ie rn o śe ia . Sa to  je d n a k ż e  
k r y te r ia ,  k tó re  n a ro d z iły  się w 
m in io n y ch  e p o k ach  i k tó r e  n ie 
m oga fu n k c jo n o w a ć  j u ł  w  sp o ­
łeczeń s tw ie . la k ie  w chodzi w  o - 
k re s  re w o lu c ji  n a u k o w o - te c h n i­
czn e j. G d v b v  b o w iem  ta k  bv ło , 
to  n ie  m ia ła b y  r a d l  b y tu  te le ­
w iz y jn a  a u d y c ja  ..M am  p o m y sł” 
k tó r a  o becn ie  s ta ła  się n ie m a l 
in s ty tu c ja  n ro n a e u ją c ą  tw ó rcze  
m y fV n Ie  i <*’»!a ła n ie .

G d y b y  k to ś  n ie r p a t rz n ie  r a ­
dził, że b io rę  w  o b ro n ę  w s z e l­

k ich  „ c h a łtu rsz c z y k ó w ” , k tó rz y  
„z g łow y czy li z n iczego" tw o ­
rz ą  now e lu b  p o zo rn e  w a rto śc i, 
to c h c ia łb y m  go w y p ro w a d z ić  
czy m  p rę d z e j z b łę d u . C hodzi 
m i w  ogóle  o r a n g ę  m y ś le n ia , o 
jeg o  spo łeczn e  d o cen ian ie . J a r o ­
s ła w  R u d n ia ń sk i w  książce 
„H O M O  C O G IT A N S ”  u d o w a d n ia , 
że te rm in  tw ó rczeg o  m y śle n ia  
n ie  m oże być  ty lk o  z a re z e rw o ­
w a n y  d la  a r ty s tó w  i tw ó rc ó w . 
T w ó rcz e  m y ś le n ie  je s t  o czy w i­
śc ie  p o d s ta w ą  tw ó rczeg o  d z ia ła ­
n ia , a  to zachodz i w ted y  — ja k  
p o d k re ś la  J .  R u d n ia ń sk i — kie* 
d y  „ r e z u l ta ty  z a ró w n o  o d b ieg a ­
ją  sw o ją  o ry g in a ln o śc ią  od u z y ­
sk a n y c h  d o ty ch czas , ta k  te ż  z y ­
s k u ją  a p ro b a tę  sp o łeczn ą" . I  
chociaż  w y d a w a ło b y  się , te  u  
n a s  w  n a jw y ż s z e j  cen ie  p o ­
w in n o  b y ć  w ła śn ie  m y śle n ia  
tw ó rc z e  i jeg o  p ra k ty c z n a  r e a l i ­
z a c ja , to p rzec ież  los w ie lu  w y ­
n a lazcó w , ra c jo n a liz a to ró w  i n o ­
w a to ró w  p rzeczy  te m u  ja k  n a j ­
b a rd z ie j.

W  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  z w ie lk ą  
u w a g a  o g lą d a m  te le w iz y jn ą  a u ­
d y c ję  A n d rz e ja  B o b era  „M am  
p o m y s ł” , z a s ta n a w ia ją c  się , ja k  
to się  d z ie je , że m a rn u ją  się u 
n as o g ro m n e  p o k ła d y  łó d z k ie j 
p o m y sło w o śc i. I  m a rz ę  sobie 
w te d y  w  cichości d u c h a  •  ty m , 
że ju ż  n ie d łu g o  p o w szechn ie  
b ęd z iem y  w y ż e j ce n ili w y siłek  
m ózgu  od w y s iłk u  m ięśn i. A 
p rzec ież  m y ś,e ć  i m arzy ć  m ogę 
z u p e łn ie  za  f a rm o .

MARCIN RODAK
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magazyn
JAZZOWY
MARATON

J e s z c z e  n a  p o c z ą tk u  u b ie g łe ­
g o  r o k u  J a n  P o p ra w a  n a  ł a ­
m a c h  d w u ty g o d n ik a  „ S tu d e n t” 
u b o le w a ł  n a d  k a t a s t r o f a ln ą  s y ­
tu a c j ą  ja z z u  w  Ł o d z i, ty m c z a ­
s e m  ju ż  d z iś  m o ż e m y  ś m ia ło  
p o w ie d z ie ć , że  ja z z  n ie  ty lk o  
o d ro d z ił  s ię  w  n a s z y m  m ie śc ie , 
a l e  je g o  u d z ia ł  w  c a ło k s z ta łc ie  
ż y c ia  m u z y c z n e g o  s t a je  s ię  c o ­
r a z  w ię k sz y . O to  b o w ie m  n ie  

'p r z e b r z m ia ły  je s z c z e  z u p e łn ie  
e c h a  łó d z k ie j  e d y c j i  f e s t iw a lu  
„ J a z z  J a m b o r e e  75” , a ju ż  m a ­
m y  n o w ą , w ie lk ą  im p re z ę  p o ­
św ię c o n ą  ja z z o w i — ŁÓDZKIE 
SPO TK AN IA  JAZZOW E (w  
p o d ty tu le :  „ F e s t iw a l  p o ls k ie j  
m u z y k i  ja z z o w e j" ) .  O d b y ły  s ię  
o n e  w  d n ia c h  25, 26, i 27 k w ie ­
t n i  b r  a  z a in ic jo w a ł  je  w k lu ­
b ie  „ M e d y k "  k o n c e r t  „G rupy J a ­
na Ja rczy k a”, k tó r a  z a p r e z e n to ­
w a ła  p r o g r a m  s k ła d a ją c y  s ię  ze 
s ta n d a r d ó w  ja z z o w y c h . O f ic ja l ­
n e  ro z p o c z ę c ie  S p o tk a ń  n a s t ą p i ­
ło  ie d n a k  d o p ie r o  n a  p ie rw s z y m  
k o n c e r c ie  g łó w n y m  w  w y p e ł ­
n io n e j  p o  b rz e g i  s a l i  F i l h a r m o ­
n i i  Ł ó d z k ie j ,  g d y  n a  e s t r a d ę  
w y s z li  c z ło n k o w ie  Ł ó d z k ie j  
„G rupy  A ndrzeja  O lejn iczaka”. 
W y d a je  s ię , że  n a  t l e  c z o łó w k i 
p o ls k ic h  j a z z m a n ó w  ło d z ia n ie  
w y p a d l i  c a łk ie m  n ie ź le . P o te m  
d o  f o r te p ia n u  z a s ia d ł  Adam 
M akow icz, d a ją c  p r a w d z iw y  p o ­
p is  sw y c h  u m ie ję tn o ś c i :  je g o  g rę  
c e c h o w a ły  j a k  z w y k le  s k u p ie ­
n i e  i p r e c y z ja .  P o d o b n ie  z r e ­
s z tą  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o  g rz e  
Ja n a  Jarczyka, k tó r y  w raz ze 
sw o im  z e sp o łe m  z a k o ń c z y ł  n ie ­
d z ie ln y  k o n c e r t .  P ro s to  z f i lh a r ­
m o n ii  m u z y c y  p rz e n ie ś l i  się d o  
„ M e d y k a ” , g d z ie  n ie d łu g o  po  
p ó łn o c y  ro z p o c z ę ło  się t r a d y c y j ­
n e  w s p ó ln e  g r a n ie ,  czy li j a m -  
- s e s s io n , co  j e s t  p o w s z e c h n ą  
p r a k t y k ą  p rz y  im p re z a c h  te g o  
ty p u . ................................... . . . .

P o n ie d z ia łk o w y  w iefrzói1 W  
f i ’h a r m o n i i  ro z p o c z ą ł  k ie r o w a ­
n y  p rz e z  Ja n a  „P taszyna” W ró­
blew skiego z e sp ó ł „M ainstream ”,
to w a r z y s z ą c y  ta k ż e  l e d n e j  z n a ­
sz y c h  n a j le p s z y c h  w o k a l is te k  
ja z z o w y c h  — Ewie Bem. D ru g im  
z e s n o łe m . Ja k i o e la d a l i ś m y  b y ł 
SP P T  „O hałtu rn ik” — z ło ż o n y  
z  s a m y c h  g w ia z d  p o lsk ie g o  
ja z z u ,  g r a ją c y c h  i e d n a k  ty m  r a ­
z e m  m u z y k ę  w  k o n w e n c j i  la t  
2 0 - ty c h  i 3 0 - ty c h  p e łn ą  p a r o d i i  
z n a n y c h  t e m a tó w  (n ie  ty lk o  
ja z z o w y c h )  o r a ?  h u m o r u ,  w  k tó ­
ry m  c e lo w a ł  sz c z e g ó ln ie  J a ­
nusz M uniak. W y s tę p  „C h ałtu r- 
n ik a ” w z b u d z i ł  z ro z u m ia ły  
a p la u z  u  p u b lic z n o ś c i ,  j e d n a k  
n a jw ię c e j  b r a w  te g o  d n ia  ze ­
b r a ł a  w y s tę p u ją c a  p o  p r z e r w ie  
„G rupa Z bigniew a N am ysłow ­
skiego”, p r e z e n tu j ą c  z n a k o m ite  
k o m p o z y c je  sw e g o  le a d e r a  i n ­
s p i r o w a n e  w y r a ź n ie  p o lsk ą  m u ­
z y k a  lu d o w ą . N a  z a k o ń c z e n ie  
g r a ł  Je szcz e  „S ep te t R yszarda 
G w alb e rta  M iśka” — m n ie j  z n a ­
n e g o . a le  c ie k a w e g o  i u t a l e n to ­
w a n e g o  s a k s o f o n is ty .  tw ó rc y  
T e a t r u  I n s t r u m e n ta ln e g o  W  n o ­
c y  — z n ó w  ja m - s e s s io n ,  k ró re  
m irn o  że  s k o ń c z y ło  s ię  d o p ie ro  
n a d  r a n e m  z g ro m a d z i ło  w  „ M e ­
d y k u "  o k o ło  s e tk i  z a g o rz a ły c h  
m iło ś n ik ó w  ja z z u .

W re s z c ie  t r z e c i  d z ie ń  ja z z o w e ­
g o  m a r a to n u  — n a jp ie r w  s ł u ­
c h a m y  Big B andu PWSM K a­
tow ice p o d  k ie r .  A ndrzeja Z ub­
ka, n a jn o w o c z e ś n ie j  b r z m ią c e j  
c h y b a  o b e c n ie  o r k i e s t r y  ja z z o ­
w e j  w  k r a ju .  W ra z  z B ig  B a n ­
d e m  P W S M  K a to w ic e  ś p ie w a ła  
r ó w n ie ż  K rystyna  Prońko, je j  
w y s tę p  p rz y ć m ili  j e d n a k  w y s tę ­
p u ją c y  z a r a z  p o te m  „Novi S in-

gers” z T o m a s z e m  O c h a ls k im
i g rupą  „System ”. M y ślę , że  m u ­
z y k a  p r e z e n to w a n a  p r z e z  z e ­
sp ó ł  „ N o v i” n ie  w y m a g a  ż a d ­
n y c h  r e k o m e n d a c j i ,  c h c ia łb y m  
j e d n a k  w ic h  w y s tę p ie  w y ­
ró ż n ić  d o s k o n a łą  p io s e n k ę  
W aldem ara Parzyńskiego p t. 
„ B ą d ź  m o im  k r ó le m ’’ w y k o n a ­
n ą  'w p r o s t  n a  s z c z y ta c h  d o ­
s k o n a ło ś c i .  P o  p r z e r w ie  „ N o v i"  
o d d a li  m ie js c e  z e s p o ło w i „E x tra  
B ali” — s e n s a c j i  u b ie g ło ro c z n e ­
go  f e s t iw a lu  „ J a z z  n a d  O d r ą ” ,
—  z e b r a l i  t a m  p ię ć  p ie rw s z y c h  
n a g ró d .  I ty m  r a z e m  m u z y c y  k a ­
to w ic k ie g o  z e s p o łu  p o tw ie r d z i l i  
s w ą  w y s o k ą  k la s ę , co  d o c e n i ła  
p u b l ic z n o ś ć  n ie  c h c ą c  w y p u ś c ić  
z e s p o łu  ze  sc e n y , n a  b is  b y ło  
j e d n a k  z b y t m a ło  c z a s u  — te g o  
w ie c z o ru  m ia ł  p rz e c ie ż  g r a ć  j e ­
sz c z e  łó d z k i „B asin S tree t B and" 

j e d y n y  p r z e d s ta w ic ie l  ja z z u  
t r a d y c j  neg o .

T a k  w ię c  łó d z k i  z e s p ó ł  ro z p o ­
c z ą ł  i z a k o ń c z y ł  p ie r w s z e  Ł ó d z ­
k ie  S p o tk a n ia  J a z z o w e , k tó r e  
j a k  tw ie r d z ą  o r g a n iz a to rz y ,  s t a ­
n ą  s ię  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  
im p re z ą  c y k lic z n ą . N a  m o m e n t  
u w a g i  z a s łu g u ją  ró w n ie ż  k o n f e ­
r a n s j e r z y  S p o tk a ń  w  o so b a c h  
a k to r ó w  „ T e a t r u  77” — T om a­
sza Bleszczada i Janusza  Wi- 
śniocha, k tó r z y  w  p r z e r w a c h  
z a b a w ia li  j a k  m o g li p u b lic z n o ś ć , 
co  m im o  p e w n e g o  b r a k u  k w a l i ­
f ik a c j i  w  te j  d z ie d z in ie , c z y n ili  
z w d z ię k ie m  i s tu d e n c k im  p o ­
c z u c ie m  h u m o r u .  O p ró c z  w y ­
m ie n io n y c h  tu  g łó w n y c h  
k o n c e r tó w  w  F i lh a rm o n i i  Ł ó d z ­
k ie j  o d b y ło  s ię  s z e re g  in n y c h :  
w  k lu b a c h  s tu d e n c k ic h ,  w  G a ­
le r i i  S z tu k i  B iu r a  W y s ta w  A r ty ­
s ty c z n y c h , k lu b ie  „ P iw n ic y "  
Z P A P . w  d o m u  k u l tu r y  Z P W  
„ Z e l to r ” w  Z g ie rz u , w  k in ie  
„ S ty lo w y ” , U c z e s tn ic z y li  w  n ic h  
wyżęyj w y m ie n ie n i  ju ż  w y k o ­
n a w c y  o r a z  r o c k o w y  z e sp ó ł 
„R om uald i Rom an".

G łó w n y m  o r g a n iz a to r e m  
Ł ó d z k ic h  S p o tk a ń  J a z z o w y c h  
b y ło  Studenckie S tow arzyszenie 
Jazzow e ( s z c z e g ó ln e  s ło w a  u z n a ­
n ia  n a le ż ą  s ię  p o m y s ło d a w c y
i in ic ja to ro w i  — M aciejowi 
Jaw orskiem u). k o n s e k w e n tn ie  
r e a l i z u ją c e  p r o g ra m  p o p u la r y ­
z a c ji  m u z y k i  ja z z o w e j w n a ­
sz y m  m ie śc ie . T o . że  ja z z  n a j ­
w ię c e j  m a  z w o le n n ik ó w  w ś ró d  
s tu d n e tó w  je s t  o d  d a w n a  z n a ­
n y m  fa k te m , c h c ia łb y m  ję d n a k  
z a z n a c z y ć , że  d z ia ła ln o ś ć  S tu ­
denckiego Stow arzyszenia J a ­
zzowego n ić  o g ra n ic z a  s ię  ty lk o
i w y łą c z n ie  d o  k rę g ó w  m ło d z ie ­
ż y  a k a d e m ic k ie j ,  a le  w y c h o d z i 
n a p rz e c iw  w s z y s tk im  m iło ­
śn ik o m  te j  m u z y k i w  Ł o d z i. 
S tą d  te ż  Ł ó d z k ie  S p o tk a n ia  
J a z z o w e  m ia ły  z a s ię g  o g ó ln o -  
ló d z k i i b y ły  n a jp o w a ż n ie js z a  
im p re z ą  ja z z o w ą  w  Ł o d z i od 
d o ść  d łu g ie g o  c z a su .

N a  z a k o ń c z e n ie  c h c ia łb y m  
p rz y to c z y ć  m a łą  s t a ty s ty k ę :  w  
su m ie  w  r a m a c h  S p o tk a ń  o d ­
b y ło  s ię  13 p e łn o s p e k ta k lo w y c h  
k o n c e r tó w  z u d z ia łe m  o k o ło  100 
m u z y k ó w , k tó r y c h  o b e jr z a ło
i w y s łu c h a ło  o k o ło  5 ty s . o só b . 
S ą d z ę  w ię c , że  n ie  ty lk o  n a ­
z w is k a  c z o ło w y c h  ja z z m a n ó w , 
a le  i p r z y to c z o n e  tu  l ic z b y  w y ­
m o w n ie  ś w ia d c z ą  o r a n d z e
i r o z m ia ra c h  c a łe j  im p re z y ,  n a  
k tó r e j  d r u g im  w y d a n iu  — m a m  
n a d z ie ję  —  s p o tk a m y  s ię  za  ro k .

PAWEŁ TOMASZEWSKI

D o  tu r y s ty k i  n ie  t r z e b a  n fk o -
go  z a c h ę c a ć . W  k a ż d y m  z n a s  
tk w i  c h ę ć  p o z n a w a n ia  ś w ia ta ,  
n ic  w ię c  d z iw n e g o , że  t u r y s ty k a  
s ta ła  s ię  j u ż  p r z e m y s łe m  o 
w ie lk im  z n a c z e n iu  g o s p o d a r ­
cz y m  d la  k a ż d e g o  z k r a jó w .  W 
P o ls c e  p r z e m y s ł  t e n  j e s t  ta k ż e  
s z e ro k o  r o z w in ię ty ,  ty m  b a r ­
d z ie j  że  m y , P o la c y ,  je s te ś m y  
z a k o c h a n i  w e  w ła s n y m  k r a ju
i b a r d z o  lu b im y  g o  z w ie d z a ć , 
a  p r z y  ty m  p r a w ie  k a ż d y  z  n a s  
m a  k i lk a  t a k ic h  m ie js c , z k tó ­
ry m i  w ią ż ą  g o  s i ln e , d ro g ie  m u  
w s p o m n ie n ia  i d o  n ic h  je ź d z i ­
m y  k a ż d e g o  r o k u ,  n ie k ie d y  n a ­
w e t  z a w s z e  o  te j  s a m e j  p o rz e . 
B y w a m y  ta k ż e  s n o b a m i w y b ie ­
r a j ą c  n a  m ie js c a  n a s z y c h  le ­
tn ic h  i z im o w y c h  w y p o c z y n k ó w  
m o d n e  k u r o r ty ,  le c z  w  g ru n c ie  
rz e c z y  u b ó s tw ia m y  c is z ę  i s p o ­
k ó j m a ły c h , b o  i t a k  p rz e c ie ż  
c ie k a w y c h  p o d  k a ż d y m  w z g lę ­
d e m  m ie js ć  n a  m a p ie  P o ls k i .  
A  je ś l i  ju ż  w y je ż d ż a m y  z k r a ­
ju ,  to  ro b im y  to  g łó w n ie  z c h ę c i 
p o z n a n ia  o b y c z a jó w  i p ię k n a  
k r a jó w  n a s z y c h  n a jb l iż s z y c h  
s ą s ia d ó w . Z w ie d z a m y  w ię c  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i,  C z e c h o s ło ­
w a c ję ,  R u m u n ię ,  B u łg a r ię ,  N R D
i W R L  o r g a n iz u ją c  so b ie  w  
ty c h  k r a j a c h  w c z a sy , cz y  k i lk u ­
d n io w e  w y c ie c z k i.

N ie b a w e m , b o  ju ż  o d  17 m a ­
j a ,  b ę d z ie m y  m ie li  o k a z ję  
s p r a w d z ić ,  j a k  w ie lk im  p o w o ­
d z e n ie m  w ś ró d  n a s  c ie s z ą  s ię  
k r a j ę  s o c ja l is ty c z n e .  T e g o  d n ia  
b o w ie m , n a s tą p i  o tw a r c ie  w y ­
s ta w y  p n :  „TYDZIEŃ TURY­
STYKI DO K RAJÓW  SOCJA­
LISTYCZNYCH” . O rg a n iz a to r z y  
te jż e  w y s ta w y , W y d z ia ł K u l tu ­

ry  F iz y c z n e j  m .Ł o d z i 1 P r z e d s ię ­
b io r s tw o  T u ry s ty c z n e  „ Ł ó d ź ” , 
z a p ro s i l i  d o  n a s z e g o  m ia s ta  
p r z e d s ta w ic ie l i  t a k ic h  B iu r  P o ­
d ró ż y  j a k  C e d o k , B a lk a n to u r i s t ,  
I n to u r i s t ,  I b u s z  i R e is e b iu ro .  N a  
m ie js c e  p ro p o n o w a n y c h  p rz e z  
t e  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  e k s p o z y ­
c ji ,  n a  k tó r e  z ło ż ą  s ię  ta k ż e  f i l ­
m y  tu r y s ty c z n e ,  a  w ię c  o  c h a ­
r a k t e r z e  r e k la m o w y m , w y b r a ­
n o  M ło d z ie ż o w y  D o m  K u l tu r y ,  
p r z y  u l ic y  M o n iu s z k i. Oto p ro ­
gram  w ystaw y: 17 m aja  — 
otw arcie, 18 m aja  — dzień dla 
ekspozycji proponow anych przez 
B ułgarię, 19 m a ja  — Czecho-

t u t a j ,  że  w  r o k u  u b ie g ły m , z s a ­
m e j ty lk o  Ł o d z i, w y je c h a ło  d o  
k r a jó w  s o c ja l is ty c z n y c h  1547 
tu r y s tó w  in d y w id u a ln y c h  —  
w ła s n y m i s a m o c h o d a m i i 589 
w  g r u p a c h  w y c ie c z k o w y c h . I n n e  
b iu r a  tu r y s ty c z n e  n ie  p ro w a d z ą  
n ie s te ty  w ła s n e j  s t a ty s ty k i .  R o ­
b iły  to  j e d n a k  d o  ro k u  1975 i tu  
m o g ę  p o d a ć , że  w  ty m  w ła ś n ie  
r o k u  z o r g a n iz o w a n y c h  d o  k r a ­
jó w  s o c ja l is ty c z n y c h  w y c ie c z e k  
z b io ro w y c h  s k o r z y s ta ło  o g ó łem
26 285 o só b  z Ł o d z i. N ie  j e s t  to  
m a ło , le c z  n ie  j e s t  i d u ż o . P r z e ­
m y s ł  t u r y s ty c z n y  lic z y  s ię  j e ­
d n a k  c o ra z  b a r d z ie j  z f a k te m

ZAPRASZAJĄC naWYSTAWĘ...
Słowację, 20 m aja  — NRD, 21 
m aja  — WRL, 22 m aja  — 
Zw iązek Radziecki 1 23 ma,i# 
zam knięcie w ystaw y.

J a k  m n ie  p o in f o rm o w a n o  w  
P rz e d s ię b io r s tw ie  T u ry s ty c z n y m  
„ Ł ó d ź ” ,- w y s ta w a  n ie  m a  c h a ­
r a k t e r u  r e k la m o w e g o , le c z  w ł a ­
ś n ie  d la te g o ,  że  p r z e m y s ł  t u r y ­
s ty c z n y  w  k a ż d y m  z ty c h  k r a ­
jó w , a  ta k ż e  i n a s z y m ,  ̂ u le g a  
s ta łe m u  ro z w o jo w i, w a r to  ju ż  
te r a z  p o m y ś le ć  o  ty m , b y  w s z y ­
sc y  z n a li  b a z ę  t u r y s ty c z n ą  ty c h  
k r a jó w ,  d o  k tó r y c h  —  j u ż  p r z e ­
c ież  —  je ź d z im y  n ie m a lż e  m a ­
so w o . A b y  s ię  o  ty m  p r z e k o ­
n a ć , w s tą p i łe m  d o  z n a jd u ją c e g o  
s ię  n a p r z e c iw  P r z e d s ię b io r s tw a  
O k rę g o w e g o  B iu r a  T u r y s ty k i  
M o to ro w e j.  D o w ie d z ia łe m  s ię

w c ią ż  w z r a s ta ją c e j  l ic z b y  t u r y ­
s tó w . B o  p rz e c ie ż  k a ż d y  z n a s  
w ie , że  p o d ró ż e  k s z ta łc ą ,  a  p r z y  
ty m  z n a m y  ś w ia t  c o r a z  le p ie j ,  
c z y ta m y  d r u k o w a n e  p r z e z  K r a ­
jo w ą  A g e n c ję  W y d a w n ic z ą  fo l­
d e r y  i t r a f i a  o n  d o  n a s z y c h  d o ­
m ó w  p o p rz e z  T e le w iz ję . T y m  
b a r d z ie j  c h c e m y  g o  w id z ie ć  n a  
w ła s n e  oczy . I m ię d z y  in n y m i 
d la te g o  p r z e d s ta w ic ie le  ty c h  
z a g ra n ic z n y c h  b iu r  p o d ró ż y , 
k tó r y c h  e k s p o z y c je  b ę d z ie m y  
m o g li o b e j r z e ć  w  d n ia c h  o d  17 
d o  23 m a ja  w  M ło d z ie ż o w y m  
D o m u  K u l tu r y ,  o d b ę d ą  te ż  sz e ­
r e g  s p o tk a ń  z z a ło g a m i łó d z k ic h  
z a k ła d ó w  p r a c y .  I ta k ż e  d l a t e ­
g o  b ę d z ie  c z y n n e  w  t r a k c i e  
t r w a n ia  w y s ta w y  s ta n o w is k o  
in f o rm a c j i  tu r y s ty c z n e j ,  o b o k

s ta le  c z y n n e g o  B iu r a  p r z y  u l .  
P io t rk o w s k ie j  104.

W a r to  p rz y  te j  o k a z ji  p o w ie ­
d z ie ć  s ło w o  o  s a m e j  Ł o d z i. N a ­
sz e  m ia s to  z y s k a  n ie b a w e m  d w a  
n o w e  h o te le ,  b o  ju ż  w lip c u  b r . 
n a s tą p i  o tw a r c ie  h o te lu  „ C e n ­
t r u m " ,  w  k tó r y m  m ie ś c iła  s ię  
b ę d z ie  ta k ż e  f ilia  B iu r a  O b s łu g i  
R u c h u  T u ry s ty c z n e g o , a w  I 
k w a r t a l e  1977 ro k u  z o s ta n ie  
o tw a r ty  h o te l  „ Ś w ia to w id ”, z a ś  
p o le g łe  P r z e d s ię b io r s tw u  T u r y ­
s ty c z n e m u  „ Ł ó d ź "  B iu ro  O b s łu ­
g i R u c h u  T u ry s ty c z n e g o  i O ś ro ­
d e k  I n f o r m a c j i  T u ry s ty c z n e j  
p rz e n ie s io n e  z o s ta n ą  w  ty m  s a ­
m y m  c z a s ie  n a  P la c  W o ln o śc i. 
M a m y  p o n a d to  w  Ł o d z i k w a l i ­
f ik o w a n ą  k a d r ę  fa c h o w c ó w  od  
tu r y s ty k i .  W y w o d z i s ię  o n a  m ię ­
d z y  in n y m i z  P o m a tu r a ln e g o  
S tu d iu m  T u r y s ty c z n o - H o te la r ­
sk ie g o  w  Ł o d z i.

Z a p r a s z a ją c  ło d z in  n a  w y ­
s ta w ę  p n :  „Tydzień T urystyk i 
do K rajów  Socjalistycznych”, 
w in ie n  j e s te m  j e d n ą  je s z c z e  c ie ­
k a w ą  i o p ty m is ty c z n ą  in f o r m a ­
c ję :  o tó ż  o d  p rz y sz łe g o  ro k u  
ta k ż e  i z  P r z e d s ię b io r s tw e m  T u ­
ry s ty c z n y m  „ Ł ó d ź ” b ę d z ie m y  
m o g li  w y je ż d ż a ć  w  ś w ia t ,  b o ­
w ie m  i t u t a j  r o z p ro w a d z a n e  b ę ­
d ą  w y c ie c z k i d o  K r a jó w  D e m o ­
k r a c j i  L u d o w e j  i K r a jó w  K a -  
p i s ta l i s ty c z n y c h ,  co  w y n ik a  
z t r e ś c i  u m o w y  z a w a r te j  30 
m a r c a  b r .  m ię d z y  ty m  P rz e d s ię ­
b io r s tw e m  a  „ O r b is e m ” . T a k  
w ię c  d o  z o b a c z e n ia  n a  ś w ia to ­
w y c h  s z la k a c h  tu r y s ty c z n y c h .

AWM

MAŁE KINO
„Najlepsze te małe kina” 

K.I.G.

WĄSY I TROSKA

N ie w olno  p o zostaw ać w  ty le . 
J u ż  w k ró tce  na  naszych  ek ra n a c h  
zagości now y, ca łk o w ic ie  ro d z i­
m y „d reszczow iec". Jego  w a rtk a  
a k c ja  toczyć sie  będzie  na  p rze ­
p ięk n y m  zalew ie  S łodkow odnym . 
G łów ny b o h a te r  film u  to  g roźny 
su m , k tó ry  g ra su je  w  przeczy ­
s ty c h  w odach  Z alew u , p rzeg ry za­
jąc  złośliw ie, kąp iącym  się  lu ­
dziom  pracy , gum ki od  k o stiu ­

m ów  kąp ie lo w y ch . Z u ch w ałą , do 
o s ta tn ie j  p a ry  slip  w alk ę , p o d e j­
m ie  z n im  m ie jsco w y  in sp e k to r  
B H P. I zw ycięży  — n ie s te ty  — 
ju ż  w  sze lk ach . W ąsa tą  b es tie  
d ro b iazg o w o  w y k o n a n ą  i fachow o 
zam rożoną, d o s ta rc z y  C e n tra la  
R ybna . P oczyniono  p rzy g o to w a­
n ia  do  podw y ższen ia  g rozy film u, 
z a k u p u ją c  sz tu czn ą  szczękę.

PIEŚŃ O OBOWIĄZKU

P rz e jm u ją c y m  a k c e n te m  w  n a ­
szej tw órczości d o k u m e n ta ln e j  o- 
k a z a ł sie film , pośw iecony  życiu 
k o n d u k to ró w  1 Ich n ie ła tw e j 
p racy . Szczegó lne  w rażen ie  czyni 
sc en a , u k a z u ją c a  w zru szo n e  i 
p rz e ję te  k o n d u k io rsk ie  tw arze , 
gdy pociąg , k tó ry m  ja d ą , ro z ­
p o czną sw o je  sp ó źn ien ie .

W WALCE Z PRZESĄDAMI

W Szkocji w y p ro d u k o w an o  o- 
szczędny  film  n au k o w y  p o tę p ia ­
jący  w reszc ie  znachorów , tak

m odnych  n ie s te ty  w  naszym  s tu ­
leciu. W film ie  tym  d o b itn ie  u- 
k azan o  ró żn ice  m iędzy  p ra w d z i­
w ym  lek a rz e m  a  zn achorem . Z n a ­
ch o r je s t  s z a rla ta n e m  a  p ra w d z i­
w y le k a rz  m a n a  so b ie  czysty , 
b ia ły  fa rtu ch .

RÓWNANIE W DÓŁ

K ry zy s  gospodarczy  na  zach o ­
dzie  za tacza  co raz  szersze  k ręg i, 
n ie  o m ija ją c  na szczęście  k in e ­
m a to g rafii. B o h a te ro w ie  po p u ­
la rn y ch  se ria li m ów ią  co raz  
szybcie j, s ta ra ją c  s ię  w ten  sm u t­
ny sposób zaoszczędzić zużycie 
ta śm y  film ow ej. R ów nocześn ie  w  
film ach  p o rn o g raficzn y ch  co raz  
częściej z am ias t m asła  używ a się  
m a rg a ry n y . Drzed  k in a m i 
g ro m ad zą  s ię  g ru p y  starusizków , 
k tó rzy  za po łow ę ceny  b ile tu  o d ­
g ry w a ją  z zapałem  liry czn e  sc en y  
z w y św ie tlan eg o  film u.

ANDRZEJ CZEKALSKI

.T o  b j l  bardzdi s ta ły  kiaszW ł. 
T a tr ^ U r j .  źe w "£ ttld n  sJSosSb'' nlt7, 

i irfa fllś r tiy ' sap am ię tać , • w k tó ry m  
w ieku  I przez kogo wjsLal za ło ­
żony. m im o usilnych  s ta ra ń  za­
k onnic , tęg ich  batów  i rożnych 
od d z ia ły w ań  d y d ak ty czn o -p ed a- 
^ogicznych sto so w an y ch  przez  o j­
ców  — zakonn ików . T ro ch ę  mi 
sie  tu  podobało , a le  ty lko  trochę,

H isto ria  m ego p rzybycia  tu ta j 
nie była zbyt za jm u ją c a . K iedy 
zm ien iłem  szóstą  szko le  w ciągu 
jednego  ro k u  (m am a tw ierd z iła , 
że m n ie  w y rz u c ili) , a re o p a g  ro ­
d z in n y  w  sk ła d z ie , m a m a . b a b ­
cia, trz y  c io tk i i s try j  o rzek li, 
że bez o jca  sie z m a rn u je  * Jedy­
na ra d a , to  d ać  m nie do  k la s z to ­
ru  w L. T am  skończę  szko łę  i 
z m ą d rz e je  pod bogobo jna  o p ieką  
księży

Po w ak ac ja ch  m am a i s try j 
p rzyw ieźli m n ie  tu ta j. T rudno . 
W szędzie były  zg rane  paczki, w 
k ażdej szko le , do k tó re j chodzi­
łem , tu ta j  jed n ak  były sam e d ia ­
bły. J a  zaś, w p o ró w n an iu  z w y­
ch o w an k am i księży , byłem  sk ro ­
m nym  an io łk iem . Szybko jednak  
osw oiłem  s ię  z o toczen iem . O- 
czyw jście . stoczy łem  zaraz  k ilka  
w alk na pięści i p o jed y n k ó w  na 
p lucie , k to  d a le j i p re c y z y jn ie j. 
K iedy  ie d n a k , na ogól zw ycięsk i, 
zap ro p o n o w ałem  zaw ody w „gurn- 
k o w an iu "  w szyscy byli zaskocze­
ni w łączn ie  ze m n ą . W ra le  nie 
znali tu ta j  te j sp raw ności, bardzo  
p o p u la rn e j w m oich  szkołach w 
Lodzi. Z d u m ą i w yższością po­
p a trzy łem  na ch łopaków .

— Gdziie tu  je s t rów ny  i w y­
soki m u r?

K oledzy  sp o jrz e li n a  m n ie  sp o ­
de  łba, p o tem  n a  sieb ie , a  A ntek  
„K lzio” w zruszy! p o g ard liw ie  r a ­
m ionam i.

— W idzisz przecież , w koło.
— A le żeby n ik t  n ie w id z ia ł — 

pokazałem  na  p a łę ta ją c y c h  sie  
brac iszków .

Z ap ro w ad zili m n ie  n a  zaplecze 
kom órek .

— D obra. •*
R o zp ią łem ' ro if t t r e k  w h a rc e r ­

sk ic h  .pD rteczisaśll. s ta n ą łe m  (jw . 
ro zk ro k u , w y ją łem  s .u s ią k a  i 
śc isn ą łem  k on iec  skó ry . W szystk ie 
g łow y pochyliły  się  nad e  m ną. 
Z acząłem  siusiać . Z ac iśn ię ta  sk ó ­
ra  n ie  w ypuszczała  Jednak  m o­
czu. W okół napęczm a ło  i skó ra  
n ap ręży ła  się  jak gum a z w iecz­
nego p ióra , k tó rą  nasadzi s ię  na 
k ran  z w odą. T e raz  popuściłem  
o d ro b in ę  skóry  na końcu  i g w a ł­
to w n y m  ru c h e m  z a d a r łe m  ca ły  in ­
te re s  do góry. S tru m ień  pod c iś­
n ien iem  S iknąl na m u r  zo staw ia­
jąc  w y raźn ą  m okrą  sm ugę na  w y ­
sokości trzech  m etrńw .

— No — ro z e jrz a łe m  s ię  — k to  
w yżej?

- „B ęd ę , trtbo n ie  b ęd ę"  — p o ­
m yśla łem  w ychodząc. *• b f '*

W Ićory tifz ti caaka ll ju ż  k o je - , 
dzy  i  A n tk iem . P ysk i im  się  
śm iały .

— W alą „p in g w in y ” , co?  — py­
ta li s tw ie rd za jąc o .

— E tam . J a k  chodziłem  do 
szko ły  w Lodzi, tam  w ychow aw ca 
w alił gębą o tab licę .

— Idziesz  na  w in o g ro n a?  — 
zosta łem  zag ad n ię ty  n ag le  z  in ­
n e j beczki.

— A gdzie?
— No, do ogrodu .
W ty ch  rzeczach  b y łem  n a iw n y

i m ało  dośw iadczony , bo p rzecież 
w m ieśc ie  w  śró d m ieśc iu  n ie 
m a og rodów .

ANDRZEJ SROCZYŃSKI
K L A S Z T O R

A n tek  „K izio" p a trzy ł b ok iem  
na rozporek  czy m u r, tru d n o  b y ­
ło mi zgadnąć . P an o w ała  cisza. 
Za ch w ile  w szy stk ie  ręce gm era- 
ły już  w rozporkach . Z aczęły  się 
w ie lk ie  zaw ody. Byłem  czołow ym  
w ykonaw cą i g łów nym  a rb itre m . 
..P in g w in y ’' z leciały  się n ie  w ia ­
dom o skad . Z an im  o g łu p ia ły  i za­
skoczony zo rien to w ałem  sie  o  co 
chodzi. Już p a re  razy  d o sta łe m  w 
g łow ę i kop a  w ty łe k  i za li­
cho by tem  p ro w ad zo n y  do  k a n ­
c e la r ii p rzed  ob licze  o jca  — k a te ­
chety . W szyscy pozostali zw iali.

— W idzę sy n u , że je s te ś  dobre 
ziółko — p ow iedzia ł ta rg a ją c  m nie 
za w łosy.

— Za co? N ie w ie  ksiądz, że 
bić n ie  w olno?

— F iu  — gw izdną! i z  o b u rz e ­
n iem  sp o jrza ł na  m n ie  — bez- 
czelnyś synu  I n ie sk ro m n y . W y­
prow adzić! R ano  przed  lekcjam i
i m sza bodzie sp rz ą ta ł  Kościół — 
pow iedzia ł do b rac iszk a .

— Ty i ty pokażesz  „kaw k o m "
— „K izio”  w yznaczył ch łopakom  
ro le  na dzień  dzisie jszy . — My. 
jak  zw ykle, sp o ty k a m y  się  n a  w a­
le.

T rzy m ałem  s ię  A n tka . P rzed  
fu rtk ą  s ta l b u d y n ek  k lasz to ru , 
gdzie m ieszkały  sio s try . Nad sa ­
m ą ziem ią by ło  okno. z k tó rego  
m ożna było zobaczyć m u r o g ro ­
du i liche pnącza w inogron  na 
nim . M izerny ch łopczyna z w ie l­
kim i uszam i w olno czaił się 
w zdłuż b u d y n k u  w k ie ru n k u  o- 
k n a . Z d ru g ie j s tro n y  ta k  sam o 
„M ucha" (znalem  go już dobrze, 
bo sp raw iłem  m u dw a razy  la ­
n ie. a  o n  raz  n ap lu ł mi w oko, 
z a ra z  p ie rw szeg o  dn ia  w k a p li­
cy). Z a trzy m ali s ię  tu ż  oko ło  o k ­
n a  i sp o jrze li na  „K izio” .

T en  p o p a trzy ł w okno , gdzie 
w idać  było zarysv  kobiocvch 
sy lw e te k . P o k iw a ł rę k ą . „M u­
c h a ” i m izerny  ch łopczyna na-, 
tyctom iast opuśc ili p o rtk i i m a j­

te c z k i s t a j ą c  w  o k n ie  z  w y p ię ty m i
'"brztoehami i in te re sa m i w całej 

o k a z ą le jś ^  Po cfi.wili usłyszeliśm y 
w rzaśk . „ K u lo "  i re sz ta  była 
ju ż  p rzy  w in o g ro n ie , a  ja p rz e ję ­
ty podziw em  n ie  m ogłem  o d e r­
w ać w zroku  od okn a . „ K a w k i” 
podniosły  o k ru tn y  w rzask . S ły ­
szałem  ja k  w o la ły :

— Z n a jd o ry , k a ry  b o sk ie j na 
w as n ie  m a.

C hłopak i z a ch łan n ie  rw ali w i­
nogrona. W p ew n ej chw ili „K i­
z io" gw izd n ą ł i w szyscy zaczęli 
uciekać. D opad liśm y w ału  Z aro ś­
n ię ty  t r a w ą  i ło p ian am i g ó ro w ał 
n^d sadem  k la sz to rn y m  i o ko licz­
nym i łąk am i, D o sta ism  Kiść m a ­
łych zielonych  k u lek .

— G ru b a  sk ó ra  i c ie rp k ie  — 
stw ie rd z iłem .

— P ych a  — odezw ał s ię  k tó ­
ryś.

T en  z w ie lk im i uszam i o p o w ia ­
da ł:

— Było ich z pięć. T ak a  je d ­
na g ru b a , ład n a  w oale nie k r z y ­
czała , ty lko  oczy m iała  jak żaba i 
pa trzy ła . D ruga...

— J a k a  d ru g a  — sp y ta łe m .
— No, ta A lb erta , co jest o rry  

śn ia d a n iu , podniosła  ręce  do 
góry I zaraz  p rzy k ry ła  oczy, a le  
palce m iała  ro z su n ię te , o  tak  — 
rozczap ie rzo n ą  d łon ią  p rzy k ry ł o- 
czy p okazu jąc .

— A n ie  pozna w as? — m iałem  
obaw ę.

— C hyba tak , bo ju ż  trzec i raz  
im  p o k azu jem y . Z aw sze  my d w a j.

D zw onek  zab rzęcza ł sześć ra ­
zy. Z nak , że czas do u m y w aln i i 
ko lac ja .

W olno p o d n o siliśm y  sie- Id ąc  do 
k la s z to ru  sp y ta łe m  A n tk a  „ K l-  
zio :

— C zem u zaw sze  on i p o k azu ją?
— A co, ty  też  chcia łbyś?
— Mogę.
— W ały będ z iesz  m ia ł m u ro w a ­

ne.
„Co m i w ały  — po m y śla łem  — 

sk o ro  jeszcze  n ig d y  n ie  p o kazy­
w a łe m ”.
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